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"NUMER POJEDYŃCZY ZŁ. 1. ' 


IAT 


PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE. 
WARSZAWA. Dnia 20 Bor w 1924 r. 


M.CIESZKOWSKI 


ZNOWYŚWIATI2 


Ne 51. 


OT GEBETHNERA WOLFFA 


Książki ao asta: 


w opraw aw awach od skromnych do najwylwintniejszych 


_ Katalog nakłedowy i katalog gwiazdkowy sia: bi na ae at 


Książki vA kozi gb | Nasze kochane solia E IE ROA EE A A 
Dziegłi rzeczy 7 Øh 6. LDSS Pontose GOW TO NT Y 
Kot w butach . . ... A =. | Sliczna książeczka . VT ae DN 
Jak sie dzieci bawily. Awtoligrafje Kane Marji Werten. Wierszyki Janiny Mańkowskiej . karton „ 2.65 
Hsiążki dla młodszych dzieci: Umiński Wł. Tom XIV—XV. W głębinach oceanu. 
Andersen H. Baśnie, opracowane przez C Nie- Zt. Z iłustracjami Hładkiego . . karton Z 
wiadomską. Z 12 rys. W. Szyndlera. Wyd.6. 6.50 Zaleska M. J. Mieszkaniec puszczy. Powieść Coo- . 
Homolacsowa N. Kudeiek na wsi. Opowieść dla pera. Dla maa: oprac. Z 5 rys. P. Jan- 
małych dzieci, z barwnemi ilustracjami, karton 8.40 kowskiego, Wyd. . karton 7.— 
Konopnicka M. Na ' jagody. Książeczka leśna. Z li- — Młody wygnaniec. y AAAA wśród puszczy 
; cznemi ilustracjami w tekście. . . karton-.4.— . i stepów amerykańskich. Opracowała według 
Rogoszewna £. Dzieci pana majstra, Opowieść R. Rotha. Z 8 rys. St. Wolskiego karton 4.20 
fantastyczna wierszowana żartobliwie. Dla 
dzieci do lat 10. Z 52 rys. czżarnemi i. 3: ko- ki) =p KHsiążKki dla dorosłych: 
- lorowemi K. Mackiewicza . karton 4.20 Askenazy Sz. Gdansk a PAK „Wyd. nowe z 62 Zł. 
— Piosenki dziecięce. Muzykę na tle motywów | ilustracjami ; brosz. . 7.50 
ludowych napisał St. Colonna Walewski. opr. płóc. . 12.— 
Graficznie ozdobił Bartłomiejczyk Asnyk Adam (El. y) Wybór p poezy) „Wyd. 3 uzupeln, 
_ Urbanowska Z, Złoty pierścień. Opowieść dla ma (Bibl. minjaturowa). + PA 
łych dzieci. Z ilustr. A. Norblina karton 2.40. opt. A półsk. 7.50 
Zaleska J. M. Bajeczki prawdziwe, 3 Zu- > Goethe J. W. Faust, tragedji część l. Przełożył ~ 
zanny Kornas. Z 6 ilustracjami . karton 2:40 - L. Wachholz, wstępem poprzedził S. Wuka- ` . 
Hsiążźki dla starszych dzieci i młodzieży: dinowic, prof. ITA w. Uniw. j. dagie]. as 
Anczyc Wł. dza Å apeló TR z borów Zł. (Bibl. min.) í. .. s E 30 
amerykańskich według d-ra Birda 6 rys. "opr. w p s de 
St. Sawiczewrkiego. Wyd. 8 . karton 6.— Giąbezeński Br. gen. Kaszgarja. Kraj i ludzie. 
-— Przygody prawdziwe żeglarzy i podróżników Podróż do Azji środkowej. Z 64 ilustr. i ma- 
e, R dzikich Egg. rA kuli A A ER pa (Podróże gen. Grabczewsk:ego, tom I) . + 
` obrazkami rys ersona . . . karton 5.50 ! w oprawie 19.— 
Nią Przypadki Rorlósona Kruzoe. Z 10 rys. i li- — Przez Pamiry i Hindukusz do źródeł rzeki 
5 cznemi tw" „jg tybet Me Ja: 7.— IDZ Ak a gen. parzy tom de 
Barszczewski 8 dni dokoła świata. Powieść ). ilustr. i mapą . . , 12— 
Ð z niedalekiej adką Z Gral dla młodzieży. Z 10 `_ Konopnicka M. Wybór: poezyj. Wyd. 5 » portre- ne 
- ilustr. i okł Grabowskiego pała : sw | tem autorki. (Bibl. minjaturowa) ETA ON 
p arton . 4.20 w oprawie 5.60 
- Cpodźko Tgn. Pamiętniki kwestarza. ZA dys. Ey 7 ew Art. (Or-Ot). Kronika mieszczańska. Imć 
M. gto Ah Wyd. TAI w Rae si Panów ig wy nes krakowskich pe- > _ 
rabowskiego . A rosz. `; 4 regrynacya do Ziemie Świętej roku od przyj- 
* karton 6.70 ścia na świat Zbawiciela 1584. Wyd. ozdobne | 
Gomulicki A Wępomnienia niepieskiego or À | `w Stylu druków XVI w. . . y IS 
l ustr, K. Gorskiego. z arton ` 5,— na papierze czerpanym 4.20 
Grabowski. J. Jak Tomek Kow8leeyk do Nieba ste L ionia dicidoni O MH e cuan f 
KVA kai Z 20 rys. W. Karaluch Smal Agi zz: 4.20 rajcy warszawskim, o pięknej Zofce, córze © 
odry pko) e rp i Karaluc W W 3.40 NEI o Te, A RYŚ "A 
` rys. w. dzyn . . . T wielce żałosna Lata Pańskiego 1 yda- ' 
ea F DZA osie h i jednej iso Boa 10% nie ozdobne w stylu druków XVI. Det > = 
odzieży. ryc. . . A na papierze czerpa ym 4.20 
` Mossoczowa M. Za tysiąc lat. Powieść fantasty- ARG Dia B. Faraon. Wyd. luksusowe in F-o, z 10. 
czna. Z 15 rys. W. Szyndlera „karton 4:20 |, planszami dwubarwnemi, według kompbzycji o 
Reid-Mayne kap. Dolina bez wyjścia. Przygody © J. Holewińskiego . . . . . . w oprawie 50.— 
> podróżników w- górach wię wę pg Przełożyła pe Wieś i miasteczko. Materjały do architektury pol 
| z angielsk. M. J. Zalesk 11 ryc. karton 5.60 skiej T 1 w oprawie 20.— 
a E R. Skarby na wysp e. P "sdi sa DR MAR e A A lepszym R w oprawie 21,— 
do Ar > PW. P „AA s | Ska, PARA Zaleski b B. Wybór. peesi Ułożył J. Kallenbach. ' ` Ó 
Umiński Wł. Wybór. CEE AA zpor- | hÆ portretem poety. (Bibl. min.) w oprawie 6.50 
tretem autora: W krainie wscho-. ` kr a Æ Triolety i wiersze. SAGA, Wydał i przed- ŁR 
S pig słońca. Z 6 ryc. ryc. Biedrzyckiego . . 5— | mową poprzedził H. Mościcki. Wydanie wy- _ e: 
ta XIN. R wik ni sk ið 6 ilustr. Bie- aei = tworne na papierze czerpanym eres a 
kra PASES ; karton o P Ę, kach złoconych rys. Brzozowskiego) Á Tr 


. Rok założenia 1809 — 


Sp. Akk. Fabryk Metalowych 


„MORALIN, Ba BOCH  T VERI 


Fabryka w Warszawie, ul. żona Nè 49/51. 
| Telefon mi 80. i 60- 80. EA 


MAGAZYNY WŁASNE; 


W Warszawie, Marszałkowska Në 1 21 


Krakowskie Przedmieście No 67. 


m 


w Łodzi: Piotrkowska No 11. 


SKEADY HURTOWE: 


w Poznaniu: Ogrodowa No 13, 


we Lwowie: Pańska No EL 


GE pe AZ anu o de 
| POLECA NA GWIAZDKĘ. ma, 


PLATERY NA BIAŁYM METALU: 


` SZTUĆCE: Angielskie, gładkie, modern, Louis XV i XVI, 
` Empire. 


WYKWINTNA GALANTERJE: Kosze, ubicado Sac | 
do kawy, Koszyczki, Lustra, Lampy, Wazony, Eta- 


żery, Kalamarze, Zardiniery, Czajniki, Rondelki it. pó 


| WSZELKIE PRZEDMIOTY KOŚCIELNE. | 


i UWAGA: Wobec ukkracjć się w "sprzedaży Z CNC naszych wyrobów, prosimy Sza- 
nowną Klijentelę . o zwracanie. uwagi na markę fabryczną. 


HENRYK OPIENSKI 


Z 58 ILUSTRACJAMI — WYDANIE DRUGIE. 


„NAUKA i SZTUKA” Tom X. Wydanie KSIAZNICY-ATLASU 


Cena egzemplarza na bardzo pięknym papierze opr. w płótno Zł. 12. 


Najlepszy Podarek Gwiazdkowy dla Młodziezy 


to abonament całoroczny ilustrowanego Tygodnika dla młodzieży 


IS HR Y 


pod redakcją WŁ. KOPCZEWSKIEGO. 
Miesięcznie 1.70 z przesyłką 2.—, rocznie 15.— z przesyłką 20.—, numer pojedyńczy 0.45. 


BIBLJOTERA ,ISKIER” 


Pod tym tytułem zacznie wychodzić zbiór książek "dla młodzieży pod redakcją Wład. Kopczew- 


skiego redaktora czasopisma dla młodzieży „ISKIER”. W najbliższym czasie ukażą sie: 
FABRE — Nasi sprzymierzeńcy z ilustracjami. 
MARCINKOWSKA — W upalnem sercu południa, bogato ilustrowane. 
DICKENS — Maleńka Dorit. 
OSTROWSKA BR. — Bohaterski Miś. 
- Każdy tomik w pięknej oprawie według pomysłu H. NOWODWORSKIEGO. 


KALENDARZ ,ISKIER” 


na rok 1924/25. 


Mała encyklopedja i notatnik opr. W. Kopczewski. Karton 4.20 opr. w płótno 4,80. 
Katalogi i Przegląd Wydawnictw KSIĄŻNICY -ATLASU na żądanie. 


Księgarnie Książnicy-Atlasu (Warszawa, Nowy-Świat 59. 
Tel. 223-65) i (Lwów Czarneckiego 12). 


Dostarczają książek gdziekolwiek wydanych, zestawiają bibljoteki szkolne i domowe, pomagają 
przy wyborze książek. 


SPECJALNOŚĆ: Książki szkolne, dydaktyczne, oraz książki na gwiazdkę. 


Osobny dział dla zamówień z prowincji. 


Książki na raty. = W dziale zagranicznym stale nowości. 


WEGIEL 


Celem ułatwienia P. T. Odbiorcom zaopatrywanie się na 

zimę w tani i pierwszorzędny węgiel opałowy, postanowi- 

liśmy udzielać kredytu, dając węgiel NA RATY. 1⁄2 przy 

kupnie, 1/3 po miesiącu, 1/¿po 2 mlesiącach. Ceny Wydziału 

Zaopatrywania. Dla Instytucji, Kooperatyw, Komitetów do- 
mowych — specjalne warunki. 


Tow. ,COLPET* Sp. Akce. 


Warszawa, Wiejska 19. Telef. 272-14 i 503-93, 
Oddziały: Łódź, Nawrot 54, Bydgoszcz, Mostowa 9. 


Najwytworniejsze 
CUKRY, CZEKOLADKI, MARCEPANY 
Czekolada--Bloki „MIGNON“ (luksusowa). 


Sklep fabryczny: ul. Ossolińskich (daw. Czysta) nr. 1, 
gmach Hotelu Europejskiego, tel. 402-50. 
Kjosk w westibulu Hotelu Bristol. 


DLA ZNAWCÓW! Nejprzcdnicisza, nie 
ona ola „La VARSOVIENNE" 
Próbne flakony po 1 zł. 50 gr 
Parfumerie ,VERATRIX“. Skład: Hoża 45. 


DYREKCJA 


RESTAURACJI 
Hotelu SASKIEGO 


zaprasza Szan. Klijentelę do zwiedzenia po 
otwarciu, komfortowo odnowionych sal restaura- 
cyjnych. 


Pracownia Sukien, Okryć i Futer Damskich 


J. Kuncowa i E. Kamiński 
Warszawa, Śliska 10, m. 5, Il-piętro front, tel, 214-13 


Na miejsce orkiestry mandolinistów przygrywa doskonały 
kwintet pod batutą p. J. Karnaszewskiego. 


Kuchnie pod kierownictwem pierwszorzędnych 
kuchmistrzów. 
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` POCÓŻ TE PIĘTN. 
UBIFGŁEGO CZASU? 


Jeżeli jeden słoik odmłodzi nas 


PERFUMY 1 ROIMEIYRA* PULNAN 
ZE ODDZIAŁY : MEIN - 


WARSZAWA KÓW e RADOM 
KS. SKORUPKI 8. INE GŁÓWNY 46. PIASKI 12. 


Fabryka Wózków 
Dziecinnych i Łóżek 


„Zenit“ 


ELELLA ETEA 


i uczyni pięknemi jednocześnie. 


By urzeczywistnić gorące pragnienie każdej 
kobiety, zachować urodę i wieczną młodość—krem 
tualetowy w chwili obecnej jest czynnikiem pierw- 
szorzędnej wagi. 

Krem TOKALON, będąc idealną kompozycją 
doskonałego kremu tualetowego i prawdziwego 
Kremu Piękności, oczyszcza i dezynfekuje naskó- 
rek, aż do głębi jego porów, dodając życia jego 
tkankom. Krem TOKALON daje cerze nadzwy,zaj 
ny wygląd młodości i ponieważ jest pokarmem 
dla niej, zaciera przedwczesne zmarszczki i inne 
oznaki wieku. 


Krem TOKALON preparowany jest w dwóch 
odmianach: zupełnie nietłusty (niebieskie opako- 
wanie) i lekko tłusty (oranżowe opakowanie). 
O ile krem ten nie zadowolni nas w zupełności 
pieniądze będą nam zwrócone na żądanie. Odpo- 
wiednia gwarancja jest w tym celu dołączona do 
każdego słoika. 


„Wyłączny Reprezentant „PARIS-VARSOVIE” ` 
Warszawa ul, Foksal 14, Tel, 16:07, 


WARSZAWA, 
DZIELNA Nr. 23. 
Telefon 197.57. 


Art ma O vum w wy w. La Í m m Uh 


Ozdoba Biureczek 
Eleganckich Pañ 


JEST PIEKNIE PISZACA 


Kuryluk 
i Bobrowski 


SP. AKC. 
ROK ZAŁOŻENIA 1882. 


WARSZAWA, 


|-sze Hale MIROWSKIE, Hotel „POLONJA“. 
Kredytowa 16, tel.: 7-29, 84-81, 139-84 i 77-43. 


Poleca w hurcie i detalu: 


_KAWIOR, 
KONSERWY, 
SERY, 
TŁUSZCZE, 
,) TOWARY 
== BIAŁO LAKIEROWANA == KOLONJALNE, 
CUKRY etc. 


G. GERLACH warszawa 


OSSOLIŃSKICH, 4 


oraz w Halach Mirowskich koncesonarjusz 


Krystyjanczuk DETALICZNIE SPIRYTUALJE. 


POLECAMY ZNANEJ DOBROCI 
Likiery, Rumy i Araki 


Wódki wytrawne 


Koniaki (winiaki) 


Aviatik, Whisky, Wypalanka Myśl. Banan, Ananas Staropolski 
V. O. S. P., Jubileuszowy, Strogardka, Stołowa, Pomorzanka, Cherry Brandy, Wiśniówka, 
Reserve WARN o in. Krk BRO Jarzebinka, Pomarañczówka. 


WINKELHAUSEN 


== Skład fabryczny Warszawa, Moniuszki 8, tel. 78-43. 


Jeneralne Przedstawicielstwo na Kongresówke i Malopolske: 
D. H./P. H. Podkomorski i S-ka, Warszawa, Nowy-Swiat 2, tel.: 176-32 i 74-95. 


MAGAZYN KONFEKCJI DAMSKIEJ 


Władysława Sudyk 


Przyjmujemy zamówienia terminowe z powierzonych 


Najlepszy Bar Restauracja 


M A R S E 
$ 
Nowy-Świat 24, tel. 283-15. 


Gdzie najświeższe przekąski? w „Marsie”. 
Gdzie wyborowa kuchnia? w „Marsie”. 
Gdzie najlepsze trunki "ikawe: w „Marsie”. 


materjałów na swetry, bieliznę itp. 


Robota wykwintna. — Wykonanie solidne i punktualne. 


WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 12. 


Pracownia przy sklepie. 
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KRAJOWE 


stracjami 7. — w oprawie plócienne) . 
rysie. 2 tomy 16. — w oprawie płóciennej . 


rębowicza . 


KOCHANOWSKI J. Pisma zbiorowe 2 t. 


w oprawie . 


LAUTERBACH A. Warszawa. 


Z Kistrncjaśić 


Dzieła. W przekładzie Boya 6 t. 


MOLIER. 


w oprawie . 


RAPACKI W. Sto lat en E z illustr. 
w oprawie . 


PTASNIK J. Kultura 


w Polsce 


STAFF L. 
tom do nabycia oddzielnie 


TETMAJER K. Legenda Tote. 2 tomy . 
— Poezje. 
w oprawie . > 
e Poezje. Serja dalla 
WYSPIAŃSKI ST. Dzieła. 


Penta zbiorowe 4 fama 


sze w druku) . 


E 


ASKENAZY SZ. Książe Józef Poniatowski. Z ilu- 


BRUEKNER A. Dzleje literatury polskiej w za- Sy 


BYRON J. G. Don SA w aci E: kÁ 


KASPROWICZ J. Ksiega miłości 3.— w oprawie. 


Kwiatki Św. Pak w ów: Przekład Steffa, 


Lirycy francuscy. Wydał L. Staff. 12.50 w opr. 
MAKUSZYŃSKI K. Pieśń o Ojczyźnie. 5.40 w opr. 


MORAWSKIK. Czosy inicie na tle pra- 
dów odrodzenia 4.80 w oprawie plóciennej 


' PORĘBOWICZ E. Dante. Z ilustr. 5.— w opr. Pe 
nea wieków brad 


REYMONT WL. I y Ao lid Sko- 
czylasa. 300 numer. egz. na pap. czerpanym . 


SIEROSZEWSKI W. Pisma. 12 tomów w oprawie. 
SINKO T. Ant:k Wyspiańskiego. 8.40 w opr. płóc. 
18 tomów poezji i drametów. Każdy 


— Na skalnem Podbalu 2tomy 11.10 w opr. 


Wyd. zbiorowe z opra- 
cowaniu A. Chmiela i T. Sinki. 2 kojec: (dal- F 


ŻELEŃSKI T. Molier. Z Jieadjańi 8,40 w opr. 10.40 
DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIEGARNIACH. 


AARAA AAAA RRA OWY 


»BIBLJOTEKI 


ia ewa ici dolio venal a bl e e ia 


WYDAWNICTWA GWIAZDKOWE 


HÚ 


POLSKIEJ" 


KSIĘGARNIA INSTYTUTU 


WYDAWNICZEGO 


„BIBLIOTEKA POLNA 


Warszawa, Nowy Świat 23/25 


9.50 


TELEFON 271-18. 


DLA DZIECI I MŁODIEŻY. 


BOHUSZEWICZÓWNA Z., W świecie owadów. 
(Według H. Fabra) z rycinami. Wydanie dru- 
pietw oprawie 20 ds gola Ba WE WA POETY Va 

BUKOWIECKA Z., Krótka bistorja Polski w opo- 
wiadaniccb starego powstańca 2.— w opr. 

DUNINÓWNA H., Na obczyźnie. Z ilustr. M. Wi- 
sznlckiego, w oprawie 

FRANCE A., Nasze dzieci. (przeł. S. Złocieńska) 

UN ilustr. E. Johna, w opr. : 

JAROSZ WŁ., Dzieje Polski. z ilustr. 2.20 w opr. 

KNOLL - WITTIGOWA T., Tajemnica do 
Z ilustr. W. Roguskiego, w opr. 

LIGOCKI E., Historja o panu Bazylim. Z flek, 
W. Borowskiego 1.60, w opr. . 

MAKUSZYŃSKI-GRUS, Wesoły zleriynido, opr. 

OSTROWSKA B., Madej. Z ilustr. A. Sylki 
skiego, w oprawie . 
nian Szklana góra. Z ilustr. 

POKRZYWNICKA-MAKUSZYŃSKI, Moje zabawki, 

SIEROSZEWSKI W., Bayki. Z barwnemi ilustr. 
Z. Stryjeńskiej, w oprawie. . LAST 

SIKORSKA Z., Ania i jej przyjaciele. Powieść 
z życia skautów. Z FPERRA A. Swidwiñ- 
skiego w oprawie . 

SOBAŃSKA H. O rentado Mareyal Á o SVAR 
kach z niebo. Bajka w 3 aktach z ilustracjami 
A. Świdwińskiego w oprawie . BSP 

— Skad krasnoludki dostoły swoje czerwone 
karturki? Z barwnemi ilustracjami Z. Stryjeń- 
skiej, w oprawie EATE SA 3 

STĘPOWSKA K, Bajki. Z ilustr. J. Gumowskiego 

SZCZĘSNY A., Baśnie wiosenne. rza Z: 
Plewińska, w oprawie dr a |, 

SZELAGOWSKI A., Obrazy z dzłejdw Po Iski. Z ilu- 
stracjami 4.20, w oprawie . 

WERYHO M. Las. Z ilustrac. J. Śunoaskiajo 

— Opawiadania prawdziwe. Z ilustr. J. Gu- 
mowskiego, w oprawie 

ŻUŁAWSKI J.. Na ark „globie, Hustrował 
M. Wisznicki . 


K. Úr, w opr. 


ZAOPATRZONA W BOGATY SORTYMENT KSIĄŻEK POLSKICH i OBCYCH. PRZYJMUJE 
WSZELKIE ZAMÓWIENIA Z ZAKRESU KSIĘGARSTWA i PRENUMERATĘ NA CZASOPISMA 
i ZAGRANICZNE. POLECA NASTĘPUJĄCE NOWOŚCI GWIAZDKOWE: 


3.50 


4.20 
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CENA NINIEJSZEGO NUMERU ZŁ. 1. 
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KAKAO HERBATA KAWA 


SIBUN ION Rok XIX Nr. 51 z dnia 20 grudnia 1924 r. 


DO NABYCIA WSZEDZIE 
* AnG.Tow. SIBUNION LTD, LONDON 
|SKŁAD HURTOWY: WARSZAWA, Bielańska 18.Telefon 105-72 


wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT“. Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego. 


KORNEL MAKUSZYŃSKI. 


POKÓJ LUDZIOM... 


O, ludzie! Pokój!... Pokój!.. Wszystkim pokój!... 
Niech cichość padnie na zgiełkliwą wojnę, 

A ty, Polaku, serce niespokojne 

W stalowe kleszcze ujmij i tak okuj, 

By się nie rwało na step i bezdroża, 
Niechaj w niem łaska się rozjaśni boża, 
Niech sumienie krzyknie w niem człowiecze, 
A nie krew bluzga ta, co się zapiecze 

I cblusta krzykiem wielkim nienawiści, 

Bo boży przyjdzie gniew i świat oczyści, 

Bo z błyskawicy Pan Bóg bicz uplecie, 

I wicbrom każe siec po polskim grzbiecie, 

A przecież nie chce... Przecie czynił cudy, 


Gdy walczył z nami nad wiślaną strugą 
CUDOWNY PREZENT na GWIAZDKĘ I wierzył w serce polskie bez obłudy 


„Mały Remington“ . I czekał, ale — czeka już za długo. 


Więc się ty boża ulituj, Dziecino, 
Bo polskie serce podobne do róży, 
Lecz urzeczone nagle, złą godziną. 
Dusza jak rzeka, — wicbr ją czasem wzburzy, 
Lecz się ukoi... Znasz nas, dobry Panie, 
Bo czy inaczej dałbyś zmartwychwstanie? 
Przeto, Dziecino, uczyń cud raz jeszcze, 
Większy, niż bitwa wygrana nad wrogiem: 
Aida taa. SZARE A Każ polskie serca w jedne ująć kleszcze 

każdą dużą wzorową maszynę Jedną oddychać Polską, jednym Bogiem. 

do pisania Niech nas dwóch idzie po tej samej ścieżce, 
Tow. Block-Brun, Sp. Akc. A gdy się zetkną, niechaj, Panie Boże, 
Z oczu dobędą uśmiech, a nie noże... 
Jeśli dokonasz tego, boże Dziecię, 
Hossanna! — krzykną całą płuc swycb siłą, . 
IINAJLEPSZE WYROBY!! Bo zapanujesz, jako król, na świecie, 
CUKIERNICZE Czyniąc cud taki, jakiego nie było. 


„ZIEMIAŃSKA” 


Warszawa, ulica Mazowiecka 12, R W Ww 


Warszawa. Hotel Bristol. 


EUSTACHY CZEKALSKI. 


WIGILJA NA STAREM MIEŚCIE. 


istopadowe mgłyotuliły szczer- 

bate, szacowne mury Stare- 

go Miasta. Światła lamp ga- 

zowych ledwie przesączały 
się przez ciężkie, mgliste opary. 
Była już godzina późna. Na ulicy 
Świętojańskiej pozamykano sklepy. 
Z pod katedry zginęły czarne posta- 
cie żebraków i żebraczek. 


Ryś odprowadzał do domu Ninę 
na rynek staromiejski. Tak prze- 
pełniony był szczęściem, iż rad 
wyszukiwał różne okazje, by prze- 
dłużyć sam na sam z kochaną 
dziewczyną. 

— Chodźmy przez Kanonje — 
zaproponował... 

Nic nie odpowiedziała. Przyci- 
snęła tylko mocno rękę Rysia do 
siebie, opierając sig na jego ra- 
mieniu. 

Weszli w Dziekanję. Ogarnęła 
ich mgła i ciemność. Jak widma, 
sterczały domy. Masywne mury 
katedry pokryły się zasłonami li- 
stopadowego dżdżu. Gdy podeszli 
do kamienicy Staszica, zatrzymały 
ich tlejące światełka lamp oliwnych 
wiecznie gorejących u stóp figury 
Matki Bożej. 

Ryś przystanął. Oczy jego chwy- 
ciły połyskujące światełka. Czarny 
kontur posągu majaczył, drżał w lek- 
kiej poświacie lampek, 

— Czemu stanąłeś, Rysiu?... 

— Chcę ci coś powiedzieć! 

— No, to mów... 

— Kiedy lęk mnie ogarnia. Mam 
ci do powiedzenia coś bardzo wa- 
żnego... 

— Proszę, nie podsycaj mojej 
ciekawości. Mów zaraz... 

— A nie będziesz się gniewała? 

— Nie... 

Już chciał wydostać z krtani 
słowo najdroższe, głęboko w sercu 
tajone, lecz głos mu się załamał. 
Oderwał oczy od drżących $wiate- 
jek i bezmiernem ukochaniem ob- 
łął wdzięczną postać Niny. 

— Mówisz, czy nie! Już jest 
późno... Mama się "niepokoi... 

Nie zdobył się na odwagę. Spoj- 
rzał tylko na kontury posągu Matki 
Bożej, przycisnął do swego ramienia 
rękę Niny i w ciszy serca wyszeptał: 


mi ją za żonę... 
Nina czuła, że Ryś czyni jakąś 
słodką przysięgę. Rozwarła szerzej 


swoje czarne, mądre oczy, a usta 
jęły grymasić: 

— Będę się ja miała zpyszna. 
Już dwie godziny idziemy od cioci 
do domu i nie możemy przyjść..- 

Nic nie odrzekł Ryś. Chwycił 
mocniej Ninę pod ramię i poszli po 
kamiennym chodniku koło murów 
pojezuickich. Z oddali majaczył 
się wykusz domu, w którym mieszkał 
Skarga. 

Niebawem znaleźli się na Starem- 


. Mieście. Rozstawione puste straga- 


ny, budki, ławy, gwarne w dzień, 
przycichły wśród wieczornej mgły. 
Przy rozłożonem ognisku grzał się 
stróż nocny i pólicjant. 

* i * 

Bój się Boga, dziecko drogie, 
czemu tak późno wracasz? 

— Ją napewno odprowadzał ten 
doktorek, —wtrącił z nad rozłożonej 
gramatyki greckiej brat Edward... 

— Proszę mamy, niech on mnie 
nie dokucza!... 

— Czy przyniosłaś mi coś od 
cioci Feli?... jazgotała dorastająca 
pannica, siostra Masia. 

— Może panienka napije się 


herbaty? — troszczyła się stara, 
oddana służąca Marcysia... 
W potoku słów zagubiły się 


domysły Edwarda. 
* 
* * 

Po mglistych, ciężkich dniach 
listopadowych przyszły lekkie mrozy 
grudniowe. Na rynku staromiejskim 
śnieg pokrył dachy straganów grubą, 
łokciową warstwą. Mimo mrozu targ 
nie ustawał ani na chwilę. Od wcze- 
snego ranka do głębokiego wieczo- 
ra przy naftowych lampkach sprze- 
dawano materjały, płócienka, bam- 
bosze, buciki, słomianki, żelazka do 
prasowania, gotowe ubrania męskie 
i damskie. 

Na Rynku Staromiejskim wszyst- 
kiego można było dostać. Nawet 
głód zaspokoić. 

Na rogu strony Barssa i Jezuic- 
kiej pod drewnianym daszkie r. stało 
kilka ław, zapraszających zgłodniałe 
rzesze. Pani Maciejowa, osoba za- 
żywna, czerwona, właścicielka tego 
restauracyjnego kramu, trzymała 


Å . mocno w garści warząchew i za 
— Kocham. Dobra Matko daj ` 4h å 


miedziane szóstaczki obdzielala bar- 
szczem z uszkami, barszczem na du- 
dach, kiszka lakierowaną a w czwar- 
tek i niedziele flakami. 


2 


Rarytne musiały być te dania 
z kuchni p. Maciejowej, bo tłok do 
jej kramu był niepomierny. Na ogni- 
sku stał od rana do nocy olbrzymi 
sagan i buzował. Garnek ten był 
przedmiotem wielu zmów lobuzer- 
skich. Ile miłych, dziecinnych 
konceptów budził w głowach żywych, 
młodych chłopców? 

Były też chwile, że działał na 
apetyt. Niestety, matka wzbraniała 
kosztować flaków od pani Maciejo- 
wej. A „kiszka lakierowana” uważa- 
na była za danie pogardliwe. 

Dni były coraz krótsze. Mrozik 
szczypał różowe policzki przekupek, 
okutanych od dołu, w ciężkich ba- 
jowych chustach na głowach. Mimo 
zajęć swoich nie przepuściły bez 
komentarzy bywań Rysia w domu 
rodziców Niny. Skąd wiedziały? 
Jakiemi drogami szły do nich wia- 
domości intymne? Jest to tajemni- 
cą ich zawodu. 

— Blady jest ten dochtorek... 
Ja bym za takiego nie dała dziewu- 
chy... odgrażała się zadzierzysta pani 
Maciejowa... 


— Nie takie to czasy, żeby 

w chłopach wybierać... reflektowała 
poczciwa szczotkarka... 
* € * 


Byla godzina dwunasta w polu- 
dnie. Po chodniku Zapiecka biegał 
niecierpliwie Ryś. Czekał na Ninę. 
Liczył sekundy. Śnieg chrupał mu 
pod nogami. Nareszcie zza węgła 
rynku ukazała się roześmiana, zgrab- 
na, dorodna, śmigła postać Niny. 
Rzucił się do niej. Wyciągnął ręce: 

— Nie tak gwałtownie — mitygo- 
wała. Ludzie patrzą... 

— Jacy ludzie! Co za ludzie! 
Nie zwraca się chyba uwagi na pod- 
pitego murarza, podpierającego róg 
domu na Piwnej. 

— Tu nas wszyscy znają! 

I podreptali po wąziutkim chod- 
niczku przez ulicę Piwną do Placu 
Zamkowego. Barwiły się im w oczach 
liczne, zabawne szyldy, z ponętnemi 
napisami: 

— Kawusia ze śmietanką pod 
czarną Franką... 

— Flaki pod Bożą Opatrznością... 

— Obcasy i zelówki za dwie 
złotówki! 

Na horyzoncie widniał zamek. 
Strzeliste topole pokryte były srebr- 
nym, błyszczącym w słońcu, szro- 
nem. Gdy weszli na Plac Zamkowy, 
zauważyli, że” u podjazdu bramy 
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stoi warta czerkieska. Odwrócili 
głowy. Tak przykry był ten widok 
na tle królewskich murów zamku. 


Ryś chwycił Ninę pod ramię. 
Broniła się: 

— Daj spokój.. 
zauważyć... 

— Więc coż z tego? Wszyscy 
wiedzą, że bywam u was w domu. 
Wszyscy wiedzą, że najwyższem mo- 
jem pragnieniem jest zaślubienie 
ciebie... 
` — Tak, ale jeszcze nie mamy 
przyzwolenia rodziców... 


Mogą nas tu 


— To się zrobi.. Choćby za- 


raz, jeszcze dziś... 

— Dziś nie chcę... 

— A kiedy? 

— To się zobaczy... Jeszcze ma- 
my czas... 

— Ja nie mam czasu. Karnawał 
za pasem... Nie bądź taka okrutna. 
No, powiedz, kiedy mam powiedzieć 
ojcu i matce! 

— Taki jesteś impetyk. Rysiu 
zastanów się! 

— Już mam. Świetny pomysł, 
Genjalny. Powiem twoim rodzicom 
w uroczystość wigilijna!... 


Broń Boże! Nie wiesz jeszcze, 
czy mama cię zaprosi,.. 

— Już ty to przeprowadzisz! 

Piękna buzia Niny oblała się pą- 
sem. Czarne oczy utkwiła w perspe- 
ktywie Krakowskiego Przedmieścia. 
Nie widziała przechodniów. Nie sły- 
szała pobrzęku dzwonków i stukotu 
sanny warszawskiej. Wtem jak 
z pod ziemi wyrósł im u nóg Edward. 
Chłopaczysko było ubrane w siwy 
szynel gimnazjalny. Na plecach 
dźwigało tornister. 

— Moje najniższe -uszanowanie 
państwu... A tom się uśmiał! 


— No, no... pewno pan dwuję 
z greki niesie... 

— Właśnie że pionę. Jak Ka- 
rasia kocham, pionę... Ale widzę, że 
przeszkadzam państwu... 


— Edziu—zaczęła pojednawczo 
Nina.— Wiesz, pan Ryś ma dla cie- 
bie do kolekcji piękny okaz: markę 
Ekwador. 

— Znam się na tem. 
Niech będzie i Ekwador... 

— Ale nie wypaplesz!.. 

Roześmiał się szeroko od ucha 
-= do ucha, wykręcił szybko na obca- 
sie i zginął za kolumną Zygmunta. 


* * 
* 


Dobrze. 


Już od wczesnego ranka był sza- 
lony ruch w mieszkaniu. Uwijala 
się Marcysia, pomagała stróżka An- 


toniowa. Duży śmigły świerk pa- 
chniał w salonie. Od kuchni szły 
zapachy moczonych śledzi i opra- 
wianych ryb. Na kredensie w pięk- 
nym ordynku stały Świeże, tłuste 
baby. Opodal na stole leżały różne 
makowce, serowce, pierniki, torty. 


Edek wstał wcześnie; właził wszę- 
dzie, zaglądał w każdy kąt. Grozo- 
no mu, że będzie kręcił mak, jeżeli 
nie wyjdzie z kuchni. Gdy poru- 
czono mu ubranie choinki — dum- 
nie wypuczył pierś i wziął się za 
robotę. Wyjmował z pudełek świeci- 
deł«a, zabawki, pierniki, przy po- 
mocy panny Stanisławy, będącej ni 
to boną, ni to szwaczką domową, roz- 
wieszał wszystkie te niezwykłości. 
Nawtykał świeczek różnokolorowych 
suto na gałązki. Nie był jednak pe- 
wny swego gustu. Pobiegł więc na 
drugie piętro po swego przyjaciela 
Ignasia i pokazał mu choinkę. 

— No, tak, ale ty nie masz zim- 
nego ognia! 

— Zimnego ognia? Cóż to jest?.. 


— Ha, ha, ha. 
Świeci, a nie pali... 

— Gdzie się to kupuje? lle ko- 
sztuje?.. 

— Pudełko dziesiątkę. 

Edek w tej chwili wsadził nóż 


do swojej oszczędnościowej skarbon- 
ki i wydostał srebrną czterdziestówkę. 


Zimny ogień... 


— Pójdziesz ze mną kupić?.. 

— Już idę... 

Na rynku staromiejskim było tak 
tłumno, że ledwie możnabyło przejść. 
Handel szedł od rana aż miło. Nikt 
nie zwracał uwagi na popadujący 
Śnieg. Nikt nie zwracał uwagi na 
mróz. Na straganach kraśniały kolo- 
rowe jabłka. Błyszczały świecidełka. 
W białych tekturowych pudełkach 
leżały wielkie zapasy świeczek. Scisk 
tu był, jak i wszędzie. Nad rynszto- 
kiem szewc sprzedawał jakiejś słu- 
żącej buciki modne, z gumą. Bez 
żenady przymierzała je, siedząc na 
chodniku, nie bacząc na popychanie. 

I z szynku dochodziły pogwary. 

Edek z Ignasiem targowali czte- 
ry pudelka ,zimnego ognia.” 

— Za cztery — to powinno byé 
taniej, niz po dziesiatce. 

— Nie bądź pan mądry, panie 
szkubent; kosztuje dychę i ślus! 

Nie było rady. Zapłacił Edek 


czterdziestkę i wracał uszczęśli- 
wiony do domu. 


Zastał w gabinecie przy forte- 
pianie olbrzymi krzak rozkwitłych 
chryzantem. 


Stała przy krzaku tym matka 
i Nina. Słyszał tylko, jak matka 
mówiła do siostry: 


— Ten doktór, to niebardzo 
dobrze ma w głowie... 


W słowach tych brzmiała jakaś 
ukryta, miła myśl, jakaś niedopowie- 
dziana nadzieja. Nina opuściła oczy 
i zadumała się na chwilę. 

* * 
* 

Gdy na niebie ukazaly sie pierw- 
sze gwiazdy — przykryto stól bialym, 
pięknym obrusem. Talerze musia- 
no ustawiać z uwagą, gdyż pod obrus 
nałożono grubą warstwę siana. 


Niebawem przyszedł wuj Wicek 
z ciotką. Później trochę zjawił się 
pan Ryś. Edek pobiegł do kuchni, 
gdyż miał podejrzenie, że coś cho- 
wa się przed nim. Musieł jednak rej- 
terować. Marcysia nie chciała odpo- 
wiadać na jego natarczywe pytania. 
Gdy wrócił do salonu — zastał ojca 
i matkę przy opłatku. Rodzice skła- 
dali życzenia wujostwu, później 
poszły serdeczne  powinszowania 
dzieci, służby. Panu Rysiowi wuj 
Wicek przy opłatku powiedział: 


— (Czegóż mam doktorowi ży- 
czyć? Ha, ha, ha... Doktór najlepiej 
to wie... 


Ryś był życzeniem tem wzruszo- 
ny. Ucalowal się więc z wujem 
Wickiem, któremu broda zaplątała 
się o szpilkę od krawata. I to wzięto 
za dobrą wróżbę. 


Pani domu zapraszała do prze- 
kąsek. Później usadowiono się przy 
stole. Tego wieczoru razem z pań- 
stwem spożywała dary boże i Mar- 
cysia. 

Ile dań przewinęło się przez stół, 
tego nikt nie zliczy. Były ryby fa- 
szerowane, w galarecie, smażone. 
Kluski z makiem, kapusta z grzyb- 
kami, barszcz z uszkami i też 
z grzybkami. Wypić nie żałowano. 
Nawet dzieci i młodzież w wigilję 
ciągnęły miód, wino, marcowe piwo. 


Choinka już płonęła, mieniła 
się mnóstwem świec kolorowych. 


Przy deserze i ciastach zaczęto 
śpiewać kolendy. Do fortepianu za- 
siadła Nina, a ojciec zaintonował: 
„Anioł pasterzom mówił“. Mocno 
wtórował ojcu wuj Wincenty. Był 
rozanielony. W ręku trzymał kieli- 
szek z winem węgierskiem i odświe- 
żał gardło co strofke. 


Kolend śpiewano bez liku. Po 
uroczystych przyszły wesołe z kan- 
tyczek. 


Wtem rozwarły się drzwi od 
sypialnego pokoju i stanął na progu 
z siwą brodą w kożuchu „Św. Mi- 
kołaj"*. Obwieszony był różnemi 
podarunkami. Czego ten dziadzina 
nie miał? Dla ojca krawaty, ręka- 
wiczki. Dla mamy jedwab na suknię. 
Dla Niny książek całą serję. Dla 
Masi włóczek, wzorów do wyszy- 
wania bez liku. Znalazły się pre- 
zenty i dla gości. Nawet p. Ryś 
otrzymał srebrny lekarski młoteczek. 

Szczytem wszystkich prezentów 
była ,wiatrówka“, którą dostał Edek 
od wuja Wicka na gwiazdkę. Wielki 
ten radosny dar przycisnął do piersi 
i rozkochanem okiem prześlizgnął 
się po lufie. Jak mówili wtajemni- 
czeni, wuj Wicek sprawił mu tę fuzję 
za adnotację w cenzurze: „Nieispra- 
wimo goworit po polski“. 

* A 
* 

— Paniczu, Ignas z góry przy- 
szedł! —zameldowała Marcysia. Edek 
pobiegł na spotkanie przyjaciela. 

— Mam strzelbę. Prawdziwą 
strzelbę... 

— A ja dostałem skrzypce... 


— E, co tam skrzypce. Z tego 
nie wystrzelisz!.. 

— Nie przesadzaj 
strzelisz!.. 

— Jakto, nie. Mam i naboje!.. 


Z salonu dobiegały śmiechy. 
Okazało się, że „św. Mikołaj* — to 
stróż Antoni. Ojciec nalał mu kie- 
lich „przepalanki”, wuj niezgorszy 
naparstek „żytniówki*. 

— Phi, cóż z tego, że masz 
naboje, kiedy nie umiesz strzelać... 

— Chodź do mojego pokoiku— 
to ci pokażę, jak fest bije mój ka- 
rabinek... 

— No, no, no... poco zaraz ka- 
rabinek!.. 

— Jakbyś wiedział, karabinek... 

Wsiąknęli w ciemny, wązki po- 
koik dziecinny. Edek podszedł do 
okna. Otworzył lufcik. Ujrzał plac 
staromiejski. Cisza była na rynku. 
Echa donosiły tylko dźwięki kolend. 
Blade światła latará jarzyły się 
żółto, chybotliwie. 

Edek wsadził gilzę naboju w swo- 
ją wiatrówkę, oparł łokieć o ramę 
okienną i przez otwarty lufcik wy- 
garnął do najbliższej latarni. 

Traf chciał, że posypały się 
szyby. Do uszu jego doleciał jakiś 
groźny głos. 


* * 
* 


i ty nie wy- 


Wrócił czemprędzej do salonu. 
Wsunął sie za choinkę. [gnaś wdał 
sievw tajemniczą rozmowę z Masia. 
Wtem z jadalni wyszła matka z oj- 


` 


cem. Ojciec przywołał Nine, która 
ukryła się aż w kuchni. Rzewnym, 
pieszczotliwym gestem objął p. Ry- 
sia i Ninę. Powiedział cicho, ci- 
chutko: 

— Bądźcie szczęśliwi. 


Później całowała p. Rysia i Ninę 


tłusta ciocia Wickowa. Winszowała 
p. Stasia, Marcysia. Wuj Wicek 
usiadł do fortepianu i śpiewał: 


Jak dobył wdzięcznego głosu baraniego, 
Aż się Józef stary przestraszył od niego, 
Już uciekać myśli 
Ale z wódką przyszli 

Hej kolęda kolęda! 


Noc zapadała głęboka, wigilijna. 
Mróz wyszedł na Warszawę biały, 
przejmujący. Na niebie świecił jasny, 
duży księżyc. Miljardy gwiazd pro- 
mieniowały na aksamitnym, niebiań- 
skim kobiercu. Ludzie spieszyli na 
pasterkę do Dominikanów, do Ka- 
pucynów, do Katedry. 

Poszedł i Edek na pasterkę 
z ojcem i wujem. Przed nimi pro- 
wadził pod rękę swoją narzeczoną 
doktór Ryś. i 

W świątyni ludzi było conie- 
miara. Gorący śpiew chwalił ra- 
dosną chwilę Narodzin Pana nad 
Pany. 


Koniec. 


oswiaty w Angljl 


Księżna Atholl, mianowana ministrem oświaty w Angiji. Jest ona posłanką z ramienia 
W walce wyborczej otrzymała 8 tysięcy głosów więcej, niż 
kandydat robotniczy. JE 


partji konserwatywnej. 
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Szwoch Franciszek. (z SALONU WARSZ. TOW ZACHĘTY.SZTUK PIĘKNYCH). Zatoka Pucka. 
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Rapacki Józef. Wiosna. 
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Pillati Gustaw. (Z SALONU WARSZ. TOW. ZACHETY SZTUK PIEKNYCH). Powrót z pola. 
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Żukowski Stanisław. Przebłysk wiosny. 
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Z TOWARZYSTWA ZACHETY. 


NAGRODY SALONU 1924 ROKU W WARSZAWIE. 


Kossak Wojciech. 


Negroda prezesa ministrów 1000 
zlotych — przyznano ja Wojcie- 
chowi Kossakowi. p: 

„Z rozkazem“ zwie się nagro- 
dzone dzieło. — Jak wszystko, co 
wyszło z ręki Kossaka, nosi piętno 
wysokiego artyzmu. Kossak posia- 
da swój własny styl, swój sposób 
odlewania natury — w bronz sztuki. 
Tam niema niedomówień, ani rze- 
czy niepewnych; jest umiejętność, 
oparta na ogromnem opanowaniu 
formy —i to wynosi dzieło na 
wierzchołki sztuki naszej. 

Nagroda stołecznego miasta War- 
szawy 500 złp. otrzymał Żukowski 
za obraz: „Zielony gabinet“. 


Każdy obraz Żukowskiego jest 
rewelacją w sztuce naszej. 

Któż nie maluje „zimy?“. W Pol- 
sce wszyscy potrosze. Ale kto tak 


umie tworzyć zimę? tak formować 


śnieg, tak modelować te zwały 
zmrożonego lodu i wody. Nagro- 
dzony obraz Żukowskiego jest wnę- 


"w" 


trzem poczerpniętem z Łazienek — 
i w tym zakresie malarstwa Żukow- 
ski jest u nas bez konkurencji. 


Nagroda „Kurjera Warszawskie- 
go” przypadła Adamowi Styce za 
obraz ,Kobiety z Marakeszu, myjace 
zboże w koszach“. 

Styka Adam jestto technik. Zdol- 
ność techniczna góruje po nad 
wszystkiem w jego utworach, po- 
ciąga w równym stopniu fachowca, 
jak zwykłego widza. 

Pierwsza nagroda Salonu 1000 
złotych przypadła za „Ule“ Stani- 
sławowi Masłowskiemu. 


Tylko przyklasnąć możemy sę- 
dziom za ten wybór. Masłowski go 
zdobył 100 razy już — wiele podo- 
bnie świetnych aquarell wyszło 
z pod jego ręki. 


Masłowski reprezentuje w sztuce 
naszej element ogromnie sympa- 
tyczny — bezwzględnie dodatni. To 
jest polski malarz! 


"w. 


Autoportret. 


Druga nagroda Salonu 500 zło- 
tych ozdobiła pracę Józefa Rapac- 
kiego „Zima“. 

Rapacki należy do rzędu na- 
szych najwięcej płodnych malarzy. 
Obrazów jego niezliczyć, ale tak 
dobrych, jak ,Kaczeñce” i „Zima“, 
mało znamy. 


Rzeźbiarka, Luna Drexlerówna, 
zdobyła nagrodę 300 złotych za 
zbiorową kompozycję, bardzo nie- 
zwykle pomyślaną, ,Kazanie”. 


Reasumując nasze uwagi o tego- 
rocznych laureatach, dochodzimy 
do tych wyników: nagrody wyzna- 
czono ludziom zdolnym — jeśli są 
i nie odznaczeni, to tylko dlatego, 
że więcej nagród nie było. Zresztą 
Komitet „Zachęty” może ich zna- 
leźć i inną drogą wyróżnić. 


Władysław Wankie. 
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Kosztowny dar dla „National Gallery” w Londynie „Niepokalane Poczęcie* 
B. Murilla, arcydzieło sztuki malarskiej, którego wartość oszacowano na 
100 tysięcy funtów szterlingów. 
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Muzeum narodowemuw Londynie przybyły dwa arcydzieła pędzla B. E. Murilla: „Niepokalane Poczęcie" i „Święty: 

Augustyn*'. „Niepokaiane Poczęcie'*' uznane jest za jeden z najbardziej uduchowionych obrazów. Popularność jego 

jest wielka. Znany jest na całym świecie z licznych reprodukcji. Do „National Gallery“ obraz ten riostał sie na 
skutek zapisu, zrobionego przez J. T. Milla. 


J. GRABIEC. 


5 Kuźnica nowej Polski. 


Dyły to jednak już czasy póź- 
niejsze. Rozłamy i różniczkowanie 
się dały się odczuć dopiero, gdy 
Nar. Demokr. zabrała pod swoje 
wpływy olbrzymią większość kół 
oświatowych i stała się wybitnie 
ekskluzywistyczną, jako jedyny ośro- 
dek polityki narodowej. W czasach, 
o których snuję niniejsze wspomnie- 
nia, prace oświatowe były wspólne 
dla całego „czerwonego“ obozu 
Warszawy. Zdecydowani radykali: 
'Dr. Radziwiłowicz, Wierzchleyski, 
Winnicki, Sempołowska lub Jahoł- 
kowska, pracowali w instytucjach, 
kierowanych przez Ligę Nar. Na- 
sza studencka organizacja P. P. S. 
znajdowała się w stałym kontakcie 
z „narodowcowem* kołem Oświaty 
Ludowej studenckiem. Załuski, ja, 
sam, lubo firmowy przedstawiciel 
P. P. S. wśród młodzieży i w ko- 
łach oświatowych, bywałem zapra- 
szany przez Łazarowicza, lub „Ku- 
be” (Brzezińskiego St.) do wykła- 
dów Historji Polskiej, czy też spe- 
cjalnie — dziejów  porozbiorowych 
w czasie zjazdów nauczycieli ludo- 
wych na uzupełniające kursy. Wy- 
syłałem również na zaproszenie, 
bądź St. Sempołowskiej, bądź też 
kogo innego, wykładowców na ze- 
brania robotniczych lub chłopskich 
wycieczek, urządzanych przez koła 
„narodowe“. 


Wykłady te u nauczycieli ludo- 
wych są dla mnie jednym ze 
świetlanych wspomnień. — W zadu- 
chu studenckiego pokoju, lub też 
szczupłego saloniku jakiejś sympa- 
tycznej rodziny — siedziało w dy- 
mie papierosów — dwudziestu kilku 
słuchaczy, ze wszystkich stron kra- 
ju. Ludzie ci, tresowani w specjal- 
nych seminarjach na przedstawi- 
cieli i apostołów carskiego demo- 
kratyzmu, rozbudzającego nienawiść 
do „panow i ksiendzow“, wyuczeni 
plugawienia kultury polskiej i „pan- 
skoj Rieczypospolitoj*, stojącej na 
ucisku. ludu polskiego, litewskiego 
i ruskiego przez ,poliakow” — wiel- 
bienia natomiast szczerej kultury 
rosyjskiej, dowiadywali się, że 
istniała demokracja polska. — Słu- 
chali też ze zdziwieniem o walkach 
za wolność i lud, o manifeście kra- 
kowskim 1846 r., o demokracji 
w Legjonach i t. d. Bardzo te 


wykłady lubiłem. — Uczyłem ulu- 
bionego swego przedmiotu — hi- 
storji — uczyłem ludzi ideowych, 


bojowników kultury, a przytem... 
odpadały wszelkie wymogi partyj- 


ne, o których musiałem pamiętać 
na wykładach robotniczych. Tutaj 
z całą szczerością mogłem podzie- 
lić się ze słuchaczami poglądami 
swemi na życie i rolę ludu w daw- 
nej Polsce, na nasze wolnościowe 
tradycje, obaleć modne tak wów- 
czas, wszczepione głęboko przez 
„Dzieje Polski“ Bobrzyńskiego prze- 
konanie o braku tęgości ducha 
w narodzie polskim i wypowiadać 
głębokie swe przekonanie o świetla- 
nej przyszłości narodu. | widzia- 
łem, że rozumiano mnie i odczu- 
wano żywo. 

Podkreślę tu jeszcze jedną stro- 
nę prac oświatowych: ogrom wysil- 
ków, jakich one wymagały — 
zwłaszcza te kursa nauczycielskie, 
lub wycieczki chłopskie, czy robot- 
nicze. Sprowadzano do Warszawy 
kilkudziesięciu ludzi. Trzeba było 
dla nich zorganizować noclegi, 
obiady, zwiedzanie pamiątek, oraz 
instytucji kulturalnych, odpowiednie 
rozrywki — przedewszystkiem zaś 


wykłady — 4 — 5 godzin dziennie. 


To zaś wszystko pod okiem czujnej 
„Ochrany“, węszącej wszędzie, przez 
swych szpiclów i ajentów — wobec 
gęsto rozstawionych na ulicachi bacz- 
nie śledzących bramy domów poste- 
runków policyjnych, no i przy syste- 
mie meldunkowym, doprowadzonym 
do ostatnich stopni drobiazgowości. 
To też przedewszystkiem starano 
się wszystko to urządzać w trakcie 
świąt prawosławnych, Bożego Na- 
rodzenia, czy Wielkiejnocy, kiedy 
każdy prawomyślny „ruskij czelo- 
wiek” uważa za obowiązek „wy- 
pit do zielonawo zmija“ i czujność 
policyjna była znakomicie osłabio- 
na. Szły wtedy wykłady, zjazdy, 
konferencje, pożegnalne i uroczyste 
bankiety z przemówieniami i to- 
astami — od których skóra cierpła 
na lojalnym i spokojnym kołtunie 
warszawskim... Po ulicach zas 
wśród tłumów inteligentnej i nie- 
inteligentnej gawiedzi, krążyły pod 
okiem  drzemiących  stójkowych 


i przejeżdżających galopem „z po- 


zdrawleńjami” — tuzów zandarmerji 
i policji — wycieczki wszelakie, 
śpieszące to do katedry, to na Sta- 
re Miasto, na „drogę podchorążych“ 
do Belwederu, muzeów, szkół! wzo- 
rowych i t. d. 


Podkreślić bowiem trzeba, że te 


wszystkie olbrzymie wysiłki spadały 


na barki szczupłej garstki ludzi. — 
Ogół Warszawy był temu wszystkie- 
mu obcy zupełnie — nic o tem nie 
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wiedział. To tez obowiązkiem hi- 
storyków i publicystów jest tem 
mocniej uwypuklić pracę i charakter 
tej garstki — „Bezdomnych”, jak 
ich nazwał obcujący z nimi ciągle 
wówczas Stefan Żeromski. Nie- 
stety, nie mogę dać ani całości 
prac, ani przytoczyć nawet większej 
ilości działaczy. — Mówię wyłącznie 
o swoich, znajomych. — Pięknemi 
postaciami byli Mieczysławostwo 
Brzezińscy — zwłaszcza on z piękną 
siwą głową i dużą siwiejącą bro- 
dą — spokojny, małomówny, lecz 
stanowczy. Miłe wrażenie matrony 
dawnych czasów sprawiała Zofja 
Bukowiecka, — energją dyszały rzu- 
cające się niecierpliwie w dyskusji 
Dzierżanowska i Aleksandrowa Za- 
wadzka. Pogodnie na świat patrza- 
ła ładnemi  fijołkowemi oczami, 
z niezmiennym dobrym uśmiechem 
na śŚniadej twarzy Marja Weryżan- 
ka — późniejsza d-rowa Radziwiłło- 
wiczowa. — Z bardziej radykalnego 
skrzydła schodzili już z pola Dawi- 
dowie: ona — dawniej zasłużona 
działaczka, długoletnia kierownicz- 
ka i bodaj założycielka „Uniwersy- 
tetu latającego" — dziś zdepopula- 
ryzowana zupełnie z powodu nad- 
miernej samowoli, nerwowości i, nie- 
stety, bardzo niesympatycznych oso- 
bistych znajomości — on, człowiek 
niezły, uczony podobno dużej mia- 
ry, ale doszczętnie zjedzony przez 
biedę, a przytem zawojowany cał- 
kowicie przez żonę... Wschodziły 
zaś nowe gwiazdy: „Panna Ste- 
fanja" — Sempolowska — kobieta 
o niezmiernych zasługach dla spra- 
wy oświaty ludowej i Polski ludo- 
wej. Pięknej postaci — o bardzo 
przystojnej i niezwykle inteligentnej 
twarzy — ubrana z nadzwyczajnym 
gustem i szykiem — o niewyczer- 
panej energji, ogromnej odwadze 
cywilnej i temperamencie polemicz- 
nym — „gardząca mężczyznami” — 
jako żywiołem ambitnym i mało 
ideowym — organizowała mnóstwo 
prac, przedewszystkiem zaprzęgając 
do nich kobiety. — Dalej — szły: 
Marja Gomólińska, serdeczna, bar- 
dzo sympatyczna i zawsze zaora- 
na pracą, Weychertówna — później- 
sza Szymanowska — prześliczna bru- 
netka; niestrudzone pracowniczki 
oświatowe: Ceysingerówna, Niewia- 
domska,  Wolfówna — późniejsza 
Kozłowska, „strasznie“ zawsze czyn- 
na sekretarka „Uniwersytetu lata- 
jącego” —— Unszlichtówna i w. in. 
Oczywiście, wymienić tu mogę je- 


dynie osoby, które przy swojej do- 
rywczej pracy w stosunkach oświa- 
towych poznałem osobiście. Z męż- 


czyzn przychodzą mi na myśl: 
zacny, serdeczny idealista Kazi- 
mierz Łazarowicz, oraz później- 


szy, smutnej pamięci zabójca pierw- 
szego prezydenta Rzplitej, pojęcio- 
wo zrusyfikowany, mimo gorącego 
patrjotyzmu, kostyczny, zawsze szy- 
derczy, sypiący cytatami ze Szczedri- 
na, typowy „czełowieko-nienawist- 
nik”, mimo łagodnej twarzy — Eli- 
gjusz Niewiadomski — wówczas na- 
uczyciel rysunków w politechnice. — 
Z oświatowców -studentów patrjo- 
tycznego odłamu, spotykałem się 
z Dziewulskim Stef., Zielińskim St., 
Szerypą, Ponikowskim, Brzezińskim, 
Węglewskim i w. in. 


Na zakończenie tych wspomnień 
o kuźnicy nowej Polski — poświęcę 
słów kilka dwom ludziom, wówczas 
znanym szeroko, ludziom, związa- 
nym śŚciślez pracami oświatowemii 
olbrzymich w tej dziedzinie zasług. 

Ogrom prac i ofiarności ich obu 
dziś powoli pogrąża się w cień za- 
pomnienia. Obaj z pochodzenia 
żydzi, byli żywym przykładem nie- 
zmiernej asymilacyjnej siły pol- 
skości. Obaj poświęcili całe życie 
i majątek sprawie narodowej. — 
Obaj w sposób tragiczny odeszli od 


umiłowanych gorąco prac. Mówię 
o Bolesławie Hirszfeldzie i Bro- 
nisławie  Natansonie. Hirszfelda 


poznałem na krótko przed jego tra- 
gicznym zgonem. Dłużej rozma- 
wiałem z nim raz jeden — na te- 
mat stosunków wśród młodzieży. 
Obawiał się głębszego rozdźwięku 
między dwoma odłamami młodzie- 
ży.—Przekonywał mnie o potrzebie 
starannego zacierania różnic partyj- 
nych — łączności w pracy oświato- 
wej. Później coś dwa razy spotka- 
łem go na zebraniach inteligen- 
ckich. Uderzył mnie silnie jakiś 
lęk i smutek, malujący się w jego 
oczach. Pozatem sprawiał wraże- 
nie marzyciela.  Wierszem też — 
nad grobem marzyciela — pożegnał 
go jeden ze starszych współideow- 
ców i współpracowników, wówczas 
już daleki od tych prac — poeta 
Antoni Pilecki 1): 


Twardy głaz życia legł, jak ciężka zmora, 
Na piersi twojej, krwawiąc uczuć ranę— 
Dusza twa była wszechtesknoty cbora, 

Serce twe było wszecbhbólem znękane... 
Po grudacb życia, krwawe znacząc ślady, 
Szedłeś w milczeniu, marzycielu blady! 


Żywiłeś płomień, co wiecznie się rali, 
Pożera serce, ssie łzy pod powieką, 
Miałeś wzrok du bo, co ogląda w dali 
Sny mędrców świata... daleko... daleko... 


1)” „Kurjer Warszawski” Ne 303/1899. 


Miałeś w swej duszy tę myśl, którą trąca 
Zagadka bytu — bolesna, dręcząca... 
I snując szybko serca swego wątek, 
Ostatnie nici wysnułeś do końca, 
Aż ci zabrakło pragnień i pamiątek, 
Aż ci zabrakło powietrza i słońca! 
Hej, szafowałeś wciąż, jak bogacz wielki 
Aż ci krwi serca zabrakło kropelki. 
I pogubiwszy w drodze towarzyszy 
Tych, którzy myśl twą sercem rozumieli, 
Duszą, spragnioną wytcbnienia i ciszy, 
Złożyłeś ciało w śmiertelnej pościeli, 
I tam zwróciłeś łzawe tęskne oczy, 
Gdzie wieczność fale zadumane toczy. 
Cicbo otwarłeś grobowe podwoje, 
Szukając śmierci tojemnicy świętej 
Pełne zagadek, smutne serce twoje 
Rzuciłeś w światów nieznanych odmęty.. 
I z cichym szeptem szedłeś w swoją drogę: 
„Żegnajcie! — z wami cierpieć już nie 
[moye!* 
Czemu tak wczesna snu twojego pora, 
Kiedy czuwają jeszcze starców głowy? 
Możeś ty do snu wczesnego wieczora 
Poszedł, by zrana świt witać różowy? 
Może cię słońce radosne obudzi 


Pod nowem niebem, pośród nowych 
[ludzi?, . 


Pod pokrywką marzyciela je- 
dnak w Hirszfeldzie tkwił działacz 
praktyczny, pierwszorzędnej war- 
tości... „Są osobne organizacje 
czynne, obdarzone taką wyobraźnią 
w rzeczach, dotyczących ruchu ży- 
cia, wynikliwości zdarzeń i stosun- 
ków życiowych i takiem upodoba- 
niem do brania w tym ruchu udzia- 
łu, że życie porywa ich na swe 
wiecznie rwące fale i nie daje im 
chwili wytchnienia* — określił Hirsz- 
felda w nekrologu Zygm. Wasi- 
lewski. 

Nie znając całego ogromu jego 
prac i zasług, dziwiłem się czasa- 
mi temu ogólnemu szacunkowi 
i autorytetowi, jakim niepozorny, 
nieśmiały jakiś w rozmowie, a przy- 
tem robiący wrażenie typowego sa- 
motnika Hirszfeld cieszył się bez- 


„względnie w całym obozie „czer- 


wonej" Warszawy. Z pozycji spo- 
łecznej — typowy burżuj — właści- 
ciel instytutu wód mineralnych 
w Ogrodzie Saskim, z wykształce- 
nia — chemik, podczas całego swe- 
go życia był jak najdoskonalszym 
typem idealisty, wcielającego w czyn 
swoje ideały na każdym kroku. 
Nieporównany organizator i pełen 
inicjatywy działacz, niespożyte za- 
sługi ma w pracach oświatowych 
od samego nieomal ich początku. 
Był ostoją finansową i niezmordo- 
wanym działaczem „Ligi Narodo- 
wej“ — zapoczątkował i stworzył 
„ Towarzystwo pomocy więźniom po- 
litycznym” i t. d. Smieré jego sa- 
mobójcza była dotkliwym ciosem 
dla prac i kół „czerwonej“ War- 
szawy. Pogrzeb Hirszfelda, które- 
go zwłoki ze Szwajcarji, dokąd 
udał się po śmierć, chcąc umrzeć 
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w otoczeniu pierwszych swoich prac 
ideowych, gdy wraz z T. T. Jeżem, 
Balickim i in. tworzył „Skarb Na- 
rodowy“, „Ligę Polska”, „Związek 
Młodzieży“ — pierwsze jaskółki re- 
nesansu naszej ideologji niepodle- 
głościowej — sprowadzono do 
Warszawy, był wielką manifestacją 
narodową. Ostatnim czynem oby- 
watelskim Hirszfelda był jego testa- 
ment, którym 32 tys. rubli zapisy- 
wał na prace oświatowe — pod 
prawną formą legatu dla rzeczni- 
ków różnych gałęzi tych prac: M. 
Brzezińskiego, d-rostwa Meczkow- 
skich, Stan. Michalskiego i St. Sem- 
połowskiej. Z pieniędzy tych urosły 
nowe doniosłe prace. Założone 
zostało popularne pismo (nie pa- 
miętam tytułu) przez M. Brzeziń- 
skiego, ufundowano podwaliny Bi- 
bljoteki Publicznej, bibljoteki pol- 
skiej dla seminarjów nauczyciel- 
skich w Łęczycy, Jędrzejewie, Sien- 
nicy i wreszcie puszczono za część 
ich w ruch wspomniane już, zaini- 
cjowane przez Jadw. Dziubińską 
szkoły rolnicze: w Kruszynku, gdzie 
obywatel ziemski Huck, mąż jednej 
z działaczek oświatowych, ofiaro- 
wał dom i grunt, w Pszczelinie, 
gdzie również był dom ofiarowany 
przez Blochów i wreszcie — w So- 
kołówku. 

Mniej jeszcze, niż. Hirszfelda, 
znałem Bronisława Natansona. 
Nie mogę osobiście o nim napisać 
nic pozytywnego, opartego na wła- 
snych wspomnieniach. Prosiłem 
więc jednego z najbliższych przy- 
jaciół jego o skreślenie notatki 
o pracach tego zasłużonego dzia- 
łacza. Notatkę tę, będącą ważnym 
przyczynkiem do dziejów prac kul- 
turalnych w tamtych czasach, po- 
wtarzam tu w całości. 

Bronisław Natanson ukończył 
w 1893 r. prawo w Dorpacie i osiadł 
w Warszawie. Osobiste stosunki 


wiązały go z obozem t. zw. naro- 


dowym („patrjotników* — Pobudka, 
Liga Narodowa), najbliższymi przy- 
jaciółmi jego byli: Dr. W. Męcz- 
kowski, Stanisł. Bouffałł fizyk, dr. 
Bolesław i dr. Tadeusz Zaborow- 
scy i Bolesław Hirszfeld. Zrazu 
w Warszawie brał żywy udział 
w konspiracyjnych poczynaniach na- 
rodowców (wiem o kilku odezwach 
przez niego pisanych). Ale dz'a- 
łalność ta nie zadawalnia go, gdyż 
był to marzyciel- idealista o szero- 
kich horyzontach społecznych, typu 
fiantropa-reformatora. Niepraktycz- 
ny w życiu codziennem, miękki 
i ufny w stosunku do ludzi, uparty 
był i niezłomny w swych zamierze- 
niach, zawsze na szeroką skalę za- 
kreślonych. (Dok, nastąpi), 


Polsko-węgierskie uroczystości w Warnie. 


Fot. L. G. Popoff Sofia. 
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Polsko-wegierskie uroczystości ku czci Władysława Warneńczyka, króla Polski i Węgier poległego w r. 1444 W uroczystości tej 

wzięli udzia!: pp. dr. T. S. Grabowski, poseł polski. Arno D. Bobrik, reprezentant Węgier, M. Rogalski, polski konsul w Warnie, 

B. Tachauer, urzędnik biura prasowego przy poselstwie węgierskiem, N Balabanoff, reprezentant bułgarskiego ministra oświaty, 
Pułkownik Sakaroff, komendant garnizonu Warny i reprezentant J. K. M. Borysa i króla Bułgarii. 


Uroczystości jubileuszowe Pogotowia Ratunkowego 1 jego 


twórcy d-ra W. Pinkusa w Łodzi. 


Słedzą rząd | od lewej ku prawej pp. 1) Radny Berman, 2) Ławnik Bednarczyk, 3) Ławnik Joel, 4) dr. Wład. Pinkus, (x) 5) Prezydent 
Cynarski, 6) ks. Nowicki, 7) Dyrektor Urzędu Zdrowia dr. Skalski, 8) dr. Mittelstadt, 9) Nadkomisarz Izydorczyk. 
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Teatr Mały: „Pan swego serca“ dramat w 3 aktach. Pawła Raynala. 


Doskonali wykonawey ról głównych: P.p. Przybyłko-Potocka, Węgierko i J. Leszczyński. Fot. St. Brzozowski. 


Z teatru Łódzkiego: „Zmartwienia p. Hammelbeina”, komedja w 3-ch aktach 
St. Krzywoszewskiego. 


Komedja ta jest najbardziej kasową 
sztuką obecnego |sezonu.. 
w Łodzi. 
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Wanda Jerzmaənowska (Ewa Hammelbein). Stefanja Jarkowska (Antka Materas). Michal Znicz (Adam Hammelbein). 
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Cztowiek mocnej reki, jako repre- 
zentant Anglji w Egipcie. 


Po morderstwie sir Lec Starka, 


sirdara 
Egiptu, rząd angielski mianował wysokim ko- 


4% 
a 
ñ 
a 


misarzem lorda Alienby, feldmarszałka wojsk 


brytyjskich. Nominacja ta spowodowała re- 
zygnację rządu Zaghula-Paszy. Lord Allenbv. 


znany jest, jako człowiek mocnej ręki. 


artystycznie 


Kiermasz Nar. Org. Kobiet w 


Resursie Obywatelskiej. 


Kiosk pracowni tkania artystycznego p. Kazimiery Popowskiej, który pięknemi. 
wykonanemi wyrobami o motywach swojskich zwiócił powszechną 
uwagę, 
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Nowy autor angielski i jego powieść. 


„Erica a warning to modern girlbood” by Gilbert Frankau. 


Frankau jest nową gwiazdą na hory- 
- zoncie literatury angielskiej, a może 
tylko meteorem, który, zajaśniawszy na 
czas krótki silnym blaskiem, wkrótce 
przejdzie w ciemność zapomnienia. Z wy- 
jątkiem jednej czy dwóch drobnych rze- 
czy, czterdziestoletni dziś pisarz nie wy- 
dał nic prawie przed wojną. Dopiero 
podczas wojny, w której brał czynny 
udział, i po wojnie coraz częściej obija 
sig O uszy jego nazwisko w związku 
z powieściami i dramatami filmowemi. 
W latach ostatnich liczy się do „tout 
Londres*, jest wyrocznią w różnych 
, kwestjach aktualnych, a uchodzi za 
znawcę serc i charakterów kobiecych. 
Nawet w kwestjach tualetowych zabiera 
głos, jego rady i opinji zasięga słynny 
Poiret, poddając jego krytyce modele, 
przeznaczone na podbicie serc modniś 
angielskich. 
Ostatnia jego powieść „Erica“ 
wyszła niedawno, jako dodatek do 
„Daily Mail“, a obecnie pojawiła się 
w formie książkowej. Literacko znacznie 
wyżej od zwykłej powieści na łamach 
angielskich dzienników stojąca, narobiła 
wiele hałasu. Bardzo niesłusznie dopa- 
trują się analogji między tą powieścią 
a „La Garconne” Wictora Margueritte. 
Jedno tylko jest im może wspólne, że 
opowiadają o losach współczesnej mło- 
dej dziewczyny. Ale między obu ty- 
pami jest ta sama głęboka przepaść, jaka 
dzieli współczesny przeciętny romans fran- 
cuski od angielskiego. 
wprawdzie dość śmiało przekroczył gra- 
nice angielskiej pruderji i pozwolił nam 
wejrzeć w tajnie londyńskiego zepsu- 
cia, przecież wiedział, jak daleko iść mu 
wolno, by nie stracić względów angiel- 
skiej publiczności. Może sam siebie iro- 


Pan Frankau 


nizuje, powtarzając kilkakrotnie w ciągu 
opowiauania, że powodzenie ma tylko 
ten, który uwzględnia „The great English 
Publie*. 

Erica, to młoda 18-letnia dziewczyna, 
w której duszy walczą dwa popędy, odzie- 
dziczone po rodzicach poróżnionych i roz- 
wiedzionych: pęd do wolności i zrzucenia 
wszelkich więzów i pruderja angielska 
oraz wstręt do wszystkiego, co nie jest 
„Clean“ — czyste w znaczeniu moralnem. 
Wierząc w swój talent karykaturzystki, 
opuszcza cichy zakątek Collaton, opusz- 
cza przyjaciela, nauczyciela i adoratora 
Robina, który z powodu kalectwa nie 
chce jej przywiązać do swej osoby. Pod- 
bój Londynu udaje się. Erica wkrótce 
talentem swoim osiąga stanowisko, da- 
jące jej sławę, moc i fortunę. Przeżycia 
jej służą autorowi do zapoznania nas 
z całym owym powojennym światem, 
światkiem i półświatkiem, który tak zmie- 
nił Londyn współczesny. Wprowadza nas 
za kulisy teatrów operetkowych i do 
modnych salonów; pokazuje nam różne 
współczesne „collage“, typy oficerów 
angielskich wykolejonych a szukających 
zajęcia jako aktorzy filmowi; wprowadza 
nas na herbatkę różnych „smart set“, 
gdzie zamiast herbaty piją  ,coctail* 
w nieograniczonych ilościach. O uszy 
obijają nam się nieznane wyrazy naj- 
nowszego „slangu*, który między mło- 
dzieżą tak się rozpowszechnił. Ra- 
zem z Erica odwiedzamy „salony“, w któ- 
rych spotkać można i księcia krwi, je- 
dnego z tych licznych wygnańców rosyj- 
skich. greckich, portugalskich itd. i gwiaz- 
de ekranu i lady tę lub ową; w których 
jeden nie zna drugiego, a czasem nie 
zna gospodyni, w których wszyscy się 
nudzą, ale „być muszą*, bo być tam na- 
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leży do dvbrego tonu. Razem z Enric, 
schodzimy do podziemnego Londynu: 
przyglądamy się parom w klubach ta 
necznych i zakazanych salonach gry 
i z nią i z autorem zbieramy typy i ka 
rykatury. 

Takim świetnie naszkicowanym ty- 
pem jest Theodore North, autor i drama- 
turg, pięćdziesięcioletni cynik, który po- 
stanowił zdobyć Ericę. Nęci go ona swą 
młodością i odwagą, z jaką kroczy przez 
życie. Ten brutalny egoista, bezwzględny 
wobec starzejacej się żony, który odgry- 
wa przed niedoświadczoną dziewczyną 
bohatera nieszczęśliwego i niezrozumia- 
nego, dochodzi prawie do celu. W osta- 
tniej chwili, w jego garsonierze w hotelu, 
nagła śmierć żony, która przybyła, by 
zdobyć dowody dla rozwodu, ratuje Ericę. 
Ale jakim kosztem. „The great English 
Public* żąda swej ofiary. Erica i jej 
obecność w garsonierze, to temat, na 
który rozpisują się gazety; opuszcza ją 
wierna sługa, opuszcza część przyjaciół, 
a dziennik, w którym pracuje, daje jej 
sowitą odprawę, byle tylko znikła z hory- 
zontu, zaś North, jej bóstwo, ukazuje się 
we właściwej postaci. 

I tu albo załamuje się talent pana 
Frankau, albo świadomie przy końcu na 
ołtarzu „of the Great Public“ składa go 
w ofierze, by popaść w zwykły sentymen- 
talny ton poczytnych powieści angiel- 
skich. Erica, nawrócona grzesznica, wra- 
ca do Collaton, by u boku uleczonego Ro- 
bina, naturalnie znależć zapomnienie. 
Nie brak i dzwonów kościelnych i kaza- 
nia niedzielnego. Wszystko kończy się 
dobrze, moralnie i tak, jak potrzeba dla 
powodzenia książki wśród „wielkiej angiel- 
skiej publiczności”. 


Londyn. Lucy. 


Pierwszy zjazd Organizacji naukowej pracy w Warszawie 


w d. 6, 7 1 8 grudnia r. b. 


Prezydjum zjazdu zb. prezydentem Warszawy inż. Piotrem Drzewieckim na czele, który wypowiedział w mowie powitalnej zna- 
mienne słowa: „Szerokie zrozumienie dobroczynnych skutków, jakie są osiągane dzięki stosowaniu naukowej organiza.ji pracy, najdalej jest pó- 
sunięte w Ameryce półn., ojczyźnie tej nauki. Tam federacja robotnicza, obejmująca 11 miljonów robotników zrzeszonych, na zjeździe w Atlantic 
City powzięła uchwałę, uznającą, iż postęp i dobrobyt zawdzięczać należy postępowi nauki i na niej opartej organizacji pracy, iż zwrócić się na- 
leży do wszystkich władz państwa, prezydenta, kongresv, senatu i rządu o okazanie wszelkiej pomocy, aby dalszy rozwój nauki organizacji pracy 
był zapewniony, a w końcu uchwalono od lanie tunduszów rezerwowych federacji na cele tej pomocy**. Fot. S. Reutt. 


Uczesthicy Zjazdu w wieikiej sali Stowarzyszenia Techników podczas przemówienia prezesa inż Piotra Drzewieckiego. Referaty wygłosi 
pp. inż. Kinel, rrof, Hauswald, inż. Wolciechowski, prof. Biedrzycki, prof. Adamiecki, inż. Hausschild i in. 
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MUZYKA W WARSZAWIE. 


Nee sezonu muzycznego jest obe- 
cnie bardzo znaczne, przeciętnie wy- 
pada po.dwa koncerty dziennie, w nie- 
dzielę odbywa się po trzy, lub cztery. 
Instytucje, pod egidą których ten ruch 
się rozwija, pracują dość planowo. Fil- 


harmonja obraca się obecnie w konste- 


lacji nowej muzyki, stawiając ją zasad- 
niczo na pierwszem miejscu programów, 
równocześnie daje wzory zespołów (Poź- 
niak — Rose — Kwintet paryski). 

Opera nasza przechodzi podobno 
okres rekonwalescencji. Rekonwalescen- 
- tów nie sądzi się wedle miary normal- 
nej. Niestety, nie widać narazie żadnych 
oznak, — czy okres ozdrowieñczy nie 
zamieni się znowu w apatję. 

Konserwatorjum daje gościnę wyra- 
biającym się siłom krajowym i muzyce 
kameralnej (głównie zespoły sonatowe), 
poranki w sali pompejańskiej, pod kie- 
runkiem Rogowskiego, prowadzą robotę 
popularyzatorską w najlepszem wykona- 
niu sił miejscowych. ; 

Przechodząc do omówienia nowości, 
które obecnie wystawia prawie wyłącznie 
tylko Filharmonja, stwierdzić musimy 
dwa nieudałe raczej występy kompozy- 
torów włoskich. Symfonja dramatyczna 
Respighi'ego zupełnie słusznie spotkała 
się z chłodnem przyjęciem i nic jej nie 
pomogły melodramatyczne tematy, oraz 
instrumentacja hałaśliwa, protensjonalna, 
a pusta w gruncie rzeczy. Lepszym mo- 
że okazał się Vittorio Rietti, goniący 
dość nieszczęśliwie za efektami, które 
mimo bombastu brzmień i pospolitości 
in ev. przeszły właściwie bez wrażenia. 


V-ta symfonja Mahlera wzbudziła 
wiele sprzeciwów. Modni dziś wrogowie 
„literackich muzyków niemieckich* odsą- 
dzają ją od czci i wiary  Zatwardziali 
tradycjonaliści gorszą się zuchwałym, 
niejednokrotnie wprost  ,bezczelnym* 
eklektyzmem Mahlera. Mam szczęście, 


Występy muzyka polskiego 
we Włoszech. 


Prof. kons. Bronisław Wolfstal, znany kapel- 

mistrz opery lwowskiej, zaproszony został na 

szereg gościnnych koncertów do Włoch 
i Ameryki. 


(Nowości. — Zespoły. — Wirtuozi). 


czy nieszczęście, należeć do gorących 
zwolenników tego kompozytora. „Litera- 
tura” krążąca w jego symfonjach wcale 
mi nie przeszkadza, zuchwały zaś cy- 
nizm tego muzyka napełnia mnie wielką 
radością. Zdaje mi się, że trudno o lep- 
sze wcielenie psychiki przedwojennego 
świata, jak to, które w swych symfo- 
njach stwarzał tak płodny a niedbały, wy- 
szukany i potoczny zarazem, nie liczący 
się z tradycją a tak żądny hierarchii 
Mahler. 


Wykonanie wyżej wspomnianych kom- 
pozycji (zwłaszcza Mahlera) było bez 
zarzutu w przeciwieństwie do sposobu, 
w jakim towarzyszył p. Fitelberg Eisen- 
bergerowi, Borowskiemu, Hoenowi i Melce- 
rowi. Zwłaszcza Borowskiego naraził 
dyrygent na znaczne niebezpieczeń stwo. 
P. Fitelberg niepotrzebnie stara się tło- 
czyć orkiestrą fortepian i naginać wirtu- 
oza do swych temp. Wynika z tego mię- 
dzy pianistą a dyrygentem ustawiczna 
licytacja w sensie dynamiki, oraz po- 
wstaią spory rytmiczne, rozgrywające się 
przed audytorjum. 


Gdy już mowa o kapelmistrzostwie, 
zauważyć musimy, — co w niczem Za- 
sług i zalet Fitelberga nie zmniejsza, — 
iż Filharmonja nie daje obecnie wcale 
gościny dyrygentom. Głównie polskich 
kapelmistrzów mamy tu na myśli. Czy 
niema ich wcale w Warszawie i czy wo- 
góle niema ich wcale w Polsce, skoro 
od tak długiego czasu nie pokazał się 
żaden z nich na estradzie Fiiharmonji? 


Zespoły kameralne słyszeliśmy trzy, 
różne a równie świetne. Trio Poźniaka, 
zgrane wybornie, przedewszystkiem cza- 
rujące subtelną jakością fortepianu, nie- 
co szorstki dzięki pierwszym skrzypcom, 
lecz wzorowy kwartet Rosego, wreszcie 
Kwintet Paryski, kroczący najlepszą dro- 
gą sławnych kameralistów francuskich. 
Muzyka kameralna, tak jak ją ów kwintet 


uprawia, wydaje się nam najskuteczniej- 


szem lekarstwem na rozliczne zła, 
żące dzisiejszej muzyce. Kult wirtuoza, 
chorobliwa „popisowość*, wąski reper- 
tuar, ograny przez Światowe znakomi- 
tości, wszystko to w kulturze kameralnej 
musi zniknąć, wysuwając na pierwsze 
miejsce zespół, jakość brzmienia, ko- 
nieczność podporządkowania się, wresz- 
cie łączność z dawnymi mistrzami. 


gro- 


Produkcji wirtuozów nie będziemy 
omawiać szczegółowo. Zasługuje oczy- 
wiście na wyróżnienie król reklamy, bie- 
gły a śmieszny już nawet muzycznie, 
Kubelik, zręczny Smirnow, niezniszczal- 
ny Battistini. Nader subtelnym, dystyn- 
gowanym solistą okazał się Aleksander 
Borowski, niewiadomo dlaczego występu- 
jący z orkiestrą w „maszynach* dla sie- 
bie za ciężkich (Czajkowski, — Liszt). 
Znakomitym, choć może za przedmioto- 
wym, za zimnym, był w Bachu i Beetho- 
venie — Flesz. y 
He Z rodzimych wirtuozów wspomnieć 
należy śpiew Szymanowskiej, która mimo 
niepierwszorzędnych 'warunków wokal- 
nych rozszerza kulturalnie repertuar 
pieśni, — wreszcie przechodzimy do na- 
szych pianistów. i 


Już się odbył caly szereg recitali, 
a odbędzie się conajmniej drugie tyle. 
Wszyscy pianiści młodsi, czy mniej znani 
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kroczą ubitą drogą, znanych i wielkich. 
Uważają za swój obowiązek dać się po- 
znać wszechstronnie. Prawie każdy za- 
czyna od Bacha, poczem przez roman- 
tyków „jedzie“ aż do jakiegoś współcze- 
snego mistrza (najchętniej Debussy'ego). 
Najwyższy czas, a sądzę, że leży to na- 
wet. w interesie młodych wirtuozów, by 
już nareszcie skończyć z tym szablonem. 
Droga obrana przez wielkich nie jest tu 
bynajmniej wskazana. 


To, co słyszymy ciągle w wykonaniu 
Backhausa, Rubinsteina, czy Eisenber- 
gera, nie może nas porwać w wykonaniu 
mniejszych. Po drugie, pianista „mniej- 
szy“ nie rozporządza taką dynamiką, by 
mógł jednego wieczora pokazywąć się 
w tylu „rolach*. Po trzecie, — oklepany 
program wielkich w wykonaniu mniejszych 
nie przyciąga publiczności. Nikt przecież 
nie żąda, by młodzi, ciągle w swych re- 
citalach zdawali egzamin od Bacha do 
Debussy'ego. Czy nie byłoby lepiej, by 
się uczyli rzeczy nowych (francuzów, hi- 
szpanów, rosjan, — oczywiście polaków), 
by się zrzeszali po dwa fortepiany (Bach, 
Szumann, Mozart, Reger i tp.). Pocia- 
gnęłoby to napewno publiczność, a z wy- 
konawców zdjęło odium „wielkich* tyle - 
już razy słyszanych wzorów. 


Kończąc przegląd koncertów, podkre- 
ślić musimy radosne wydarzenie osta- 
tnich dni, tj. ukazanie się specjalnego pis- 
ma „Muzyka“, poświęconego naszemu i za- 
granicznemu życiu muzycznemu. Miesię- 
cznik „Muzyka“ wychodzi od listopada 
w Warszawie pod redakcją p. M. Gliñ- 
skiego. Pierwszy listopadowy numer, bar- 
dzo starannie i bogato wydany, przynosi 
prócz całego szeregu dobranych artyku- 
łów dodatek nutowy i ilustracyjny. Należy 
się spodziewać, że „Muzyka* zapełni brak 
specjalnego pisma, tak dotkliwie odczu- 
wać się dający w naszem życiu estety- 
cznem. 


jkb. 


POGOTOWIE 
PRYWATNE 


Lekarzy Specjalistów 


Tel. 75-10. | 


” . 


Czynne w dzieñ i w nocy. 
Marszalkowska 77. 


Gabinet lamp kwarcowych. 


Laboratorjum wlasne. 
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Co da „ŚWI AT“ w r. 1925 


swoim czytelnikom? 


„SJ W I AIT“; będzie {drukował artykuły ¡3feljetonyAnajcelniejszych; pisarzv polskich. 


Siw IA T“ PEN drukował niezmiernie dee wyjatie] ZzĄJII ;tomu |dzieła Jana ] Kucharzewskiego 
ie p. t. „Od białego do czerwonego caratu.3 | 


i ð WI AF będzie drukował powieść Juljusza Kaden-Bandrowskiego, p. t. „Czarne Skrzydła”, osnuta na 


stosunkach pracy w Zagłębiu Dąbrowskiem, oraz powieść japońską Johna Princ'a 
p. t. „Kimono“ w przekładzie: Hajoty. 


„S W I A Tel będzie ute powieści i nowele Kornela Makuszyńskiego, Zygmunta Bartkiewicza, 
Wacława Grubińskiego, Zofji Nałkowskiej, Magdaleny Samozwaniec, Marii Pawlikowskiej 
i wielu innych, oraz przekłady z literatury francuskiej Boya- „eleńskiego. . 


s SWIA dz 5 będziej drukował „wrażenia z najnowszej podróży JAntoniego Ossendowskiego. no Afryce. 
MAN W I AT“ pozyska 'sobie stałe współpracownictwo najznakomitszych; polskich artystów-rysowników. 
„S W IAT“ wprowadza ilustracje _ wielobarwne, “które „będą ozdobą numerów. 


„S W HA A ją bedie ogłaszał konkursy z wysokiemi nagrodami, będzie szczególną starannością otaczał 
dział rozrywkowy (szarady,Trebusy, logogryfy etc.). 


O W IA Tts zorganizował stałe NYSE [z wszystkich ważniejszychĄ|kulturalnych ognisk za- 
, 


chodnio-europejskich. + 


„ WIAT: pod względem aktualności tematów i ilustracjiknie da gsię nikomu ¿wyprzedzic.] 


PREMJA „ŚWIATA“ 


HÚ 


W esoła Biblioteka pod redakcją Jana Lorentowicza, dwanaście ładnie Soraya tomów 


najświetniejszych dzieł polskich i i cudzoziemskich pisarzy, nacechowanych 

. humorem i radością życia. Pierwszy tom zawierać będzie nową opowieść Kornela Makuszyń- 
skiego p: t. „Fatalna Szpilka“. Tytułem zwrotu kosztów za oprawę i ekspedycję administracja 
„Świata“ pobierać będzie po jednym złotym od tomu. j, 


Podręczny: Sownik 12.48. ee pen a wd Z 


dawnictwo księgarni Trzaska, Evert i Michalski). Dwa duże tomy 


Geograficzny: w 24 zeszytach. Znacznie dla prenumeratorów „Świata“ ¡znizona 


cena będzie wynosić miesięcznie (za 1 zeszyt) 2 złote. 


Encyklopedja Podręczna 22; Trzask. Evert í Michalski). Zacznie: wychodzić 


Evert i Michalski). Zacznie wychodzić 
w kwietniu r. p. Nieodzowny towarzysz każdego kulturalnego polaka. Obejmować będzie około 
60—70 zeszytów, zawierać będzie około 1000 ilustracji. Prenumeratorzy „Swiata“ otrzymywać 
będą „Encyklopedję Podręczną** po znacznie zniżonej cenie 1.50 zł. za zeszyt 'sześcioarkuszowy. 


(WARUNKI PRENUMERATY: 


UD LO zwy ULU 


wł Warszawie 'odbiór na miejscu miesięcznie 3 zł. 60 gr., kwartalnie 10 zł. 80 gr. z odnoszeniem do domu 
mies. 4.—, kwart. 12 zł., na prowincji mies. 4 zł. 20 gr., kwart. 12 zł. 50 gr. Za granicą 15 zł. kwartalnie. 
Numer pojedyńczy 1 złoty. 
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TEATR PRASKI. 


Wacław Wacławski, 
kierownik artystyczny 
Teatru Praskiego, 
bohater. 
charakterystyczny. 


Mieczysław Mieczyński, 
kierownik 
artystyczno-administracylny 
Teatru Praskiego 
amant charakterystyczny. 


` (Stan, Smoczyński, 
artysta dramatyczny 
Teatru Praskiego, 
amant bohater. 


Star. Muszyński-Staniewsk ` 
sekretarz zrzeszenia 
Teatru Praskiego, 
art. dram. komiczno- 
charakterystyczny. 


Stanisława Szpakowska, bohaterk Teatru Praskiego. 


W sobotę dnia 29 listopada b. r., ujrzała światło kinkie- 
tów w teatrze Praskim, sztuka młodego utalentowanego autora 
p. Bronisława Bakala, p. t. „Rzeź Pragi*. Zarówno prasa sto- 
łeczna, jak i publiczność przyjęła sztukę entuzjastycznie, pod- 
nosząc wybitny talent autorski, jak również grę zespołu teatru 
Praskiego, godną scen stołecznych, bo też temat poruszony 
przez autora w „Rzezi Pragi”, jest jednym z najżywotniejszych 
i najbardziej krwawych momentóww dziejach ojczyzny naszej 
pod zaborem rosyjskim. Nic więc też dziwnego, iż cała War- 
szawa spieszy do teatru ujrzeć historyczne fakty panowania 


tarzyny ll-ej i jej satrapy feldmarszałka Suworowa. „Rzeź 
Pragi” otrzymała całkowitą nową wystawę, gdyż Zrzeszenie 
Artystów tego teatru nieszczędziło kosztów i wysiłków, aby 
pokazać publiczności to monumentalne dzieło w odpowiedniej 
szacie. Sztukę wyreżyserował W. Wacławski. Na czoło ze- 
społu wysuwają się pp.: Szpakowska, Dzierżanowska, Kuchar- 
ski, Orlicz, Mieczyński, Smoczyński, Staniewski, Wacławski, 
Romicz. Wandycz i inni. 

W drugi dzień Świąt Bożego Narodzenia o godzinie 4-ej 
„Rzeź Pragi” po cenach zniżonych. 27/XII o godz. 4-ej po ce- 


króla Stanisława Augusta, 


Upominki gwiazdkowe. 


Co komu dam na Gwiazdkę? 

Każdy z nas stoi wobec tego zapy- 
tania, z mniej więcej pustą portmonetką. 
Chciałoby się dać temu i 'owemu, tej 
i tamtej; serce otwiera się, kieszeń też— 
ale podobno z pustego i król Salomon 
nie naleje (niewiadomo, czy probował). 


o i 
tá * ka” * 
E = Król Salomon nie naleje — rzecz 


inna z naszym Sejmem. Jak ktoś tam 
(wśród ludowców) strzeli konceptem, to 
i z pustego nawarzy ludziom bigosu. 
Owszem! Złożyli się na upominek dla 
wszystkich mieszkańców i obywateli. Re- 
kwizycje!  Niewiadomo tylko, kto się 
bardziej cieszy, czy ci, co będą upomin- 
kami, czy ci, których temi upominkami 
obdarują. Wrócimy do tych dobrych wo- 
jennych czasów, kiedy zaręczano się z „re- 
kwirunkiem” i robiono mu na złość, kie 
dy „rekwirunek* miewał wizyty „znajo- 
mych* albo poprostu romans z pokojów- 
ką domu, kiedy „rekwirunek* brał żywy 
udział w sprawach familijnych, albo wal- 


zbyt uległego wpływom carycy Ka- 


czył przeciw. Znowu mówić się będzie 
z dumą, czy goryczą o moim, twoim, jej 
rekwirunku, który jest delikatny czy chol... 
I znowu taki biedny oficer, jeżeli broń 
Boże jest żonaty i dzieciaty! Kochani 
Posłowie gdyby tak każdy z was pozwo- 
lil sobie zarekwirować swoją „nietykalność 
osobistą“. Gdyby tak każdy z was polo- 
wał na cudze śmierci, do cudzego kąta... 
Są upominki gwiazdkowe, które spra- 
wiają kłopot. 


* 
* * 


Podobno Ministerstwo Skarbu szy- 
kuje piękny upominek dla swoich oby- 
wateli: srebrne dwuzłotówki!... 


* 
* * 


W bankach oraz innych odpowiedzial- 


nych instytucjach malorzadowych wprowa- 


dzono jedenastą pensję (dwunasta i trzy- 
nasta są zniesione). 


* 
* * 


Swojemu laureatowi Władysławowi 
Reymontowi polskie społeczeństwo daje— 
nagrodę Nobla. 


* 
* 
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nach zniżonych dla młodzieży. 


> 


— W tym roku nie dam ci: ani Sta 
rachowickich, ani Lilpopów.,. nie mogę 


cię obrazić. — 
* 


* * i 

— Zaecyduj się szybko, czy Mah- 
jongga ci dać, czy radjo? — ' 

— Wole kilo czekoladek, ale napewno. 


* ` 
* * 


Można teź dać w upominku gwiazd- 
kowym trochę weksli do protestu. 


* 
* * 


Tylko nie dawajcie dzieciom łam.- 
główek, gdyż kto za młodu nabierze za- 
miłowania do głowołamania, ten na przy- 
szłość będzie luminarzem... w Magistracie. 
Chrońcie wasze dzieci przed taką karjerą. 


* 
* * 


Jedna rada, szczera życzliwa przyja 
cielska dla wszystkich sympatycznych czy- 
telników Swiata. Kupić sobie i waszym 
przyjaciołom w upominku, przemił arcy- 
dowcipną książeczkę Winawera „Doktór 
Przybram*. Kilka głębszych myśli pod 
przykrywką niepospolitego humoru. | 

H. Jel. 


MONOGRAFJA TWÓRCY MAZURKÓW i PRELUDJÓW. 


Dzieło H. Opieńskiego O Fryderyku Chopinie. 
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WW W A W W 


W skarbnicy ludzkości po wszyst- 

kie czasy pozostaną genjalne 
mazurki, preludja, polonezy, nok- 
turny wyczarowane z puszcz jo- 
dłowych, z ornych zagonów tlu- 
stej, żyznej ziemi, z piasków lek- 
kich nadwiślańskich przez Fryde- 
ryka Chopina. Gdy nad Polską 
zawarły się sklepienia niewoli na- 
rodowej, jego karmazynowa pieśń 
wieściła światu o riezniszczalności 
naszego ducha. Przed pieśnią tą 
truchlały wszystkie zakazy i opre- 
sje. Ujmowala w władne swe a- 
kordy tak serca polskie, jak i du- 
sze wrogów. 


WWE WWW W (#(Å———————————q—qv w 


Portret Fr. Chopina. Kopia Stattlera. 


Był czas, że chciano pieśniarza 
tego wydrzeć naszej narodowości. 
Nie zwracano uwagi na melodje, 
które śpiewał. Złość szukała mu 
ojczyzny po szerokim świecie, gdy 
on bez apelacji w listach swoich 
wskazywał na Polskę, jako na 
swoją macierz. 

Henryk Opieński, pisząc książ- 
kę o tym geniuszu muzyki naro- 
dowej, uwypuklił najgłówniejsze, 
charakterystyczne rysy jego indy- 
widualności twórczej. Kto nie 
wslucha się w źródło natchnień 
Chopina — nie odczuje czaru jego 
muzyki. Potrafił bowiem ten mistrz 
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tonów z prostej piosenki ludowej 
uczynić melodję hypnotyzującą cały 
świat. Jego sztuka kompozytorska, 
jeżeli chodzi o twórczość fortepia- 
nową, jest do dziś bez konkuren- 
cji. Instrument ten, dzięki Chopi- 
nowi, nabrał tej powagi, jaką się 
cieszy obecnie wśród szerokich 
kół melomanów i muzyków. 

Dzieło H. Opieńskiego jest o- 
pracowane oryginalnie, źródłowo. 
Mówi tak o szczegółach życia, jak 
i twórczości. Dla szerokich warstw 
czytelników, miłośników muzyki, 
książka ta jest arcypożytecznym 
i miłym nabytkiem. 


Systematy- 
cznie wykla- 
da, jak Fryde- 
ryk Chopin 
zdobywał 
szczebel po 
szczeblu sla- 
wę, uznanie 
ludzkie. 
Nie uwolniło 
go to od trosk 
materjalnych. 
Na łożu bo- 
leści łomota- 
ły mu w okna 
długi, preten- 
sje niezaspo- 
Nad 


trumną za to 


kojone. 


zaśpiewały 
mu, Requiem” 
najwieksze 
slawy. 

H. Opieński w książce swojej 
poruszył bardzo ciekawą stronę 
życia twórcy „Marsza pogrzebo- 
wego“: to stosunek Fryderyka Cho- 
pina do George Sand. 


Była mu ta kobieta czarnym 


aniołem nieszczęścia. Gdy ze- 
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Dwór w Żelazowej Woli, gdzie urodził się Fryderyk Chopin. 


rwali nici, wiążące ich serca przez 
lat osiem, Fryderyk Chopin już 
niedługo pozostał między żywymi. 


Książkę H. Opieńskiego zdobią 
liczne ilustracje. Wydano ją na 
pięknym, glansowanym papierze. 
Każdy egzemplarz oprawiony jest 


w płótno. 
Autografy Fr. 
Chopina i li- 
sty podnoszą 
tak graficzną, 
jak i nauko- 
wą wartość 
tego wyda- 
wnictwa. 
Chron ologi- 
czny 8 pis 
dzieł Chopi- 
na może słu- 
żyć za prze- 
wodnik, gdy- 
by ktoś chciał 
ewolucyjnie 
odtworzyć 
sopie rozwój 
kompozytor- 
skich walo- 
rów twórcy 
„Mazurków “. 

Dzieło o Fr. Chopinie każdy 
polak bierze z wzruszeniem do 
ręki: w pieśniach jego jest zam- 
knięta tajemnica naszej psychiki 
narodowej. Kto zasłucha się w rytm 
tej muzyki, odnajdzie istotne źró- 
dła naszych poczynań twórczych. 
naszych dążeń, pragnień czynów. 


F. 


Ostatnie chwile Fr. Chopina. Obraz T. Kwiatkowskiego. 
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Życzenia wieczoru wigilijnego. 


adosna nocy narodzin Pana nad Pany, arko przymierza sielskiego 
dzieciństwa z latami, troski i srebrzących się skroni, czy pamiętasz 
jasne cfiwile szczęśliwego śmiechu, zadowolonego śpiewu, wesofej 
biesiady?! 

a ciemnym granacie niebios płoną mirjady gwiazd. 

Przy stole jarzy się potopem świateł drzewko boże. 

Za oknami trzeszczy mróz. 

EJ rąk matczynych ciepłych i kochanych, u piersi ojcowskiej jedynej, 
oddanej po śmierci i po śmierci pewnej, niezacfiwianej, Kwitnie, rośnie, 
mężnieje młodość swawolna, roześmiana, Bezpieczna. 

©, drogie światła, jarzące się wśród zielonych igief polskiej świerczyny! 


© zapachu jedyny, świąteczny, wigilijny! 


* 
Pray stole karmazyna, czy w Klitce ubogiej jednako panuje radość 
w ten wieczór wyjątkowy, miłość, przebaczenie, nadzieję niosący. 


Gfrystusowa dobroć uśmierza nienawiść, buduje most zgody, pracy, | 


pokoju. 

ak świat długi i szeroki, rozlega się wesoły szczebiot dziecięcy. 
„Święto narodzin Jezusowych jest wiekuistą chwilą marzeń o dniu, Który 
ma zaświtać. 

Z opłatkiem w ręku skfadają sobie wzajem życzenia ludzie dobrej woli 


w Polsce. 


()by łożyska Kultury narodowej, wsjałowione przez wojnę, sięgnęły znów 
w głębiny, w Których zrodzifo się słowo ochanowskiego, ickiewicza 
i Wyspiańskiego. fowo to było świątynią naszej wolności w lata niewoli, 
olska winna Kro- 


. 
* 


* * 


niech nam pozyska serca całego świata w dni wfadzy i decyzji. 
czyć w pierwszym szeregu narodów tworzących nieprzemijające wartości ducha. 


e 
ŁO ES 


Í pamiętajmy w wieczór ten wigilijny o szkole polskiej. 
nikogo od progów wiedzy. $)ajmy możność mfodzieży naszej pracować nauko- 


wo, ie ginie ziarno zasiane w dobrze uprawioną glebę! 


* 
* Xx 


We wnętrzu kraju mimo ciężkich warunków gospodarczych, nieuro- 
dzaju, — mamy spokój. (Gorzej jest na Kresach, Bandy  bolszewickie 
grasują po powiatach, -grabig ludność, napadają nawet na placówki rządowe. 

ok najbliższy winien temu pofożyć Kres. ®ziefo to wykonać musimy 
día Konsolidacji stosunków i umocnienia powagi Rzeczypospolitej. 


k 
* * 


R Jiniony rok przyniósł nam sanację skarbu. Æfoty polski nie traci nic 
ze swojej wartości. Tracg natomiast warsztaty pracy zbudowane na prawie 
inflacji. Wielkie dziefo nie może obyć się bez ofiar. Miejmy nadzieję, iż 
tok najbliższy wyprowadzi państwo nasze i z tej opresji. 


* 
* * 


` Wesofe_smiechy, serdeczne wiwaty, radosne niespodzianki wieczoru 


wigilijnego niech rozegrają się organowemi melodjami królewskiej pasterki. ` 


iech z piersi ludzi dobrej woli popłynie pieśń tryumfafna: 
Bóg się rodzi — moc truchleje!.. 
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Jakie książki otrzymają 
nasze dzieci na gwiazdkę? 


Sezon bieżący gwiazdkowy nie przy- 
nosi nowych wydawnictw książkowych 
dla dzieci i młodzieży w takiej ilości, 
jak działo się to w lata normalne. We- 
dług sprawozdań księgarskich wskutek 
trudnych warunków gospodarczych wyda- 
wnictwa dla dzieci nie cieszyły się popy- 
tem, choć poszczególne firmy nakładowe 
rzuciły na rynek bardzo wartościowe u- 
twory. Pod względem wydawniczym da- 
no artystyczną. staranną szatę. 

W roku bieżącym trzeba będzie się- 
gnąć do wydawnictw dawnych. Są mię- 
dzy niemi książki o pierwszorzędnej war- 
tości. Do takich należy zaliczyć opo- 
wiastkę „O Janku wędrowniczku” M. Ko- 
nopnickiej, oraz B. Djakowskiego „O da- 
wnych łowach”, Dla chłopców świetnie 
nadaje się „Lolek Grenadjer* Antoniego 
Gawińskiego. Pouczajaca jest powieść 
Jerzego Orwicza pt. „Wódz Narodu“. Jest 
to popularny. beletrystyczny wykład o la- 
tach młodzieńczych „T. Kościuszki*. Dzie- 
ci zainteresują opowiadania Jana Gra- 
bowskiego pt. „Finek* i Ewy Szelburg— 
Ostrowskiej „u Leśnego Dziadka”. Z utwo- 
rów tłomaczonych polecenia godną jest 
powieść pt. „Brat ociemniały* H. Grecna 
w przekładzie H. Wernica. Wszystkie te 
książki należą do wydawnictw M. Arcta. 


P. Józef Nitecki wydał w przekładzie 
J. Plichty opowiadanie Florence Montgo- 
mery pt. „Dziki Antek*. 


O” Die Q 


Adolfa Dygasińskiego „Wielkie Lowy* 
z rysunkami E. Bartłomiejczyka znajdą 
w rodzicach chętnych nabywców. Któż 
ze starszego pokolenia nie zna tego świet- 
nego pisarza? Ko nie wsłuchiwał się 
w czar jego Boh-boru? „Wielkie łowy* bu- 
dzą echa wiernego sentymentu, jaki za- 
chował każdy w sercu dla tego pisarza. 
Książka jego pouczy przytem młodzież 
naszą o zwierzętach dzikich, jak lew, ja- 
guar, tygrys, słoń, hipopotam, nosorożec, 
krokodyl, struś, goryl, bizon, niedźwiedź 
biały, brunatny, szary i dzik. 

„Przygody Józia w Agrykoli“ dla dzie- 
ci dziesięcioletnich przeznaczył znany pe- 
dagog i literat p. Jan Grabowski. Opo- 
wiastka ta pełna sentymentu i humoru. 
„Ania i jej przyjaciele" jest powiastką 
z życia skautów. Napisała ją p. Anna 
Sikorska. Młodzież czytać ją będzie ze 
wzruszeniem. P. Sikorska zamknęła w niej 
przeżycia skautów w niedawnej przeszło- 
Ści, gdy te dzieci nasze szły piersią osła- 
niać granice Rzeczypospolitej. 

Dla teatrów dziecinnych nadaje się 
„bajka w trzech aktach“, pióra p Heleny 
Sobańskiej „O maleńkiej Marysi 
i o gwiazdkach w niebie“. Dwie te książ- 
ki p. Sobańskiej i p. Sikorskiej bardzo 
wdzięcznie i wesoło zilustrował utalento- 
wany artysta malarz M. Swidwiński. 

„Wesołe opowieści w obrazkach W. 
Buscha” spolszczył z właściwym sobie 
humorem znany bajkopisarz i poeta Be- 
nedykt Hertz. Cykl spolszczony zawiera 
takie rozkoszne przygody, jak „Wiosną“, 
„Kąpiel“, „Polowanie“ i „Krzykacz“. Czy- 
tując te śmieszne historyjki dzieciom, za- 
Ahi się i niania. Jak tu sie nie śmiać, 
gdy... 

` „Na cytrze gra tatuś pieknie, 
Krzyczy Jaś, mało nie pęknie*. 

W opowiastkach tych rysunki są rów- 

nie wesołe, jak i tekst. 
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„Jak Kulusia żaby poznała". 


Dla sxarbów najukochańszych» 
dla małych czteroletnich, pięcio- 
letnich szkrabów napisał Melchior 
Wańkowicz miłą opowiastkę „Jak 
Kulusia żaby poznała*. Opowiastka 
ta jest prosta w inwencji. Zapewne 
zaczerpnął ją autor z jakiegoś praw- 
dziwego wydarzenia. Wdzięk jej 
tkwi w serdecznym, ciepłym sto- 
sunku autora do swoich bohaterek 
Krysi i Kulusi. Małe szkraby przy 
słuchaniu relacji „Jak Kulusia żaby 
poznała" wpadają w szał. Dopomi- 
nają się zaraz o „Kuskawki”, o na- 
leśniki, a słodka, błękitnooka Zy- 
tuchna w zachwycie zawołała: 

— Daj, daj... zjem ziabę. 

Okrzyk ten jest najwymowniej- 
szym dowodem zachwytu, jaki osią- 
gnąć może autor opowiastki dla 
dzieci. Do pomocy p. Wańkowi- 
czowi stanął dzielnie znany artysta- 
malarz Edmund Bartłomiejczyk. 

Jego rysunki w niemniejszym 
stopniu przyczynią się do powo” 
dzenia tej naprawdę miłej, serdecz- 
nej książeczki. 

Øri „0 


Jak Kichuś podobał się Hani. 


Nslebozym krytykiem książek dla dzieci 
jest zazwyczaj samo dziecko. Nie 
pomogą nic żadne wymyślne przynęty, 
jeżeli chłopyś mały lub śliczna panie- 
neczka nudzi się przy słuchaniu mister- 
nych historyjek. I dlatego wybrałem się 
do mojej pięknej siostrzeniczki Hani z 
ucieszną opowieścią J. Porazińskiej pt. 
„Kichuś majstra Lepigliny*. 

Jasnowłosa, niebieskooka Hania chwy- 
ciła wuja za szyję na powitanie. 

— Co przyniosłeś? — zapytała. 

— Książkę! 

— Dużo ma obrazków? 

— Pomaleńku wszystkiego się do- 
wiesz... ` 

Mama Hanusi zainteresowala sie ró- 
wnież „Kichusiem*. Póki mama oglądała 
książkę—wuj na dywanie rozciągnął się, 
jak długi i udawał wszystkie czworono- 
żne zwierzęta po kolei. Był koniem, sło- 
niem, psem, kotem. Najgorzej poszło z 
tym kotem. Hania była myszką i wuj 
o mało nie polknął białego pulchnego ciał- 
ka swojej siostrzenicy. Gdyby nie inter- 
wencja mamy— kto wie, coby było. Zasie- 
dliśmy więc grzecznie na dywanie i wytę- 
żyli słuch. Mama zaczęła śpiewnie, miękko 
odczytywać dzieje Kichusia, co to był 
synem ziemi i słońca. Z początku Hania 
była roztargniona. Gdy usłyszała, że 
mistrz Lepiglina przy robocie śmiesznego 
chłopaczka zaczął kichać, siedziała już 
cichutko. Chw:t ła każde słowo w lot. 
A jak chłopaczysko przymówił się: Mi- 
strzu Szymonie, dajcież mnie onego spe- 
cjału do nosa—chwyciła się za biały mały 
nochalek. O mało nie kichnela. Zabul- 
gotało w małem gardziołku od śmiechu, 
gdy mama poważnie oświadczyła: 

— Jakżeż ci dam tabaki, kiedy jesz- 
cze nie masz nosa! 

— No, to nie marudźcie, przylepcie 
kawałek nochala, gdzie potrzeba, i da- 
wajcie tabaki— tylko chyzo! 

Od tego miejsca uwaga Hani napięla 
się, jak cięciwa łuku. Z ciekawością do- 


"Jego powieści 


pominała się: a co dalej? a co dalej? 
Ą mama równym, harmonijnym głosem 
odczytywała, jak „majster Lipiglina spra- 
wił Kichusiowi przyodziewek*, jak ,Bal- 
tazar Supełek ,w obronie jejmości pod- 
sędkowej na rynku harcował*, jak „Kichuś 


"majstra Dratewkę od kostuchy wykupił“. 


Wreszcie przyszła „dziwna podróż Kichu- 
sia w grochowinach i dziwniejsze jeszcze 
pianie jejmości Kapelkowej na cisowych 
wrotach”. „Przerażenie Kichusia z racji, 
że wielce ociężał po porcji flaków i po- 
lewce z piwa“, „Babski Comber na rynku 
Krakowskim“, oraz „Spotkanie Kichusia 
z Petronelcią Psztyczkówna“ wprowadziły 
Hanię w zachwyt nieopisany. Gdy koń- 
cowe strony książki przyniosły „Nadzwy- 
czajne zdarzenie w Sliwitkowej Wólce“ 
i „Zakończenie”, Haneczka poprosiła: 

— A kiedy przeczytasz mi tę bajkę 
jeszcze raz?... 

W prośbie tej mieści się miara za- 
interesowania, jakie budzi ta opowieść o 
„Kichusiu“ J. Porazińskiej. Przypuszczać 
należy, iź będzie to najpoczytniejsza książ- 
ka dla dzieci obecnego sezonu gwiazd- 
kowego. 


0:30: © 
O Janku co psom szył buty. 


Firma wydawnicza M. Arcta dała 
bajkę Juljusza Nowackiego p. t. 
„O Janku, co psom szył buty“ 
w ładnej ilustrowanej edycji. Ksią- 
żeczka ta może być bardzo miłym 
upominkiem gwiazdkowym dla na- 
szej dziatwy. Do bajki tej zrobił 
piękne rysunki Antoni Gawiński. 


GE P, 


Gwiazdkowe wydawnictwa dla 


dzieci i młodzieży „„Gebethnera , 


ti Wolffa". 

Zasłużona firma wydawnicza ,Ge- 
bethner i Wolff“ ofiaruje na gwiazdkę 
dla naszych dzieci i młodzieży następu- 
jące ciekawe powieści: Wl. L. Anczyca 
„Przygody prawdziwe żeg!arzy i podróżni- 
ków“, „Ducha: Puszczy“, opowiadanie 
z borów amerykańskich, oraz „Mieszkań- 
ca Puszczy“ w opowiadaniu Jadwigi Za- 
leskiej. Popularny „Robinson Kruzoe“ 
ukazał się już w trzynastej edycji. „Po- 
wieści z tysiąca i jednej nocy” w opra- 
cowaniu A. L. Grimma doczekały się 
siódmego wydania. „Dolina bez wyjścia“ 
Mayne Reida, opowieści o przygodach 
podróżników w Himalajach otrzymają 
młodzi polscy czytelnicy w piątej, kolej- 
nej szacie. 

Kto ze starszej generacji nie czytał 
tych przyjemnych książek? Kto nie chciał- 
by zapoznać z niemi dzieci swoich? 

„Skarby na wyspie“ Stevensona, 
„Baśnie“ Andersena należą również do 
dzieł, które się winno jaknajgoręcej po- 
'ecić młodzieży. 


O: OJ 


Trzy powieści Wł. Umińskiego dla 
młodzieży. 


Z pośród pisarzy dla mlodzieży Wł. 
Umiński zdobył sobie wiernych czytelni- 
ków już w trzech generacjach polskich. 
pełne są zawsze pier- 
wiastków poc'ągających, podsycajacych 
uwagę, a równocześnie kształcących pod 
każdym względem. I dlatego z radością 
należy zanotować ukazanie się „Białego 
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Mandaryna", „W głębinach oceanu” oraz 
„W krainie wschodzącego słońca“. Trzy 
te powieści stanowią tomy 12, 13 i 14 ju- 
bileuszowego wydania tego pisma. Należy 
przypuszczać, iż będą rozchwytane przez 
młodzież i przez rodziców, pragnących 
dać swoim dzieciom lekturę przyjemną, 
pedagogiczną i nacechowaną tak poczu- 
ciem społecznem, jak i narodowem. 


OSK 0 
W zbożu. 


JuljanEjsmond na gwiazdkę dla dzia- 
twy polskiej napisał cykl zgrabnych wier- 
szy o szczurach polskich. Wiersze te 
Doszą tytuł „W zbożu“. Ilustracje do nich 
dorobił bardzo udatne i wesołe art. ma- 
larz M. Wisznicki. Wydawnictwo to we- 
zmą do ręki z przyjemnością i starsi, gdyż 
humor zawsze pociąga, a pp. Ejsmond 
| Wisznicki komponując tę książkę byli 
w nastroju nadzwyczaj szczęśliwym. 


Q MOD 


Baśnie kaszubskie. 


Nad polskiem morzem: zrodzily 
się baśnie, mające swoisty urok. 
Spiawa przez nie szum fal mor- 
skich, spowiada się twarda walka 


Kaszuba z żywiołem wód. P. Zu- 


zanna Rabska, będąc nad Baltykiem, 
zasłuchała się w te baśnie, prze- 
chowywane w opowieści rybaków. 
Pociągnął ją czar legendy. 

Poszła więc za tym urokiem 
i spisała wszystkie zasłyszane cza- 
rodziejskie opowieści.  Barwność, 
niezwykłość wydarzeń, poezja mo” 
rza i mierzei helskiej uskrzydliły 
słowa jej, pięknie ułożone, odważone, 
wyszlifowane. 

Młodzież polska będzie jej wdzię- 
czna za tę książkę „Baśni kaszub- 
skich”. ' Wyobraźnia młodzieńcza 
rozmarzy się, odczytując te strasz” 
liwe historje o stolemach. Baśń 
o zatopionem mieście pouczy po- 
szanowania pracy. Uroki odpędzi 
zdarzenie przedziwne, opowiedziane 
w „helskich dzwonach*. 

„Baśnie Kaszubskie“ Zuzanny 
Rabskiej zilustrowała bardzo wdzię- 
cznie art. mal. Molly Bukowska. 
Treść książki dobrze uplastyczniają 
te wdzięczne rysunki. „Baśnie Ka- 
szubskie“ i starsi czytelnicy z przy” 
jemnością wezmą do ręki. 

Jest w nich czar Bałtyku, za- 
mknięty w prostą kaszubską baśń. 
Ton bajki p. Zuzanna Rabska uchwy- 
ciła w swojej transpozycji poetyc- 
kiej bardzo wiernie. Umiala też 
z każdej takiej prostej opowiastki 
uczynić utwór po-literacku zajmu” 

cy. 
jący BARY | 
J. H. Fabre'a. „Z życia owadów“ 
Tegoż „Szkodniki* i „Sprzymie- 
rzeńcy', jako upominek gwiazd- 
kowy. | 

Na półkach” ksiegarskich pojawiły się 

w starannem wydaniu „Książnicy-Atlasu*, 


we Lwowie tlumacze: la kilku dziel J. H. 
Fabre'a. 

Pierwsze dwa, stanowiące całość p.t. 
„Szkodniki“ i ,Sprzymierzeñcy”, ujmują 
świat zwierzęcy ze stanowiska jego sto- 
sunku do człowieka, a zatem tak jak go 
ujęła, lecz na innym materjale, p. Z. Bo- 
huszewiczówna w swojej książeczce 
„W świecie owadów“. W „Szkodnikach* 
i „Sprzymierzeńcach* Fabre pragnie za- 
znajomić młodocianych przyrodników z 
rolą poszczególnych zwierząt w gospo- 
darce rolnej; cel zatem jest praktyczny 
i czyni te dzieła wielce użytecznemi dla 
młodzieży szczególniej wiejskiej; wszakże 
obfity materjał naukowy w nich zawarty, 
a podany w zajmującej i przystępnej 
formie nadaje się do wyzyskania jako 
lektura przyrodnicza we wszelkiego typu 
szkołach na poziomie szkół powszech- 
nych niższego gimnazjum. 

„Z życia owadów* znany jest publicz- 
ności polskiej z pierwszego wydania. 
Jest to szereg artystycznie, aczkolwiek 
głęboko ujętych studjów nad owadami, 
w których autor umiał w pełnych poezji 
jest obrazach odsłonić tajemniceich bytu, 
cuda instynktu; połączyć żywą, do dra- 
matycznego napięcia dochodzącą akcję 
znanych bohaterów z poważnem nauko- 
wem ujęciem przedmiotu. 

Książkę tę polecić można nietylko 
specjalistom przyrodnikom; szerszy ogół 
starszej młodzieży i dorosłych zapozna 
się w niej z czynnikami wieloletnich stu- 
djów tego największego z entomologów 
współczesnych. podanemi nie „w barba- 
rzyńskiem narzeczu naukowców* jak po- 
drwiwa Fabre, lecz w jasnym, artystycz- 
nym wykładzie poety-przyrodnika. 


OOO 
MALENKA DORIT. 


Dla dzisiejszego pokolenia nazwisko 
Dickensa usuwa się jakby już w prze- 
szłość. A wywoluje to przedewszystkiem 
brak na rynku księgarskim tłumaczeń po- 
wieści znakomitego angielskiego powieś- 
ciopisarza i humorysty. Gdyby tak miało 
pozostać, byłaby to wielkastrata. Rzadko 
u kogo można znaleźć tyle pogodnej 
jasności, zarazem szczerości i prostoty 
w malowaniu stron życia. Opowiadanie 
Dickensa porywa czemś nieuchwytnem, 
bo nie awanturniczością przygód, nie 
jaskrawością charakterów. Na dnie utworu 
tai się człowiek, prawdziwy człowiek, 
z jego zaletami i wadami, o których mó- 
wi pisarz z calkowitą pogodą, bo wierzy 
w szlachetność natury ludzkiej. Z tej 
jego wiary p!ynie czar jego powieści. 

„Maleńkiej Dorit* dotąd po polsku 
nie było, a jest to jedna z lepszych po- 
wieści Dickensa. Bohaterką jest Emi 
Dorit, córka więżnia za długi, urodzona 
i wychowana w więzieniu, przywiązana 
do swej rodziny, dla której zapomina 
o sobie. Jest jasnym promieniem w ży- 
ciu tych wszystkich, z kim zetknie się, 
bo kocha ludzi. W złej i dobrej doli, 
w nędzy i bogactwie, zawsze jednakowe, 
zawsze „Maleńka Dorit“, pełna poświę- 
cenia i dobroci. Trudno o lepszą lekturę 
dla młodzieży na dziś. a z pewnością ina 
wszystkie czasy. Kult dobroci i poświę- 
cenia nigdy nie stanie się zbytkiem. 

Do estetyki formy przyzwyczaiły już 
ogół „Iskry“. Ten świetny tygodnik dla 
młodzieży i „Bibljoteka Iskier* nosi te 


same cechy. | 
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„Maciek i król powietrza” 

Piękny upominek gwiazdkowy zgoto- 
wał neszej dziatwie i młodzieży ruchliwy 
Zarząd Główny Ligi Obrony Powietrznej 


Państwa, wydając książkę K. A. Czyżow- 
skiego, „Maciek i król powietrza”. 

Jest to niezwykle barwna i ciekawa 
opowieść o dwunastoletnim polskim lot- 
niku, zakładającym wśród ludozerców 
w głębi Afryki kolonje. polską. 

Specjalnie podkreś ić należy piękną 
szatę wydawniczą książki, której świet- 
ność podnoszą jeszcze liczne ilustracje 
Zygmunta Grabowskiego w tekście i na 
okładce. Pozatem niska ze względów 
propagandowych cena książki, bo tylko 5 
złotych, czyni z niej nietylko najpiękniej- 
szą, ale i najtańszą książkę gwiazdkową. 


Książki gwiazdkowe dla 
_ starszych. 


Eugenia czyli o dobrem zrodzeniu 
się wewnętrznem kobiety. 


Dążenie do chrystusowych wyżyn do- 
broci postawione za cel ludzkości. 
Nie wszystkich jednak ludzi stać na mę- 
stwo konsekwentnej działalności w tym 
kierunku. Dotyczy to zarówno kobiet, jak 
i mężczyzn. Znany poeta p. Józef Jan- 
kowski pokazuje drogi i sposoby, prowa- 
dzące ku tym realizacjom. Napisał on 
książeczkę pt. „Eugenja czyli o dobrem 
zrodzeniu się wewnętrznem kobiety“. Fi- 
lozofja Hoene - Wrońskiego posłużyła za 
fundament, na którym rozwinął autor 
w sposób djalektyczny swoją tezę uszla- 
chetnienia wewnętrznego. Do książeczki 
dodano „Szematy obrazujące“. 

Rozprawka moralna Józefa Jankow- 
skiego nadaje się dobrze na lekturę dla 
dorosłych panien, młodych mężatek i wo- 
góle kobiet, poszukujących busoli etycz- 
nej i religijnej w życiu. . 
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Najtańsza*!książka. 

Trzy świetne utwory beletrystyczne 
Jack Londona ..Syn słońca”, „Na szlaku” 
i „Opowieść mórz południowych' ukazały 
się w 95-cio groszowej edycj: z koloro- 
wemi, ekspresyjnemi okładkami K. Mac- 
kiewicza. Fakt ten należy zanotować, 
gdyż dotychczas nie było cen tak kon- 
kurencyjnych na książki. W tejże edycji 
dano również Holl Caine słynną powieść 
p. t. „Kozio! ofiarny '. 


000 
Doktór Przybram. 


ada jert niezmiernie przyjemnym, choć 
trudnym rodzajem sztuki powieścio- 
pisarskiej. Ten trudny rodzaj wziął so- 
bie za cel Bruno Winawer, autor wielu 
komicznych historji teatralnych. Na dnie 
tych śmiesznych opowieści tkwi satyra 
wesoła, dobrotliwa, liryczna. Winawer 
wie bowiem, że Świat nie zmieni się i 
giupstwo nie zniknie z horyzontów ludz- 
kiego istnienia. Kpi więc z paradoksal- 
ności różnych stosunków ludzkich, ale 
nie czyni tego pompatycznie. Wdzięk 
i zwiewność zawsze zdobi jego satyrę, 
wymierzoną przeciw układowi stosunków 
społecznych. 

Najbardziej śmieszną i paradoksalną 
postacią w układzie naszego życia powo- 
jennego jest uczony, odkrywca, filozof. 
Winawer ten gatunek ludzki zna dosko- 
nale. Spotyka go codziennie, gdyż sam 
tkwi swojemi zainteresowaniami w labo- 
ratorjum fizycznem. 


Z komiczną tkliwością Opiewa bez-. 


radność życiową, brak elegancji, naiwność 
uczonych. Wobec sprytu giełdziarza 
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bezczelności pośrednika handlowego, za- 
rozu.n.ałości zkioru, człowiek taki wydaje 
się pyłem, nieużytkiem, warjatem. 

W najnowszej pracy swojej belletry- ' 
stycznej Br. Winawer opowiedział dzieje, 
takiego „warjata”, doktora Przybrama.Jest 
to sobie odkrywca zimnego Światła. Wy- 
gląda na wymizerowanego nieboszczyka. 
Truje się, gdyż nie ma pieniędzy na dal- 
szą egzystencję. Zamierzywszy usunąć 
się z tego świata, przesłał swoje notaty 
naukowe do Ameryki na ręce jedynego 
specjalisty, który zajmuje się podobnemi 
problemami naukowemi. 

Nie udało mu się umrzeć. Wyrato- 
wano go dzięki aktoreczce Nelli, która 
w Przybramie odgadla duszę. bratnią.. 
Z nędzy wydostaje sie Przybram równieź 
przez tę piękną dziewczynę. Wynalazek 
jego staje się dobrym giełdowym pomy- 
slem.  Wyzyskują go zaraz przyjaciele: 
Nelli. Zarobi na tem i Przybram. 

Źle się kończy jednak ten ekspery- 
ment. Przybram idzie do kozy. Sąd ma 
pewność, iż jest to zwykły naciągacz, któ- 
ry chciał wyzyskać łatwowierność ludzką. 
I stała się rzecz ta w chwili, gdy Przy- 
bram grał dla filmu w małem miasteczku 
Pirano. Robił to, gdyż tak chciała uro- 
cza Nelli. Ciupasem odstawisja go do 
Wiednia. Biedny Przybram w habicie: 
aktorskim staje wobec areopagu sędziów. 
Jest stracony. ; 

Winawer czuwa nad swoim bohate- 
rem. W decydującej chwili zjawia się 
uczony amerykanin i wobec sądu składa: 
świadectwo prawdy: Przybram zrobił gen- 
jalne odkrycie. Niech żyje Przvbram! 

Zawiazuje się nowe akcyjne towa- 
rzystwo, na ten raz jako przedsiębiorstwo 
serjo. Przybram w dostatku rezyduje 
w uroczej willi San-Lorenzo w Porto-Ro- 
se. Czyż mu to wystarczy? i 

Teskni do Nelli. Pisze bezskuteczne 
listy. Wreszcie dostaje odpowiedZ, jedzie: 
do Wiednia, zaslubia swoja wymarzona 
kochankę. Niedługo cieszy się szczę: 
Ściem. Nelli ucieka od niego z szwedz- 
kim malarzem. Tak kończy się opowieść 
o losach genjalnego odkrywcy, dr. H. 
Przybrama. 

Winawer, opowiadając te dzieje, roz- 
rzucił całe naręcze śmiesznostek obser- 
wacyjnych, dotyczących tak ludzi, rzeczy,. 
jak i stosunków społecznych. Bardzo 
zajmujący jest jego bohater Fiszl, pomo- 
cnik Przybrama. Jest to sobie „abitur- 
jent dwóch klas gimazjalnych z jakiejś. 
brudnej mieściny galicyjskiej". To on 
wynalazł para-nellit. Ha, ha, ha! Wina- 
wer jednak bohatera tego maluje z pe- 
wną dozą miłego sentymentu. 

Nowa. ta opowieść Br. Winawera bar- 
dzo zainteresuje inteligentnego czytelni- 
ka. Jest w niej koncept obracający się 
w ramach śmiesznostek kulturalnych. Nie 
wywołuje on glośnego śmiechu, ale trwałą. 
jasność w duszy: tak zajmująco a Żarto- 
bliwie płyną dzieje najmilszego z od- 
krywców współczesnych, dr. H. Przybrama. 

Powieść B. Winawera wydała ,Biblio- . 
teka Dzieł Wyborowych”. Tom ten świad- 
czy o wysokich aspiracjach edytorskich: 
redakcji tej książnicy. 


Zgon znanego art. malarza. 
Sp. Antoni Piotrowski. 


Dnia 14 b. m. zmarł w Warszawie 
Antoni Piotrowski, znany artysta-malarz, 
odznaczony licznemi orderami i wyróżnie- 
niami wystaw zagranicznych i krajowych. 
Był on uczniem Matejki. Przez lat wiele 


WAU dk oe Rapa 


$. p. Antoni Piotrowski. 


pracował na Bałkanie. Jego obrazy z wo- 
jen bułgarskich zdobią muzeum w Sofji, 
Ś.p. Antoni Piotrowski pracował też, jako 
ilustrator przy pismach angielskich pod- 
czas wojen bałkańskich. 


Śmierć ś.p. Antoniego Piotrowskiego 
wywołała w szerokich kołach artystycznych 
Warszawy szczery żal. Do końca życia 
na wystawach znajdowały się jego obrazy, 
na tematy rodzajowe. 


Książki gwiazdkowe dla dzieci 
wydawnictwa K. Treptego. 


Firma wydawnicza K. Treptego w dzia- 
le książek dla młodzieży zdobyła sobie 
uznanie tak pedagogów, rodziców, jak 
i krytyki literackiej. Na szczególne wy- 
różnienie zasługują książki dla dziatwy, 
ledwie zaczynającej czytać. Tłusty, du- 
ży druk, barwna ilustracja, z humorem 
potraktowana przez artystę, przy tekście 
zawsze pierwszorzędnego pióra z książek 
tych czynią wydawnictwa bardzo po- 
czytne i pożądane pod każdym względem, 
jeżeli chodzi o zaspokojenie ciekawości 
i uprzyjemnienie czytania dziecku. Do 
takich książek należą pięknie wydane 
„bardzo dziwne baj-czk1" Ad. Zagorskie- 
go p. t. „Józio Hałasik”, „dziwne przy- 
gody Kazia i Broni”, wierszem opisane 
przez Or-Ota; Marji Markowskiej wyszły 
wesołe wierszyki p. t. „Co się raz w kuchni 
działo”, oraz „W świat daleki!” — wiel- 
ka podróż małych podróżników”, pióra 
p. Walerji Szalay-Groel. 

Księgarnia ta wydała również cenne 
a „wesołe dzieje bohatera”, opisane 
przez Kazimierza Królińskiego, Or-Ota 
„Kim ja będę jak dorosnę” i „Będziemy 
liczyć”, Dla szkrabów małych mamy 
oprócz tych książek, Zofji Strzetelskiej 
„Wycieczka Świetnie się udała”, Art. 
Orłowskiego (Krogulca) „Dzieci i ptactwo* 
oraz Or-Ota „Słudzy i przyjaciele”. Za- 
bawną jest „Psotna Andzia”. 

Dla dzieci starszych nadają się na 
prezent gwiazdkowy W. Gąsiorowskiego 
„Huragan” i Wł. Umińskiego „Samolo- 
tem dookoła świata” oraz „Przygody ło- 
dzi podwodnej”. 

Dodać należy, że wszystkie te wy- 
dawnictwa mają piękny druk, przedwo- 
jennej wartości papier i porządne, este- 
tyczne oprawy. 


Zgon wybitnego literata i artysty- 
malarza. 


$. p. Ludwik Stasiak, powieściopisarz, krytyk 
artystyczny, art.-malarz, zmarł w 62 roku Zy- 
cia w d-3 b. m. w Bochni, pozostawiając po 
sobie pamięć rzetelnego artysty i wysoce 
kulturalnego człowieka. Na łamach naszego 
pisma zamieszczał nieraz swoje wysoce inte- 
resujące artykuły i rysunki. 


Najważniejsze wypadki . 
m minionego tygodnia. sy 


SEJM i RZAD. 


Z głosowania nad budżetem w Sej- 
mie wyszedł rząd zwycięsko. Jedynie 
minister Miklaszewski padł ofiarą... tak- 
tyki własnych popleczników, którzy zgło- 
sili wniosek o restytucję skreślonych 
100 zł. 

Do dymisji podał się minister Mikla- 
szewski wobec wyników głosowania Sej- 
mu. Kierownikiem ministerstwa oświaty 
zamianowany Jan Zawidzki. 


O przedłużenie pełnomocnictw skar- 
bowycb rząd nie zamierza występować 
do Sejmu. Natomiast wyłonił się projekt 
pełnomocnictw do uspokojenia kresów. 


Ustawa o naczelnych władzach woj- 
skowycb w projekcie rządowym spotkała 
się z surową krytyką marszałka Piłsud: 
skiego. Jeszcze ciągle w Polsce myśli się 
raczej o osobach, niż o samej sprawie. 


Nowy poseł Stefan Brzeziński wszedł 
do Sejmu na miejsce p. Wilkońskiego, 
zgłaszając przynależność partyjną do klu- 
bu Z..P. 5. L, 


Minister Tbugutt udał się na Kresy, 
aby na miejscu zbadać sytuację i niedo- 
magania, oraz zapoznać się z potrzebami 
ludności kresowej. 


Przedstawiciele mniejszości narodo- 
wycb na Kresach złożyli ministrowi Thu- 
guttowi memorjały. Główne postulaty od- 
noszą się do szkolnictwa i kultury. 


SPRAWY POLSKIE. 


Konsolidacja długów polskich w Ame- 
ryce, zatwierdzona przez Radę ministrów, 
ustala je wraz z oprocentowaniem na 
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S. p. Stanisława Drzewiecka. 


Córka $. p. Antoniego i Klementyny 
z Ottowiczów, b. studentka Szkoły Głów- 
nej Gospodarstwa Wiejskiego, zmarła 
w Jadowie (ziemi warszawskiej), prze- 
żywszy zaledwie lat 25. Obdarzona umy- 
słem żywym, energicznym, gorąca patry- 


ś. p. Stanisława Drzewiecka. 


jotka, pomimo młodocianego wieku, przyj- 
mowała czynny udział w dziele odbudo- 
wy Ojczyzny: jako sanitarjuszka w czasie 
wojny, sekretarka Bratniej Pomocy i Kół- 
ka rolniczego, jako krzewicielka oświaty 
i samopomocy wśród ludu, jako delegatka 
Koła Janowskiego do Rady Wojewódzkiej 
Kochając wieś i lud,pracowała z zapałem na 
roli i od niej też zginęła, rażona tężcem. 
Rokując wiele nadziei — pozostawiła po 
sobie żal szczery, powszechny. 


178, 565, 025 dolarów. Amortyzacja bę- 
dzie trwać 62 lata. 


Sporne sprawy polsko-gdańskie roz- 
patrywała Rada Ligi Narodów w Rzymie 
i załatwiła je przeważnie w myśl tez pol- 
skich. 

Konferencja delegatów państw bał- 
tyckich i Polski opracowała w Helsing- 
forsie projekt postępowania arbitrażo- 
wego w ewentualnych konfliktach między 
temi państwami. 


POLITYKA ZAGRANICZNA. 


Rada Ligi Narodów odbyła sesję 
w Rzymie. Rezultaty nikłe, bo Anglja co- 
raz wyraźniej kroczy drogami, jakie so- 
bie wytyczyła bez uwagi na Ligę. 

Podróż Chamberlaina do Paryża i Rzy- 
mu doprowadziła do zupełnego porozu- 
mienia Anglji z Francją i z Włochami. 
Ale wzamian czynionych ustępstw Anglja 
pragnie i dla siebie pewnych przywilejów. 

W sprawie protokólu genewskiego 
o rozbrojeniu ostateczna decyzja Anglji 
będzie zależała od opinji dominjów. Sło- 
wem, wszystko w zawieszeniu. 


Cboroba Herriota odwleka załatwie- 
nie szeregu doniosłych i pilnych spraw 
Francji. Wobec tego jest mowa — na wy- 
padek przedłużenia się choroby — o zmia- 
nie gabinetu. 


Gabinet niemiecki podał się do dy- 
misji. Nie widać rychłego końca przesi- 
lenia. Koalicję prawicową przywitałaby 
lewica najostrzejszą opozycją. 


RÓŻNE. 


Trzęsienie ziemi odczuto w Austrji 
iw Niemczech. Centrum leżało gdzieś 
w Alpach Szwabskich. Nie tylko ludzie 
się burzą, ale i ziemia. Co groźniejsze? 


Watpliwosci... po rybce wigilijnej 


YD L r . 
vos. OWD W IMSKI. 


Rys. art. mal. Al. Świdwiński. K 


Polecamy 
na Gwiazdkę 


W ykwininą 


a Selante 


JRO DSH 55 *1. ¡EZ 
GOA NASA * OMR 
INOHÍU POOPÓŁ 


_ SOLIDNIE! TANIO! 


HI 
R. GINTER i H. RYBARSKA XA TD 2 
AŚ 9 gU TRA RZWZE 


FABRYCZNY SKŁAD 


TRYKOTAŻY a La 
KONFEKCJI X d fiza | 
U aj "À i EA 
i dzieciecej 
Marszalkowska 122, 
tel. 24-91. ; 


PARYSKIE DŻEMPRY NADESZŁY. 


Gdys Polak, to polskości strzeż u swego znicza 


Pijąc PZA tylko likier Kasbrowiózał | N A GWIAZDKE 


Odznaczone na Zachodzie Europy 73 nagrodami 


PR +OZEE7 
/ZAWA RZY „A 993-70* 


kory a | Dla młodzieży inteligentnej polecamy du- 
Niezrównane wódki czyste i wytrawne. Doskonałe wódki 
słodkie, g rzkawe i gorzkie. Bezkonkurencyjne nalewki ży wybór pouczających upominków. 


owocowe. Prawdziwe starki i śliwowice. Wyborne 


likiery i koniaki. „UN IVERSUM” 


uda, znanych powszechnie zakładów, 


B. KASPROWICZA w Gnieźnie POMOCE SZKOLNE I NAUKOWE 


cieszą się największem, zasłużonem powodzeniem. S-ka z ogr. odp. 


Jeneralny Reprezentant B. STEMPIŃSKI Warszawa, Leszno 74. Tel. 302-72. 
Warszawa, Szopena 16. Telefon 319-08. y 
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Cukiernia A. BLIALE 


Nowy-Swiat Nr. 


W tych dniach zostala pra- 
wie ostatecznie wykoñ- 
czona przebudowa obszer- 
nego i eleganckiego loka- 
lu cukierni ,A. Blikle”, No- 
wy-Swiat Nr. 35 (tel. 17-32) 
przeprowadzona z wielkim 
nakładem pracy i kapitału 
w ciągu ostatnich dwuch lat 
przez obecnego właściciela 
p. Antoniego Bliklego. 


Pan A. Blikle jest wielce 
sympatycznym typem prze- 
mysłowca, typem który obe- 
cnie stopniowo zanika za- 
równo u nasjaki za granicą. 
Kocha on swój zawód i swo- 
ją pracę, wkładając w pro- 
wadzony przez się interes, 
że się tak wyrażę, całą swoją 
duszę. 


Nic też dziwnego, że 
potrafił on w swym zakładzie 
stworzyć atmosferę praw- 
dziwie kulturalną i owianą 
pewnym sentymentem. 


Goście czują sie tam 
jak u siebie w domu. 


Pana A. Bliklego znam oddawna, wi- 
dzialem, ile zapału wkładał w swoją pra- 
ce, jako podstarszy Zgromadzenia Cu- 
kierników m. st. Warszawy, czy też jako 
prezes Tow. Kształcenia Zawodowego 
Cukierników. Jego zasługą jest założe- 
nie Zawodowej Szkoły Cukierniczej, otwo- 
rzonej w r. b. przy ul. Składowej 3. 

Pozwoliłem sobie poświęcić tych kil- 
ka słów charakterystyce właściciela fir- 
my, bo naprawdę należy się trochę 
uznania ludziom, którzy w tych ciężkich 
czasach, kiedy to cukiernie jedna za dru- 
ga ulegały likwidacji,—nietylko umieli pla- 
cówkę swoją utrzymać, ale nawet tak 
wydatnie ją rozwinąć. 

A teraz już tylko o zakładzie. 


E 


ajo E JAKIM 
uż | pawia * W 


Bufet. 


Front cukierni. 


Jak dawno istnieje firma A. Blikle 
pytam uprzejmego dyrektora. 

Cukiernia p. f. A. Blikłe została za- 
łożona jeszcze przez $. p. ojca mojego 
Antoniego w r. 1869 — tak że już ma za 
sobą przeszło pół wieku istnienia. 

— To znaczy że pierwsze chwile jej 
istnienia przypadły akurat na okres po- 
powstaniowy? 

— Tak jest — była ona wtedy ogni- 
skiem, gdzie się koncentrowało życie ów- 
czesnej inteligentnej Warszawy i tutaj przy 
czarnej kawie toczyły się ożywione dy- 
skusje, powstawały liczne projekty— i nic 
dziwnego, bo tu przecież zbierali się 
dziennikarze. palestra, malarze, artyści, 
studenci. Muszę zaznaczyć, że począt- 


Fot. J. Malarski. 
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Fot. J. Malarski. 


35, po gruntownej przebudowie. 


kowo zakład nasz mieścił 
się pod Nr.31i dopiero w r. 
1877 przeniesiony został do 
obecnego lokalu pod Nr. 35. 

— Czy pan dawno już 
sam prowadzi zakład. 

. — Od r. 1902. — Jedna- 
kże do r. 1923 żadnych więk- 
szych zmian w interesie nie 
przeprowadzałem. Dopiero 
przed dwoma laty postano- 
wiłem ostatecznie lokal grun- 
townie przebudować, przy- 
stosowując go do wymagań 
chwili obecnej. 

— Któż projektował prze- 
budowę. 

— Zarówno projekt prze- 
budowy jak i jego wykonanie 
są dziełem znanego archi- 
tekta p. H. Geya. Umiał 
on bardzo zręcznie zadanie 
swoje rozwiązać, łącząc w 
projekcie starą tradycję fir- 
my z wymaganiami nowo- 
,czesnego życia. Dzięki temu 
udało mu się stworzyć za- 
kład nanawskroś europejski, 
a jednocześnie pełen jakie- 
goś sentymentu, takiż zdaje 
się, że wspomnienie lat ubiegłych czai 
się wśród pysznych makat, którymi po- 
kryte są ściany. 
— Podobno i muzykę Pan zaprowa- 
dza? 

— Tak jest będzie grywał kwartet 
artystyczny pod kierunkiem p. B. Kier- 
skiego. 

— Zdaje się, żei wyroby cukiernicze 
posiada Pan własnego wyrobu? 

— Owszem, sami wyrabiamy dla cu- 
kierni ciastka, torty i t. p., a pozwolę so- 
bie tu podkreslić, że wyroby nasze cieszą 
się naprawdę zasłużoną sławą. 

Zatym Szczęść Boże w dalszej owo- 
cnej pracy. 

J. W. 


— 
te LA 20 
R ait 


Wnetrze cukierni, 


Dzial rozrywek umyslowych pod redakcja „Haka”. 
ROERE Ð V 8 


UKŁAD i RYS. I. BAKALOWN Y. 


SZARADA. 


Już wkrótce, już wkrótce Pan się narodzi, 

Już cała, brzmi cała dla dziatwy, młodzi. 

Mniej pierwszych wspak w sieci na ło- 
dzi, na łodzi, 

Niż życzeń mych szczerych: Niech Wam 
sie powodzi, 

Niech szczęście i zdrowie Wam wszyst- 
kim Pan trzecie, 

niech wzrasta inż. 
dziecię... 

Niech drugi się znajdzie w wieśniaczej 
komorze, 

Nad Polską wolności niech świecą wciąż 
zorzel.. 
Hak. 


Na chlubę rodziców 


Rozwiązanie zadań, 
zamieszczonych w N-rze 48 ,,Śwlata”. 


REBUSA: 


Karność wojskowa jest koniecznym 
warunkiem rozwoju armji. 


SZARADY: 
Na-gro-da No-bla. 


Logogryfu muzycznego: 


»Patetyczna”, Aleksander Skrjabin, 
Mascagni, Paganini (wspak), „Kocham 
cię”! „O matko moja”... (wspak), Henselt 
(wspak), „Coppelia” (wspak), Jan Rameau, 
„Chłopek”, Ignacy Paderewski, „Na fu- 
jarce” (wspak), „Morskie Oko” (wspak), 
Prestissimo. 


Pamiętajcie o pomniku Chopina. 


Trafne rozwiązania wszystkich trzech 
zadań nadesłali, w terminie oznaczonym, 
pp.: Marja Bieniecka, Aleksander Bloch, 


ska, 


Bogacka, Czesława Chociwska, Janina 
Ciechanowska, Oskar Focht, Kazimierz 
Gilewicz, Zofja Godycka, Dorota Herbst- 
manówna, Irena Horwidowa, L. Jarocka, 
Czesław Kozłowski, inż. M. Krahelski, 
B. Lasocka, Tadeusz Rembiszewski, Igna- 
cy Szmorliński, Irena Sleszyńska, Wacław 
Teitelbaum, Adolf Werlic, W. Wolicki 
z Warszawy. - 

Zygmunt Biesiadecki, Tadeusz Chmie- 
lewsk1, Władysław Łoś i An. Pietrasz 
z Poznania, Krystyna Mikulska z Wilna, 
R. Rutkowski i „Konart* z Białegostoku, 
Juljusz Mączyński i Stanisław Radzimiń- 
ski z Lublina, Zofja Majeranowska, inż. 
Jan Salm, B. Zwierzowa i „Mocarny* 
z Łodzi, Adam Czernecki z Tarnopola, 
Wiera Tomilinowa z Piotrkowa, Marja 
Pokrzywińska z Siedlec, E. Danielczy- 
kówna z Suwałk, Witold Czarkowski 
z Radomska, Marja Hołownia ze Świecia, 
Leon Dubiel z Częstochowy, Jan Janusz 
z Zawiercia, Elżbieta Hulkówna i Wład. 
Motylewska z Żyrardowa, Bronisława 
Szmittówna. z cukrowni „Ostrowite“, 
W. Kasznicki z Sielc i Zygmunt Wró- 
blewski z cukrowni „Marja* w Sójkach. 

Po dwa zadania rozwiązali pp. inż. 
Juljan Bartnicki, Edward Czyżewski, Han- 
na Długoszewska, Kazimierz Moszkowski, 
Walerja Szczygielska i Tadeusz Wegner 
z Warszawy. 

Hanna Wesołowska z Poznania, Igna- 
cy Łukaszewicz z Wilna, Marja Ittnerowa 
z Bydgoszczy, Z. Jagniątkowska z Kielc, 
K. Karpowicz i H. Świechowski z Kowla, 
Halina Ciechanowska, 4. Liwerant, Halina 
Piechotowa i Feliks Wyszyński z Lublina, 
Kazimierz Brodniewski, Natalja Dembiń- 
Leon Kulawczyk i L. Wiśniewski 
z Łodzi, Władysław Tkaczyk z Brześcia 
nad Bugiem, A. Dziegiecki z Kalisza, 
Władysław Gawęcki z Radomia, Wanda 
Michałowska z Siedlec, Marja Szwabiñ- 
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ska z Augustowa, Jadwiga Konopkówna 
z Będzina, Eugenjusz Gorodecki z Czę- 
stochowy, Tomkalski z Grójca, St. Na- 
siatko z Kolna, Roman Świątek z Mie- 
chowa, W. Racięcki z Ostrowia, Seweryn 
Mordowski z Sierpca, J. Cholewińska ze 
Skierniewic, Józef Ferch z Dąbrowy Gór- 
niczej, Stan. Imbs z Krośniewic, Zofja 
Prosołowiczowa z Mysłowic, J. Eborowi- 
czówna z Ozorkowa, Zofja Walczakówna 
z Pabjanic, S. Borys z Rajgrodu, Halina 
Grossbardtowa z Rawy Mazowieckiej, 
Władysław Lazarek z Pruszkowa, Marjan 
Osłoński z Sosnowca, Bronisław Lewan 
z Wierzbnika, Janina Januszewiczówna 
z Zawiercia, S. Tarkowski ze Zduńskiej 
Woli, niepodpisany z Brwinowa, E. Iwa- 
nowska, Wanda Zielińska z cukrowni 
„Czersk”, Krystyna Karkowska z Garbatki, 
A. Schlósserówna ze Sławoszewa, Halina 
Massalska z Zemłosława i Józef Toma- 
szewicz z Rzeżycy na Łotwie. 

W powyższym spisie uwzględniono 
tylko takie rozwiązania logogryfu muzy- . 
cznego, w których podano wszystkie wy- 
razy, składające się na utworzenie logo- 
gryfu. Rozwiązań samej szarady nie 
uwzględniamy. 


Rozwiązanie szarady, 
zamieszczonej w N-rze 46 „Świata“. 


Wy-zwo le-nie. 


Odpowiedzi działu zadań. 


— Pani Helenie M. w Zemłosławie. 
Powtarzamy, ogłoszoną już niedawno na 
tych samych łamach, informację, że nad- 
syłać rozwiązania zadań, zamieszczanych 
w tym dziale, mogę wszyscy czytelnicy 
i czytelniczki „Swiata“. Zaopatrywanie 
rozwiązań w mareczki Klubu szaradzi- 
stów warszawskich nie obowiązuje, lecz 
jest bardzo pożądane, jako dowód życzli- 
wego traktowania zamierzeń, mających 
na celu zabudowanie na gruntach Józe- 
fowa kolonji im. Henryka Sienkiewicza — 
Rozwiązanie szarady „Nowy gabinet“ 
spóźnione. 


— Pani Marji [ttnerowej w Byd- 
goszczy. Owszem, administracja „Świata” 
dobrze zna nazwiska prenumeratorów 
i prenumeratorek tego pisma; kierownik 
jednak działu zadań odcyfrowywa na- 
zwiska rozwiązujacych tylko z podpisów 
na listach. Podpisy zaś te, będąc indy- 
widualną własnością korespondenta, czę- 
sto stanowią rodzaj „zagadki”:  Jest-li 
to A na początku nazwiska, czy I? Cza- 
sem uda się trafić właściwie, niekiedy — 
nie, ale trudno oskarżać o to... »Haka”.., 


PODARKI GWIAZDKOWE 
dla wytrwałych szaradzistów, 


W myśl żapowiedzi, ogłoszonej w nu 
merze 39-tym „Świata“, redakcja tego 
pisma przeznaczyła 12 cennych nagród 
dla tych, którzy w okresie 2-miesięcznym 
rozwiązali największą ilość zadań. 

Po obliczeniu przyznanych punktów 
ustalono, że wszystkie zadania w NóNó od 
39 do 48 włącznie, rozwiązali pp.: 

1) Inż. Marjan Krabelski z Warsza- 
wy, 2) Witold Czarkowski z Radomska 
i 3) Adam Czarnecki z Tarnopola. Otrzy- 
mują oni, jako nagrody: 1) Dzieło Artu- 
ra Śliwińskiego „Jan Sobieski" (z ry- 
cinami), 2) album artystyczny, w ukła- 


dzie F. Jasieńskiego i A. Cybulskiego: — mili o o a noc OVU onani 
»Sztuka polska“ (Malarstwo), 3) Sta- 
nisława Wasylewskiego: „Portrety pań 
wesołych". — Wszystkie w ozdobnej 


oprawie. 


NASZ KONKURS. 


SZEŚĆ NAJZNAMIENNIEJSZYCH ZALET 
` KOBIETY. 


TRZY NAJDOKUCZLIWSZE JEJ WADY. 


Za największą z kolei ilość rozwią- 
zanych zadań otrzymają nagrody: 


4) Aleksander Bloch z Warszawy: 
albumowe wydanie August Rodin: „Sztu- 
ka“, 5) Kazimierz Gilewicz z Warszawy: 
Dzieło Szymona Askenazego „Gdańsk 
a Polska* (z rycinami), oba w ozdobnej 
oprawie, 6) Czesław Kozłowski i 1) Igna- 
cy Szmorliński, obaj z Warszawy — opła- 
coną prenumeratę „Swiata“ na cały 
rok 1925, 8) Wanda Zielińska z cukrow- 
ni „Czersk” i 9) Halina Piecbotowa 
z Lublina — prenumeratę „Świata” za 
1-sze półrocze 1925; wreszcie 10) El2bie- 
ta Hulkówna z Żyrardowa, 11) Zygmunt 
Biesiadecki z Poznania i 12) ,Konart* 
z Białegostoku — prenumeratę „Swia- 
ta* w ciągu 1-go kwartału 1925 r. 


Liczba nadesłanych odpowiedzi jest tak znaczna, iż 
praca jury przedstawia poważne trudności. Grem- 
jum sędziowskie odbyło już kilka posiedzeń, do- 


` 


kladne rozpatrzenie nadeslanych odpowiedzi wyma- 


ga jednak znaczniejszego czasu. Z tego powodu 

Nagrody są do odebrania w admini- 
stracji „Świata“ (Szpitalna 12); nowi pre- 
numeratorzy -laureaci zechcą nadesłać 
„szczegółowe swe adresy. 


ostateczne rozstrzygnięcie konkursu i rozdział na- 
gród zmuszeni jesteśmy odroczyć do pierwszej 


W N-rze 1- -ym (ponoworocznym) 
„Świata“ ukażą się 3 zadania; z grona 
trafnie rozwiązujących trzy osoby—dro- 
gą losowania — otrzymają po jednej 
nagrodzie książkowej; jedna—cenny ser- 
wis do kawy czarnej. 


połowy stycznia. 


¿Es 


A AN A | 


EM] 


LE 


E EN ET IAE AITANA AI IE SICA Z 


GP. 


SZPITALNA 5. e NE 30 TELEFON 90-24. 


NADESZŁY NAJNOWSZE MODELE PARYSKIE 
oraz WYTWORNE DROBIAZGI. 


POKAZ MODELI W GODZINACH od 12 do 1i od 5 do 6. 


DLA KASZLACYCH 


estat LELIWA 


R CH CHLOROFILOWE 
| > CI | pigułki-krwiotwórczy środek, leczą 
N Egzystuje od 1884 r. WARSZAWA BLEDNICĘ, ANEMJĘ, SERCE 


Sprzedaż w nas w i składach APTEKA 


AROSA m A O. |. GESSNERA, Al Jerozolimska t. 
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DYWANY KILIMY 
MATERJE MEBLOWE 
NARZUTY 


FIRANKI 


A KRILTYNO WIZ 


WARSZAWA, MAZOWIECKA 16. 


SPROSTOWANIE. 


W Ne 50 ,Swiata” pod kliszą, na 
str. 12 „Kościół ewangielicki”, wydruko- 
wano Werfol, a powinno być Karol Wer- 
tifal. 


Z Kalotechniki. 


Pani profesorowel K. z Przyłęki.— 
Czerwoność rąk po zastarzalem odzie- 


Bal Sylwestrowy Tow. Krzewienia Muzyki 

w Polsce odbędzie się dn. 31 grudnia 

r. b, w salonach hotelu Europejskiego. 

Wejście za zaproszeniami. Informacje: 
tel. 16-01. 


PIECE NAFTOWE 


latarnie i lampy, wszelkie przybory, naprawa 


B-cia WYSZOMIRSCY 


CHMIELNA 36, 


naprzec. Hot. Royal. 


bieniu wyleczyć można, ale jedynic za- 
stosowaniem zabiegów elektro-mechano- 
terapeutycznych. 

Panu pułk. Z. S. Należność za po- 
radę i analizę włosów prosimy przesłać 
do „Kałotecbniki,”, Warszawa, ul. Mar- 
szałkowska, 116.— Za słowa uznania ser- 
decznie dziękujemy i cieszymy się, że 
porada naszego lekarza pomogła. 

Pannie K. M. Środki kosmetyczne 
niezwłocznie wysyłamy. 


C 
Z 
E 
K 
O 
L 
A 
D 
A 


Sp Akc. 
Specjalność: Czekolada „MARYSIA*. 
Sklep fabryczny: Niecała 14. 
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KJAK 


BRON 
AMUNICJA 
E. DMYTRACH 


LWOW, 
Legjonów 3. 


eramy do mycia głowy dokona 


mydło. SAPOPIX" 


1 dziedziny kosmetyki. 


Bardzo dużą rolę w kosmetyce od- 
grywa puder. Wybór pudru jest tem tru- 
dniejszy, że bardzo wiele pudrów zawiera 
metale, które działają ujemnie na cerę. 
Pozatem, prawie wszystkie pudry zagra- 
niczne są tłuste, i choć przyjemne w uży- 
ciu, zatykają pory w skórze, przez co 
utrudniają transpirację, sprzyjając two- 
rzeniu się tak zwanej tłustej cery, wą- 
grów, pryszczy i t. p. Pudry, które za- 
wierają metale, (bismut, ołów i t. d.) po 
kilku latach użycia nadają cerze szaro- 
żółte zabarwienie. Dla tego przy wybo- 
rze pudru trzeba być bardzo ostrożną. 
Ponieważ zagraniczne fabryki, nie podają 
składu swoich pudrów, przeto polecam 
puder, który wypróbowałam od lat 30-tu, 
i którego zbawienne działanie na cerę, 
mogłam stwierdzić niejednokrotnie. Jest 
to Puder Abarid, który nie zawiera Za- 
dnych metali, a składa się z części ro- 
ślinnych, zawiera między innemi spro- 
szkowane części lilji białej (Lilje Can- 
dida), które już w zamierzchłej przeszło- 
$ci były używane przez ówczesne ele- 
gantki, które dbały o zachowanie świeżej 
i ładnej cery. 


M-le Ercedés. 


WYTWÓRNIA ARTYSTYCZNA 


Puder Abarid nabywać można w pierw- 
szorzędnych perfumerjach i drogerjach. 
Skład główny: Perfumerja Perfection, 
Szpitalna 10, Warszawa. 


wiece WINA 
5 zł 


Białe wytrawne . = 2.50 
s: ol slodkie N « 1445577 
sc slodkie V ma ik a - A 

Czerw. wytrawne . +. „ 3.— 
ZO NOCHE aoi S o 

Portwein ++. 3 5a © e) wi, 54400 

Vermuth . . « « « » 4— 


Poleca znawcom: 


L. KARASIŃSKI 
Wilcza 2 
róg Mokotowskiej, tel. 24-81. 


0000000000000O 
DZIECIECE OBUWIE 


Ceny znacznie zniżone. 
Fr. SKARŻYŃSKI, 
Nowy-Świat 49 m. 29. 


QQQQQQOQOQOOGOOO 


Stis Kuat pe. 


(WQRSZAWA Jenolórs fa 10 Tel 945, 


JĄKANIE góre tura Zaki 


Leczn. dla wszelkich 
zboczeñ mowy 


S. ZYLKIEWICZA, 
|. Warszawa, Chłodna 22. 
Prospekty bezpłatnie w kancelarji 


od 4—5 pp  Honorarjum z góry 
nie jest obowiązkowe. 


Eversharp jest najlepszym ołówkiem, 


ponieważ — 


LOFJI JAKUGOWICZOWEJ 


PO POWROCIE WŁAŚCICIELKI Z PARYŻA 
ZAOPATRZONĄ ZOSTAŁA W NAJORY- 
GINALNIEJSZE I NAJNOWSZE KREACJE: 
JAKO TO: BIELIZNĘ WYKW. ABAŻURY 
STYLOWE, PODUSZKI ETC. ETC. 
WARSZAWA, LESZNO 47/11. TELEFON 117-52. 


Książka, która powinna się znaleźć w każdym domu. 
Adama Mickiewicza „PISMA POETYCZNE* 
Wydanie kompletne, illustrowane wydał profesor TA- 
DEUSZ PINI. Cena w ozdobnej, płóciennej oprawie zł. 10. 
Biorącym 10 egz. odrazu 11 egz. gratis. Na prowincję 
wysyłamy za zaliczeniem nie licząc kosztów przesyłki. 
Księgarzom i Instytucjom oświatowym udzielamy odpo- 
wiedni rabat. Ksiegarnia J. PRZEWORSKIEGO w War- 
szawie, Ś-to Krzyska 3, telefon 102-93. 


„POLSKA SKŁADNICA OBUWIA". 


E. Klimontowicz 
ul. Bracka 17. Telefon 210-15 


poleca w wielkim wyborze: obuwie 
męskie, damskie, dziecinne, ranne 
pantofle, boty. 
—— Wykonanie solidne —— 
Ceny najprzystepniejsze. 


Zawsze jest ostry — 
Wiecznie trwały — 
Łatwo pisze — 
Grafit się nie chwieje — 
Tani w użyciu — 


Najlepszy 
prezent 
gwiazdkowy 


EVERSHARP 
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Aparaty 


Fotograficzne i przybory. Je 
W. Kasprzycki, Nowy Swiat 
Nr. 45. 


,»Bijoupol” 


Bizuterja i zegarki 


na raty 


»Bijoupol” 


Zórawia 19 m. 12. 


Bielizna. 


W. BEDNAROWSKI, Hotel 
Bristol. Poleca wykwintna bie- 
lizne, oraz galanterje meska. 


Batikowanie! 


Szwajcarskte wyroby z drzewa 
jaworowego do batikowania jako- 
to: kasety, kasetki, bomboniery 
etażerki, różne drobne wyroby 
do nabycia w KHraHowie, 
Szewska 21. WIKTOR WANDERER. 
Skład artykułów artystycznych. 
Wysyłka za pobraniem. 


Dżety, korale i perły. 


i różne nowości sezonowe, 
K. KISELSTEIN, Nalewki 18, 
telefon 406-35 w podwórzu 


na prawo. 


Dział norynberszczyzny 


poleca .welne, bawełnę, je- 
dwabie D. M. C. S. Wegenko 
i Ska, Krucza 24, tel. 137-17. 


E. CHROSTOWSHI 


w Warszawie, Marszalkowska 108. 

Telefon 35-87. Sklad Towarów Ze- 

laznych, Wyrobów  Nozowniczych 

i Naczyń Kuchennych. Sprzedaż 
na Raty. 


Futra i garderoba. 


Fitta meskie, kozuszki sportowe, 
palta zimowe, burki podrózne gar- 
nitury marynarkowe,  2Zakietowe, 
smokingowe, frakowe gotowe i na 
zamówienia z własnych i powie- 


rzenych majerjałów GRANKE i S-ka 


Chmielna 48 sklep. Firma chrze- 
ścjańska. 


IM 


Galanterja. 


Bia NEUMAN, Warszawa, 

Bielańska 8. Torebki dam- 

skie, Nessery i inna galan- 
terja skórzana. 


| Konfekcja damska. 


GDZIE I CO NABYĆ? 


„LU C Y N A” Boduena 2. 
Suknie, Kostjumy, Plaszcze, 
Modele. ; 


„DOM ŁOWICKI“ Ossolińskich 1. (Czysta 1). 
Na gwiazdke poleca: 


Kilimy art. welniaki lowickie, jako to: narzutki, ser- 
wety, laufry. Poduszki dekoracyjne po zł. 4 í zł. 18. 


Gramofony 
i płyty 


wyrób własny ceny nizkie 

F. CZARNECKI, Warszawa 

ulica Chmielna Nr. 12. Te- 
lefon Nr 16-88. 


HAFTY ARTYSTYCZNE, 


maszynowe, dżetowe i rę- 
czne, oraz sprzedaż dżetów 
i nowości sezonowych poleca 
firma „LEONARD“ Nowy 
Świat Nr. 38, Wielka Nr. 15 
telefon Nr. 501 —48. 


Harmonje nowe 


i reperacje takowych korekta 
fisharmonji 


P. STAMIROWSKI 


Warszawa, Kopernika Nr. 42, 


Krawiec 


ST. NOWAKOWSKI, Nowy 
Swiat 62, 1 p. front. Telefon 
218-38. 


Konfekcja Damska 


Soła, bielizna, wyroby 
trykotażowe. Wł, SUDYK. 
Nowy-Świat 12. 


| 


RRAWIEC 


A. Bąkowski 


WARSZAWA, ul. Sienna 3. 
Telefon Nr. 284-16. 


Pantofle zakopiańskie, lalki w strojach ludowych. 


Konfekcja damska 


Była współpracownica Her- 
sego przyjmuje: suknie, palta, 
kostjumy podłóg ostatnich 
modeli. Ceny przystępne. 
Warszawa, Żórawia 9 m. 22. 


Krawiec. 


Pierwszorzędny krawiec męski A. 
Kiersz, Warszawa, Niecała 11 róg 
Fredry (sklep narożny) tel. 255-36. 
Przyjmuje wszelkie obstalunki i za- 
dawalnia najwybredniejszych kli- 
jentów. Dla przyjezdnych jedno- 
razowa przymiarka. Warunki do- 
godne. 


Konfekcja damska. 


Najtakaze wytwórnia ubiorów 

damskich, Hoża 54, m. 2, 

tel. 121-71, oraz zupełna wy- 

przedaż konfekcji damskiej, 
Krucza 30 


Kapelusze 


M-me HENRIETTE, Mazo- 
wiecka 6, tel. 224-00. 
Wykwinte kapelusze, Arty- 
styczne lalki, poduszki i dro- 
biazgi na podarki. 


Konfekcja damska. 


H. GARBARSKA, Marszał- 

kowska Nr. 90, poleca w wiel- 

kim wyborze: paryskie i wie- 

deńskie suknie, bluzki, ko- 

stjumy oraz wykwintną bie- 
liznę. 


VINS de CHAMPAGNE 


GŁÓWNY SKŁAD: 
WARSZAWA , TAMKA 41. 


Kalosze. 


L. Walicki. Art. podr. sport 
i wyr. gum. Krak. Przedm. 
róg Trębackiej, Tel. 510-00. 
Poleca wielki wybór kalo- 
szy, śniegowców i t. p. szwe- 
dzkich i francuskich. 


` Luksusowe obuwie 


Księgarnia. 


Wielki wybór książek ro- 
syjskich (literatura, Naukowe 
i Sztuka) w księgarni,, ros. NA- 
SZE SŁOWO* Marszałkow- 
ska 111 w podwórzu. 
Katalogi na żądanie. 


De, męskie i dziecin- 


ne, pończochy, K. FILIP- 


CZAK, Warszawa, Chmielna 


17. Telefon 239-34. 


Lustra. 


. DUDAŁO, Warszawa, 
Widok 26, tel. 34-07. Lustra, 
Szlifiernia Szkła, podlewnia 

luster. 


MEBLE 


Marszałkowska Nr. 145 


Ld 
w podwórzu 


Wł. Kucicki 


Ceny nizkie. 


Duży wybór, 


Magazyn Bławatny 


i WYTWÓRNIA UBIORÓW 
MĘSKICH 


R. Bednarski, B. Miernowski i S-ka 
M 6 


arszałkowska 36, 
na raty i zagotówkę. 


Meble. 


Solidne poleca w wielkim 
wyborze po cenach bezkon- 


` kurencyjnych. Proszę spraw- 


dzić. Firma udziela kredytu. 
Fr. ARENS, Plac Trzech- 


Krzyży 13, róg zórawiej. 


NA RATY 


zaliczka według możności pła- 
tniczej poszczególnego kli- 
jenta. 
Ubiory męskie, OKrycia damskie 
gotowe i na zamówienie. 


Obstalunki zarówno damskie 
jak i męskie wykonywamy 
na miejscu we własnej pra- 
cowni. KOCE BAJÓ Es 
Warszawska Wy- 
twórnia Ubiorów, 
Długa 31 m. 14, l-e piętro, 
front. 


Naczynia kuchenne. 
den Alai dec e cri aaa 


Kio! Lechowski w Warazawie, 

Elektoralna M'22, tel. 38-81. Skład 

przedmiotów gospodarstwa domo- 

wego. Specjalność  wyżymaczki 

amerykańskie loraz naczynia alu- 
minjowe. 


Na raty! 
Okrycia, Kostjumy damskie, 
Ubiory, 
i palta zimowe najtaniej 
w pracowni Złota 16. m. 29. ` 


jesionki męskie 


Obuwie na Raty 
„BO N-T O N“ 


Warszawa, Marszalkowska 34 
w podwórzu. 
Najdogodniejsze źródła zaopa- 
trzenia się w trwałe i wyk- 

- wintne obuwie. 


Produkty wiejskie. 


Grzyby suszone.  Wędlina 
Litewska. Wilcza 21, m. 7, 
tel. 52-40. 


Pracownia haftów 


maszynowych, ręcznych, dże- 
tów, mereżek, okrętka, obra- 
bianie dziurek maszynowo na 
bieliźnie, Anny JUCEWICZ, 
Warszawa, Królewska 8, m. 9. 
Telefon 151-52. 


Pracownia sukien 
I OKRYĆ DAMSKICH 


„RÓŻ A“ 


WARSZAWA, Marszałkow- 
ska 137/9. Tel. 46-44. Po- 


leca nowe modele. 


Pracownia sukien i okryć 
damskich 


CELINA“ 
Nowolipki 16 m. 21. Te- 
lefon 113-68. 


Porcelana 
JAN ŁAKOMSKI, Warsza- 


wa, ul. Marszalkowska 147. 
Telefon 41-72, 
Sklad: Porcelany, Szkla, 
Kryształów oraz Wyrobów 
Terrakotowych. 

Duży wybór galanterji. 


WYKWINTNE FUTR 


NA DOGODNYCH WARUNKACH KREDYTOWYCH 


A SUKIENNIK 


Poleca 
BIELAŃSKA 21, 
Tel. 244-34. 


Parasole S. Bañkowska. Zakład Elektrotechniczny 


ul. Mokotowska 29, tel. 165-27 
w Warszawie. 


Wykonywa instalacje światła, siły, 
sygnalizacji oraz reperacje moto» 
rów i dynamo-maszyn. 


y AR ul. Chmielna 12. 

Poleca: Kapelusze, suknie, 

bluzki. Duzy wybór. Ceny 
umiarkowane. 


damskie i męskie, krajowe 
i zagraniczne 


F. SCHLAGER 


Marszałkowska Nr. 117. 
„Rybałt* 
Obożna 10, tel. 141-62. 


Roby świeże, wędzone, ma- 
rynowane, konserwy, delika- 
tesy. Ceny niskie. 
Hurtowo i Detalicznie. 

=) 


POWIN Trykotaże. 
Na raty! Serwisy stołowe, 
Kryształy, Platery. Wielki 
wybór. Niskie ceny, Granke, 
Chmielna 25, w podwórzu. 


Trykotśżć, pończochy. Z. 
MENTZEL, Marszałkowska 
101, S-to Krzyska 5. 


Węgiel 


WĘGIEL, KOKS 


na spłaty udzielają „Zjedno- 
czeni węglarze” sp. z ogr. 
odp., Złota 77, tel. 137-65. 


dostawa tylko najlepszych gatunków. 


„TANI WĘGIEL” Br. RACZYŃSKI i S-ka. Biuro 


|. wędliny. 
Wilcza Nr. 56. Telefony: 120-18, 106-33 i 106-35. ——(—— 


Sklady: Wilcza 71, Em. Plater 4 i Skierniewicka 36. Wytwórnia Towarzystwa 


“ATO* 


Nowogrodzka 23. Tel. 144-75. 


Skład broni 


i Przyborów Myśliwskich 
Roman Straburzyński i S-ka 
Warszawa, Marszałkowska 146, 
telefon 134-67. Własne war- 
sztaty reparacyjne. 


Szkło stołowe 


oraz szkła techniczne, J. Sprzedaż po cenach hurto- 


DUDAŁO, Warszawa, Wi- 
dok 26, tel. 34-07. 


wych. 


Światło elektryczne Ubiory. 


Samochody 
MICHAŁ BOGUSŁAWSKI, 


Mazowiecka 3. Poleca sa- 

mochody: „LANCIA“, 

opony, oraz akcesorja samo- 
chodowe. 


I SE Chrześcjańska Wytwiórnia 
Ubiorów Uczniowskich i dziecinnych 

Br. LILO, Dobra 96, tel. 285-67. | 
Filje: „Wielopole” NiNi 205-207-277. 
Polecamy w wielkim wyborze go- 
towe ubiory. 


urządza na raty 


A. Z. OKOŃ. 
Tel. 107-99. 


Szopena 10. 


SKŁAD APTECZNY 
B. BRZEZINSKIEGO 


Warszawa, Marszałkowska 4. 
Perfumy na wagę, mydła, my- 
dła, Galanterja i wszelka kos- 


Sport zimowy. 


Zegarmistrz. 
Łyżwy — Narty — Saneczki 
prosimy obejrzeć 


Polska Spółka Sportowa 


PioTR SMALEC, Mazowiecka 2, 
r. z. f, 1877. Telef. 1359-44. Zegarki 
precyzyjne, wykw. biżuterja. Spe- 


Warszawa, Hoża 19. Í nang po meva, | Ses, peron arysyczni 
Katalogi ilustrowane— gratis. O pil ici lad SOA 4 j ña 


ORAZ KONFEKCJE 
FUTRZANA 


W. PAWŁUSIEWICZ 


Ordynacka 15, Widok 13, tel. 266-31 i 179-89 

POLECA: y 

mydło, świece, nafte, oleje, smary i artykuły tech- 
| niczne, oraz chemikalje. 


ZAMIENIAJCIE NIEHYGIENICZNE KUCHNIE WĘGLOWE NA KUCHNIE GAZOWE!! 
KUCHNIE GAZOWE pozwalają na czyste i hygieniczne utrzymywanie pomieszczeń kuchennych! 
KUCHNIE GAZOWE zapewniają w gospodarstwie domowem wygodę i oszczędność! © 


ZAKŁADY GAZOWE Kredytowa 3, Tel. 1. 
GAZ NAJTAŃSZE PALIWO!!! 


ZAPIEKANA SLIWOWICA 


SPOLYKĄCZ SLU STA 


FABRYKA KAS OGNIOTRWALYCH 
Nagrodzona 15 złotymi medalami w Rosji i zagranicą 


S. ZWIERZCHOWSKI i S-ka 


od 1892 r. w Kijowie. 
WARSZAWA, Wolska 106. 
SKŁAD Warecka 9, tel. 121-57 i 122-97. 


Wykonywa masowe 
i detaliczne zamó- 
wienia. 

O 
Remonty, Reperacje, 
Otwieranie i prze- 


prowadzki Kas. 


O 
—— WIELKI WYBÓR GOTOWYCH — 


R3 Dogodne warunki, na raty do 6 miesięcy. 
Kasetki od 15 zł. 


Kasety do muru 


od 75 zł. 


Kasy ogniotrwałe 
od 300 zł. 


Prasy kopjowe od 
55 ZŁ. 


CIASTĄ,TORTY 
HERBATNIKI 


CZEKOLADA 
SMIETANKOWA 


Popierajcie Przemysł Krajowy 


Zadajcie wszędzie 


MARKA 
FABRYCZNA 


HALOSZY 


Pierwszej w Polsce fabryki kaloszy 


i obuwia sportowego 


WĘGIEL, WAPNO, KAFLE, 


W ŁADUNKACH WAGONOWYCH DETALICZNIE ZE 
SKŁADÓW WŁASNYCH W WARSZAWIE. 


„TANI WĘGIEL” 
RACZYŃSKI i Ska 


Sp. z ogr. odp. 


SKŁADY: WILCZA 71, Em. PLATER 4. SKIERNIEWICKA 36 
Telefony: 106-33, 106-35 i 209-09. 


LIKIER ZE SZWEDZKICH MALIN 
O NIEZRÓWNANYM SMAKU I ZAPACHU 


NA GWIAZDKĘ! 
Magazyn Konfekcji Damskiej 


p. f. R LEWHKOWICZ 
‘Krucza 34, tel. 178-02. 


poleca w wielkim wyborze: palta, suknie, bluzki, bielizne, 
trykotaze po cenach wyjatkowo niskich. Przyjmujemy za- 
mówienia z własnych i powierzonych materjalów, 


Zatamowanie dalsze drożyzny 


należy nie tylko do władz rządowych, ale w pierwszym 
rzędzie do samego społeczeństwa, Dotyczy to zwłaszcza 
robiących zakupy pań, które nie powinny dawać się wy- 
zyskiwać. Przezorna Pani wie, gdzie najtaniej można ku- 
pić dobry towar i nie robi jej żadnej różnicy, czy pójdzie 
do wielkiego magazynu, czy też do małego sklepu. 
Taniej aniżeli wszędzie sprzedaje towary białe, płótna ży- 
rardowskie, flanele, kołdry, skarpetki, pończochy i t. d 
firma A. Kłossowski, posiadająca sklep przy ul. Żórawiej 
Nr. 23. Polecenia godny jest ten sklep, gdzie ceny są 
naprawdę niskie. 


Uwaga przy zakup- 
nie? „Olla“ wówczas 
prawdziwa, jeśli 
znajduje się na każ- 
dej kopercie razwa à najlepsza hygien. 


„Olla“, udowodnio- 4 
na 2e jest najpew- 7 GUMA 
niejszą. Gwarancja t 
za każdą sztukę.. 4% 
Składy „Olla* uwi- 


docznione na pia- [/Ą 
katach. 


El 66 POLSKI PRZEMYSt GUMOWY 
TOW. AKC. 
JEP [ w GRUDZIADZU. 
KOKS, DRZEWO, 


Q petna gwarancya 
7 Wszędzie do 
XK nabycia, 


Kupujcie w KSIĘGARNIACH KOLEJOWYCH 


NA GWIAZDKĘ wielki wybór UPOMINKÓW 


KSIĄŻKI w specjalnem wydaniu ozdobnem dla dzieci, młodzieży i starszych, 
ciekawe nowości beletrystyczne, czasopisma gwiazdkowe i noworoczne, 
Kalendarze ścienne, książkowe, humorystyczne, notatniki i t. p. 


S ZABAWKKI GALANTERJA, Zz 
K F F FHF 


Dla PALACZY: Papierosy, Tytonie, Cygara od najtańszych, do naj- 
wykwintniejszych 


POLECAJĄ: 


ASIĘGARNIE KOLEJOWE Tow. „RUCH“ S. A. 


czynne w Warszawie w dni powszednie, niedziele i święta od godz. G-ej rano 


do godz. l-ej w nocy, na prowincji na każdy pociąg. 


Doskonałe pod choinkę. | Spółdzielnia księgarska „KSIĄZKA“ 


NII Warszawa, Krucza 26 sklep od Hożej 


polegar na podarki gwiazdkowe następujące wy- 


D ŁO MY K ,  dawnictwa własne: 
DLA DOROSŁYCH. sn 


Ceny w złotych 


dni dl Ty F. Mehring— Karol Marks, w oprawie. . . . 10— 
tygo ni ilustrowany a „dzieci K. Kautsk St Pochodzenie ko Ep 
Ý Thn i UPA da dw W e a a i À 6.50 
l młodzieży Z dodatkiem „P L O- M. Beer — Powszechna historja socjalizmu i walk 
społecznych, w oprawie . .  M— 
M y C Z£ E K“ dla młodszej dziatwy G. Gould — a mia Rzgalacja) w Anglii, 
W OBLUWIE: v tora ayaa 268 © ssd JAAA a  3— 
t E A. O E PT ŻW AAN 
pod redakcją Heleny Radwanowej. U. Sinclair — Rdzenny Amerykann . . . . 2.— 
„Jińamie. Figgins. úa Za 9041.50 
Prenumerata za cały rok szkolny wraz Si A — Młoty (poezje). . . . . . . .. L— 
) B. Jasieński i A. Stern — Ziemia na lewo 4.— 
z przesyłką 11 złoty, za kwartał 
T. Held — Bajki murzynów afrykańskich . . . —40 
Wspomienia z maleńkości dzieci „Naszego Domu“ 
Adres redakcji i administracji: z przedmową |. Korczaka «'« « mn + 462 —90 
l oraz bogaty wybór wydawnictw gwiazdkowych 
Warszawa, ul, Swiętokrzyska 30. innych księgarni. 
Konto czekowe P. K. O. Ne 6880 Katalogi na żądanie. Wysyłka znmiejscowym za zalicze- 


niem pocztowem. 
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NAJNYINONNIEJSLE 


LINER) 
TÜ DD TAÐ D Ý Ta PANU Di D A 
rrr xw rrr €U mw G G g. 


A COINTRE (U Ogólnie przez znawców faworyzowana 
DEMANDEZ UN Przedstawicielstwo: D./H. SZWARC i SŁUCKI 


COINTREAU 


Warszawa, Zielna 24, telef. 3-55. 


JO | 


WARSZAWA 


Kapelusze Ńrajowe i Zagraniczne. 


HABIG 
BORSALINO 
SKOT 
CHRISTYS' 


WYKWINTNE 
PERFUMY 


VAKS GÍA ENZO $ La 


== ZADAC WSZEDZIE. 
BIZGJZSM DVOVZ 


EDWARD SZYSZKO 
MARSZAŁKOWSKA 99 
ź 19 poleca po cenach znizonych: 


Po S AERO 3 OKRYCIA DAMSKIE, DZIECIĘCE 


Pluszowe, zamszowe, velourowe, suknie wełniane 


A 
5 
Ź 
Ź 
Z 
Ź 
Ź 
A 
Á 
2 


ANN 


TEL. 304-32. jedwabne, aksamitne. Bluzki, spódniczki, szla- 
; froczki, sukienne, bajowe 
Czapki sportowe TryKotaże, bielizna 
1 y B skromna i wykwintna damska i dziecieca. 
Hrajowe i Zagraniczne. Sukienki dziecięce 


strojne mundurki, paltka, fartuszki, kurtki pensjonarskie. 


Garniturki, paltka uczniowskie 
swetry, ubiory dziecięce. 


——.......Ź........... 
UUWUIULUUUUUUUUUUU LULU 
—§—§—§——Ý—— 


Przedstawiciel stwo 
Sp. Akc. 
LEMBERT 
& KRZYSIAK, 
WARSZAWA, 
NIECALA 8. 


ORYGINALNE AMERYKAŃSKIE PŁATKI OWSIANE | 
NIEZMIERNIE POŻYWNE, lekko strawne dla dzieci chorych i rekonwalescentów. ¡mi 


ChlewniaZarodowa 
Czystej krwi wielkiej bialej rasy angielskiej. 
MATERJAŁ MATECZNY ZŁOŻONY 
Z 15 MACIOR I 2 KNURÓW IMPOR- 

'TOWANY Z ANGLJI W 1923 ROKU. 

W Karolewie (ziemia Warszawska) 
poczta i stacja kol. Żychlin (dawn. Pniewo). 


Nagrodzona na wystawie w Łowiczu dyplomem uznania 
i medalem złotym Ministerstwa Rolnictwa. 


` Właściciel: ZDZISŁAW KRZYWOSZEWSKI 
MA DO SPRZEDANIA PO CENACH UMIARKOWANYCH 


KNURKI I MACIORKI 


w wieku od 3 — 12 miesięcy. 
Bliższych szczegółów udziela Związek Hodowców Trzody Chiewnej 
przy C. T. R. w Warszawie Kopernika 30 oraz Zarząd Chlewni na miejscu 
ub na pisemue zapytania. Odległość Karolewa od stacji Żychlin 11/, km. 


b # 
„Wydajna ’ 
DLATEGO NAJTANSZA i ZARAZEM 
NAJLEPSZA HERBATA w UŻYCIU. 


Wykwintne OBUWIE damskie, męskie i dziecięce 
POLECA: 


L FILINSKI, Marstalkowska 1 


— _ Ceny konkurencyjne. 


ŻÓŁTE LUB CZERWONE ZŁOTO JAK OGIEŃ W USTACH 
| NATOMIAST 


BIAŁE ZŁOTO 22 k. BARONA 


w zupełności zastępuje horendalnie drogą platynę albowiem: 


BIAŁE -ZŁOTO — BIAŁE -ZĘBY, 
ZÓLTE-ZtOTO — ŻÓŁTE-ZĘBY 


a więc żądajcie u swych P. P. Lekarzy-dentystów 
BIAŁE 22 k. ZŁOTO BARONA 


Skład Główny Rafinerja i Laborat. Metali Szlachetnych 


JAKÓB BARON 


Warszawa, ul. Królewska 39. Tel. 245-23, 


Ceny konkurencyjne. 


Wazelina Liberti 


z LISTKIEM 


Amerykańska biała i żółta 
= Borna wazelina 
Wazelina toaletowa 


SAL ct 
AAA 


⁄4 NN 


ść." 


Sprzedaż we wszystkich 
aptekach drogerjach 
i perfumerjach. 


W DANCIG'U WARSZAWSKIM. 


Skład fabryczny: Warszawa, 
Marszałkowska 62, tel. 224-39. 


— Nie wiele warte te wasze szampańskie. 
— Szanowny pan się myli. Zobaczy pan rachunek... 
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Wystrzegać sig naśladownictw. 


FOSFATYNA FALIERA 


znakomity pokarm, p oj 
dziej polecany przez leka 
rzy dla dzieci od 7-iu mie- 


sięcy, zwłaszcza w czasie 
odstawiania od piersi i w 
okresie rośnięcia. RWE 


ząbkowanie i zapewnia pr 
NA widłowy rozwój koścz. 
F dzo pożyteczny dla coo 
i rekonwalescentów. 


Sprzedaż we wszystkich 
aptekac 
1 składach aptecznych. 
—>AMS— 
PARYŻ. 
G, P. de la Tacherio 


„MICHALINA i Sp.” 
(M. Cukierwar) 
Marszałkowska 149, tel. 143-29 


po powrocie z Paryża poleca ostatnie 
modele sukien, palt i okryć damskich. 


Magazyn Bielizny i Konfekcji Damskiej 


WYPRZEDAŻ GWIAZDKOWA! 


MARYA” 


Warszawa, Złota-16, tel. 274-18, (2-gi dom od Marszałk.) 
POLECA: TRYKOTARZE I POŃCZOCHY. 
BOGATY WYBÓR. CENY PRZYSTĘPNE. 


"MJOJUMOPe(seu dis oeRSDZIJSAĄĄ 


esa 29° 


arízawa- 


Ostatnie kreacje Paryża! 


Z powodu Likwidacji niektórych działów 
MAGAZYN FRANCUSKI 
Marszałkowska 121. 
URZADZA WIELKĄ WYPRZEDAŻ: 


Bluzki jedwab. 7.50 
SpudniczKi w Kraty 14.— 
Suknie w Kraty 30.— 

Oraz wielka ilość resztek za bezcen. 
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Paca! 


KRÓLEWSKA NB zeu30-37 


Nasze futra zrobione z najlepszych części 

wyborowych skórek mają tą wyższość że 

zawsze korzystnie dadzą się przerabiać, 
przezco kosztują najtaniej. 


E. MIRECKA 


Warszawa, Jerozolimska 21 m. 4, tel. 273-62 
MIESZKANIE PRYWATNE. 
Poleca: 
FIRANKI, KAPY, HAFTY, KORONKI, TOWARY 
BIELIŹNIANE. 


FUTRA na KREDYT! 


Mn 


POLECA 


„KUŚNIERZ” 


NOWY-ŚWIAT 21, tel. 274-13 w podwórzu 


PRACOWNIA NA MIEJSCU.. 


FT 
WYBORNE BISZKOPTY 


uchs - 


-FUCHS í SY -SA"WARSZ AW, 


w czterech odcieniach 
z silnymi i wykwintny- 
mi zapachami nieszko- 


PUDRY KYGIENICZNE 


dliwe i niedostrzegalne, przylegają do skóry. 


apteki M. MALINOWSKIEGO 


w Warszawie, 
Nowy-Swiat 31. 


cuserón y ERANCISZKA” teórica 
å redytowa 
GORSETOW 99 per 
poleca nowy model gorsetu „SELECTE i pasy gumowe paryskie. 


on 


Najlepszy, najprostszy w uzyciu, najmniej 
skomplikowany i najdoktadniejszy 


JEST RADIOAPARAT ODBIORCZY LORENZA 


(Koncerty, odczyty, opery wszystkich stacji 


— Czy pan sobie przypomina? Przed 20 laty 
nadawczych Europy) Oferty na żądanie. 


oświadczyć się pan o moją rękę, a ja panu odmówiłam. 


4 ) — To był najpiękniejszy dzień mojego życia. 
Wyłączsa Reprezentacja na Rzeczpospolitą 


Towarzystwo TEL-RADIO | Wytworne Cukry i Czekoladki 


Sato aa deserowe, owoce w konserwie, marcepany choinkowe 
Bs Å i wiele nowosci poleca 
WARSZAWA, SIENNA ll, tel. 136-23, F STRASZAK 


NOWY-ŚWIAT 57. Telef. 99-20. 


WYROBY BRONZOWE 


na podarki okazyjne poleca 


Magazyn fabr. Braci Łopieńskich 


Krakowskie. Przedmieście 15, tel. 21-90. 


Czekolada 
Cukry 


ADOBE RA BEZZAWODNE Kar 
FARBOWANIE VODZIREJ. 
WŁOSÓW 
A na wszystkie kolory 
$ ę „HENNĄ L'OREAL" 
o tylko w firmie WARSZAWA, ELEKTORALNA 23 ( W PODWORZU) 
o BOLESŁAW 
MAZURKIEWICZ Pracownia zębów sztucznych 
Nowy-Świat 40. gabinet lek.-dent. J. ZLOTNICKIEGO 
OZ 2% gdzie „Kino Pan" Ceny niskie. Spłaty częściowe Porada bezpłatna. 
as Tel. 233-60. Leszno 7, tel. 53-08. 
nt AD RY J 
Nici TI “sucha WEŁNA iy | Lasse Ty” 
in pończoszni- z przędzalń polskich, angielskich i francuskich Że hir „różnokolor. 
Bawe Ca poleca POLSKA CENTRALA HANDLU NIĆMI d P H : do ra. 
Kordonki | S. WEGENKO í S-ka oneroso | JĘdWAbIE zj masz 
Szpagaty kópopne WARSZAWA, KRUCZA 24. Tel. 137-17 i 223-70. Wigonia cji pul bid 
w k Żądać wyczerpujących ofert i cenników. do dywanów 
Przedza konopna Detaliczna sprzedaż Marszałkowska 68. Podstaw i Kilimów. ; 
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NAJWIĘKSZE ŹRÓDŁO! 


WIELKA WYT 


NAJTAŃSZE CENY! 


WORNIA 


HURTOWA 1 DETALICZNA 


WYKWINTNEJ 


BIELIZNY I KONFEKCJI DAMSKIEJ 


»MARQUISETTE” 


FILJA: ELEKTORALNA 19 
TEL. 130-93 (międzymiast.) 


Ś.-TO KRZYSKA 9 
TEL. 258-27 (międzymiasi.) 


POLECA 


NA GWIAZDRĘ 


przez cały miesiąc grudzień 
Z CENAMI NIŻEJ WSZELKIEJ KONKURENCJI: 


Garnitury batystowe strojnie rozszywane . . . Zł. 9.90 
Koszule $ ERAN BO RÓG gi, AREA 
i - ROERE AR A ADO 
Kombinacje „ rada E E e AS A, > 0 
Garnitury opalowe irojnie"i rozszywane moływami ,, 15.50 
A v angielskie . . . Zł. 18, 20, 22, 24 11. d. 


= Ú haftowane ręcznie, bardzo strojne Zł. 19.50 
Koszule dzienne haftowane ręcznie bardzo strojne ,, 9.90 


3 » Opalowe, rozszywane, z haftem 
TĘCZRYM 0-313 AOS AA BO 16.25 
Koszule nocne recznie ande bardzo strojne . Zł. 17.50 
Ð ». 2 niciankami naien. 2.3. sl 14.90 
+ „, nansukowe strojne . . . . . . , 10.— 
Wielki wybór sukien krepdeszynowych w 30-u ko- 
lorach, najnowszych fasonów . . . . od „ 75.— 


Wielki wybór sukien wełnianych . . . . . od „ 50.— 


Bluzeczki z crópe de chine'u, ostatni wyraz mody, w 30-u kolorach Zł. 25. 


UWAGA. Wielki wybór szlafroków, ciepłych, ładnie przybranych, w 40-u kolorach, ostatnich faso- 


nów po Zł. 25. 


Wszystkie artykuły świeżo szyłe — ostatnich fasonów. 


Odp. Red.-wydawca ST. KRZYWOSZEWSKI. 
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Druk Galewski 1 Dau, Warszawa. 


DODATEK POSWIECONY 
SPECJALNIE 
SZKOLNICTWU W ŁODZI. 


ŚWIAT 


Rok XIX. Grudzień 1924 r. 


Materjał zebrał i ułożył Jan Wojtyński. 


Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT“. Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego. 


Łódź, w grudniu 1924 r. 


Łódź — drugie w Rzeczypospolitej, co do wielkości i znaczenia miasto — była dotychczas. kop- 
ciuszkiem w Polsce. Nie doce.iają jej znaczenia, wiele w stosunku do niej lekceważenia i niezrozumienia naj- 
żywotniejszych jej potrzeb, częstokroć potrzeb, olbrzymie znaczenie posiadających także dla całego państwa. 


Na Łódź dotychczas patrzą w Polsce pod specjalnym kątem. „,Lodzermensch' nie jest synonimem 


zbyt dodatnim... Jeśli zaś mówią już w Polsce o Łodzi obszerniej — to przedewszystkiem jako o grodzie 
wszelkich możliwości i niemożliwości, niespodzianek, paska, konjunktury i chronicznych strajków. O Łodzi, jako 
potędze przemysłowej Państwa, o Łodzi, jako o centrum przemysłowem Polski — głucho u nas... 

A przecież i poza tem jeszcze — Łódź posiada inne doniosłego znaczenia wartości. 

Łódź poza swem znaczeniem przemysłowem posiada cały szereg innych wartości, całkiem zapoznanych 
w kraju. Do jednej z tych niezaprzeczalnych wartości należy oświata — szkolnictwo łódzkie. 


Łódź w trosce o oświatę szerokich mas swej ludności — wyprzedziła pozostałe miasta w Polsce. Łódź 
jest pierwszem miastem w Polsce, które pierwsze wprowadziło powszechne nauczanie i które do dziś dnia 
przoduje w pochodzie oświaty reszcie miast w b. Królestwie Kongresowem i jest wzorem systemu nauczania 
powszecbnego w całej Polsce. 

Łódź jest miastem w swej podstawie opartem na dwustu przeszło tysiącach pracowników pióra i młota. 
OS diz agi tej masy, zwłaszcza o podniesienie szerokich rzesz robotniczych — w Łodzi troszczą się tak 
jak nigdzie. 


„Dzięki też niezmordowanym wysiłkom ludzi, dobro miasta mających na sercu — Łódź — jednem 
słowem, nietylko pokryła braki oświatowe z czasów niewoli ( była na'bardziej upośledzonem przy Moskalach pod 
tym względem miastem w b. Kongresówce) — ale stanęła w pierwszym szeregu oświatowym w Rzeczypospolitej. 

W dodatku niniejszym pragniemy dać obraz dotychczasowego dorobku oświatowego Łodzi. Nie wy- 
czerpuje on całokształtu pełnego tego dorobku, — lecz niemniej pozwala najzupełniej zorjentować się w tym: 
dorobku. Pewne przeszkody, mające swe źródło we wzgleaach partykularnych, nie pozwoliły ująć zwłaszcza 
całokształtu szkolnictwa średniego. W dodatku naszym dajemy jednak obraz tego szkolnictwa średniego, które 
naprawdę i w istocie stanowi o wartości oświatowych poczynań Łodzi. 

Zobrazowanie roli Łodzi w szkolnictwie w Polsce — było celem niniejszej publikacji... 


JAN WOJTYŃSKI. 


Jedną z największych krzywd, 
jakie wyrządził nam zaborczy rzad 
rosyjski, to zahamowanie oświa- 
ty wogóle, a oświaty narodowej 
w szczególności. | 

Łódź, jako olbrzymie środowi- 
sko przemysłu, w którem życie 
całe układa się jednostronnie, a je- 
go treścią jest nieustająca. żywio- 
łowa pogoń za pieniądzem, już 
z natury rzeczy nie posiadała do 
niedawna danych na to, aby brać 
żywy udział w prawdziwej pracy 
twórczej na polu oświaty i nauki. 
Rozwijał się w niej w niesłycha- 


nem tempie przemysł fabryczny 
i handel, przybywały do niej ty- 
siące ludzi z różnych stron Polski 
i z zagranicy, dzięki przedewszy- 
stkiem wytężonej pracy robotnika 
polskiego gromadziły się ogrom- 
ne bogactwa materjalne, a tylko 
jedna dziedzina życia leżała pra- 
wie odłogiem, mianowic'e życie 
duchowe, oświata i kultura, szcze- 
gólnie w znaczeniu narodowem pol- 
skiem. 

W okresie rządów zaborczych 
konsekwencyj tego stanu, utrzymy- 
wanego rozmyślnie, bogata Łódź 


Oświata w kodzi i Okręgi Szkolnym kódzkim. 


nie uświadamiała sobie należycie, 
względnie przeciwdziałać mu w do- 
statecznej mierze nie mogła, wszel- 
kie bowiem dążenia do postawie- 
nia oświaty na odpowiedniej wy- 
żynie i plany unarodowienia szko- 
ły ze strony dość licznej, lecz sła- 
bej materjalnie, inteligencji pol- 
skiej tłumione były w zarodku przez 
władze rosyjskie, które ciągnęły 
z miasta ogromne dochody, lecz 
nie pozwalały mu nawet myśleć 
po polsku. 

Z chwilą zmartwychwstania Rze- 
czypospolitej Polskiej Łódź stała 


sie stolica województwa, siedziba 
szeregu władz państwowych, po- 
ważnej liczby przeróżnych instytu- 
cyj prywatnych, handlowych, ban- 
kowych i t. p, w znacznej części 
polskich, a tem samem zgroma- 
dziła w swych murach prócz właś- 
cicieli fabryk i setek tysięcy ro- 
botników, którzy mogli już czuć 
i myśleć po polsku, liczne rzesze 
inteligencji polskiej, które: nie mo- 
gła wystarczyć sama tylko wy- 
twórczość materjalna. 


Ten napływ intel'gencji polskiej, 
a zarazem wzrastające ciągle na- 
rodowe uświadomienie rzesz ro- 
botniczych, oraz zrozumienie przez 
nie faktu, że olbrzymie dobra ma- 
terjalne, nagromadzone w Łodzi, 
są dziełem nietylko rąk, ale prze- 
dewszystkiem ducha, — to najwa- 
żniejsze prawdopodobnie przyczy: 
ny, które stawiają Łódź w pierw- 
szych latach naszego odrodzenia 
państwowego w szeregu miast, 
dbających najwięcej o rozwój oswia- 
ty i kultury duchowej. 


Silniejsze rozbudzenie się w Ło- 
dzi życia duchowego zbiega się 
z ustaleniem przekonania w sfe- 
rach rządzących naszem Państwem, 
że to miasto winno odegrać rolę 
pierwszorzędnego czynnika w ży- 
ciu gospodarczem Rzeczypospoli- 
tej Polskiej. Łódź, która dawniej 
była z organizmem naszym luźnie 
związana, ma się teraz stać jedną 
z podstaw naszego państwowego 
bytu. Nic więc dziwnego, że wła- 
dze państwowe zwróciły baczną 
uwagę na wszelkie objawy życia 
- w Łodzi i zaczęły usilnie popie- 
rać żywiołowy rozwój. szkolnictwa 
w tem centrum polskiego prze- 
mysłu. | 


W pamiętnym roku rozpocze- 
cia wojny światowej było na tere- 
nie obecnego Województwa Lódz- 
kiego 925 szkół początkowych lu- 
dowych z 1159 nauczycielami i z 
73712 dziećmi. Szkoły te stały 
na najniższym stopniu organizacyj- 
nym, gdyż t. zw. jednoklasówek 
było aż 798 t. j. 86,2"/0, najwyżej 
zaś zorganizowanemi były szkoły 
sześcioklasowe w liczbie 4 tj. 0,40/0. 


Z końcem roku 1923 było na 
tym samym obszarze, tj. w Okre- 
gu Szkolnym Łódzkim 2348 szkół 
powszechnych, w tem siedmiokla- 
sowych 284 (120/,), a sześciokla- 
sowych 67 (2,7 '/v). W szkołach tych 


5645 nauczycieli nauczało 294620 


dzieci. W samej Łodzi było z koń- 
cem 1923 r. 158 szkół powszech- 
nych, w tem 73 siedmioklasowych, 
a 35 sześcioklasowych, 1518 na- 
uczycieli i 60849 dzieci. 


Te imponujące cyfry w m. Ło- 
dzi znajdują objaśnienie w fakcie, 
że, dzięki niezmordowanym wysił- 
kom władz komunalnych, Łódź 
pierwsza z miast na terenie b. Kró- 
lestwa Kongresowego zrealizowa- 


ła postulat powszechnego nau- 


czania. 


Na terenie Okręgu Szkolnego 
Łódzkiego wzniesiono od r. 1914 


dla szkół powszechnych 96 budyn- _ 


ków, w tem w Łodzi 4 o 76 kia- 


sach. Nadto w budowie znajduje 
się 23 budynków, z tego w Ło- 
dzi 4. 


Nauczyciele dla szkół powszech- 
nych kształcą się obecnie w 6 pre- 
parandach, przygotowujących kan- 
dydatów do seminarjów, w 10 se- 
minarjach nauczycielskich, na Pañ- 
stwowym Wyższym Kursie Nau- 
czycielskim w Łodzi, w Instytucie 
Nauczycielskim Towarzystwa Szkół 
Srednich i Wyższych w Łodzi, oraz 
na kursach różnego typu, których 
w roku 1923 było na terenie ca: 
łego okręgu 22. 

Gdy do tego dodamy 82 szkół 
średnich ogólnokształcących z21500 
młodzieży i z 1300 nauczycielami 
— w samej Łodzi 33 takich szkół, — 
2 szkoły techniczne męskie, 3 
zawodowe żeńskie, 12 szkół han- 
dlowych, 4 szkoły rzemieślnicze, a 
nadto 7 rolniczych, będziemy mieli 
w najogólniejszych zarysach obraz 
liczbowy dzisiejszego szkolnictwa 
powszechnego i średn'ego na te- 
renie Okręgu Szkolnego Łódzkie- 
go. Zaznaczyć należy, że prawie 
połowa szkół zawodowych (11) 
przypada na miasto Łódź. 


W 51 przedszkolach — w Ło- 


dzi 17 — wychowują się i kształ- 


cą dzieci w wieku przedszkol- 
nym, seminarjum dla ochroniarek 
w Łodzi przygotowuje nauczyciel- 
ki dla tych instytucyj, a kursy 
kształcące i dokształcające różne- 
go typu, których sama Łódź po- 
siada obecnie 94, uczą i dokształ- 
cają młodzież dorastającą i do- 
rosłych. 


Działalność i opieka władz szkol- 


nych nad młodzieżą rozc'ąda się 
prócz wyżej wymienionych dzie- 
dzin także i na życie jej poza szko- 
łą. Dozywianie najbiedniejszych 
dzieci szkolnych, — w Łodzi wy- 
dano w roku szk. 1923/24 na ra- 
chunek „Komitetu niesienia po- 
mocy najbiedniejszym* prawie wy- 
łącznie z pieniędzy, złożonych przez 
nauczycielstwo, przeszło 220.000 
obiadów najbiedniejszej dziatwie 
szkolaej — kulturalne rozrywki dla 
młodzieży, przysposobienie woj: 
skowe młodzieży szkół średnich, 
kolonje letnie dla najbiedniejszych 


2 


dzieci szkolnych — w roku szk. 
1923/24 dla 1100 dzieci — i t. p. 
oto przedsięwzięcia, w których or- 
ganizowaniu państwowe władze 
szkolne biorą bezpośredni lub po- 
średni udział. 

Pom'mo tych pomyślnych cyfr, 
które mówią same za siebie, wiel- 
ce szkodliwem byłoby przekona- 
nie, że zrobiono już w dziedzinie 
oświaty wszystko, co można było 
i co należało zrobić. Jesteśmy 
zaledwie na początku drogi, wio- 


dącej do spełnienia najpilniejszych 


postulatów na polu oświaty i wy- 
chowania, a w najlepszym razie 
w niektórych dziedzinach w jej 
środku. 

Oto np. sieć szkolna, sporzą- 
dzona na podstawie spisu dzieci 
w r. 1919, przewiduje w Okręgu 
Szkolnym Łódzkim 648 szkół po: 
wszechnych siedmioklasowych, a 
w tej chwili jest ich zaledwie oko- 
ło 300 i zapewne dziesiątki lat 
upłyną, zanim w tych szkołach 
uczyć będą jedynie odpowiednio 
przygotowani nauczyciele. 

Gdyby nawet udało się zreali- 
zować powszechne nauczanie już 
w najbliższej przyszłości w całym 
Okręgu S. Ł., to wobec katastro- , 


'falnego wprost braku odpowied- 


nich pomieszczeń dla szkółi z po- 
wodu zbyt powolnego, jak dotych- 
czas, tempa budowy gmachów 
szkolnych, mielibyśmy zapewne nie- 
długo pokaźną liczbę uświadomio- 
nych obywateli, lecz przyszłym na- 
szym pokoleniom groziłoby wsku- 
tek fatalnego stanu pomieszczeń 
szkolnych, jeżeli nie skarłowace- 
nie, to przynajmniej brak sił fizycz- 
nych i zdrowia, które przecież jest 
niezbędnym warunkiem normalne- ` 
go rozwoju narodu. i 

Jeśli nadto wysiłki nasze w ce- 
lu zwalczania analfabetyzmu nie 
zwiększą się wielokrotnie, przez 
dziesiątki lat jeszcze decydować 
będzie o najżywotniejszych spra- 
wach narodu i Państwa niadosta 
tecznie uświadomiony wyborca — 
obywatel. 


Jeżeli wreszcie dobre szkoły 


zawodowe nie pokryją w nieda- 


lekiej przyszłości gęstą siecią na- 
szego kraju, będziemy na długi 
jeszcze czas we własnem Państwie 
niedość silni pod względem go- 
spodarczym i nie zajmiemy z po- 
wodu naszego ubóstwa w rodzi- 
nie narodów tego stanowiska, któ- 
re się nam należy ze względu na 
naszą starą kulturę i ofiary, ponie- 
sione dla cywilizacji. 

W bezpłatnych szkołach zawo- 
dowych winna znaleźć miejsce prze- 
ważna ilość uczniów i uczenic, koń- 


czących szkoły powszechne i wszy- 
stka ta młodzież, która tak tłum- 
nie opuszcza obecnie pierwsze kla- 
sy zbyt licznych u nas gimnazjów, 
przeważnie z powodu niemożności 
ponoszenia ciężaru wysokich opłat 
w szkołach prywatnych. 

By podołać tylko wyżej wy- 
mienionym zadaniom w dziedzinie 
oświaty, konieczne jest uznanie 
w równej mierze przez całe spo- 
łeczeństwo, instytucje oświatowe, 
czynniki samorządowe i państwo- 
we władze szkolne niesłychanie 
doniosłego znaczenia tych spraw 
dla naszej przyszłości i zajęcie się 
niemi gorliwe, zgodne i ofiarne. 

Mając stale na względzie powyż- 
sze postulaty, Kuratorjum Okre- 
gu Szkolnego Łódzkiego dokłada 
wszelkich starań, aby przekonać 
o ich ważności całe społeczeństwo 
i władze, a tem samem doprowa- 
dzić jak najszybciej do ich całko- 
witej realizacji. 

Zywiolowy rozwój szkolnictwa 
wszelkich stopni w Łodzi i w Okrę- 
gu Szkolnym Łódzkim oraz fakt, 
że nietylko inteligencja łódzka, lecz 
także warstwa robotnicza, korzy- 


stająca ze szkół powszechnych 
i średnich, dochodzi do zrozumie- 
nia potrzeby nauki wyższej i praw- 
dziwej wiedzy, a nadto okolicz- 
ność, że w samej Łodzi kończy 
szkoły średnie corocznie około 500 
abiturjentów, a w całym Okręgu 
Szkolnym. około 1.000, wprowa- 
dzają siłą rzeczy na porządek 
dzienny sprawę utworzenia w Ło- 
dzi wyższej uczelni, zwłaszcza wo- 


bec przepełnienia tych uczelni 


w Państwie i trudności, jakie pię- 
trzą się w dzisiejszych czasach 
przed młodzieżą, jeśli chce stale 
przebywać w miastach uniwersy- 
teckich. : 

Gdy Łodzi przybędzie w przy- 
szłości ten nowy, energiczny czyn- 
nik pracy ideowej, jakim jest mło- 
dzież akademicka, gdy zespół |pro- 
fesorów wyższej uczelni promie- 
niować zacznie poza pracą nau- 
kową drogą wykładów, odczytów 
oraz wytworzeniem odpowiedniej 
atrnosfery kulturalnej, wtedy bę- 
dzie można mieć nadzieję, że nie- 
bawem Łódź, ta „ziemia obiecana“, 
złotem płynąca, stanie się osta- 
tecznie już jednem z głównych śro- 


dowisk ł kultury polskiej nietylko © 


materjalnej, ale i duchowej, a „Lo- 
dzer — Mensch“ przejdzie do za- 
bytków smutnej naszej przeszłości 
z czasów zaborczych. 

Szkic niniejszy, (zarówno jak 
i artykuły dalsze o szkolnictwie 
łódzkiem) nie może oczywiście dać 
wyczerpującego obrazu działalnoś- ` 
ci władz,;szkolnych oraz czynni- ` 
ków samorządowych i organizacyj 
społecznych na polu oświaty, nie- 
mniej jednak jak najczęstsze roz- 
patrywanie zdobyczy naszych w tej 
dziedzinie, jako też omawianie po- 
stulatów i bolączek naszego szkol- 
nictwa jest sprawą niezmiernej do- 
niosłości, to też spełniam miły obo- 
wiązek, składając Redakcji „Swia-. 
ta” wyrazy podziękowania i uzna- 
nia za użyczenie tak wielu |szpalt 
niniejszego numeru tego ,poczyt- 
nego czasopisma dla spraw oświa- 
ty w Łodzi i w Okręgu Szkolnym 
Łódzkim. 


Dr. Jan Jarosz 


Kurator 
Okręgu Szkolnego Łódzkiego. 


Łódź, w grudniu 1924 r. 


Szkolnictwo Średnie m. Łodzi w świetle cyfr. 


' Z ogólnej cyfry 82 szkół śred- 
nich ogólnokształcących na tere- 
nie Okręgu Szkolnego Łódzkiego 
przypada na m. Łódź w bieżącym 
roku szkolnym 1924/25 33 szkół 
średnich, w tem 2 państwowe, 
a 31 prywatnych, wśród prywat- 
nych zaś 8 polskich męskich, 9 pol- 
skich żeńskich, 1 niemiecka me- 
ska, 2 niemieckie żeńskie, 6 ży- 
dowskich męskich, z których jedna 
posiada j. hebrajski jako wykła- 
dowy i 5 żydowskich żeńskich. 
W 277 oddziałach tych szkół uczy 
się 9128 młodzieży, która w na- 
stępujący sposób rozdziela się na 
poszczególne szkoły: 

do szkół państwowych uczę- 
szcza 847 uczniów, 547 

do polskich męskich prywat- 
nych 2632 uczniów, 

do polskich żeńskich prywat- 
nych 2266 uczenic, 

do niemieckich męskich pry- 
watnych 558 uczniów, — 

do” niemieckich żeńskich pry- 
watnych 408 uczenic, 

do żydowskich męskich pry- 
watnych 1087 uczniów, 

do żydowskich żeńskich pry- 
watnych 1330 uczenic. 

Do tych danych dołączyć je- 
szcze należy cyfry, dotyczące klas 
wstępnych, których w. r. szkolnym 


1924/25 istnieje wogóle 61 z 1422 
dziećmi. 

Nad młodzieżą tą pracuje licz- 
na, bo dochodząca do liczby około 
600 rzesza nauczycielska. 


r 


Tak sie przedstawia stan fak- 
tyczny, który wykazuje 211 ucz- 
niów na 10.000 ludnosci, kiedy 
Warszawa w roku 1922/23 miała 
przeszło 350 uczniów, cyfra zaś 


Uroczystość otwarcia Kuratorjum Okręgu Szkolnego Łódzkiego 
w dniu 21 listopada 1921 r. 


Siedzą od strony lewej ku prawej: 
średniego w Ministerstwie W. R. i O. P.; 


1) Dr. Zygmunt Zagórowski, dyrektor departamentu szkolnictwa 
P.; 2) $. p ks. Jan Grale vski, b. wizytator szkół; 


3) Dr. Wła- 


dysław Złobicki, dyrektor departamentu szkolnictwa powszechnego w Ministerstwie W. R. i O. P; 


4) Tadeusz Łopuszański, Wiceminister Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego; 


5) Dr. Jan Ja- 


rosz, Kurator Okręgu Szkolnego Łódzkiego, €) Grzegorz Zawadzki, Kurator Okręgu Szkolnego War- 
szawskiego; 7) Dr. Marjan Reiter, naczelnik wydziału szkolnictwa powszechnego w Ministerstwie 
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Dr. JanzJarosz, Kurator Okręgu Szkolnego Łódzkiego. 


przeciętna dla: Okręgu Szkolnego 
Łódzkiego wynosiła 102, a dla 
Polski przeszło 83 uczniów na 10 
tysięcy mieszkańców. 

Łódź zatem w Okręgu Szkol- 
nym Łódzkim, który w b. r. liczy 
21.457 młodzieży w 82 szkołach 
średnich, stoi na pierwszem miej- 
scu, posiadając 40%/0 ogółu szkół 
i prawie 50% młodzieży. 

Cyfry te jednak nabiorą innego 
znaczenia, kiedy je porównamy 
z danemi z lat poprzednich. Wte- 
dy przekonamy się, że liczba tak 
szkół, jak młodzieży w szkołach 
średnich się stale zmniejsza, za- 
równo w Łodzi jak i w Okręgu. 
I tak liczba szkół w Łodzi w po: 
równaniu z rokiem 1921/22 zmniej- 
szyła się o 5, czego jednak nie 


można uważać za zjawisko ujemne, : 


bo z tych pięciu cztery stały bar- 
dzo nisko,i młodzież z tych szkół 
mogła znaleźć pomieszczenie w in- 
nych lepszych szkołach, ale, co 
znacznie 'smutniejsze, zmalała 
„ogromnie liczba młodzieży. W roku 
1921/22 wynosiła ona wraz z kla- 
sami wstępnemi 13.611, w roku 
1922/23 — 13.003, w r. 1923/24 — 
11.506, a w r. 1924/25 spadła do 
10.550 uczniów i uczenic. 


Czem wytłumaczyć to zjawisko?. 


Po pierwsze działa tu obok 
zmniejszenia się liczby dzieci 
w związku z wypadkami wojen- 
nemi, przedewszystkiem rozrost 
szkolnictwa: powszechnego, wzrost 
szkół siedmioklasowych i wogóle 
wyżej zorganizowanych w Łodzi, 


, niemieckie i żydowskie. 


RZY 
E 


pewna poprawa warunków higje- 
nicznych w szkołach powszech- 
nych, zwłaszcza w nowowybudo- 
wanych gmachach, a wreszcie pod- 
niesienie się poziomu nauczyciel- 
stwa szkół powszechnych. Słusz- 
ności tego argumentu dowodzi 
fakt zmniejszenia się ilości oddzia- 
łów klas wstępnych z 86 w roku 
1921/22 na 61 w r. 1924/25 i mło- 
dzieży w tych klasach z 2.756 na 
1422. Najsilniej zniżka dotknęła 
szkoły żeńskie tak polskie, jak 
Podobny 
stan stwierdzić możemy też w kla- 


Tadeusz Czapczyński, Naczelnik Wydziału Szkolnictwa Średniego 
w Kuratorjum Okręgu Szkolnego Łódzkiego. 
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sach od I — lll, t.j. w tych, które 
odpowiadają wyższym oddziałom 
szkoły powszechnej. Znaczna liczba 
szkół w roku bieżącym zwinęła 
z tego powodu klasy niższe. W ten 
sposób na terenie m. Łodzi idea 
siedmioklasowej szkoły powszech- 
nej, regulowana przez samo życie, 
stopniowo zwycięża. 


Jeśli się jednak przypatrzymy 
bliżej cyfrom, przekonamy się, że 
proces redukcji zachodzi w po- 
wolniejszem nieco tempie również 
w klasach wyższych, zwłaszcza 
w klasie IV, V i VI, a nawet w kla- 
sach najwyższych procent uczę-. 
szczających jest znacznie niższy, 
niżby się należało spodziewać z wy- 
ników promocyj. Jak to zjawisko 
wytłumaczyć ? 


Częściowo tłumaczy się je po- 
wszechnie drożyzną wpisów w szko- 
łach prywatnych. Argument ten 
jednak jest tylko wykładnikiem 
innego zjawiska, a mianowicie sto- 
sunków ekonomicznych, panują- 
cych w Łodzi, stosunków, które 
sie w tem mieście, wrażliwem nie- 
słychanie na wszystkie, najdrob- 
niejsze nawet zmiany stanu eko- 
nomicznego w Państwie, odbijają 
natychmiast na całokształcie ży- 
cia kulturalnego, a zatem tak do- 
brze na frekwencji i udziale lud- 
ności w przedstawieniach teatral- 
nych, koncertach, odczytach, jak 
i na szkole. Łódź reaguje szybko, 
natychmiast, wprost odruchówo. 
Spadek marki i łatwość zarobku 
w latach ubiegłych spowodowała 
zbyt nagły rozrost szkolnictwa śre- 
dniego, które nie miało dostatecz- 
nie przygotowanego gruntu, z chwi- 
lą też kiedy pieniądz stał się droż- 


szy, zdobycie zaś jego trudniejsze, 
nastąpił zbyt szybki spadek fre- 
kwencji, o którym cyfry ogólne nie 
dają dostatecznego pojęcia, nie 
mówią bowiem dokładnie o tem, 
jak się tenfstan przedstawia w po- 
szczególnych szkołach, z których 
niejedna znalazła się w bardzo 
trudnych warunkach. Łódź jest 
miastem niespodzianek: z pracy 
w, fabrykach na dwie zmiany prze- 
szła bardzó szybko prawie do za- 
mknięcia fabryk, by potem na jakiś 
czas przejść znów do pracy pełną 
parą. Takie zaś wahania muszą 
się odbić ujemnie na szkolnictwie, 
a zwłaszcza ina szkolnictwie śre- 


dniem, które jest bądź co bądź - 


- wyrazem stałych, wyższowartościo- 
wych uświadomień kulturalnych. 
Najlepiej poucza o tem statystyka 
zawodów rodziców, która wyka- 
zuje znaczne zmniejszenie się dzieci 
rzemieślników i wszelkiego rodza- 
ju robotników przeszło o 5%/0, a nad- 
to kupców i przedsiębiofców han- 
dlowych, 


góle. 

Zaznaczyć jednak należy, że 
procesowi ogólnego spadku fre- 
kwencji nie podlegają dwie szkoły 
państwowe, które przeciwnie wy- 
kazują w r. 1924/25 w stosunku 
do roku 1921/22 znaczną zwyżkę 
(4163) i liczą obecnie 847 ucz- 
niów oraz uczenic w 23 oddzia- 
łach. Szkoły te jednak ze względu 
na posiadane lokale dalej juzíroz- 
wijać się nie mogą, chociaż za- 
potrzebowanie szkół państwowych 
jest ogromne i Łódź powinna mieć 
nie dwie, lecz kilkanaście szkół 
państwowych. Dość powiedzieć, 
że Lwów ma ich 14, Kraków i Po- 
znań po 10 i t. p. Gdybyśmy 
wzięli za podstawę ten stosunek, 
Łódź powinna otrzymać 28 szkół 
państwowych. Ale nawet gdyby 
szkolnictwo państwowe miało za 
zadanie dać możność kształcenia 
się tylko dzieciom urzędników 
i funkcjonarjuszy państwowych, to 
trzebaby było dla nich 3 szkół 
państwowych, dwie dalsze wypeł- 
niliby robotnicy, a jedną 382 dzieci 
nauczycieli, czyli postulat najskrom- 
niejszy m. Łodzi w dziedzinie śred- 
niego szkolnictwa państwowego, 
to założenie obok 2 istniejących 
przynajmniej jeszcze 4 szkół pań- 
stwowych. 


Charakterystyczne są też cyfry, 
oświetlające stosunki wyznaniowe 
w szkolnictwie średniem. Otóż 
w szkołach łódzkich było w roku 
szk. 1923/24 uczniów (enic) wy- 
znania rzymsko-katolickiego 33,60/v, 
ewangelickiego 14,40/0, mojżeszo- 


zwiększenie zaś dzieci: 
przemysłowców i inteligencji wo- 


wego 51,20/0, innych 0,7%/0, przy- 
czem zaznaczyć należy, że z po- 
śród dzieci wyznania mojżeszowego 
58,2% młodzieży uczęszcza do 
szkół żydowskich, 2,3% do nie- 
mieckich, a 38,800 do szkół pol- 
skich; uczniowie (enice) wyznania 
ewang.-augsb. w 79,4% chodzą do 
szkół niemieckich, ewang.-reform. 


zaś w 91,7% “do szkół polskich. . 


Gdybyśmy te cyfry zestawili 
z danemi z lat dawniejszych, prze- 
konalibyśmy się, że z roku na rok 
zmniejsza się procent rzymsko- 
kat. i ewangelików, wzrasta zaś 
liczba uczniów wyznania mojże- 
szowego. 

Tak się przedstawia szkolni- 
ctwo średnie w Łodzi w świetle 
cyfr. 
ile jeszcze pracy przed nami leży, 
by szkolnictwu łódzkiemu nadać 
właściwy mu charakter. Nie mówią 
one jednak wszystkiego, nie mówią 
o wewnętrznem życiu szkół, o ich 
zabiegach wychowawczych i dy- 
daktycznych. Pewne światło na tę 
stronę rzuci stwierdzenie, że, nie 


licząc 2 szkół państwowych, z po- 
śród 31 szkół prywatnych 9 po-. 


siada pełne prawa szkół państwo- 
wych, a tylko 3 tych praw wcale 
nie otrzymały. Zaznaczyć jednak 
należy, że wobec stałego zmniej- 
szania się frekwencji, dla wielu 
szkół dalsze wewnętrzne doskona- 
lenie się będzie znacznie utrud- 
nione. Nie odczują jednak sil- 
niej tych warunków te szkoły, które 
stan swój doprowadziły do pełne- 
go rozkwitu i które dzięki temu 
chwilowych wahań nie mają po- 
wodu się obawiać. Dla tych szkół 
obniżenie frekwencji, które bytu 
ich nie zachwieje, będzie raczej 
ułatwieniem w pogłębieniu i do- 


Cyfry te najlepiej świadczą, 


PY GER LE 


F. Śliwiński 


Naczelnik Wydziału Prezydjalnego w Ku- 
ratorjum Okręgu Szkolnego Łódzkiego. 


skonaleniu wewnętrznem. Ta praca 
wewnętrzna polega na kształceniu 
się dydaktycznem, czemu służą 
lekcje praktyczne czy wzorowe, od- 
bywane we wszystkich prawie 
szkołach, zjazdy nauczycieli, jak 
np. zjazd polonistów, . matematy- 
ków, fizyków, zjazdy dyrektorów, 
poświęcone sprawom organizacyj-- 
nym, wychowawczym i dydaktycz- 
nym, wydanie regulaminów dia rad 


„pedagogicznych, dyrektorów i mło- 


dzieży, ankiety, wykłady, praca 
w „Instytucie Nauczycielskim“ T. 
i t. d. Również zazna- 
czyć należy, że większość szkół 
posiada pracownie fizyko-chemicz- 
ne, niektóre także przyrodnicze, 
że wiele z nich zaopatrzonych jest 
bogato w-pomoce naukowe i bi- 
bljoteki. Do tego przyłącza się nie- 
raz bardzo wybitna działalność wy- 


Władysław Michalski, Naczelnik Wydziału Szkolnictwa Powszechnego. 
w Kuratorjum Okręgu Szkolnego Łódzkiego. 


chowawcza szkół. Nie można tez 
zapominać o tem, że Łódż po- 
siada kilka pierwszorzędnej. war- 
tości gmachów szkolnych. 
Naogół zatem biorąc, szkoły 
łódzkie nie ustępują co do jakości 
szkołom innych wielkich miast pol- 
skich i w realizacji państwowych 
planów nauczania, czy też indy- 


widualnych zamierzeń. starają się: 


iść w pierwszym szeregu, choć 
warunki pracy, zwłaszcza pod wzgle- 
„dem wychowawczym, mają zna- 
cznie utrudnione. Szkołom tym 
zawdzięcza Łódź już dziś znacznie 
zmieniony w porównaniu z cza- 
sami przedwojennemi wygląd we- 
wnętrzny, a miejmy nadzieję, że 
ten wygląd z czasem dzięki celo- 
wej pracy jeszcze bardziej na ko- 
rzyść się zmieni. 
Tadeusz Czapczyński 


Naczelnik Wydziału Szkolnictwa 
Średniego Kuratorjum L. O. S. 


_Kolonja letnia dla dzieci najbiedniejszych miasta Łodzi w Będkowie 
w lecie 1924 r. wraz z miejscowym Komitetem Opieki. 


Szkolnictwo powszechne oraz kształcenie i dokształcanie 
nauczycieli w Łodzi i w Okręgu Łódzkim. 


Zadaniem i celem szkoły po- 
wszechnej jest ukształcić młodzież 
pod względem duchowym i fizycz- 
nym, stworzyć podstawę, na któ- 
rej z czasem rozwinie się charak- 
ter moralno-religijny człowieka, roz- 
budzić ideę umiłowania ziemi oj- 
czystej; — słowem szkoła po- 
wszechna ma wychować obywa- 
tela, zdolnego do podporzadkowa- 
“nia się idei dobra ogólnego. Z te- 
go też powodu szkoła “powszech- 
na w życiu państwowo-twórczem 
każdego „narodu odgrywa: pierw- 
szorzędną rolę i jeżeli. gdzie, to 
w Polsce przedewszystkiem, musi 
być otoczona troskliwą opieką. Na 
polu szkolnictwa powszechnego, 
aczkolwiek zrobiliśmy już bardzo 
wiele, to jednak mamy do zrobie- 
nia jeszcze dużo, aby dorównać 
państwom zachodnim. Brak bu- 
dynków szkolnych, a zarazem brak 
odpowiednio przygotowanych na- 
uczycieli, nie pozwala postawić 
szkolnictwa powszechnego na tej 
wysokości, na jakiej ono bez- 
względnie stanąć powinno. Od 
chwik jednak uzyskania niepodleg- 
łości rozpoczyna się bardzo szyb- 
ki rozwój szkolnictwa powszech- 
nego, polegający przedewszystkiem 
na stworzeniu doskonałego pro- 
gramu naukowego dla 7-kl. szko- 
ły powszechnej, wprowadzaniu przy- 
musu szkolnego, skonstruowaniu 
sieci szkolnej i przygotowaniu 


znacznego zastępu sił nauczyciel- - 


skich. 


Z dokładnych danych statysty- 
cznych z Okręgu Szkolnego Łódz- 
kiego, któremi rozporządza Kura- 
torjum, wynika, że powszechny 
dawniej typ szkoły jednoklasowej, 
względnie dwuklasowej, procento- 
wo maleje, przybywa coraz wię- 


cej szkół siedmioklasowych, a szko- 


ły o niższym stopniu organizacyj- 
nym przechodzą w miarę warun- 
ków lokalnych w wyższy typ or- 
ganizacyjny. W miastach, mia- 
steczkach i większych osadach typ 
szkoły siedmioklasowej staje się 
dominującym. W związku ze wzra- 
stającą ilością dzieci wzrasta rów- 
nież ilość oddziałów : w roku 1914 
na 1000 mieszkańców uczęszczało 
do szkoły 32,7 dzieci — a w r. 
1923 liczba ta podniosła się do 
130. Biorąc pod uwagę podnie- 
sienie się stopnia organizacyjnego 
szkół, należy stwierdzić, że poziom 
wykształcenia ogólnego szerokich 
mas ludności, zwłaszcza po mia- 


stach, stale wzrasta, a rok szkol- 


ny 1923/24 jest punktem zwrot- 
nym w dziejach naszego szkolnic- 
twa, gdyż uczniowie, którzy ukoń- 
czyli 7-kl. szkołę powszechną w tym 
roku, byli pierwszymi wychowan- 
kami, kształconymi w szkole pol- 
skiej, wolnej już całkowicie od du- 


cha i wpływu zaborców, 


Na szczególniejszą uwagę za- 
sługuje szkolnictwo powszechne 
w m. Łodzi. Łódź bowiem jest 
pierwszem miastem na terenie by- 
łego zaboru rosyjskiego, które po- 
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mimo olbrzymich trudnosci zreali- 
zowało całkowicie postulat po- 
wszechnego nauczania, co wydało 
już ten nadzwyczajny rezultat, że 
Łódź znalazła się w rzędzie miast, 
które posiadają minimalną ilość 
analfabetów. 

Na szczególną uwagę zasługu- 
je w Łodzi wykonanie samego pro- 
gramu naukowego szkoły po- 
wszechnej. Nauka przyrody w wyż- 
szych oddziałach szkoły powszech- 
nej odbywa się w specjalnie na ` 
ten cel urządzonych czterech pra- 
cowniach przyrodniczych, w któ- 
rych młodzież, sama eksperymen- 
tując, przychodzi do poznania praw 
przyrody bezpośrednio na podsta- 
wie własnej obserwacji. Jakie to 
ma doniosłe znaczenie dla sposo- 
bu nauczania, wyjaśniać nie po- 
trzeba. Gdy nadto uwzględnimy, 
że młodzież szkolna ma sposob- 
ność korzystania z widowisk spe- 
cjalnie dla niej urządzanych w ki- 
nie oświatowem, z bibljotek szkol- 


nych z odpowiednią lekturą, że 
dla dzieci 


anormalnych, jaglicz- 
nych i głuchoniemych uruchomio- 
no -specjalne szkoły, że istnieje 
t. zw. „szkoła pracy* dla wypró- 
bowania wartości takiej szkoły, że 
przyczyny braku postępów u dzie- 
ci badane są w specjalnie na ten 
cel urządzonej pracowni psycho- 
logicznej, musimy przyznać, że 
w krótkim stosunkowo okresie cza- 
su dokonano w Łodzi na polu 
szkolnictwa bardzo wiele, Należy 


zaznaczyć i podkreślić, że wielką 
zasługę w podniesieniu stanu na- 
uczania i wychowania w szkołach 
powszechnych ma obok państwo- 
wych władz szkolnych także i Wy- 
dział Oświaty i Kultury m. Łodzi, 
który w  nalezytem zrozumieniu 
swojego 'zadania w bardzo znacz- 
nej mierze (przyczynia się wy- 
datnie do wychowania i kształce- 
nia przyszłych obywateli Państwa. 

Pomyślny rozwój szkolnictwa 
powszechnego na terenie Okręgu 
Szkolnego Łódzkiego nie szedł jed- 
nak równomiernie w każdym kie- 
"runku. Wielka ilość szkół, któ- 
rych otwierania fżądała ludność, 
ten wielki ogólny pęd do oświaty, 
wymagał zajęcia w szkolnictwie 


w charakterze nauczycieli całego 
szeregu osób, które nie posiadały 
należytego przygotowania do za- 
wodu nauczycielskiego. 

Jedyne seminarjum nauczyciel- 
skie w Łęczycy, dawniej z języ- 
kiem wykładowym rosyjskim, prze- 
kształcone przez władze nasze na 
seminarjum polskie i seminarjum 
z j. wykł. niemieckim w Łodzi, 
dotąd istniejące, nie mogły natu- 
ralnie w chwili odrodzenia się Rze- 
czypospolitej dostarczyć niezbęd- 
nego kontygentu wykwalifikowa- 
nych nauczycieli. Stąd okazała się 
potrzeba zakładania nowych semi- 
narjów rozwojowych. W r. szk. 
1923/24 jest już na terenie Okrę- 
gu Szkolnego Łódzkiego 7 pań- 


Gmach gimnazjum państwowego 
kim. Mikołaja Kopernika w Łodzi. 


Pracownia robót ręcznych w gimnazjum państwowem 
im. Mikołaja Kopernika w Łodzi. 


stwowych seminarjów nauczyciel- 
skich, 3 prywatne i | seminarjum 
dla ochroniarek. Młodzieży kształ- 
cącej się w tych seminarjach było 
w r. szkoln. 1923/24 ogółem 1469 
— a Uczęszczającej do szkół ćwi- 
czeń przy tych seminarjach 693, 


liczba zaś pracujących w nich na- 


uczycieli, lekarzy i dentystów wy- 
nosiła ogółem 126 osób. Do se- 
minarjów nauczycielskich garną się 
coraz liczniejsze zastępy młodzie- 
ży, a znacznego kontygentu 
uczniów (enic) dostarczają seminar- 
jom preparandy nauczycielskie 
o specjalnym charakterze wycho- 
wawczym, mające za zadanie ułat- 
wić niezamożnej, a zdolnej mło- 
dzieży wiejskiej, kształcenie się 
i przygotowanie do skutecznego 
przerobienia poważnego materjału 
naukowego w seminarjum. Mło- 
dzież ta, jako wyszła z ludu, ma 
dać idealny typ nauczyciela na wsi, 
gdyż rozumie należycie potrzeby 
warstw ludowych, a co najważ- 
sze, ona jedynie może się czuć 
dobrze w środowisku wiejskiem 
i z pożytkiem dla ludu pracować. 


W roku szk. 1923/4 było na 
terenie Okr. Szkolnego Łódzkiego 
7 preparand a liczba młodzieży, 
do nich uczęszczającej, wynosiła 
ogółem 496, liczba zaś pracują- 
cych w preparandach nauczycieli 27. : 


Seminarja, kształcące nauczy- 
cieli w Okręau Szkolnym Łódz- 
kim, nie mogły cadążyć w dostar- 
czaniu sił nauczycielskich i zaspo- 
koić zapotrzebowania nowo po- 
wstających szkół, zwłaszcza że po- 
łowa seminarjów znajdowała się 
jeszcze w stadjum rozwoju. Bra- 
kowi sił nauczycielskich zapobie- 
gało Kuratorjum od chwili swoje- 
go powstania ,przez urządzanie 
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Pracownia fizyko-chemiczna 
w gimnazjum państwowem żeńskiem 
im. Emilji Szczanieckiej 


w Łodzi. 


10-tygodniowych kursów meto- 
dyczno -praktycznych dla kandy- 
datów na nauczycieli, na które 
przyjmowano uczniów (enice, ma- 
jących (ce) ukończoną szkołę śred- 
nią lub co najmniej 6 klas tej szko- 
ty. W roku 1923-im na. kursach 
metodyczno-praktycznych 
przygotowywało się do zawodu 
nauczycielskiego 523 osób obojga 
płci. Niezależnie od kursów me- 
todyczno-praktycznych czynne a 
niewykwalifikowane nauczyciel- 
stwo Okręgu Szkolnego Łódzkie- 
go dokształcało się rok rocznie na 
państwowych kursach uzupełnia- 
jacych. W r. 1923 urządziło Ku- 
ratorjum 15 kursów wakacyjnych 
uzupełniających różnego typu, na 
których dokształcało się ogółem 
890 nauczycieli i nauczycielek. 
Biorąc nadto pod uwagę liczbę 
200 nauczycieli niewykwalifikowa- 
nych, którzy dokształcali się w cią- 
gu roku szk. 1923/24 w Instytucie 
Nauczycielskim T. N. S. W. w Ło- 
dzi, następnie poważną liczbę nau- 


czycieli wykwalifikowanych, którzy 


kształcili się bądź.na państwowych 
Wyższych Kursach Nauczycielskich 
w Łodzi, Warszawie, Krakowie 
i Poznaniu, bądź przy instytucie 
T. N. S. W. w Łodzi, otrzymamy 
pełny obraz pracy nad podniesie- 
niem poziomu naukowego nauczy- 
cielstwa szkół powszechnych. 

W roku 1924 państwowych kur- 
sów uzupełniających i metodycz- 
no-praktycznych wakacyjnych urzą- 
dziło Kuratorjum 21, a nadto przy 
poparciu władz samorządowych 
i związków nauczycielskich zorga- 
nizowało 7 dalszych kursów, na 
których  dokształcało się około 
1500 nauczycieli. ; 

Don oste znaczenie dla podnie- 
sienia szkolnictwa powszechnego 
ma również wychowanie przed- 
szkolne zwłaszcza w tych wypad- 
kach, w kcórych ojciec i matka 
zmusżeni są poświęcać się pracy 
zarobkowej i nie zawsze należycie 
zdają sobie sprawę z doniosłości 
wychowania dzieci. Zadanie do- 
starczania odpowiednio przygoto- 


wanych wychowawczyń dla dzieci. 


w różnego rodzaju ochronkach, za- 
równo państwowych jak 'i prywat- 
nych, spełnia państwowe semina- 
rjum dla ochroniarek w Łodzi. 
Troskliwe i umiejętne wycho- 
wanie przedszkolne i dobra szko- 
ła powszechna tworzą fundament 
dla odbudowy i utrwalenia nie- 
podległości Rzeczypospolitej. 
Władysław Micbalski 
Naczelnik 
Wydziału Szkolnictwa Powszechnego 


Kuraiorjum Okręgu Szkolnego 
Łódzkiego. 


Organizacja Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Łódzkiego. 


Kuratorjum Okręgu Szkolnego 
Łódzkiego utworzone zostało jako 
pierwsze na ziemiach b. zaboru 
rosyjskiego rozporządzeniem Mi- 
nistra W. R. i O. P. z dnia 31-go 
sierpnia 192! r. — Kuratorem Okre- 
gu Szk Inego Łódzkiego zamiano- 
wany został postanowieniem Na- 
czelnika Państwa z dnia 13 wrze- 
śnia 1921 r. dr. Jan Jarosz. Akt 
uroczystego otwarcia Kuratorjum 
Łódzkiego odbył się w dniu 21-ym 
listopada 1921 roku; uświetnili go 
swoją obecnością przedstawiciele 
centralnych władz szkolnych w War- 
szawie z p. Wiceministrem T. Ło- 
puszańskim na czele. 


Kuratorjum Łódzkie dzieli się 
na 3 wydziały: 1) wydział prezy- 
djalny, 2) wydział szkolnictwa po- 
wszechnego i seminarjów nauczy- 
cielskich, 3) wydział szkolnictwa 
średniego ogólnokształcącego. Na 
czele wydziału prezydjalnego, któ- 
ry obejmuje oprócz kancelarji od- 
dział finansowy i zajmuje się za- 
łatwianiem spraw personalnych oraz 
wszystkich innych spraw, nie do- 
tyczących bezpośrednio szkolni- 
ctwa powszechnego lub średniego, 
stoi obecnie p. F. Śliwiński. Wy- 
działem szkolnictwa powszechnego 
kieruje p. Wł. Michalski, a wy- 
działem szkolnictwa średniego p. 
T. Czapczyński. 


Bezpośrednio zarządza Kurato- 
rjum Łódzkie szkolnictwem śred- 
niem ogólnokształcącem na tere- 
nie Okręgu Szkolnego przy pomocy 


"trzech wizytatorów włącznie z na- 


czelnikiem wydziału. Także semi- 
narja nauczycielskie i szkoły, przy- 
gotowujące do seminarjów, t. j. 
preparandy nauczycielskie podle- 
gają bezposredaiemu nadzorowi 
Kuratorjum. Natomiast szkolni- 
ctwem powszechnem administruje 
Kuratorjum Łódzkie za pośredni- 
ctwem inspektorów szkolnych, któ- 
rych zgodnie z liczbą powiatów 
jest 14-tu, przyczem miasto Łódź 
stanowi odrębną jednostkę admi- 
nistracyjną. Administrację szkolną 
w inspektoratach powiatowych nad- 
zoruje Kuratorjum przy pomocy 
4-ch wizytatorów, wliczając do nich 
również naczelnika wydziału szkol- 
nictwa powszechnego. Szkolnictwo 
zawodowe w Okręgu Szkolnym 
Łódzkim, a więc szkoły rzemieśl- 
nicze, techniczne męskie, zawodo- 
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we żeńskie oraz handlowe, podle- 
gają bezpośrednio Departamentowi 
Szkolnictwa Zawodowego w Mi- 
nisterstwie W. R. i O. P.,? z#któ- 
rego ramienia istnieje w Kurato- 
rjum Łódzkiem jedynie referat dla 
spraw szkolnictwa dokształcają- 
cego. 

Administrowanie szkołami ogól- 
nokształcącemi, instytucjami oświa- 
towemi i wychowawczemi wszel- 
kiego typu bezpośrednie lub po- 
średnie, rozstrzyganie odwołań od 
orzeczeń władz szkolnych I instan- 
cji (inspektorów), wszelkie sprawy 
budżetowe, i finansowe szkolni- 
ctwa państwowego, zarówno śred- 
niego jak i powsżechnego, to 
główne sprawy, należące do za- 
kresu działania Kuratorjum na mocy 
odpowiednich przepisów. 


Lecz administracja szkolnictwem 
jest jedną tylko częścią obowiąz- 
kowej działalności 'Kuratorjum. 
Obok niej istnieje jeszcze druga, 
nie mniej ważna, a mianowicie 
praca twórcza, naukowo-wycho- 
wawcza. W zrozumieniu tego waż- 
nego obowiązku wizytatorzy szkół 
biorą w granicach możliwości czyn- 
ny udział w powiększaniu dorobku 
nauki polskiej Do tej;samej pracy 
zachęcają nauczycielstwo i starają 
się nią kierować. Zadanie to speł- 
nia Kuratorjun również za*posred- 
nictwem Instytutu Nauczycielskie- 
go w Łodzi, przez organizowanie 
kursów dokształcających zarówno 
w m. Łodzi, jakı w innych mia- 
stach Okręgu, przez urządzanie 
lekcyj praktycznych, przez zebrania 
i zjazdy kierowników szkół dla 
omówienia spraw dydaktycznych 
i wychowawczych oraz przez moż- 
liwie częsty kontakt osobisty z nau- 
czycielstwem w szkołach i stowa- 
rzyszeniach nauczycielskich. 


Dzięki podziałowi państwowej 
administracji -szkolnej na okręgi 
i utworzeniu kuratorjów stał się 
możliwy szybki rozrost szkolnictwa 
polskiego z wszystkiemi jego bło- 
gosławionemi skutkami dla całego 
społeczeństwa i narodu. 


F. Śliwiński 


Naczelnik Wydz. Prezydjalnego 
Kuratorjum Okr. Szk. Łódzkiego. 
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Samorząd łódzki a oświata miasta Łodzi. 


Idea sżerzenia oswiaty w Pol- 
sce byla od niepamietnych cza- 
sów głównym problemem, który 
władze polskie od zarania istnie- 
nia Rzeczypospolitej starały się 
wcielić w życie w jak najszerszym 
zakresie. Nie mówiąc o całym sze- 
regu szkół, prowadzonych przez 
duchowieństwo zakonne w czasach 
średniowiecza, podkreślić należy 
powstanie pierwszej ' wszechnicy 
polskiej w Krakowie już w wieku 
14-ym, to jest, w tym czasie, kie- 
dy prócz Francji i Włoch prawie 
żaden z krajów europejskich nie 
posiadał jeszcze żadnej instytucji 
wychowawczej o tak szerokim za- 
kresie. Z uniwersytetu tego wy- 
chodzili na świat szeroki ludzie 
o jasnym i szerokim swiatopogla- 
dzie, których wiedza i dzieła na- 
ukowe zasłynęły w całym ówczes- 
nym świecie cywilizowanym, a imię 
Mikołaja Kopernika wprowadziło 
Polskę w szeregi państw o wy- 
sokiej kulturze umysłowej i zwró- 
ciło na naszą Ojczyznę umysły ca- 
łego światą. Szkoły jezuitów i pi- 
jarów prowadziły w dalszym cią- 
gu ideę wychowania publicznego, 
a powstanie Komisji edukacji na- 
rodowej w dobie upadku niepo- 
dległości Polski dowodziło, jak, po- 
mimo ciężkich warunków politycz- 
nych, nasi działacze oświatowi ro- 
zumieli potrzebę udzielania wie- 
dzy w jak najszerszym zakresie 
szerokim masom ludności Rzeczy- 
pospolitej. Wiek XIX, wiek niewoli, 
niewiele posunął naprzód dzieło 


oświaty publicznej, gdyż władze 
zaborcze, szczególnie rosyjskie i 
pruskie tamowały wszelkiemi siła- 
mi rozwój nauki i kultury polskiej. 


Pomimo to, reformy Aleksandra 
Wielopolskiego i rozwój uniwer- 
sytetów Jagiellońskiego i [.wow- 
skiego w ostatniem  ćwierćwie- 
czu ubiegłego stulecia dowodzi, 
jak silnie potrzeba nauki dla wszy- 
stkich obywateli ugruntowała się 
w myślach społeczeństwa. Szcze- 
gólnie pod tym względem zna- 
mienną jest tajna praca oświato- 
wa wśród dziatwy miejskiej i wiej- 
skiej za ciężkich czasów Hurki, 
Imeretynskiego i Czertkowa w by- 
łem Królestwie Kongresowem. 


Marjan Cynarski, Prezydent m. Łodzi. 


Po odzyskaniu niepodległości 
Polski nasze władze ustawodaw- 
cze zajęły się nader gorliwie wpro- 


Prezydjum Wydziału Oświaty i Kultury Magistratu m. Łodzi. 
Siedzą: Nacz. Waltratus, ławnik Kruczkowski, ławnik Hajkowski, nacz. Ciaś, 
stoją nacz. Radwański i„Wysznacki. 


wadzeniem w życie idei powszech- 
nego nauczania, a Konstytucja Rze- 
czypospolitej z dnia 17 marca 1921 
roku w art. 117-120 jasno i treś- 
ciwie określa obowiązki państwa 
i samorządu w sprawach oświaty. 
„W zakresie szkoły powszechnej 
nauka jest obowiązkową dla wszy- 
stkich obywateli - państwa“ głosi 
art. 118 naszej Konstytucji, a art. 
119 zapowiada, iż nauka w szko- 
łach państwowych i samorządo- 
wych jest bezpłatna. 

„Jeszcze przed uchwaleniem Kon- 
stytucji Magistrat m. Łodzi w ro- 
ku 1918 postanawiaźwcielić w ży- 
cie hasło powszechnego naucza- 
nia, przeprowadzając spis dzieci 
w wieku szkolnym i organizując 
prace przygotowawcze do wpro- 
wadzenia przymusu szkolnego. 
W czerwcu 1919 roku powstaje 
w Łodzi Komisja Powszechnego* 
Nauczania, mająca za zadanie or- 
ganizację szkolnictwa powszech- 
nego, które w tymże roku zostało 
ostatecznie wprowadzone w życie. 

Pięcioletnia praca Komisji do- 
prowadziła do tego, że według da- 
nych statystycznych ze stycznia 
1924 roku ogólna liczba dzieci, 
kształcących się w szkołach po- 
wszechnych wynosiła 60.750, z któ- 
rych chłopców 28.124, dziewcząt 
zaś 32.626. Według narodowości 
liczba powyższa rozpada się na 
polskie dzieci, których uczęszczało 
do szkół powszechnych 36.779, ży- 
dowskie—17.659 i niemieckie-6.312. 
Liczba oddziałów szkolnych wynosi 
1.386, z których 871 polskich, 369 
żydowskich, 146 zaś niemieckich. 

Aby mieć możność prowadze- 
nia powszechnego nauczania w wa: 
runkach możliwie dostępnych, Za- 
rząd m. Łodzi wespół z Radą Miej- 
ską czyni nieustające wysiłki, aby 
zwiększyć liczbę gmachów szkol- 
nych. W roku 1922 stanął przy 
ulicy Zagajnikowej nowy wielki 
gmach szkolny, nazwany imieniem 
Józefa Piłsudskiego. W- listopa- 
dzie 1923 roku wykończony został 
gmach szkoły powszechnej przy 
ulicy Konstantynowskiej, we wrześ- 
niu zaś roku bieżącego rozpoczęła 
się nauka w dwóch nowych gma- 
chach szkolnych: przy ul. Cegiel- 
nianej i ul. Nowo-Marysińskiej, zbu- 
dowanych według ostatnich wy- 
magań hygieny szkolnej przez in- 
żyniera W. Lisowskiego. ; 

W najbliższych dniach nastąpi 
poświęcenie kamienia węgielnego 
pod budowę dwóch nowych gma- 
chów szkolnych na krańcach mia- 


sta, w dzielnicach robotniczych: ` 
przy ulicy Podmiejskiej i na przed- 
mieściu Nowe-Rokicie. 


“ Niezależnie od zakładania no- 
wych szkół powszechnych, obecny 
Magistrat m. Łodzi, funkcjonujący 
od lipca 1923 r. uznał za wska- 
zane systematyczne otwieranie 
ochron-przedszkoli dla dzieci w wie- 
ku od lat 4 do 7. 


Do tych ochron uczęszczają 
dzieci robotnicze, pozbawione dó- 
statecznej opieki w domu i pod 
kierunkiem opiekunek, które ukoń- 
czyły seminarjum ochroniarskie, 
śpiewają piosenki narodowe, upra- 
wiają zabawy i gry rozmaite, wy- 
cinanki i t. p. 


Na polu kultury Zarząd m. Ło- 
dzi założył przed niedawnym cza- 
sem Kinematograf Oświatowy na 
Wodnym Rynku, uczęszczany prze-j 
ważnie przez młodzież szkół pol 
„wszechnych płci obojga, przyczy- 
„nił się do powstania w roku bieżą- 
cym Miejskiej Galerji sztuki w Par- 
ku Sienkiewicza, gdzie pod do- . 
świadczonem kierownictwem dy- 
rektora M. Dienstl-Dąbrowy Łódź 
ma możność podziwiania arcydzieł 
zarówno współczesnego. jak i daw- 
nego malarstwa polskiego, udziela 
hojnych zapomóg Dyrekcji Teatru 
Miejskiego, pozostającej pod kie- 
rownictwem p. K. Wroczyńskiego, 
w postaci budynku teatralnego 
z opałem i światłem oraz stałej 
zapomogi pieniężnej, wreszcie sub- de BĘ, + M A 
wencjonuje powstały we wrześniu eo? A PY BC nien | 
roku 1923 Teatr Popularny i Or- 3 és O RAT ROA 
kiestrę Filharmoniczną. 


A R ON 


Marjan Cynarski 
Prezydent m: Łodzi. 


Zajęcia w przedszkolu-ochronce. ca - Czytelnia uczniowska przyful. Zagajnikowej. 
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Lekcja w Szkole Pracy: seri 32, .. 


Lekcja pisania na maszynie w Miejskiej [Szkole Handlowej. 
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Lekcja w Szkole Pracy. 


W pracowni przyrodniczej Szkoły Powszechnej. 
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Zajęcia praktyczne w Gimnazjum Miejskiem. 
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Szkolnictwo miejskie w Lodzi. 


Stan obecny i zamierzenia na najbliższą przyszłość, 


Rozwój szkolnictwa w Łodzi 
od chwili odzyskania niepodległo- 
ści naszego Państwa aż do chwili 
obecnej był bardzojintensywny nie- 
mal żywiołowy, a zatem odpowia- 
dał ogólnemu rytmowi rozwoju na- 
szeg9 miasta, które w ciągu stu 
lat z niepozornego miasteczka wy- 
rosło na stolicę przemysłową oraz 
na drugie co do liczby zaludnie- 
nia”miasto polskie. 

Ten szybki rozwój szkolnictwa 
ma swoje dobre i złe strony. Do- 
-bre — ponieważ w szerokim 'za- 
kresie zaspakaja elementarne po- 
trzeby + oświatowe mas, a nadto 
ponieważ stwarza podwa:iny dla 
powstawania ognisk i instytucyj 
kulturalnych, których brak tak moc- 
no dawał się odczuwać w Łodzi. 
+ kUjemna zaś stroną zbyt szyb- 
kiego. rozrostu szkolnictwa jest je- 
go rozlewność. Szkolnictwo dotąd 
rozwijało się raczej wszerz niż 
wgłąb. Ten rozmach liczbowy, 
"kuszący do dalszego tworzenia co- 
raz to nowych typów szkół i in- 
stytucyj szkolnych powinien być 
na pewien czas zahamowany dla 
pogłębienia i udoskonalenia impo- 
nującego już dziś gmachu szkol- 
nictwa ludowego w Łodzi. 

_ Oczywiście mam tuna myśli 
tę część pracy, która w dziele bu- 
dowy szkolnictwa spada na sa- 
morząd. 

Dorobek dotychczasowy na tem 
polu jest taki, że Łódźijma powo- 
dy być z niego dumna. Pozosta- 
je to zresztą w ścisłej łączności 
z tym faktem. że na cele oświa- 
towe Łódź umiała być hojną. Pre- 
liminarz budżetu Wydziału Oswia- 
ty i Kultury m. Łodzi na rok 1924 
wynosi 25»/e całego budżetu miej- 
skiego. Obraz szkolnictwa miej- 
skiego w Łodzi w najtreściwszem 
ujęciu przedstawia się jak nastę- 
puje. W Łodzi obowiązuje przy- 
mus szkolny w całej rozciągłości, 
objęte nim są roczniki od 1908 


do 1917, przyczem dzieci urodzo- - 


ne w latach 1910 — 1917 uczęsz- 
czają do szkół dziennych, pozo- 
stałe zaś roczniki uczą się w szko- 
łach wieczornych. Szkół dzien- 
nych Łódź liczy 162, o 1394 od- 
działach, w których się uczy 58455 
dzieci, w tem oddziałów żeńskich 
Zak 528, koedukacyjnych 
`. Wielkomiejskie środowiska ma- 
ja to do siebie, że wymagają obok 
normalnych także i szkół specjal- 
nych, przeznaczonych dla tej dziat- 


wy, która ze względu na swe upo- 
śledzenie umysłowe czy też fizycz- 
ne nie może pobierać nauki w szko- 
łach normalnych. Łódź “równole- 
gle z wprowadzeniem przymusu 
rozpoczęła stopniowe zakładanie 
szkół tego typu. Obecnie mamy 
w Łodzi cztery szkoły dla niedo- 
rozwiniętych umysłowo, dwie szko- 
ły z internatami dla moralnie za- 
niedbanych ‘dzieci, jedrią szkołę 
dla głuchoniemych i trzy szko- 
ły dla dzieci chorych na jaglice. 


Wszystkie te szkoły, z wyjątkiem 


ostatnich, pracują w  najściślej- 
szym kontakcie z Miejską Pra- 
cownią Psychologiczną, bez któ- 
rej ich istnienie i rozwój byłby 
bardzo utrudniony. 

Na osobną wzmiankę zasługu- 
je Miejska Szkoła Pracy, jako pla- 
cówka eksperymentalna, w bieżą- 
cym roku szkolnym ma ona 4 klasy. 

Nowe programy szkolne prze- 
widują w dość rozległym zakresie 
nauczanie przyrody, której wykład 
z pożytkiem może się odbywać 
tylko w odpowiednio urządzonych 
pracowniach, zaopatrzonych w nie- 
zbędne przyrządy i pomoce na- 
ukowe. Takich pracowni mamy 
w Łodzi pięć. Temu samemu ce- 


lowi służy założona w bieżącym 


roku szkolnym t. zw. składnica 
botaniczna, której zadaniem jest 
hodowla krajowych roślin, obję- 
tych programem przyrody w szko- 
łach powszechnych, i dostarcza- 
niem ich szkołom. Hodowla ta 
jest masowa, jeden bowiem okaz 


przewidziany jest na dwoje dzieci. 


Niezwykle ważną dla szkół in- 
stytucją są bibljoteki dla młodzie- 
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Prof. Z. Hajkowski, 


Przewodniczący Wydziału Oświaty i Kul- 


tury Magistratu m. Łodzi. 


ży. Obecnie jest ich w Łodzi 
cztery, a każda liczy przeciętnie 
po 4.000 książek. Bibljoteki te, 
dostarczając młodzieży dzieł war- 
tościowych, tem samem przeciw- 
działają szerzeniu się na terenie 
szkoły książek szkodliwych. 
Obraz szkolnictwa początko- 
wego w Łodzi nie byłby -pełny, 
gdybym nie wspomniał o tak zwa- 
nem wychowaniu przedszkolnem, 
o którem obecnie mówi się z co- 
raz większym naciskiem, jako o ko- 
niecznem dopełnieniu, a raczej 
przygotowaniu do szkoły po- 
wszechnej. Ten dział jest w Lo- 
dzi w stanie zaczątkowym. Miasto 


—— 


Budynek szkolny przy ul. Drewnowskiej 


12 


prowadzi narazie trzy przedszkola- 
ochrony, do których uczęszcza 
przeszło 200 dzieci. Pozatem pod 
kontrolą miasta -pozostaje 18 
ochron - przedszkoli, utrzymywa- 
nych przez różne towarzystwa, ko- 
rzystające z zasiłków miejskich. 

Miasto prowadzi ponadto czte- 
ry szkoły średnie, a mianowicie: 
Gimnazjum Miejskie, 2 seminarja, 
jedno męskie drugie żeńskie i Szko- 
le Handlową Meska. Zarząd Miej- 
ski utrzymuje te szkoły średnie 
znacznym nakładem środków fi- 
nansowych, może nawet z pe- 
wnym uszczerbkiem dla innych po- 
czynań na polu oświatowem. Czy- 
ni to jednak dla umożliwienia nie- 
zamożnej a zdolnej młodzieży zdo- 
bycia wykształcenia w zakresie 
szkoły średniej. Prowadzenie tych 
szkół jest tem konieczniejsze, że 
Państwo odnośnie do szkolnictwa 
średniego nie spełnia swego obo- 
wiązku względem Łodzi. 

Jeżeli do tego, co było wyżej 
powiedziane, dodamy rozległe iloś- 
ciowo szkolnictwo wieczorne, to 
otrzymamy pełny obraz obecne- 
go stanu szkolnictwa miejskiego- 
w Łodzi. 


Wysiłki władz miejskich w za- 
kresie szkolnictwa muszą w dal- 
szym ciągu konsekwentnie zmie- 
rzać do stworzenia jak najdogod- 
niejszych warunków dla rozwoju 
szkolnictwa powszechnego. We- 
dług obowiązujących obecnie ustaw 
zadanie to spada częściowo na 
władze państwowe szkolne, częś- 
-ciowo zaś na samorząd. Jeśli cho- 
dzi o Łódź, to tu na pierwsze 
miejsce wysuwa się budowa gma- 
chów szkolnych. Pod tym wzgle- 
dem Łódź ma niemal wszystko do 
zrobienia. Dotychczas mimo bar- 
dzo trudnych warunków finanso- 
wych miasto robi wiele. Obecne 
- władze miejskie w ciągu roku swe- 
go urzędowania oddały na użytek 
szkół powszechnych trzy budynki 
o 48 salach wykładowych, odpo- 
wiadające nowoczesnym wyma- 
ganiom budownictwa szkolnego, 
W ciągu najbliższych miesłęcy zo- 
stanie wykończony wielki o 26 sa- 
lach wykładowych gmach szkolny 
przy ul. Nowo-Targowej. Pozatem 
w budowie są trzy dalsze budyn- 
ki szkolne, przyczem dwa z nich 
(przy ul. Drewnowskiej i na Ro- 
kiciu) są bliskie wykończenia w su- 
„rowym. stanie. Gdyby stan fun- 
duszów miejskich nie pogorszył 
się, oraz gdyby władze państwo- 
we w bardziej niż dotąd wydatny 
sposób finansowo popierały za- 
mierzenia władz miejskich w tej 
dziedzinie, to możnaby «corocznie 


oddawać na użytek szkół około 
40 sal wykładowych. 


Wznoszenie nowych budynków 
szkolnych wysuwa się więc na 
pierwsze miejsce wśród zadań sa- 
morządu na polu szkolnictwa. Po- 
zatem starania władz miejskich 
zmierzać muszą do udoskonalenia 
i dalszego rozwoju już istniejących 
instytucyj i urządzeń, a więc po- 
większenia liczby pracowni przy- 
rodniczych 3 oraz skompletowanie 
gabinetów . naukowych przy da- 
wniejszych; założenie conajmniej 
3 nowych bibljotek w tych dziel- 
nicach miasta, które ich zupełnie 
nie mają; założenie co najmniej 
trzech nowych ochron-przedszkoli; 
wzorowe urządzenie we wszyst- 
kich nowych budynkach szkolnych 
sal gimnastycznych oraz boisk spor- 
towych w parkach miejskich; za- 
kładanie w; miarę możności szkół 
specjalnych (dla niedorozwiniętych, 
głuchoniemych i klas artykulacyj- 
nych). 


Obowiązkiem władz państwo- 
wych szkolnych jest opracowywa- 
nie programów oraz dostarczanie 
odpowiednio przygotowanego per- 
sonelu pedagogicznego. | w tym 
względzie miasto Łódź przycho- 
dzi z pomocą Państwu przez or- 
ganizowanie kursów dokształcają- 
cych dla nauczycielstwa. 


Oczywiście ta gotowość do 
ofiar na rzecz szkolnictwa wypły- 
wa z głębokiego przeświadczenia 
o wielkiej roli, jaką ma szkoła po- 
wszechna odegrać w naszem ży- 
ciu narodowo -państwowem oraz 
z chęci jak najrychlejszego stwo- 
rzenia normalnych warunków dla 
rozwoju szkolnictwa powszechne- 
go na terenie miasta Łodzi. 


Zygmunt Hajkowski 
Przewodniczący 
Wydziału Oświaty i Kultury 
Magistratu m. Łodzi. 


Budynek szkolny na Rokiciu. 
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Szkoła przy ul. Zagajnikowej. 


Komisja powszechnego nauczania m. Łodzi. 


l.ogłoszenie przymusu'szkoln. w Łodzi. 


Do najpiękniejszych kart hi- 
storji działalności samorządu łódz- 
kiego należy bezsprzecznie praca 
oświatowa, . podjęta w szerszym 
zakresie z chwilą uzyskania znoś- 
niejszych warunków bytowania 
narodowego i prowadzona konse- 
kwentnie od roku 1919 do chwili 
obecnej. 

Na pierwszy plan jednak w tej 
dziedzinie wysuwa się oczywiście 
szkolnictwo powszechne — ciągła 
troska, a zarazem chluba Łodzi. 
Łódź bowiem, dzięki troskliwości 
władz miejskich, a poparciu czyn- 
ników miarodajnych, może się pó- 
szczycić przymusem szkolnym, 
zrealizowanym całkowicie od ro- 
ku szkolnego 1922/23. 


Przymus ten, na podstawie u- 
chwały Rady Miejskiej z dnia 30 
czerwca 1919 roku, zorganizowała 
i czuwa nad wykonaniem obowią- 
zku szkolnego, poczynając od ro- 
ku 1919/20, Komisja Powszechne- 
go Nauczania, która w. roku bież. 
obchodzi pięciolecie swego istnie- 
nia. Komisja stanowi specjalną 
organizacje, ustawowo nie przewi- 
dziana, a wytworzona warunkami 
wielkomiejskiemi, które ze wzgle- 
du na ogrom pracy, nakreślonej 
przez ustawy dla Rad Szkolnych 
Miejskich, wywołały konieczność 
powołania do życia instytucji za- 
 stepczej, 
nień w zakresie poruczonego za- 
dania. Komisja Powszechnego Na- 
uczania m. Łodzi jest wynikiem 


korzystającej z upraw- 


(Z okazji 5-lecia jej istnienia). 


kompromisu Władz Miejskich i 
Rady Szkolnej, która przelała na 
nią część swych praw i obowiąz- 
ków, określonych „Dekretem o o- 
bowiązku szkolnym z dnia 7 lute- 
go 1919 r. a ujętych po uzgodnie- 
niu w „Statucie o wprowadzeniu 
obowiązku szkolnego w m. Ło- 
dzi”. 


Takie stanowisko Rady Szkol- 
nej Miejskiej podyktowane zostało 
względami obywatelskiemi i prze- 
widywaniem trudności, jakie nie- 
wątpliwie nastręczyć się mogły 
przy finansowaniu zamierzeń, oraz 
technicznem realizowaniu przymu- 
su. Rozwiązanie ostatniego za- 
gadnienia przyjęły na siebie Wła- 
dze Miejskie, wyposażając jedno- 
cześnie biuro instytucji w personel 


urzędniczy. Dla zachowania zaś 
jednolitości pracy i utrzymania 
łączności pomiędzy instytucjami, 


w zadaniach których leży praca 
nad szkolnictwem powszechnem, 
do składu delegacji K. P. N. powo- 
łano 4 członków Rady Miejskiej, 
2 członków Magistratu, 4 — Rady 
szkolnej Miejskiej, 2 — Wydziału 
Oświaty i Kultury, Inspektora 
Szkolnego, 3 przedstawicieli nau- 
czycielstwa, 3 przedstawicieli ro- 
dziców, przedstawiciela Woje- 
wódzkiego Urzędu Zdrowia i Na- 
czelnika biura K. P. N. 

W tym składzie K. P. N. działa 
i czuwa nad wypełnieniem obo- 
wiązku szkolnego za pośredni- 
ctwem Wydziału Wykonawczego, 
składającego się z 3 członków — 
z ławnikiem Magistratu, — - Prze- 
wodniczącym Wydziału Oświaty 
i Kultury na czele, 


Działalność biura K. P. N. po- 

lega na: 

a) corocznem zbieraniu da- 
nych o rocznikach dziatwy 
i młodzieży, objętych obo- 
wiązkiem szkolnym; 

b) stałem prowadzeniu t. zw. 
metryki szkolnej systemem 
kartkowym; 

c) rozmieszczaniu dziatwy w 
szkołach normalnych i spe- 
cjalnych, oraz młodzieży w 
szkołach wieczornych; 

d) rozpatrywaniu podań o ze- 
zwolenie nauczania w do- 
mu oraz zwolnienie od obo- 
wiązku szkolnego; 

e) przygotowaniu materjału 
Komitetom  Dzielnicowym, 
rozpatrującym sprawy za 
niedopełnienie obowiązku 
szkolnego i wykonaniu pra- 
womocnych orzeczeń kar- 
nych Wydziału Wykonaw- 
czego wzgl. Rady Szkolnej 
Miejskiej; 

f) prowadzeniu statystyki na 
podstawie zebranego ma- 
terjału i dostarczeniu da- 
nych Wydziałowi Statysty- 
cznemu do druku; 

$) udzielaniu pomocy. mater- 
jalnej najuboższej dziatwie. 

Pozatem K. P. N. z tytułu swe- 

go stanowiska korzysta z prawa 
inicjatywy w kwestjach, związa- 
nych z organizacją szkolnictwa i 
życiem szkolnem. Rezultat do- 
tychczasowej pracy wskazuje na 
celowość i owocność, oraz upowa- 
żnia do stwierdzenia konieczności 
istnienia tego rodzaju instytucji w 
większych miastach, 
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Wzrost szkolnictwa powszech- 
nego daje się zaobserwować w Ło- 
dzi jeszcze przed wprowadzeniem 
przymusu, zaznacza się dość po- 
kaźnie w latach 1914—1919, wy- 
kazując cyfrowo zwiększenie z 
12,900 do 30,888 dzieci, w czem 
26,500 — w wieku szkolnym. W 
czerwcu 1919 roku pozostawało. 
jeszcze bez nauki około 33,500 dzie 
ci. Tak pokaźna liczba niekorzy- 
stających z dobrodziejstw nauki 
= wskazywała na niemożność wpro- 
wadzenia całkowitego przymusu 
z początkiem roku szkol, 1919/20, 
wobec czego realizację tegoż roz- 


szkolnego miano na uwadze pocią- 
śnięcie do obowiązku jak najwięk- 
szej liczby dzieci i z tego względu 
plan działania obejmował w pier- 
wszym roku dzieci 9—10 i 11-le- 
tnie, w roku 1920/21 przymus 
szkolny obowiązywał dzieci z ro- 
ku poprzedniego, oraz nowe 8-mio 
i 9-cio letnie, w roku następnym 
1921/22 obowiązek szkolny był 
już wprowadzony dla dzieci od lat 
7 do 13, od roku zaś 1922/23 reali- 
zacja przymusu została. zakończo- 
na. 


Rozwój szkolnictwa powszech- 


łożono na najbliższe lata. Przy nego ilustrują poniższe dane poró- 
stopniowej realizacji przymusu wnawcze: 
| „| Klas 
Rok Liczba dzieci | -gdzj| | MOE Yao NIC ENIE 
1919 
czerwiec | 303888 | 660 | 202 | 171 | 143 | 106| 26) 12| = 
1920 NEMO ię REWA RI Sa EA BO. 
styczeń 9 1004 | 382 | 251 | 180 | 121 | 50¡ 17 3 
sa 55859 1: | 
A 1113 | 317 | 311 | 217 | 145 | 81| 33| 9 
2 60172 R O O O ACH 
styczeń 1228 | 314 | 291 | 269 | 175 | 100 | 46) 23 
1923 61637 PIDA RZ 280 JARY. WEJDZ 
styczeń 1344 | 258 | 303 | 278 | 225 | 148 | 86| 46 
ss ð PU aa A A 
styczeń ) 1386 | 211 | 2571 303 | 256 1.176 | 1121 71 
a 58455 |1394 179 | 227 | 276 | 272 | 208 | 139 


Nieznaczna zwyżka liczby dzie- 
ci w roku szkolnym 1922/23 i spa- 
dek w latach nastepnych znajduje 
swoje uzasadnienie w ogólnym 
spadku liczby dzieci roczników 
najmłodszych (urodzone w 1915, 
1916 i 1917 r.) z racji zmniejszenia 
się liczby urodzeń w latach wo- 
jennych. 

Z ogólnej liczby 71,944 dzieci 
w wieku szkolnym, objętych przy- 
musem w r. 1923/24 przypada na 
szkoły średnie 8729, na miejskie 
szkoły powszechne 56,769, szko- 
ły prywatne 5,163, uczyło sie 
w domu 655 i zwolniono od obo- 


Rok szk. nauczania I II 
1919/20 23% 11% 
1920/21 25% ` 14% 
1921/22 38% 17% 
1922/23 39% 25% 
1923/24 44% 25% 

wrzesień 
1924/25 53% 28% 
opóźnieni o rok w r, _ 
1923/24 25,5% 24,6% 


wiązku szkolnego 628 dzieci. O- 
prócz tego do szkół powszech- 
nych uczęszczało 3,881 dzieci star- 
szych. | 

Zaawansowanie dzieci w nauce 
wg. wieku wykazuje również po- 
prawę; stan zbliżony do normalne- 
go spodziewany jest dopiero w la- 
tach 1927—1929, kiedy w oddzia- 
łach wyższych znajdą się dzieci, 
które rozpoczęły naukę z chwilą 
zrealizowania przymusu szkolnego. 

Dane o liczbie dzieci na wła- 
ściwym stopniu nauczania w licz- 
bach względnych przedstawiają 
się następująco: 


z 


DCV WETA 
8% 10% 9% 9% 5% 
9% ' 9% 10% 12% 11% 
12% 9% 10% 14% 17% 
14% 12% 11% 13% 17% 

21,6% 14% 14,5% 14% 17% 

20,1% 20,3% 15% 17% 16% 

30% 30,7% 32% 


27,4% 25,5% 
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Normalny postęp wykazuje sto- 
pień I-szy, II-gi słabszy, co w pier- 
wszych latach tłomaczyć należy 
nieznaczną liczbą dzieci najmłod- 
szych, zgłoszonych dobrowolnie 
do szkół, obecnie zaś słabym roz- 
wojem fizycznym roczników wo- 
jennych; z pozostałych stopni III 
i IV wykazują znaczniejszy po- 
stęp, V—VI i VII przedstawiają 
się słabiej. Znaczny odsetek dzie- 
ci starszych w wyższych stopniach 
wykazuje znamienne dążenia ro- 
dziców do ukończenia przez dzie- 
ci całkowitej szkoły powszechnej. 

Komisja - Powszechnego Nau- 
czania poświęciła wiele pracy za- 
pewnieniu. szkołom koniecznej 
frekwencji i pod tym względem 
osiągnęła wyniki zadawalające. 
Spadek liczby dzieci pod koniec 
roku szkolnego przed wprowadze- 
niem przymusu wynosił od 15 do 
30%, — od roku zaś 1919/20 stale 
się zmniejsza: 5,06% (w 1919/20) 
1,3% (1920/21), 0,45% (1921/22), 
0,48% (1922/23), 0,276% (1923/24). 

Również znacznie podniesiona 
została regularność uczęszczania 
dziatwy na codzienną naukę: prze- 
ciętna obecnych na nauce wynosi- 
ła 88,86% (1919/20), 89,36% 
(1920/21), 89,62% 1921/22), 91,04% 
(1922/23) i 91,73% (1923/24) liczby 
zapisanych. Do osiągnięcia tak 
poważnych wyników, któremi po- 


szczycić się może niewiele miast 


zagranicznych, przyczyniła się w 
znacznej mierze działalność Komi- 
tetów Dzielnicowych, rozpatrują- 
cych sprawy karne za niedopełnie- 
nie obowiązku szkolnego. Komite- 
ty te, w liczbie 15-tu, złożone z 
przedstawicieli opiek szkolnych 
i Rad Pedagogicznych pod prze- 
wodnictwem członków delegacji 
K. P. N. rozpatrzyły w ciągu 5 lat 
19,220 spraw. Nałożono kar: grzy- 
wny w 8729 wypadkach i aresztu 
w 1951 wypadkach. | 
Oczywiście powyższe dodatnie 
rezultaty osiągnięto drogą konse- 
kwentnej i wytężonej pracy. Ko- 
misja Powszechnego Nauczania w 
rozwoju swej działalności miała 
do pokonania trudności natury or- 
ganizacyjno - biurowej; zmuszona 
była wyszukiwać drogi rozwiąza- 
nia wielu zagadnień, wynikających 
między innemi z braku rozporzą- 
dzeń wykonawczych do Dekretu. 
Wszak Łódź pierwsza na terenie 
b. Kongresówki podjęła pracę w 
kierunku realizacji -przymusu 
szkolnego. | 
Trudności organizacyjne potę- 
gowal brak potrzebnej ilości lo- 
kali szkolnych, należycie rozmie- 
szczonych w dzielnicach miasta. 


Józef Zalewski 
Dyr. Zarzadu m. Lodzi, 
jeden z czynniejszych działaczy 
oświatowych. 


Podkreślić należy fakt niepozo- 
stawienia miastu przez rządy oku- 
pacyjne rosyjskie budynków, 
wzniesionych specjalnie dla celów 
szkolnictwa, wobec czego wszyst- 
kie szkoły z konieczności mieścić 
się musiały w lokalach wynaję- 
tych, w pewnej tylko mierze przy- 
stosowanych do wymagań szkol- 
nych. Brak lokali szczególniej 
dał się odczuć w pierwszej fazie 
podjętej pracy, kiedy z powodu 
nadspodziewanej ilości zgłoszeń 
dobrowolnych do szkół zaszła po- 
trzeba otwarcia 344 nowych od- 
działów. Stwierdzić jednakże trze- 
ba, że nikomu nie odmówiono 
przyjęcia do szkoły powszechnej 


normalnej dla braku miejsca. 
W następnych latach dotkliwy 
brak lokali został złagodzony 


przez stopniowe wznoszenie gma- 


chów szkolnych. Do dyspozycji 
szkolnictwa powszechnego miasto 
oddało dotąd 6 gmachów o 93 sa- 
lach wykładowych, w roku nastę- 
pnym spodziewane jest zwiększe- 
nie stanu . posiadania o 2 nowe 
gmachy (54 sale), rozpoczęto zaś 
budowę dalszych 3 — o 65 salach 
wykładowych. Ogólna ilość sal 
wykładowych, jakiemi rozporzą- 
dza szkolnictwo powszechne, wy- 
nosi — w chwili obecnej — 905. 

Poza brakiem lokali na dalszą 
trudność złożyła się obok niedo- 
statecznej ilości sił nauczyciel- 
skich obecność w klasach dzieci, 
nie nadających się do nauczania 
zbiorowego w większych grupach. 

Rozwój szkolnictwa powsze- 
chnego wymagał wyeliminowania 
ze szkół dziatwy upośledzonej u- 
mysłowo, fizycznie lub też zdra- 
dzającej złe skłonności, a z tego 
wynikała znów konieczność zor- 
ganizowania szkolnictwa specjal- 
nego, n. b. niezbednego dla wiel- 
komiejskich środowisk. Dla tej 
przeto kategorji dziatwy, która 
podlega badaniu przez pracownię 
psychologiczną, zorganizowano: 3 
szkoły dla dzieci niedorozwinię- 
tych umysłowo, szkołę dla mo- 
ralnie zaniedbanych chłopców 
(z internatem) i szkołę dla głucho- 
niemych; organizują się — szko- 
ła dla moralnie zaniedbanych 
dziewcząt i czwarta z rzędu szko- 


ła dla niedorozwiniętych; projek- - 


tuje się otwarcie szkół dla trud- 
nych do prowadzenia i ociemnia- 
łych. Niezależnie od powyższych 
typów czynne są 3 szkoły dla 
dzieci chorych na jaglicę, oraz 
eksperymentalna Szkoła Pracy. 


Oświata pozaszkolna w 


Z pośród miast polskich, rozu- 
miejących potrzebę oświaty naj- 
szerszym masom naszego społe- 
czeństwa, rozpoczął w czyn wpro- 
wadzać i gruntownie realizować 
ideał szkolnictwa, szczególniej po- 
wszechnego, w pierwszym rzędzie 
samorząd miasta Łodzi. Miasto 
o półmiljonowej ludności, żyjącej 
w lesie kominów fabrycznych, 
gdzie interes jest celem dążeń 
i usiłowań' ludzkich, gdzie obok 
przepychu i zbytku czołga się naj- 
skrajniejsza nędza, gdzie przera- 
żona turkotem i hałasem kół fa- 
brycznych, 
stycznych haseł, jeśliby zbłąkała 
się jaka Muza, mogłaby pozostać 
raczej kopciuszkiem lub godnym 
litości i współczucia nieużytkiem 


zgiełkiem materjali- 


— przecież praca, wzmożona nie- 
tylko chęciami dobremi, ale czy- 
nem tych, którzy zostali powołani 
do włodarzenia interesami miasta, 
wydaje chlubne rezultaty tak na 
polu szkolnictwa, wychowania i 
opieki przyszłych pokoleń, jak i na 
polu kultury, którą w Łodzi trzeba 
dopiero budować w takiem tem- 
pie przynajmniej, w jakiem po- 
wstało w ostatnich dziesiątkach 
lat, to rozległe i potężne miasto. 

Przymus szkolny został wpro- 


wadzony w tem mieście nietylko 


w szkołach powszechnych od 7- 
miu do 14-stu lat, ale także i po- 
nad 14 lat dla tych, którzy nie 
ukończyli szkoły 7-mio klasowej 
powszechnej; ci muszą chodzić do 
szkół wieczorowych dokształcają- 
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swoje 


Aby usunąć częściowo prze- 
szkody nieuczęszczania na naukę 
dzieci najbiedniejszych z powodu 
braku odzieży, obuwia i podrę- 
czników, Komisja Powszechnego 
Nauczania przychodzi potrzebują- 
cym z pomocą materjalną, prze- 
znaczając na ten cel wpływy z 
grzywien, zwiększane sumami, a- 
sygnowanemi przez Zarząd Miej- 
ski, W ciągu 4-ch ostatnich lat - 
wydano: 2456 sztuk ubranek i su- 
kienek, 5540 płaszczy, 6357 par 
obuwia, 650 sztuk bielizny, 279 - 
czapek, 4802 par pończoch i wię- 
kszą ilość podręczników. 

Dalszym etapem pracy jest wy- 
konanie obowiązku dokształcania 
przez młodzież w wieku od lat 14 
do 18 w miejskich wieczorowych 
czkołach powszechnych,  uzupeł- 
niających i dokształcających za- 
wodowo. Obecny plan działania 
K. P. N. obejmuje czuwanie nad 
wypełnieniem tego obowiązku 
przez młodzież, urodzoną w cza- 
sie od 1 stycznia 1908 r. do 1-go 
września 1910 r. 

Scharakteryzowana powyżej w 


ogólnych zarysach działalność Ko- 


misji Powszechnego Nauczania m. 
Łodzi daje wyraz żywotności in- 
stytucji, wykazując jej rolę w dzie- 
le ogólnej realizacji powszechne- 
$o nauczania; stwierdza wreszcie 
rację bytu i potrzebę ustawowe- 
go uznania stanowiska K. P. K. 
w większych miastach, a to 
celem zapewnienia szybkiego 
i pomyślnego rozwoju oświaty, 
tak koniecznej dla życia narodu. 


Józeł Ciaś 


Naczelnik biura KPN. 


Łodzi. 


cych, aby oddając się pracy dzien- 
nej, wieczorami mogli uzupełniać 
wykształcenie,  przyzwy- 
czaić się do książki, rozmiłować 
się w czytaniu, zapoznać się z wła- 
snym krajem pod względem prze- 
szłości jego i teraźniejszości, pod 
względem jego bogactwa przyro- 
dzonego i przetworzonego i stać 
się wreszcie obywatelem Państwa 
według ideału, nakreslonego przez 
Komisję Edukacyjną. 

Nauka w tych szkołach odby- 
wa się trzy razy w tygodniu od 
godziny 7 do 9 wieczorem. Przed- 
miotami naukowemi są: religja 
1 godz., arytmetyka 3 godz. i język 
polski 3 godziny łącznie z krajo- 
znawstwem. Szkół podzielonych 
według płci, dziś liczymy 61 o 336 


Franciszek Kruczkowski 
Ławnik Wydziału Oświaty Pozaszkolnej 
Magistratu m, Łodzi. 


oddziałach z przeciętną frekwen- 
cją 39 na oddział, 

Nauczycieli zatrudnionych w 
tych szkołach liczymy 412 osób. 

Odgałęzieniami szkoły wizczo- 
rowej uzupełniającej są kursy dla 
dorosłych i wieczorne szkoły po- 
wszechne. 

Kursy dla dorosłych — (w tym 
roku 4 ogniska o 20 oddziałach) 
zostały otworzone dla tych, któ- 
rzy nie mieli sposobności chodzić 
do szkoły, a mając już powyżej 
18 lat, dobrowolnie zapisali się na 
naukę wieczorną, Cechuje ich 
duże zamiłowanie do książki, two- 
rzą sobie koła oświatowe pod pa- 
tronatem nauczycieli, zakładają 


biljoteczki, organizują kółka śpie- 


wackie i amatorskie, urządzają 
przedstawienia amatorskie i wie- 
czorki wokalne itp. 

` Są jednak, którym nie wystar- 
` cza nauka 3 razy tygodniowo po 
- 2 godziny; chcieliby nauki regular- 
nej w zakresie wszystkich przed- 
miotów szkoły powszechnej, Dla 
tych utworzono już w ubiegłym 
roku wieczorne szkoły powszech- 
ne, w których naukę odbywano 
5 razy w tygodniu od godz. 7-mej 
do 9 m, 30 ewent. 10 wieczorem, 
biorąc jako jednostkę godzinną 
dla lekcji 35 min. Prowadzono od- 
działy od klasy IV (nawet III) do 
VII włącznie. Udzielano wszyst- 
kich przedmiotów szkolnych z wy- 
jątkiem gimnastyki, śpiewu i ro- 
bót, zmniejszono ilość godzin ry- 
sunków na rzecz nauki języka ob- 
cego tak, że tygodniowo liczono 
21 do 22 godzin naukowych w kla- 
sie, 


Abiturjenci z klas VII (liczono 
62) z końcem roku szkolnego zda- 
wali egzamin przed Komisją, wy- 
znaczoną przez Inspektora Szkol- 
nego m. Łodzi, jako eksterniści 
i wszyscy otrzymali świadectwa 
ukończonej 7-mio klasowej szkoły 
powszechnej, a w czasie uroczy- 
stości szkolnej wręczono każdemu 
z abiturjentów szkół powszech- 
nych na pamiątkę oprawny egzem- 
plarz „Konstytucji Rzeczypospoli- 
tej Polskiej, W bieżącym 
roku szkolnym prócz tych 6-ciu 
szkół powstała jeszcze jedna szko- 
ła powszechna dla dorosłych. Na- 
uka odbywa się w 6-ciu dniach, od 
godz. 7 do 10 wieczorem, godzina 
wykładowa trwa 40 minut, 

Klas czynnych jest 26 plus 4 
klasy dla dorosłych, co czyni ra- 
zem 30 klas mieszczących 1074 
uczniów i uczenic razem, 

O ile ten typ szkół wieczoro- 
wych dokształcających należy u- 
ważać za przejściowy, jak długo 
przymus szkolny dla szkół po- 
wszechnych nie wprowadzi wszy- 
stkich dzieci w wieku szkolnym 
od 7 do 14 lat na ławy szkolne, 
a ci, którzy nie mieli możności 
kończyć szkół, już przejdą swe do- 
kształcenie, o ile rozwijać się będą 
coraz bardziej szkoły zawodowe, 
te właściwie dokształcające, po- 
trzebne dla młodzieży, terminują- 
cej w rzemiośle i handlu. 

Dokształcające szkoły zawodo- 
we dla terminatorów, oparte o pla- 
ny naukowe  ministerjalne dla 
szkolnictwa zawodowego, istnieją 
w różnych punktach miasta Łodzi, 
grupujace młodzież, terminującą 
w rzemiosłach, zbliżonych do sie- 
bie rodzajem pracy jak ślusarstwo 
i stolarstwo, krawiectwo i szew- 
stwo i t. p., oddzielnie szkoła wie- 


czorowa handlowa i szkoła dla 
dziewcząt. 

Liczymy w tym roku szkolnym 
młodzieży zgórą 2,400. 

Miasto subwencjonuje Wzoro- 
wą Szkołę Rzemiosł prowadzoną 
przez ks. Salezjanów, w której, 
mając doskonałe warsztaty, uczą 
praktycznie i teoretycznie rze- 
miosł, Na cel budowy tej szkoły 
i urządzenie internatu dla młodzie- 
ży miasto ustąpiło przyległy do 
istniejącego już budynku znaczną 
parcelę. 

W szkołach zawodowych obok 
nauki, nauczyciele prowadzą kól- 
ka oświatowe, pogadanki z mło- 
dzieżą i t. p. prace oświatowe. 

Szkoły zawodowe, wymagające 
dużych nakładów i kosztów zwol- 
na będą otrzymywały odpowie- 
dnie i potrzebne im wyposażenie 
w miarę zmniejszania się kosztów 
utrzymania szkół wieczornych u- 
zupelniajacych. Rozumiem, że 
szkoły zawodowe rzemiosł muszą 
dążyć do posiadania własnych bu- 
dynków z warsztatami i salami na- 


ukowemi — własnego inwentarza 
i wykwalifikowanego personelu 
nauczycielskiego, aby wydawały 


rok rocznie naszemu społeczeń- 
stwu inteligentnych, sumiennych, 
rzetelnych i wyszkolonych w swym 
zawodzie rzemieślników - obywa- 
teli Jeżeli zważymy, że w roku 
szkolnym 1922/3. uczęszczało na ` 
kursa dokształcające — młodocia- 
nych 4,958 obojga płci, dla doro- 
słych 1,861, do szkół zawodowych 
906; w r. 1923/4 — młodocianych 
9,922; szkoły wiecz. powsz. 1,031, 
dla dorosłych 1,617, do szkół zaw. 
1,695; zaś w roku 1924/5 — mło- 
docianych 13,132, szkoły wieczor. 
powsz. 1,074, dla dorosłych 738, 
do szkół zawodowych 2,406, wy- 


Wystawa prac uczniów Gimnazjum Męskiego w Łodzi. 
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wnioskować łatwo, że w dwu o- 
statnich latach zwiększyła się 
gwałtownie liczba w szkołach dla 
młodocianych i terminatorów. Na- 
uczycieli pracuje na tych kursach 
w roku 1922/3 razem 293, w roku 
1923/4 — 455, w bieżącym roku 
pracuje razem 550 nauczycieli, 

Kinematograf oświatowy o sali 
przestronnej, mogącej pomieścić 
do 500 osób jest prawie prżez cały 
dzień czynny, Seanse popołu- 
dniowe zaczynają się już od 3-ej 
po południu, trwają do 6,45 wiecz., 
obejmują filmy rozrywkowe dla 
młodzieży i naukowe przystępniej- 
sze, niewymagające specjalnych 
prelekcyj. . 

W szkole widziany obraz sta- 
nowi temat do powtórzenia í do 
pogadanki, jako lekcja dnia nastę- 
pnego. Seansy naukowe są dla 
młodzieży bezpłatne, a koszty. 
stąd wynikłe, pokrywane są do- 
chodami z wieczorowych przed- 
stawień. 

Gdyby takich kinematografów 
oświatowych powstało więcej po 
miastach, to powzięta wspólnie 
akcja umożliwiłaby nam dogod- 
niejsze zaopatrywanie się w odpo- 
wiednie filmy dla młodzieży, a na- 
wet mogłaby zapoczątkować wy- 
twórnię własnych filmów nauko- 
wych, krajoznawczych, historycz- 
nych i t. p. 

Dbając nietylko o naukę, ale 
i o.godziwą rozrywkę dla uczącej 
się młodzieży, organizuje dla niej 
Wydział niedzielne poranki arty- 
styczne, bądź to siłami młodzieży 
szkolnej wykonywane, lub przez 
artystów teatru miejskiego. 


Przeciw 


We wrześniu roku bieżącego 


upłynęło pięć lat obowiązkowego _ 


nauczania w Łodzi. Komisja Po- 
wszechnego Nauczania m. Łodzi, je- 
dyna w Polsce instytucja samorzą- 
dowa, która z podziwu godną kon- 
sekwencją i energją przeprowa- 
dziła plan obowiązku szkolnego, 
wydała z racji pięciolecia sprawo- 
zdanie, w którego świetle stan 
oświaty w Łodzi przedstawia w Pol- 
sce zjawisko odosobnione. Impo- 
nujące są dane o rozroście szkol- 
nictwa, kroczącego siedmiomilo- 
wemi butami; piękne są wyniki 
regularności wypełnienia obowią- 


zku szkolnego; pouczającym jest. 


obraz dbałości miasta w zakresie 
budownictwa szkolnego i wyposa- 
żania szkół w niezbędne akceso- 


rja oraz w zakresie kultury dzie- 


'sługujący na: uwydatnienie. 
. nim, mianowicie, dbałość o owoce 


Dla zamiłowanych w czytaniu 
poważniejszych dzieł, dla pragna- 
cych studjować lub pogłębiać po- 
siadaną wiedzę, stoi otworem miej- 
ska Bibljoteka Publiczna, licząca 
obecnie dzieł 24,989, z tego skata- 
logowanych 12,624. Sala, prze- 
znaczona na czytelnię, odpowie- 
dnio urządzona, mieści 50 czytel- 
ników. Uczęszcza przeważnie mło- 
dzież ucząca się w godzinach od 
3 po południu do 9 wiecz. Bibljo- 
tekę kompletuje się nowowycho- 
dzącemi dziełami, a sądzę, że sta- 
nie się ona zaczątkiem tej bibljo- 
teki, która okaże się niezbędną. 
o ile projekt założenia w Łodzi 
najwyższej uczelni dojrzeje do sta- 
djum realizacji. 

Również planowo i pomyślnie 
rozwija się w Łodzi czytelnictwo 
dla młodzieży, w lokalach nowo- 
powstających gmachów szkolnych, 
w różnych punktach miasta, po- 
wstają bibljoteczki i czytelnie dla 
młodzieży szkolnej. Istnieją trzy, 
w toku uruchomienia są obecnie 
dwie czytelnie z biljoteczkami. 

Uniwersytet powszechny znaj- 
duje sig w stadjum organizowania 
się: pozyskanie prelegentów, sal 
wykładowych — opracowania pro- 
gramów wykładu, tak; że urucho- 
mienie tej instytucji zapowiada sie 
na miesiące zimowe, w których 
i na frekwencję słuchaczy bardziej 
liczyć można, 

Dział kultury dotąd na miej- 
skim terenie uzależniony był po- 
niekąd od przypadku dobrej woli 
jednostek, przybiera kierunek bar- 
dziej celowy i programowy. Dąże- 
nie do stworzenia muzeów napo- 


tyka na ogromne trudności w po- 
staci braku lokali. Miasto posia- 
da muzeum, które, uzyskawszy 
właściwe warunki rozwoju będzie 
mogło godnie nosić swoją nazwę. 
Obecnie w dwóch obszernych sa- 
lach zgromadzono eksponaty ró- 
żnej kategorji i działów, lecz cia- 
snota nie pozwala na systematy- 
czny układ i na utrzymanie jedno- 
litego charakteru tej Instytucji. 
O ile hojny dar p, Sylbersztajna, 
w postaci darowizny dla miasta na 
cele kultury i sztuki, da się zre- 
alizować, zostałaby najważniejsza 
kwestja lokalu tak rozwiązana, że 
możnaby w tym budynku zapo- 
czątkować i przeprowadzić Mu- 
zeum przemysłowe, ma- 
jące szczególne znaczenie dla całe- 
$o kraju ze względu na charakter 
miasta, w któremby istniało. 

* Jak wykazują liczby i zakres 
działania i wydatki, sięgające na 
cele oświatowe do 25% ogólnych 
wydatków «w budżecie miejskim, 
Magistrat m. Łodzi rozumie, że 


obok różnych agend, obejmują- 
cych budownictwo, zdrowotność, 
opiekę społeczną, gospodarstwo. 


handlowość i inne administracyjne 
sprawy, w pierwszym rzędzie musi 
być uwzględnione szkolnictwo i 
oświata; jako trwała i niewzruszo- 
na podwalina budowy silnego pań- 
stwa, którą to podwaliną musi być 
zdrowe i oświecone i miłujące ser- 
cem i rozumem swoję Ojczyznę, 
kształtujące się i jednolite Polskie 
Społeczeństwo. | 
Franciszek Kruczkowski. 


Ławnik Wydziału Kultury i Oświaty 
Pozaszkolnej Magistr. m. Łodzi. 


recydywie analfabetyzmu. 


ciecej. Ale jest w tem sprawo- 
zdaniu pewien rys zasadniczy, 
ukryty w cyfrach zestawień, a za- 
Jest 


oświaty, świadcząca o gruntownem 
przemyśleniu i o należytem pogłę- 
bieniu zadań obowiązku szkolnego. 

Punktem wyjścia do opraco- 
wania systemu obowiązku szkol- 
nego, jaki został w Łodzi przez 
Komisję Powszechnego Nauczania 
zastosowany i przeprowadzony, 
było zrzucenie hańbiącego miana 
„ojczyzny analfabetów', które do 
Łodzi przylgnęło po dokonanym 
w roku 1897 spisie ludności w b. 
cesarstwie rosyjskiem. Według da- 
nych tego spisu Łódź liczyła 55% 
analfabetów mężczyzn i 66% anal- 
fabetek kobiet. Dlatego pracę 
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oświatową należało podjąć tak 
szeroko, jak wielkiem i ponurem 
było upośledzenie i zaniedbanie. 
Svstem rządowy, zaprojektowany 
dla pięciu województw byłego za- 
boru rosyjskiego, a polegający na 


realizacji obowiązku szkolnego 
w ciągu siedmiu lat, poczynając 
od jednego rocznika — siedmio- 


latków, był dla Łodzi niewystar- 
czającym. Przy tym systemie całe 
podrastające pokolenie było wolne 
od obowiązku szkolnego, a więc 
mogło wzrastać w ciemnocie. 
Z faktem tym+* samorząd łódzki 
pogodzić się nie chciał. Należało 
więc rozszerzyć ramy obowiązku 
szkolnego i skrócić czas jego rea- 
lizacji. Chodziło o to, aby jak naj- 
większe rzesze dziatwy wciągnąć 
na ławę szkolną z tem, jednak, 


zastrzeżeniem, aby ukończyły peł- 
ną siedmioklasową szkołę . po- 
wszechną. 


Samorząd łódzki stanął na tym 
gruncie, że minimum wykształce- 
nia dla obywatela jest wykształ- 
cenie w zakresie siedmioklasowej 
szkoły powszechnej, co w nor- 
malnych warunkach wy naga sie- 
dmiu lat nauki, praktyka dopiero 
pokaże, czy okres ten, zarówno 
jak i zakres nauki jest dla pol- 
skiej- dziatwy odpowiedni i osią- 
galny. Zajmą się tem niewatpli- 


wie w przyszłości władze szkolne - 


państwowe, opierając się na do- 
świadczeniu w pracy nauczyciel- 
stwa szkół powszechnych. Wszyst- 
kie bowiem, nieomal państwa kul- 
turalnej Europy, jak również i te 
państwa pozaeuropejskie, które 
współzawodniczą z narcdami eu- 
ropejskiemi (n. p. Japonja) z za- 
dziwiającą jednomyślnością czas 
trwania obowiązku szkolnego usta- 
lily na lat osiem. Tam zaś, gdzie 
obowiązek szkolny trwa krócej, 
smutne stwierdzono wyniki. We 
Włoszech i w Hiszpanji obowią- 
zek szkolny trwa trzy lata, ale też 
przy poborze rekruta we Wło- 
szech w 1892 roku ujawniono 40% 
analfabetów. Ma się tu do czy- 
nienia ze zjawiskiem powrotnego 
analfabetyzmu, niszczącego owoce 
pracy oświatowej. Zatem siedem 
lat obowiązku szkolnego należało 
przyjąć narazie za minimum. 

` Te rozważania doprowadziły, że 
nie rozpoczęto stosowania obo- 
wiązku szkolnego od najstarszych 
roczników. Dzieci 12-to i 13-to 
letnie z bólem serca pominięto, 
ale już jedenastolatki objęto obo- 
wiązkiem. Był to rocznik 1908. 
Żeby, jednak, dopełnić i drugiego 
zadania, to znaczy skrócenia okresu 
realizacji całkowitego obowiązku 
szkolnego, objęto jeszcze dwa rocz- 
niki — 10-cio i 9-cio latków. W na- 


bierać po dwa roczniki, czyli, że 


zrealizowanie planu rozłożono na : 
Z początkiem roku szkol- . 


3 lata. 
nego 1921/22 iuż wszystkie siedem 
roczników znalazły się na ławach 
szkolnych. Wówczas to samorząd 


łódzki obwieścił swoje triumfalne ` 


hasło: „dla każdego dziecka jest 
miejsce w szkole!'* Jakich roz- 
miarów dosięgło wówczas szkol- 
nictwo powszechne w Łodzi, o tem 
mówią dane sprawozdawcze Ko- 
misji Powszechnego Nauczania, 


będące jednocześnie obrazem wy- ` 
siłków samorządu przy realizacji i 


planu. 


Ale z końcem tegoż 1921/22 
Toku szkolnego najstarszy rocznik, 


objęty obowiążkiem, rocznik 1908, 
wychodził z wieku szkolnego. Wy- 
nikało z tego, że dzieci rocznika 
1908, które dobrowolnie nie zapi- 
sały się do szkół przed wprowa- 
dzeniem obowiązku . szkolnego, 
przebywały w szkole normalnej 
zaledwie trzy lata; mogły więc 
przy sprzyjających warunkach u- 
kończyć najwyżej trzy klasy szkoły 
powszechnej. Teraz mogły już 
szkołę normalną opuścić i udać 
się na praktykę zawodową wzgle- 
dnie nawet do pracy zarobkowej. 
Wprawdzie pozostawiono im pra- 
wo uczęszczania do szkoły nor- 
malnej i po skończeniu 14 lat, je- 
sli warunki materjalne im na to 
pozwalały; jednak zdawano sobie 
sprawę, że wyleje się ze szkół 
fala dzieci, których wielka liczba 
kwalifikować się będzie na anal- 
fabetów-recydywistów. Gdyby fali 
tej nie podchwycono, gdyby do- 
zwolono jej rozlać się, owoce pra- 
cy oświatowej nad tą dziatwą by- 
łyby w wielkiej części stracone 
bezpowrotnie. 

Przewidziano to w systemie 
obowiązku szkolnego, opracowa- 
nym przez Komisję Powszechnego 
Nauczania. Czerpiąc uprawnienia 
z dawnych ustaw rosyjskich, które 
notabene nigdy w b. cesarstwie 
rosyjskiem stosowane nie były, 
Rada Miejska swoją własną mocą 
ogłosiła obow:azek dokształcania 
młodzieży pracującej w rzemio- 
słach, przemyśle i handlu. Mocą 
tej ustawy młodzież, która wycho- 
dzi z wieku szkolnego bez osią- 
gnięcia wykształcenia w zakresie 
siedmioklasowej szkoły powszech- 
nej, obowiązana jest uczęszczać 


'na naukę do miejskich szkół wie- 


czornych aż do pomyślnego ukoń- 
czenia szkoły, wzgl. do ukończe- 
nia 18 lat życia. Jeżeli w tym 
okresie młodzież nie osiągnie wy- 


 kszt:łcenia, wymaganego od oby- 


stępnych latach postanowiono przy-  watela Rzeczypospolitej Polskiej, 


to w każdym razie będzie bardzo 
bliską jego. 

Powstało więc w Łodzi obok 
normalnego szkolnictwa powszech- 
nego, drugie — ale już wyłącznie 
własne miejskie szkolnictwo wie- 


czorne, rozbudowane do rozmia- 


rów, nie spotykanych w żadnem 


innem mieście Rzeczypospolitej, 
nie wyłączając stolicy. Zrozumia- 
łem się teraz staje, że budżet 
Wydziału Oświaty i Kultury w Ło- 
dzi stanowi 25% ogólnego budze- 
tu miejskiego; a jeszcze znamien- 
niejszem jest, że 670/0 budżetu na 
oświatę stanowią wydatki, pono- 
szone z własnej inicjatywy miasta, 
dobrowolnie, t. zn. poza wszel- 
kiemi ustawowemi obowiązkami. 
Wielkie to wprawdzie ofiary, ale 
kosztem ich miasto wydźwignęło 
się z ciemnoty i hańbiącego upo- 
śledzenia. 

Obecny stan oświaty w Łodzi 
jest wyłącznie dziełem samorządu 
miejskiego; szerokie rozbudowanie 
szkolnictwa, pieczołowita dbałość 
o stan jego, utworzenie własnego, - 
starannie obmyślanego systemu 
obowiązku szkolnego świadczą o 
wysokim poziomie tej pracy Je- 
żeli się teraz zważy, że dekret 
o obowiązku szkolnym z dnia 7-go 
lutego 1919 roku pozostaje do- 
tychczas niezrealizowanym, że plan 
wprowadzenia obowiązku szkol- 
nego w pięciu województwach b. 
zaboru rosyjskiego nie jest wy- 
konywany, że w Małopolsce we- 
dług sprawozdania b. ministra 
oświaty Łopuszańskiego, jest 40% 
analfabetów, że w Wielkopolsce 
i na Pomorzu obowiązek szkolny 


poczęto zaniedbywać, jasno i wy- 


raźnie uwydatnia się odosobnione 
stanowisko samorządu łódzkiego. 
Nie jest, wprawdzie, Łódź unika- 
tem pośród miast Rzeczypospoli- 
tej, zabiegających o krzewienie 
oświaty. Owszem, znane cą nam 
miasta, które ofiarnie na tem polu 
pracują, acz nigdzie nie w takim 
zakresie i nie z takim rozmachem. 
Atoli faktem jest, że prawie wszyst- 
kie znane nam takie ogniska oświa- 
ty powstały z inicjatywy i z pracy 
samorządów. Tego nie należy za- 
pominać przy tworzeniu ustaw- 
o organizacji szkolnictwa, gdzie 
dla inicjatywy samorządów szero- 
kie winno być otwarte pole. 


Józef Zalewski. 


T. N. S. W. w Lodzi. 


Towarzystwo Nauczycieli Pol- 
skich Szkół Średnich i Wyższych 
(T. N. S..W.), obejmujące obecnie 


całe  terytorjum  Rzeczypospo- 


` litej Polskiej, powstało z połącze- 


nia „Towarzystwa Nauczycieli 
Szkół średnich i wyższych“, które 
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istniało w b. Galicji od roku 1884 
i „Stowarzyszenia Nauczyciel- 
stwa Polskiego“, które rozwijało 
swą działalność w b. Kongresów- 
ce po ogłoszeniu statutu w r. 1905. 
Towarzystwo Naucz, Pol. Szkół 
Średnich i Wyższych opiera się 


na statucie, zatwierdzonym przez 
Ministerstwo Spraw Wewnetrz- 
nych 9 lipca 1920 r., którego art. 
3. określa cele i zadania Tow., m. 
in. doskonalenie i rozwój sił nau- 
czycielskich pod względem peda- 
gogicznym i naukowym, obronę 
interesów zawodowych i godności 
stanu nauczycielskiego, wzajemną 
pomoc moralną i materjalną oraz 
zabezpieczenie nauczycielstwu 
odpowiedniego wpływu na rozwój 
szkolnictwa. Organizacyjnie dzie- 
li się Tow. na Okręgi, które zasa- 
dniczo obejmują terytorja poszcze 
gólnych Okręgów Szkolnych (Ku- 
ratorjów) i Koła, które powstają 
w miejscowościach posiadających 
szkoły średnie (Koło może liczyć 
najmniej 10 członków). Okręgów 
liczy Tow. w obecnej chwili 9, 
zaś Kół 185 z 8,000 członków. 
Okręg łódzki został zorganizowa- 
ny w październiku 1922 r. i obej- 
muje 16 Kół na terenie Kurato- 


HOL Ø, SL. 
Łódzkie Koło T. N. S. W., li- 


czące obecnie 313 członków, roz- 
winęło od samego początku swe- 
śo istnienia żywą działalność. 
Biorąc za podstawę swych po- 
czynań wspomniany wyżej art. 3. 
Statutu, określający cele i zada- 
nia Towarzystwa, stara się o do- 
kształcanie i doskonalenie sił na- 
uczycielskich pod względem na- 
ukowym i pedagogicznym przez 
pracę w sekcjach  przedmioto- 
wych, . odczyty i referaty treści 
"dydaktyczno - pedagogicznej oraz 
metodycznej na pełnych zebra- 
niach członków i t. p. W trosce 
o należyte przygotowanie nauczy- 
cielstwa do spełniania trudnych 
obowiązków zawodowych oraz o 
dokształcanie nauczycieli (-ek) 
niekwalifikowanych i ułatwienie 
im zdobycia przepisowych  usta- 
wą kwalifikacyj naukowych utwo- 
rzylo Koło w ścisłem porozumie- 
niu i przy gorliwem poparciu Ku- 
ratorjum O. S. L., t. zw. Instytut 
Nauczycielski T. N. S. W. w Lo- 
dzi, którego zadaniem według 
S 1. statutu jest systematyczne 
kształcenie i dokształcanie nietyl- 
ko nauczycieli szkół średnich i se- 
minarjów nauczycielskich, ale 
szkół powszechnych i t. p. Insty- 
tut Naucz. założony w r. 1921 roz- 
począł już w b. r. szk. czwarty 
rok swej chlubnej i tak pożytecz- 
nej działalności. 

Dowodem potrzeby istnienia w 
Łodzi takiej instytucji jest ilość 
słuchaczy, nauczycieli (-ek) szkół 
średnich i powszechnych, która 
w ciągu 3-ch lat działalności In- 
stytutu wynosiła ogółem 1427 


osób; o rozwoju Instytutu świad- 
czy przedewszystkiem liczba wy- 
kładów z najrozmaitszych dzia- 
łów nauki i tak: w r. szk. 1921/2 
było wykładów 873, w r. 1922/23 
— 3784, w r. 1923/24 — 3238 — 
ogółem 7895 wykładów, do czego 
dodać należy jeszcze prace semi- 
naryjne i w  laboratorjach a w 
szczególności przyrodniczem. 
Podkreślić należy z naciskiem, 
że oprócz nauczycielstwa szkół 
średnich, poważny odsetek słu- 
chaczy Instytutu stanowiło nau- 
czycielstwo szkół powszechnych, 
dla którego zorganizowano 1) t 
zw. Kurs roczny, po ukończeniu 
którego kilkaset nauczycieli szkół 
powszechnych otrzymało kwalifí- 
kacje nauczycielskie — oraz 2) 
Wyższy (dwuletni) kurs nauczy- 
cielski, którego słuchacze (30 o- 
sób) również otrzymali wyższe 
kwalifikacje po zdaniu przepisa- 
nego egzaminu; dla obu tych kur- 
sów uzyskał Instytut prawa pań- 
stwowe. — Przy Instytucie istnie- 
je bibljoteka dla użytku docentów 
i słuchaczy, składająca się z prze- 
szło tysiąca tomów, w tem dość 
znaczna ilość cennych druków 
starych; nadto prenumerowano 
stale 15 czasopism naukowych. — 
Działalnością Instytutu intereso- 
walo się żywo Kuratorjum O.S/Ł,, 
którego delegat uczestniczył stale 
w obradach Rady Instytutu i wi- 
zytował Kursy, jak również Min. 
W. R. i O. P, które dwukrotnie 
przez swych delegatów zapozna- 
wało się z pracą Instytutu. — Na 
czele Instytutu stoi od chwili jego 
założenia P. Tadeusz Czapczyń- 
ski, wizytator i naczelnik Wydz. 
szkół średnich w Kuratorjum O. 


S. Ł., zastępcą kierownika był p. 
Ignacy Grabiński, wizytator i na- 
uczyciel Wydz. szkół powsz.; obo- 
wiązki naczelnika kancelarji i se- 
kretarza pełni p. Józef Kowal- 
czyk, prof. gimn. żeńskiego im. 
Szczanieckiej, Do t. zw. Rady In- 
stytutu wchodzą trzej delegaci Za- 
rządu. 

Poza tą naukową działalnością 
rządu łódzkiego Koła T. N. S. W. 
rozwija Koło łódzkie również ży- 
wą akcję społeczną i obywatel- 
ską; uczestnicząc zarazem przez 
swych delegatów w podobnej pra- 
cy szerszych sfer społeczeństwa 
polskiego (np. Komitet dla najbie- 
dniejszych m. Łodzi, Liga O. P. P. 
1.6 Du). 

Skład Zarządu łódzkiego Koła 
T. N. S. W. przedstawia się w bie- 
żącym roku następująco: 


Prezes: 
Koszyk Kazimierz. 


Wiceprezes: 
Gorczykowski Piotr. 


Sekretarz: 
Kaczanowski Jan. 

SkąatBRWKZ í 
Pilichowski Stanisław. 

Członkowie: 
Barszczewski Mieczysław 
Cieślikowski Wacław 
Dawison Wacław 
Gabler Bolesław 
Jurczyński Juljusz 
Kowalczyk Ludwik 
Michejda Franciszek 
Pętkowska Jadwiga 
Tomaszewski Kazimierz 


Waszczyński Witold. 


Kazimierz Koszyk. 


Kazimierz Koszyk, prezes T.N. S. W, w Łodzi. 
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Państwowe szkolnictwo Średnie w Łodzi. 


Gimnazjum państwowe im. Miko- 
łaja Kopernika w Łodzi. 


Gimnazjum państwowe im, Mi- 
kołaja Kopernika w Łodzi powsta- 
ło w roku 1906 w okresie walki 
o szkołę polską, Miało wówczas 
nazwę Polskiej Szkoły Filologi- 
cznej. Po śmierci pierwszego dy- 
rektora tej szkoły $. p. Tomasza 
Niklewskiego, kierownictwo Pol- 
skiej Szkoły Filologicznej objął 
p. Jan Graczyk, W roku 1909 
została szkoła ta przeniesiona do 
własnego gmachu, ufundowanego 
kosztem małżonków Heimanów-Ja- 
reckich i przemianowana na Gi- 
mnazjum Polskie Towarzystwa 
„Uczelnia“. ` 


Od dnia 1 sierpnia 1919 r. gim- 
nazjum przeszło na własność Pań- 
stwa Polskiego, na mocy aktu da- 
rowizny, sporządzonego przez ofia- 
rodawców gmachu, małżonków 
Heimanów - Jareckich, szkoła zaś 
otrzymała nazwę: Gimnazjum Pań- 
stwowe im. Mikołaja Kopernika w 
Łodzi. Przez 18 lat swego istnie- 
nia, pomimo niezmiernie trudnych 
warunków, gimnazjum to realizuje 
ideały polskiej szkoły średniej 
przez podawanie rzetelnej wiedzy, 
oraz kształtowanie w młodzieży 
świadomego swej woli ducha na- 
rodowego i obywatelskiego. 


W roku 1918 i 1920 uczniowie 


tego gimnazjum spełnili swój obo- . 


wiązek, walcząc o Niepodległość 
Rzeczypospolitej. Tablica marmu- 


rowa, ufundowana przez młodzież 
gimnazjum, wmurowana w sali 


iaJ. Lickindorf 
p. o. dyrektor państwowego gimnazjum 
- im. M. Kopernika w Łodzi. 


aktowej ku czci poległych na polu 
Chwały uczniów gimnazjum im, 
M. Kopernika, jest świadectwem 
tężyzny moralnej wychowańców 
tej szkoły. | 

Podkreslié nalezy z uznaniem 
wysoce obywatelską działalność 
P. P. Heimanów - Jareckich, któ- 
rzy po upaństwowieniu opiekują 
się szkołą nadal, przeprowadzają 
remont, uzupełniają księgozbiór, 
oraz projektują rozbudowę gma- 
chu. 

Obecnie gimnazjum im. M. Ko- 
pernika liczy 412 uczniów w 8 kla- 
sach, z 2-ma równoległymi oddzia- 
łami Młodzież gimnazjalna sku- 
pia się w szkolnych organizacjach 


„Samopomocy“, „,Drużynie Har- 
cerskiej”, „Czytelni“ i „Hufcu 
szkolnym _ przsposobienia woj- 
skowego'. Ponadto istnieje w 


szkole chór i oskiestra dęta i smy- 
czkowa, oraz rozwija się sport na 
własnem boisku. 

Dnia 7-$o czerwca 1924 roku 
zmarł wieloletni dyrektor gimna- 
zjum im. M. Kopernika ś. p. Jan 
Czeraszkiewicz, zasłużony peda- 
gog, wybitny organizator i światły 
kierownik tej kulturalnej placówki. 

tego czasu gimnazjum pań- 
stwowe im. M. Kopernika pozo- 
staje pod kierownictwem tymcza- 
sowego zastępcy, p. J. Lickindorfa. 
Grono nauczycielskie liczy 19 sił, 
łącznie z lekarzem szkolnym i den- 

tystką. 
«Jan Lickindorf. . 


Gimnazjum państwowe żeńskie 
im, Emilji Szczanieckiej 
(w Łodzi, Pomorska 18). 


Gimnazjum państwowe żeńskie 

im. Emilji Szczanieckiej w Łodzi 
powołał do życia akt organizacyj- 
ny Ministerstwa W. R. i O. P. z 
dnia 18.11 1921 r. z ważnością od 
r. szk. 1920/21. 
- Pełnienie obowiązków kiero- 
wnika po p. Kamińskim zleciło 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego 
łódzkiego zastępczo prof. Broni- 
sławowi Bryckiemu. 

W roku szk. 1920/21 
śimnazjum 
kiej cztery klasy, obecnie zaś o- 
siągnęło pełną liczbę 8-iu klas w 
12 oddziałach, Frekwencja ucze- 
pic zwiększa się stale, a przyrost 
młodzieży w ostatnich dwu latach 
wynosi 28%. 

` Uczenice rekrutują się prze- 
ważnie ze sfer inteligencji zawo- 
dowej, urzędników, wojskowych, 
rzemieślników i robotników. 


liczyło 
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im. Emilji Szczaniec- | 


W porównaniu z innemi zakła- 
dami średniemi gimnazjum pań- 
stwowe żeńskie znajduje się w 
warunkach bardzo trudnych. 

Poza pracą obowiązkową roz- 
wija się w szkole bogate życie w 
instytucjach szkolnych. I tak już 
w r. 1922 powstała drużyna har- 
cerska, licząca obecnie 40 człon- 
kiń, które nietylko ćwiczą się w 
należytem spełnianiu obowiąz- 
ków, jakie na nie nakłada hufiec, 
ale z zapałem oddają się także: 
różnym pracom recznym, jak in- 
troligatorstwu, hafciarstwu í sny- 
cerstwu. Bardzo dobrze zorgani- 
zowana í na szerszą skalę zakro- 
joną jest instytucja „Samopomo- 
cy”, licząca przeszło 400 człon- 
kiń, w której skupia się cała dzia- 
łalność społeczna uczenic. 

Z uznaniem podnieść należy 
pełne ofiarności i szczerego odda- 
nia się sprawie szkolnej — stano- 
wisko Koła Rodzicielskiego. Po- 
czynając od sztandaru, tego sym- 
bolu szkoły, a kończąc na urzą-. 
dzeniach, instalacjach i wszelkich 
ważniejszych potrzebach szkoły, 
Koło  Rodzicielskie występuje 
wszędzie z czynną i wydatną po- 
mocą, co jest dowodem, że szer- 
sze Koła Obywatelskie pojęły na- 
leżycie swój patrjotyczny obowią- 
zek pomagania Państwu w pracy 
nad wychowaniem młodego poko- 
lenia. i 

Wakacje mogą uczenice bar- 
dziej wyczerpane lub zagrożone 
spędzać w kolonjach, któremi o- 
piekuje się Koło  Rodzicielskie 


Bronisław Brycki. 


Bronisław Brycki, p.o dyr. państw. gimn. 
im. Emilji Szczanieckiej w Łodzi. 


Miejskie szkolnictwo Średnie w Łodzi. 


Miejskie Gimnazjum męskie 
im. J. Piłsudskiego. 


(w Łodzi, Sienkiewicza 46). 


Powstało we wrześniu 1919 r. 
przez zorganizowanie założonej 
przez władze okupacyjne w 1916 r. 
Miejskiej 4-0 klasowej szkoły Pol- 
skiej. Program ówczesnej szkoły 
dostosowany został do programu 
niższych klas gimnazjum, jedno- 
cześnie otwierane były co rok wyż- 
sze klasy gimnazjum matematy- 
czno-przyrodniczego. W miarę te- 
go jak postępował naprzód rozwój 
szkolnictwa powszechnego w Łodzi 
i zwiększała się liczba pełnych 7-io 
klasowych szkół powszechnych, za- 
częto kasować stopniowo niższe 
klasy gimnazjum do trzeciej włą- 
cznie. Reforma ta została ukoń- 
czona całkowicie z końcem roku 
szkolnego 1922/23 i od tego czasu 
gimnazjum liczy 5 klas wyższych 
(od IV-ej do VIII-ej). Na pod- 
stawie opinji swoich wizytatorów 
Ministerstwo W. R. i O. P. zali- 
czyło Gimnazjum Miejskie do 
szkół kategorji A, nadając mu tem 
samem pełne prawo szkół średnich 
państwowych. 

Wysoki poziom naukowy i ska- 
sowanie wpisowego od uczniów 
sprawił, że napływ kandydatów, 
rukrutujących się, prawie, że wy- 
"łącznie, z abiturjentów szkół po- 
wszechnych, z roku na rok się po- 
wiekszal. W bieżącym roku szkol- 
nym czynnych jest 10 oddziałów, 
a mianowicie: cztery kl. IV, trzy 


V i po jednym kl. VI, VII, VIIL 


Od jesieni 1920 r. Gimnazjum 
mieści się we własnym budynku 
(przy ul. Sienkiewicza 46) po b. 
gimnazjum rosyjskiem. 

Dyrektorem szkoły od 1916 r. 
jest p. Leon Starkiewicz. 


Miejskie Seminarja Nauczycielskie. 


Założone w roku 1916 Miejskie 
Seminarjum Nauczycielskie było 
początkowo szkołą koedukacyjna. 
Zwiększający się z roku na rok na- 
pływ kandydatów i kandydatek 
skłonił władze miejskie do zorga- 
nizowania w r. 1921 — oddzielne- 


go kursu żeńskiego, który z czasem 
został wyodrębniony i przeniesio- 
ny do oddzielnego lokalu, tworząc 
nową uczelnię Seminarjum Męskie 
im. Ewarysta Estkowskiego jest 
już całkowicię zorganizowane, li- 
czy 5 kursów, Seminarjum Żeńskie 
w b. r. szkolnym posiada dopiero 
pierwsze 4 kursy. | 

Podkreślić należy, że Miejskie 
Seminarja Nauczycielskie są nie- 
mal jedyńemi uczelniami w Łodzi, 
w których młodzież polska przygo- 
towywać się może do zawodu nau- 
czycielskiego, nie biorąc bowiem 
pod uwagę istniejącego tutaj żeń- 
skiego seminarjum nauczycielskie- 
go prywatnego, które ze względu 
na wygórowaną opłatę dla szer- 
szych warstw ludności jest niedo- 
stępne, Łódź posiada jedno tylko 
Seminarjum Nauczycielskie Pań- 
stwowe z wykładowvm językiem 
niemieckim. 

Dyrektorem Miejskiego Semi- 
narjum Nauczycielskiego Meskie- 
go jest p. Marjan Dura, dyrekto- 
rem Seminarjum Zeñskiego — p. 


Aleksander Zaleski. 


Miejska Szkoła Handlowa Męska. 
(w Łodzi, Kilińskiego 103). 


Powołana została do 
uchwałą Rady Miejskiej z miesiąca 
sierpnia 1919 r. Istniejaca mia- 
nowicie wtedy od 1916 r., założo- 
ną przez okupantów Miejską 4-0 
klasową szkołę niemiecką, polskie 


władze municypalne zdecydowały 


przekształcić na 6-io klasową szko- 
łę Handlową, wprowadzając je- 
dnocześnie w niższych klasach ję- 
zyk wykładowy polski. 
przekształcania szkoły na kolską 
obliczony był na dwa lata, Rada 
pedagogiczna jednak już po pierw- 
szym roku uznała za możliwe 


i wskazane wprowadzić wykład we 


wszystkich klasach w języku pol- 
skim. 

- Dostosowując się do ogłoszonej 
ostatnio przez Ministerstwo W. R. 
i O. P. Ustawy o Szkołach Handlo- 
wych średnich, Miejska Szkoła 
Handlowa zaczęła kasować sto- 
pniowo od jesieni 1922 r. niższe 
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życia ` 


Okres ` 


Stanisław Pilichowski 
Dyrektor Miejskiej Szkoły Handlowej. 


swe 3 klasy, przekształcając się na 
szkołę trzyletnią. Od kandydatów 
do kl. I-ej wymagane jest ukoń- 
czenie pełnej 7-io klasowej szkoły 
powszechnej albo gimnazjum niż- 
szego. Szkoła liczy w bieżącym 
roku szkolnym 10 oddziałów. 

Abiturjenci, których Miejska 
Szkoła Handlowa wypuściła już 
dwa zastępy, znajdują zajęcie w 
miejscowych instytucjach przemy- 
słowych i finansowych, zarówno 
prywatnych jak i państwowych. 

Dyrektorem szkoły od r. 1920 
jest p. Stanisław Pilichowski, 


1 Miejskiej Gnlerji Sztuki, 


Wacław Dyzmański. 


„Gorgona*. 


Szkoła Zgromadzenia. Kupców m. Łodzi. 


ZADORA A ERZE TO 
A e RY" EE ZA 


Gmach Szkoły przy ul. Prezyd. Narutowicza 68. 


= We wrześniu 1923 r. upłynęło 
25 lat od chwili założenia Szkoły 
Zgromadzenia Kupców m. Łodzi, 
w bieżącym roku szkolnym Szkoła 
obchodzić będzie uroczyście swój 
jubileusz. 

Krótki to okres w dziejach, 
lecz tej miary nie można stoso- 
wać do życia naszych polskich 
instytucyj, które rodziły się w nie- 
woli, wśród najniepomyślniejszych 
okoliczności, zależne zupełnie od 
władz, życiu polskiemu wrogich, 
chorobliwie podejrzliwych, jeżeli 


- 


Wilhelm Hordliczka 
Prezes Rady Opiekuńczej 


szło o jakiekolwiek poczynania 
społeczeństwa polskiego w 'kie- 
runku obrony kultury duchowej 
i umocnienia charakteru polskiego. 

Jeżeli weźmiemy to pod uwa- 
gę, dwadzieścia pięć lat istnienia 
nietylko uprawnia instytucje, zwła- 
szcza oświatową, do obchodzenia 
jubileuszu swego, ale nakłada 


wprost na nią obowiązek przed- 


stawienia rezultatów swej pracy. 

Szkoła Zgromadzenia Kupców 
m.Lodzi, powszechnie zwana „„Han- 
dlówką'', zalicza się do najlepszych 


J 


(ddi 
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i urządzeniami 


szkół w Polsce i swoim gmachem 
frapuje nietylko 
swoich ale i zwiedzających ją cu- 
dzoziemców. Jest to jedna z nie- 
wielu pozostałych u nas szkół ogól- 
nokształcących o typie ekonomi- 
czno-handlowym, które przed woj- 
ną cieszyły się dużem wzięciem. 


„Doskonale przystosowane do po- 


trzeb życia gospodarczego b. Kró- 
lestwa Kongresowego, były one 
przez Niemców podczas okupacji 
zwalczane i niszczone. jako ogni- 
ska pracy umysłowej i wycho- 
wawczej nad młodem pokoleniem, 


 powołanem do odrodzenia siły go- 


spodarczej przyszłej wolnej Polski. 

Założoną została 28 września 
1898 roku. 

Myśl założenia szkoły poddał 
Łódzkiemu Komitetowi dla Handlu 
i przemysłu p. Mieczysław Wście- 
klica, poparł myśl tę pan Markus 
Silberstein, zrealizował ją i stał się 


"szkoły opiekuńczym duchem, siły 
¿i serce jej poświęcając, $. p. Jan 
Alfons Surzycki, b. główny dyrek- 


tor zakładów Scheiblerowskich iko- 
palni węgla „Saturn“. 

Pierwszym prezesem Rady Opie- 
kuńczej od założenia szkoły do 
1916 roku był ś. p. Edward Herbst, 
współwłaściciel i członek Zarządu 
zakładów  Scheiblerowskich. Za- 
stępował zaś prezesa, nieraz przez 


` długie bardzo okresy, z wielkiem 


zrozumieniem potrzeb szkoły pan 


Stanisław Silberstein. 


Obecna Rada Opiekuńcza skła- 


„dasię z panów: dyrektora Edmunda 


Brinckenhoffa, dyrektora Karola 
Zaleskiego, dyrektora Pawła Bie- 
dermana, dyrektora Wacława Kla- 


wego, pana M. Berlinerblaua na 
czele z czynnym bardzo, całem 
sercem oddanym instytucji, preze- 
sem, panem Wilhelmem Hord- 
liczką. 
Zamierza ona zrealizować myśl 
dawną, mianowicie, chce przystą- 
pić do rozbudowy szkoły, aby po- 
mieścić w niej przyszłą Wyższą 
Szkołę Handlową. Już w zeszłym 
roku zwieziono odpowiedni mate- 
rjał budowlany, żeby móc rozpo- 
cząć budowę domu dla nauczy- 
cieli; jednak władze państwowe 
wstrzymały szkole wypłatę dodat- 
ków do patentów, które przez 25 
lat szkoła otrzymywała z dobro- 
wolnego opodatkowania się prze- 
mysłowców i kupcow łódzkich. 


Dopłatę do patentów reguluje od 
1923 roku nowa ustawa sejmowa, 
interpretowana do niedawna -przez 
odnośne ministerstwo w sensie ne-. 


Pracownia chemiczna. 


Sala gimnastyczna. 
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Antoni ldźkowski, 
dyrektor szkoły. 
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gatywnym dla szkoły. Najwyższy 
trybunał Administracyjny rozstrzy- 
gnął tę sprawę na korzyść szkoły 
i ta okoliczność pozwoli jej w dal- 
szym ciągu rozwijać się w tempie 
iz rozmachem dotychczasowym. 

Dyrektorami szkoły byli od r. 


1906 do 1907 pan Józef Jerzy 
Boguski, obecnie profesor Poli- 
techniki Warszawskiej. Od roku 


1907 do 1919 kierował szkołą pan 
Wacław Kloss, obecnie dyrektor 
Państwowego Gimnazjum im. Wła- 
dysława IV na Pradze. Od 1919r. 
do lutego 1920 stanął na jej czele 
p. Józef Adamowicz, który w tym 


./ 


Muzeum przyrodnicze. 


czasie powołany został do Mini- 
sterstwa Skarbu na kierownicze 
stanowisko. Od 1920 roku do 
obecnej chwili dyrektorem szkoły 
jest pan Antoni Idźkowski. 


W tym roku szkoła liczy 500 
wychowanków, pobierających na- 
ukę w 16 oddziałach Przez 25 
lat korzystało z dobrodziejstw in- 
stytucji 14,052 uczniów. Maturzy- 
stów wydała szkoła 547. 


Z okazji jubileuszu składamy 
szkole najserdeczniejsze życzenia, 
by w dalszym ciągu, stojąc na 
straży polskiego ducha, rozwijała 
się 1 wydawała obywateli o sil- 
nych charakterach, światłym umy- 
śle i bogatych w cnoty praojców 
naszych. 


Gabinet fizyczny. 


U 


Gimnazjum im. Ks. Ignacego Skorupki 


(utrzymywane przez Towarzystwo „Oświata*) 


Gimnazjum powstało, jak tyle 
innych szkół polskich w b. Kongre- 
sówce, na gruzach szkoły rosyj- 
skiej, założonej w r. 1904-ym przez 
M. Witanowskiego. Po wyjściu 
wladz rosyjskich z Łodzi szkoła 
powyższa została przez jej właści- 


Wacław Davison 
Dyr. Gimnazjum im. Ks. Ign. Skorupki. 


cielkę, p. A. Witanowską, prze- 
kształcona w r. 1915 na szkołę 
polską i istniała przez lat 4 pod 
nazwą „II-go Męskiego Gimnazjum 
Filologicznego” pod kolejną dyre- 
'kcją pp. Stanisława Brzozowskie- 
go. Stefana Bagieńskiego i obe- 
cnego dyr. Wacława Davisona. 


w Łodzi, ul. Ks. Skorupki 13. 


W roku 1919 powstał ż grona 
rodziców uczhiów i wogóle czyn- 
ników obywatelskich m. Łodzi Ko- 
mitet Organizacyjny, który posta- 
wit sobie za cel „uspołecznienie 
szkoły, t. j. wykupienie jej z rąk 
dotychczasowej właścicielki i pro- 
wadzenie na zasadach szkół spo- 
łecznych, czyli z wyłączeniem zy- 
sku i zapewnieniem szkole powa- 
żniejszego zasiłku rocznego. Na 
czele komitetu stanęli: ówczesny 
prefekt szkoły, późniejszy bohater 
z pod Ossowa ś. p. ks. Ignacy 
Skorupka, przemysłowiec łódzki 
p. A. Rundstein oraz dyrektor 
szkoły, p. W, Davison. W krót- 
kim czasie zostało zorganizowane 
i zalegalizowane przez władze sto- 
warzyszenie, które przyjęło nazwę 
Towarzystwa „ Oświata”, zebrało 


'rok pomyślnie się rozwija. 


kim trudem, jednakże szkołę ż rąk 
prywatnych przejęło. Pierwszym 
prezesem Towarzystwa został ð= 
brany dr. Antoni Mikulski, obecnie 
profesor Uniwersytetu Wileńskie= 
go, a po jego wyjeździe z Łodzi na 
czele T-wa stanął dr. Antoni To- 
maszewski, który sprawami insty- 
tucji kieruje dotychczas. Dyrekto- 
rem (Gimnazjum od pierwszej 
chwili jego istnienia jest p. Wa- 
cław Davison. 


Po bohaterskiej śmierci $. p. 
ks. Ignacego Skorupki w r. 1920 
Ministerstwo W, R. i O. P. nadało 
szkole nazwę Jego imienia, i pod 
tą szczytną nazwą szkoła już 5-ty 
(Tę sa- 
mą nazwę, na wniosek Zarządu 
T-wa „Oświata“, nadała Rada 


niezbędne fundusze i, acz z wiel- 1iejska m. Łodzi ulicy Placowej). 
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ZEŃ | Orkiestra szkolna Gimnazjum im. Ks. Skorupki. . 


A rozwój to, acz powolny, lecz 
stały. Stopniowo szkoła zdoby- 
wała sobie te wszystkie środki, bez 
których prowadzenie nauki szkol- 
nej jest dziś nie do pomyślenia. 
Kolejno powstawały przy szkole: 
sala rysunkowa z odpowiedniemi 
modelami, warsztaty pracy ręcznej 
(stolarski, introligatorski i in), 
pracownia fizyczna, chemiczna i 
przyrodnicza, poważniejsza bibljo- 
. teka, orkiestra szkolna etc. W mia- 
rę doskonalenia się metod nau- 
czania wzrastały i uprawnienia 
szkoły. W roku szkolnym 1919/20 
szkoła uzyskała niepełne, a w ro- 
ku 1920/21 — pełne prawa szkół 
państwowych. W obecnej chwili 
jest to jedyna szkoła humanisty- 
czna męska na terenie całego Ku- 
ratorjum Okręgu Szkolnego Łódz- 
kiego, posiadająca pełne prawa 
szkó! państwowych. 

W bieżącym roku szkolnym 
Gimnazjum liczy w swych 9 kla- 
sach przeszło 300 uczniów. Perso- 
nel szkolny składa się: z dyr. W. 
Davisona, jego zastępcy, insp. A. 
Kappesa, 6 wychowawców, 10 nau- 
czycieli, lekarza, dentystki i se- 
kretarki. 


Drużyna harcerska w_Gimnazjum Ks. Skorupki. 


Największą  bolączką szkoły 
jest brak własnego, specjalnie na 
potrzeby szkoły zbudowanego gma- 
chu. Wprawdzie: Zarząd Tow. 
„Oświata“ dokłada wszelkich sta- 
rań, lecz zastój, przez przemysł 


łódzki obecnie przeżywany, nie po- 
zwala żywić nadziei na rychłe u- 
wieńczenie poczynań Zarządu po- 
myślnym skutkiem, 


m. R. 


Z działalności Polskiego: Czerwonego Krzyża Młodzieży w Łodzi. 


Organizacja Mł. Cz. Krz. obej- 
muje prawie cały świat kulturalny. 
Jej zadania, cele, ideały — są tak 
piękne, szerokie,  ogólno-ludzkie 
a zarazem uspołeczniające, że nie- 
tylko można, ale i należy rozpo- 
wszechniać ją wszędzie. W imię 
hasła „miłuj bliźniego” szczepi w 
młodych duszach ideę samarytań- 
ską, oraz troszczy się o zdrowie 
moralne i fizyczne; w imię hasła 
Amerykan „być gotowym w każdej 
chwili do przysługi i pomocy“ słu- 
ży jednostce, rodzinie, Ojczyźnie; 
budzi uczucia przyjaźni między na- 
rodami; dąży do szczęścia dzieci 
na całym świecie; wyrabia samo- 
dzielność i przyzwyczaja do licze- 
nia na własne siły. Wobec -tak 
szczytnych zadań organizacja zna- 
lazła gorący oddźwięk w sercach 
młodzieży polskiej niemal we wszy 
stkich szkołach, istniejących na. zie 
miach Rzeczypospolitej Polskiej. 
Na terenie m. Łodzi rozwój insty- 
tucji datuje się od końca r. 1921, 
kiedy to została powołana do życia 
przez Polski Czerwony Krzyż przy 
nader czynnym współudziale pp. 
Fiedlera, Kruczkowskiego ` oraz 
przędstawicielki ` amerykańskiego 
Cz. Krzyża, Miss Rosentiel Mil- 
drod, i 


Rozwój instytucji postępuje 
szybko naprzód: w końcu r. 1921 
liczyła ona 47 kół, a w chwili obec- 
nej ilość kół wzrosła do 90 z gólną 
liczbą 15,000 członków. Na czele 
organizacji stoi Zarząd, którego 
prezesem jest prefekt szkół śred- 
nich, ks. Stanisław Rabiński, Dzia- 
łalność organizacji polega głównie 
na łączeniu młodzieży szkół śred- 
nich i powszechnych dla celów sa- 
mopomocy i opieki nad maluczkie- 
mi. Tak więc C. K. MŁ organizuje 
„gwiazdkę“ dla  najbiedniejszej 
dziatwy z ochron i szkół powszech- 
nych m. Łodzi, zabezpiecza swym 
członkom i wogóle uczącej się mło- 
dzieży pomoc lekarską, a zwłasz- 
cza dentystyczną w ambulatorjum 
własnem, ' dalej prowadzi ak- 
cję samarytańską w stosunku dla 
najbardziej upośledzonych dzieci 
czy to repatrjantów polskich w 
Wejherowie, czy to na Śląsku Cie- 
szyńskim lub na kresach, czy wre- 
szcie dla nieszczęśliwych ofiar ka- 
tastrofy żywiołowej w dalekiej Ja- 
ponji... 


Niezależnie od powyższego Cz. 
K. Mł. brał czynny udział w wysta- 
wie, zorganizowanej w Warszawie 
w m. kwietniu roku ubiegłego z o- 
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kazji 


„nymi 
zgromadzonych cudzoziemców, 


'zjazdu przedstawicieli Cz. 
Krz. Europy. Wystawa powyższa 
była wybitnym środkiem agitacyj- 
wzbudziła podziw wśród 


Ks. prefekt Rabiński. 


Gimnazjum humanistyczne 


Kazimierza Tomaszewskiego 
w Łodzi, ul. Ogrodowa 26. 


Gabinet pomocy naukowych. 


Na zasadzie zezwolenia M, W. 
R. í O; P. z dnia 28 czerwca 1918 r. 
progimnazjum J. Radwańskiego, 
istniejące od roku 1906, zostało 
przekształcone na gimn, huma- 
nistyezne. W ciągu pierwszych 
trzech lat, dodajmy trzech lat kry- 
tycznych, kierował uczelnią sam za- 
łożyciel, p. Kazimierz Tomaszew- 
ski,. W roku 1921/22 dyrektorem 
gimnazjum był p. Kazimierz Ko- 


ls ` 


szyk, a od roku 1922 na czele szko- 
ły stoi p. Ignacy Roliński, | 

Gimnazjum pełni swą służbę w 
dzielnicy robotniczej, w lokalu po 
dawnej szkole fabrycznej Tow. 


Akci L K. Poznański. To też ogro- 


mny odsetek (43%) uczniów — to 
synowie pracowników fabrycznych. 
Drugie zkolei miejsce przypada 
dzieciom urzędników państwowych 
i prywatnych (33%). Reszta — to 


. Pracownia fizyczna. 
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Kazimierz Tomaszewsk!, 
dyrektor. gimnazjum. `` 


synowie kupców drobnych i wie- 
śniaków małorolnych. Liczby po- 
dane już same mówią o narodowo- 
ści i wyznaniu. Istotnie, szkoła li- 
czy 93% katolików, 4% ewangeli- 


ków, 3% wyznania mojżeszowego. 


A więc inteligencja pracująca, urzę 
dnicy i robotnicy, warstwy najbar- 
dziej ofiarne i najbardziej pokrzy- 
wdzone. | 


Ciezkie warunki materjalne ro- 
dziców ogromnie utrudniaja prace 
młodzieży, a przecież postępy są 
zadawalające; ogromna większość 
mieszka na krańcach miasta, a lista 
spóźnień znikoma; wielu, bardzo 
wielu musi od klasy V już myśleć 
o sobie i zarabiać, a jednak znajdu- 
je czas na nieobowiązkowe zajęcia 
poobiednie w pracowniach i na ćwi- 
czenia wojskowe w hufcu szkolnym 
w dni wolne od pracy: — bo wy- 
trwałość i praca jest hasłem tego 
odłamu młodzieży. _ _ | 

Brakuje im poloru, zapewne. 
Ale nie brak im uporu, godnego. 
dojrzałego człowieka, w pokony- 
waniu przeszkód do zdobycia 'nau-: 
ki. To umiłowanie nauki i pracy. 
jest wielkiem dziedzictwem + Fartu 
ducha inteligencji pracującej pol--- 
skiej i robotnika polskiego, dwóch 
warstw bohaterskich, na barkach 
których spoczywa Państwo nasze. 
od chwili odrodzenia, Z takiemi 
zadatkami synowie przescigna oj- 
ców w ofiarnem oddaniu się służbie” 
na rzecz Ojczyzny. Nie tylkó, u-. 
trzymają zdobycze ich, ale je roz- 
szerzają i udoskonalą. Spełni się to 
— da Bóg — na pociechę rodziców 
i nauczycieli. Jan Kez. ` 


8-0 kl. Gimnazjum Humanistyczne Żeńskie 
Heleny Miklaszewskiej 


(w Łodzi, ul. Sienkiewicza 61). 


Gmach Gimnazjum humanistycznego Heleny Miklaszewskiej. 


8-0 kl. Gimnazjum Humanisty- 
czne Żeńskie Heleny Miklaszew- 
skiej powstało z 7-0 kl. zakładu na- 
ukowego żeńskiego Zofji Piaskow- 
skiej w Łodzi. Zakład ten, liczący 
wówczas 4 klasy i 84 uczenice, na- 
była i objęła p. Helena Miklaszew- 


ska we wrześniu 1911 r. Pracę nad 
reorganizacją szkoły podjęła w 
trzech kierunkach:  wychowaw- 


czym, dydaktycznym i higjenicz- 
nym. | 
Do r. szk. 1914/15 istniało 7 od- 


” 


p. Dyrektor Gimnazjum Kalisz. 


działów, obejmujących 3 klasy 
wstępne i 4 klasy szkoły średniej. 
W nowym lokalu przy ulicy Sien- 
kiewicza 61 otwarto w roku szkol- 
nym 1914/15 klasę 5-tą. Od tego 
roku zakład zyskał specjalny cha- 
rakter szkoły wyłącznie chrześci- 
jańskiej. Liczba uczenic i klas zwię- 


ksza się z roku na rok, Gdy w ro- 


ku szk, 1911/12 było 108 uczenic, 
to w roku 1914/15 — 154, a 1916/17 
— 385 uczenic w 10 oddziałach. 
Wzrost obowiązków, związanych z 
kierownictwem zakładu wymagał 
podziału pracy pedagogiczno-dy- 
daktycznej; stąd dotychczasowa 
kierowniczka zakładu powierzyła 
w roku szk. 1916/17 dział dydak- 
tyczny jednemu z nauczycieli, za- 
trzymując sobie kierownictwo pe- 
dagogiczne. 

Ilość uczenic wzrasta w dal- 
szym ciągu, przekraczając z górą 
500 i na tej wysokości utrzymuje 
się przez lat kilka, 


Po raz pierwszy świadectwo 
dojrzałości uzyskały wychowanki 
w roku szk. 1917/18 w liczbie 4. 
Od tego roku zakład nosi nazwę 
8-o kl. Gimnazjum. 
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p. H. Miklaszewska, Przełoż. Gimnazjum. 


W latach następnych liczba abi- 
turjentek, które otrzymały świade- 
ctwa dojrzałości, wzrasta, mianowi- 
cie: w r. 1918/19 — 14, 1919/20 — 
12, 1920/21 — 20, 1921/22 — 19, 
1922/23 — 22 i 1923/24 — 29, przy- 
czem przez ostatnie 3 lata otrzyma- 
ły maturę wszystkie uczenice klasy 
8-ej, W roku szk. 1919/20, z chwilą 
wprowadzenia klasyfikacji szkół 


średnich ogólno-ksztalcacych przez 
Ministerstwo Wyznań Rel, i O. P., 
gimnazjum zostało” zaliczone do 
szkół, posiadających pełne prawa 
gimnazjum państwowego  (katego- 
rja A), W roku szk. 1921/22 ob- 
chodziła szkoła 10-lecie swego ist- 
nienia. Chwila ta została upamię- 
tniona założeniem. i urządzeniem 
kaplicy dla uczenic w budynku 
szkolnym. W roku szk. 1924/25 
gimnazjum wraz z pensjonatem dla 


kilkunastu uczenic zamiejscowych” 


mieści się w gmachu frontowym na 
3-ech piętrach. 

W budynku szkolnym znajduje 
się kaplica, 11 sal wykładowych, 6 
sal rekreacyjnych i kilka gabine- 
tów (przełożonej, dyrektora, nau- 
czycielski, sekretarjat, przyrodni- 
czy i fizyko-chemiczny). W labo- 
ratorjum pracować może równocze- 
śnie cała klasa. Ćwiczenia gimna- 
styczne odbywają się w znajdują- 
cej się w pobliżu szkoły sali Tow. 
gimn. „Sokół“. Gry i zabawy (dni 
sportowe) Zarząd gimnazjum orga- 
nizuje na boisku nowonabytego, le- 
żącego w sąsiedztwie placu (Sien- 
kiewicza 42), na którym w przy- 


szłości ma 
szkolny. 

Rada Pedagogiczna gimnazjum 
składa się z 29 członków, W skład 
jej wchodzą Komisja Wychowaw- 
cza i Komisje Klasowe. Komisja 
Wychowawcza składa się z przeło- 
żonej szkoły, dyrektora. lekarza 
szkolnego i opiekunek klasowych. 
Komisje klasowe rozpadają się na 
sekcje poszczególnych przedmiot.; 
istnieją i działają sekcje: poloni- 
styczna, matematyczna, historycz- 
na i fizyko - przyrodnicza, Zada- 
niem sekcyj jest ustalenie szczegó- 
łowych programów i udoskonalanie 
metod nauczania przez urządzanie 
wspólnych konferencyj i odbywa- 
nie lekcyj próbnych (w roku szkol- 
nym 1924/15 liczba tych lekcyj do 
obecnej chwili wynosi 19). 

Program nauczania wraz z roz- 
kładem zajęć szkolnych zastosowa- 
ny jest w zupełności do programu 
ministerjalnego. 

Ilość uczenic w gimnazjum la- 
cznie z 3 klasami wstępnemi w bie- 
żącym roku szk. wynosi 420. 

Życie młodzieży poza nauką 
szkolną ogniskuje się w organiza- 


stanąć nowy gmach 


cjach samorządowych szkolnych: 
Sodalicji Marjańskiej, samopomocy 
uczniowskiej, w Kole Czerwonego 
Krzyża Młodzieży, w Kółku Krajo- 
znawczem Młodzieży, a nadto w 
paru kółkach naukowych. W kla- 
sach wyższych w bież. roku szk. 
powstał Komitet redakcyjny, które- 
go zadaniem jest redagowanie ga- 
zetki szkolnej. | 

Młodzież własnemi siłami urzą- 
dziła szereg uroczystości szkolnych 
o charakterze religijnym i patrjo- 
tycznym, jak: 1. akademja ku czci 
św. Stanisława, 2. akademja Sien- 
kiewiczowska, 3. poranek dla pro- 
pagowania idei samoobrony powie- 
trznej. Kółko krajoznawcze urzą- 
dziło we wrześniu i październiku 
3 wycieczki: do Tomaszowa, Siera- 
dza i Warszawy. 

Zarząd gimnazjum, łącznie z 
Radą Pedagogiczną, świadom war- 
tości tkwiących w wychowaniu reli- 
$ijno-moralnem, intelektualnem i 
fizycznem, dokłada starań, aby 
przygotować Państwu Polskiemu 
zastęp dzielnych Polek-obywatelek, 
przejętych ideałami chrystjanizmu. 

DAR 
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Kaplica gimnazjalna przy Gimnazjum Heleny Miklaszewskiej. 
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Żeńskie Gimnazjum Humanistyczne. 
C. Waszczyúskiei 


w Łodzi, Zielona 15. 


Witold Waszczyński, 
dyrektor gimnazjum . 


Gabinet chemiczny. 


Z pośród licznych prywatnych Nr. 15. Szkoła istnieje od 1886 istniała jako 7-io klasowa szkoła 
szkół średnich w Łodzi ogólnem roku bez przerwy, przetrwała naj- handlowa, obecnie od 3-ch lat, ja- 
uznaniem i zaufaniem cieszy się gorsze czasy apuchtinowskie, t ko gimnazjum ` humanistyczne. 
jedna z najdawniejszych łódzkich zw. wolnościowe, wojenne, oku- Szkoła mieści się w budynku spe- 
szkół: żeńskie gimnazjum humani- pacji Rozwijała się powoli, po- cjalnie na ten cel zbudowanym, 
styczne  Cecylji Waszczyńskiej, czątkowo jako szkoła 2-u klaso- posiada duże, widne i czysto u- 
mieszczące się przy ul. Zielonej wa, następnie 4-0 kl. Dłuższy czas trz”mane klasy, korytarze, salę 

rekreacyjną, pracownię, gabinet 
F lekarski, bibljotekę i jest dość ob- 
DRA ficie zaopatrzona w pomoce nau- 


kowe. 


Dzięki doświadczonej  przelo- 
żonej, która obchodziła w ubie- 
glym roku szk. 50-letni jubileusz, 
następnie dzięki oddanemu szkole 
energicznemu kierownikowi i wy- 
jątkowo zgranemu zespołowi nau- 
czycielskiemu, zarówno strona na- 
ukowa jak i wychowawcza w szko- 
le stoi bardzo wysoko. 


Proa 


Od kilku lat gimnazjum posia- 
da pełne prawa szkół państwo- 
wych (t. zw. kategorji A.). 


— 000000. 


"4 
| roi „a o de er 


Gimnazjum Humanistyczne 
"Romany Konopczyńskiej - Sobolewskiej. 


Założycielką gimnazjum była 
$. p. Z. Libiszowska, która w.roku 
1898 uzyskata pozwolenie od wladz 
rosyjskich na otwarcie 4-kl. szkoły 
żeńskiej, w roku 1907 na prze- 
kształcenie jej na 7-kl, gimnazjum, 


Przełożona gimn. 


w Łodzi, ul. Gdańska 91. 


wreszcie w październiku tegoż sa- 
mego roku na 8-kl. gimn. z pro- 
gramem gimnazjów męskich klasy- 
cznych. Była. to w owych czasach 
jedyna w Łodzi szkoła żeńska tego 
typu, która jednak, jako szkoła 


R. Konopczyńska-Sobolewska. 


CE - Zajęcia 


praktyczne z fizyki, (klasa 7-a). 
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polska, praw nie posiadala. Wsku- 
tek trudnych warunków materjal- 


nych $. p. Libiszowska musiała sta- 


le ograniczać się do prowadzenia 
kl. 6-iu. Tak było do roku 1915 to 
jest do chwili, kiedy sytuacja poli- 


tyczna się zmieniła, a jednocześnie 
gimnazjum przeszło na własność R. 


, Konopczyńskiej - Sobolewskiej. W. 


Warszawie otwarto wtedy uniwer- 
sytet i wnet znalazła się poważna 
liczba kandydatek do klasy 7 i 8-ej. 
Początkowo kierowniczką gimna- 
zjum była sama właścicielka. Gim- 
nazjum szybko z roku na rok roz- 
wijało się i kiedy za życia ś. p. 
Libiszowskiej w roku najpomyśl- 
niejszym liczyło uczenic 170, a w 
najkrytyczniejszym (1914) zaledwie 
43, obecnie, zaraz w roku nastę- 
pnym 1915 liczyło 213, a w roku 
1921 dosięgło liczby 510. Nie było 
lo jednak wyłącznie zasługą szkoły 
(s. p. Libiszowska również sumien- 
nie i gorliwie pracowała 11 polu 
pedagogicznem), lecz zmiana wa- 
runków politycznych w niemałym 
stopniu przyczyniła się do tak szy- 
bkiego rozwoju szkoły. 


Lokal z roku na rok powieksza- 
no, a kiedy wreszcie powiekszyé sie 
juz nie dal, ogloszono brak miejsc 
i zredukowano liczbę uczenic do 
480, 

Przełożoną gimnazjum jest R. 
Konopczyńska, a troską jej jedyną 
rozwój szkoły i dobro powierzonej 
sobie młodzieży. 
roku.1917 jest inżynier M, Bar- 
szczewski, który doskonale pojmu- 
je, jak spełnić należy powierzone 
sobie zadanie, Zorganizowana bi- 
bljoteka nauczycielska i szkolna 
stwierdzają zrozumienie potrzeb ję- 
zyka polskiego, bogato zaopatrzony 


gabinet fizyczny zdradza upodoba- _ 


nie i zapał do tego przedmiotu, 
urządzona salą do zajęć praktycz- 


Kierownikiem od - 


Fmbulatorjum szkolne. 


Lekcja gimnastyki (klasa 6-a). 


| 


Wydawanie tranu 


nych tłumaczy zrozumienie i war- 
tość ćwiczeń fizyko-chemicznych, 
dokonywanych przez samą mło- 
dzież. sala gimnastyczna objaśnia 


' docenianie rozwoju fizycznego mło- 


dzieży, ambulatorjum szkolne prze- 
widuje doraźną pomoc lekarską. 
W roku 1920, kiedy M. W. R. 
i O. P. po raz pierwszy nadawało 
szkołom prawa gimnazjum pań- 
stwowego, udzieliło ich również i 
gimnazjum R. Konopczyńskiej-So- 
bolewskiej. Od tego czasu wycho- 
dzą corocznie w poważnej liczbie 
maturzystki, a zachowaniem się 
swojem i swoją pracą dają dalsze 
świadectwo, jaką jest szkoła. z któ- 
rej pochodzą. 
| J? $—icz. 


8-kl. Gimnazjum Humanistyczne 
Zofii Pętkowskiej i Wiktorji Macińskiej z 


Szkoła powstała w czasie, kiedy 
szersze warstwy mieszkańców Lo- 
dzi i okolicy, skutkiem układu wa- 
runków miejscowych, ducha czasu 
i odmiennych w porównaniu z dzi- 
siejszymi poglądów na stopień i za- 
kres wykształcenia młodzieży żeń- 
skiej, nie sięgały zbyt wysoko, za- 
dawalając się wykształceniem nie- 
co wyższem od elementarnego. 
Stąd to jedynym typem ówczesnych 
szkół były progimnazja. 


w Łodzi, ul. Wólczańska Ne 55. 


Założona jako 4-klasowa, szko- 


ła ta w roku 1905/6 przekształca się 


na 7-klasową z polskim językiem 
wykładowym. W roku 1912 na mo- 
cy reskryptu Zjazdu Rektorów 
Wszechnic Szwajcarskich uzyskuje 
dla swych abiturjentek wstęp do 
uniwersytetów wszystkich kanto- 
nów bez różnicy wydziałów. W ro- 
ku szk. 1918/19 szkoła przekształ- 
ca się na gimnazjum humanistycz- 
ne, które w roku 1919/20 uzyskuje 
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pełne prawa gimnazjów państwo- 
wych (kategorja A). 
bieżącym roku szkolnym do 
gimnazjum uczęszcza 314 uczenic, 
które według wyznań dzielą się, 
jak następuje: wyznania rzymsko- 
katolickiego 272 uczenice (86%), 
ewangelickiego 28 uczenic (9%) i 
wyznania mojżeszowego 14 uczenic 
(4,4%). 
W roku szkolnym 1909/10 szko- 
ła wydała pierwsze świadectwa z 


ukończenia szkoły, jako siedmio- 
klasowej, w roku szk, 1918/19 wy- 
dała pierwsze matury kończącym 
osiem klas. 

Od szeregu lat RZE w myśl 
zasady: „poznaj swój kraj“ urzą- 
dza ze swemi wychowankami dłuż- 
sze wycieczki w czasie wakacyj- 
nym, Tak więc odbyły się nastę- 
pujace wycieczki: w r. 1910 — do 
Pieskowej Skały, Ojcowa i Dąbro- 
wy Górniczej (7 dni), w r. 1911 — 


Dyrektor. gimn. P. Maciński. 


do Warszawy i Wisłą do Płocka 
(6 dni), w r. 1912 — powtórnie do 


Ojcowa i: Dąbrowy Górniczej (8. 


dni), w r. 1913 — do Sobieszyna 
(rolnicza stacja doświadczalna za- 
pisu hr. Kajetana Kickiego), Pu- 
ław i Kazimierza nad Wisłą (7 
dni), w r. 1914 do Częstochowy 


A ad á 


Sala zbiorów gimnazjum Z. Petkowskiej i W. Macinskiej. 


(3 dni), poczem po przerwie spo- 
wodowanej wojną światową wzno- 


wiono wycieczki w r. 1920 — do. 


Krakowa i Wieliczki (8 dni), w r. 


1921 do Ojcowa i Pieskowej 
Skały (10 dni), w r. 1922 — do 
Weyherowa, Pucka, na Hel, do 


Gdańska, Sopot i Torunia (10 dni), 


w r. 1923 — do Lwowa, Stryja i 


Drohobycza (10 dni). 

W celu kształcenia instynktów 
społecznych i wdrażania młodzie- 
ży do pracy organizacyjnej, na te- 
renie szkoły istnieje Samopomoc 
koleżeńska uczennic, szkolne koło 
krajoznawcze, kółko deklamacyj- 
ne, artystyczne i literackie, Gi- 


mnazjum mieści się przy ui. Wól- 
czańskiej 55, w domu specjalnie 
budowanym na szkołę i wyłącznie 
na szkołę przeznaczonym. Klasy 
czterookienne, wszystkie oknami 
zwrócone na stronę południową, 
zapewniają dobre warunki higje- 
niczne. 

Na jedną uczennicę przypada 
od 1,2 do 1,4 metr. kwadr. powierz- 
chni i od 4,2 do 5,1 metr. sześć. 
powietrza. Stosunek powierzchni 
światła do powierzchni podłogi wy- 
ża się liczbą 0,36, to jest dwa i pół. 
razy przewyższa normy, wymagał 


ne dla szkół, 
W. Z. 


Gimnazjum Realne Żeńskie Eugenii Krygierowej 


w Łodzi, ul. 


Gimnazjum Eugenji Krygiero- 
wej założone zostało w roku 1905 
przez p. L. Siennicką jako 7-kla- 
sowa szkoła handlowa. W roku 
1915 szkoła ta została przekształ- 
cona na 8-klasowe gimnazjum re- 
alne. W roku zaś 1920 gimnazjum 
objęła p. Eugenja Krygierowa; o- 
becnym kierownikiem szkoły jest 
p. Dr, M. Odrzywolski, i pod jego 
kierownictwem szkoła rozwija się 
pomyślnie. Szkoła posiada ob- 
szerne gabinety: fizyczny i chemi- 
czny, pracownię rysunkową, salę 
gimnast. i znaczną bibljotekę dla 
uczenic i dla nauczycielstwa. 


Pierwsze matury wydane zo- 
stały w roku 1918/19. Wydano 
matur w r. 1918/19 — 12, 1919/20 


Piotrkowska 157. 


— 16, 1920/21 — 14, 1921/22 — 17, 
1922/23 — 13, 1923/24 — 11. 

Uczenice gimnazjum odbywają 
rok rocznie pod opieką wycho- 
wawczyń i prołesorów wycieczki 
krajoznawcze do Krakowa, War- 
szawy, Poznania i na Pomorze, 

Od szeregu lat w szkole czyn- 
ne są samopomoc koleżeńska u- 
czenic, oraz kółka artystyczne, li- 
terackie i muzyczne. 


Aby zapewnić szkole dalszy 
rozwój, przełożona szkoły Eug. 
Krygierowa przystępuje na wiosnę 
1925 r. do budowy własnego gma- 
chu szkolnego na zakupionym w 
tym celu obszernym placu przy ul. 
Narutowicza Nr. 62, Plany pro- 
jektowanego budynku szkolnego, 
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_Przełożona gimn., Eugenja Krygierowa, 


Wycieczka kl. 7-ej do Wilanowa pod kier. prof. hist. 


Gimnazjum Humanistyczne Stanisławy Rajskiej 


w Łodzi, ul. Sienkiewicza Ne 37. 


Gimnazjum humanistyczne Sta- 
nisławy Rajskiej „powstało w Ło- 
„dzi w r. 1896, założone przez Le- 
ontynę Rajską, która od r. 1883 
do 1896 prowadziła 4-o kl. pensję 
żeńską w Piotrkowie, 

Rok 1906 był epokowy w istnie- 
niu szkoły, wtedy bowiem zamie- 
niona została na 7-o kl. Gimna- 
zjum polskie z językiem wykłado- 
wym polsim wszystkich przedmio- 
tów, z prawem prowadzenia kan- 
celarji po polsku. 

Niestety, już w roku następ- 
nym liberalniejsze te zarządzenia 
zostały przez władze rosyjskie 
cofnięte — zabroniono używania 
nazwy „gimnazjum polskie przy- 
wrócono wykładowy język rosyj- 
ski. W r. 1907 umarła Leontyna 
Rajska przekazawszy dalszą pra- 
cę siostrze swej, Stanisławie, 

Objąwszy kierownictwo szko- 
ły Stanisława Rajska dowiodła, że 
podobnie jak jej poprzedniczka 
totrafi bronić polsiego charakteru 
szkoły i stać na straży obowiąz- 
ków prawej obywatelki swego 
kraju. Częste zatargi z rosyjskie- 
mi władzami szkolnemi zwróciły 


wreszcie do tego stopnia uwagę 
rządu, że czekano jedynie odpo- 
wiedniego momentu, aby szkołę 
zamknąć, 


W lutym 1914 r. incydent. Zza- 


szły/ między młodzieżą polskich. 


szkół i uczniem rządowego gimna- 
zjum podczas zabawy, organizo- 
wanej przez gimnazjum Rajskiej, 
stał się powodem oskarżenia 


' wokół siebie przełożona. 


K. Szczecha, . 


przełożonej o bojkot szkół rosyj- 
skich. 

Los szkoły zdawał się bye juz 
przesądzony, gdy wybuch wojny 
światowej zwrócił umysły w inną 
stronę. W 1-ym roku wojny lokal 
szkoły zarekwirowano na szpital, 
zajęcia przerwańo, przyczem nie- 

obecność przełożonej 
i'odzi skutkiem działań wojen- 
nych, wpłynęła wprost. fatalnie na 
frekwencję uczenic. Wróciwszy 


po roku do Łodzi St. Rajska za- 
stała zaledwie 56 uczenic w szko- . 


le, W. roku- następnym liczba 
uczenic podniosła się do 180 i od- 
iąd stale wzrasta, przyczem liczba 
waha się od 220—240. Wtedy to 
przeniosła uczelnię do innego lo- 
kalu przy ul. Sienkiewicza. Od 
roku 1918 Gimnazjum zostaje 
przekształcone na 8-io kl. Gimna- 
zjum humanistyczne í wypuszcza 
¡-y zastęp maturzystek. 

Dobrze czuły się  uczenice 
i z zaparciem pracowało nauczy- 
cielstwo w serdecznej ciepłej at- 
mosłerze jaką umiała stworzyć 
Śmierć 
$, p. St Rajskiej w kwietniu 1923 
roku smutnem echem odbiła się 
w sercach  uczenic, nauczyciel- 
stwa i tych, co znali bliżej jedną 
z irae polskich przełożo- 
nyc | 
Mocą testamentu szkoła zosta- 
ła przekazana na własność Jadwi- 
dze Majchrzakównie, wychowance 


"St Rajskiej i nauczycielce gimna- 
 zjum. Z poczjątkiem bież. r. szk. 


ja 


- zatwierdzone. 


odciętej od 


stypendjum im. 


który uwzględnia wszelkie wyma- 
gania nowoczesnej techniki i higje- 
ny, są przez odpowiednie władze 
Dzięki pomocy fi- 
nansowej dwuch „poważniejszych 
banków krajowych, większa część 
materjałów budowlanych już zaku- 
piona, 


We wrześniu roku 1925 gimna- 
zjum uroczyście obchodzić będzie 
20-letni jubileusz istnienia szkoły, 

Na obchód ten grono byłych 
wychowanek i maturzystek orga- 
nizuje Zjazd wszystkich byłych u- 
czenic, których liczba już dawno 
przekroczyła 1000. 


Zarząd 
wszelkie 
20-lecia szkoły 
nek odbył się już 
dynku szkolnym. 


gimnazjum ` poczyni 
starania, aby jubileusz 
i zjazd wychowa- 
w nowym bu- 


H. 


+ o 


współwłaścicielką szkoły została 
Ada z Koziołkiewiczów Skrzyp- 
kowska. Kierownictwo  gimna- 


1 spoczywa obecnie w rękach 
p. Jana Opęchowskiego. 

Przy szkole istnieje „Koło Ro- 
dziców”, „Koło Samopomocy“ or- 
ganizacje samorządowe z sekcjami 
literacką i artystyczną, sklepik 
materjalów piśmiennych oraz Ko- 
ło Byłych uczenic, którego celem 
jest przez udzielanie pomocy nie- 
zamożnym  uczenicom, stworzyć 


St. Rajskiej. 


Ś. p. Stanisława Rajska. 


Gimnazjum Humanistyczne 


Niem. Stowarzyszenia Gimnazjalnego w Łodzi. 


Założone zostało po wyjściu 
31 października 1906 r. manifestu 
b. rządu rosyjskiego, zezwalające- 
$o na organizowanie szkół z języ- 
kiem wykładowym macierzystym, 
Gmach Gimnazjum, odpowiadają- 
cy wszelkim potrzebom i wyma- 
ganiom szkolnym i hygjenicznym 
wybudowało w r. 1909 Niemiec- 
kie Stowarzyszenie Gimnazjalne 
podług planów archit. berlińskie- 
go  Herrnwiga. Wspaniały ten 
gmach, oddany do użytku szkolne 
go w r. 1910 posiada, prócz dosta- 
tecznej ilości pięknych sal klaso- 
wych, zbiorów, gabinetów i labo- 
ratorjów — imponującą aulę i bo- 
gato zaopatrzoną, największą w 
Łodzi salę gimnastyczną. Gimna- 
zjum obejmuje w r, b. 19 klas, wy- 
chowuje 756 uczniów i stoi jako 
szkoła na wysokim poziomie, dzię 
ki kierownictwu dyrektora swego 
p. Feliksa Ingerslebena, b. docen- 
ta Uniwersytetu Moskiewskiego. 

Program gimnazjum tego jest 
identyczny z programem ministe- 
rjalnym dla gimnazjów humani- 
stycznych, z odchyleniem jedynie 
spowodowanem przez wniesienie 


języka niemieckiego w tym  sa-. 


mym zakresie co język polski, 

Językiem wykładowym jest nie- 
miecki, dla przedmiotów poloni- 
stycznych — polski. 

Prócz przedmiotów uczonych, 
szczególną troskliwością otacza 
Gimnazjum wszelkie gałęzie wy- 
chowania fizycznego. Co rocznie 


Ks Lg úk FE 


$ kika 


Ćwiczenia na boisku w Helenowie. 


w czerwcu odbywa się wielki pu- 
bliczny popis gimnastyczny wy- 
chowańców na placu sportowym 
w Helenowie, bierze w niem u- 
dział zazwyczaj około 1000 ucze- 
stników, Mecze piłki koszyko- 
wej odbywają się co tydzień w sa- 
li gimnastycznej, zaproszone do 
zawodów zostają kolejno wszyst- 
kie gimnazja łódzkie. 

Opieka hygjeniczna powierzo- 
na jest 4 lekarzom, j 


Wychowanie estetyczne znala- 
zło wyraz doskonały w zorganizo- 
waniu teatru uczniowskiego., Po- 
dejmuje on sie wykonania nawet 
trudniejszych zadań jak „Wallen- 
stein” lub ,Don -Carlos” Schillera. 
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Feliks Ingersleben, 
dyrektor gimnazjum. 


Państwowa Szkoła Włókiennicza w Łodzi. 


Ministerstwo Wyznań Religij- 
nych i Oświecenia Publicznego, 
uważając rozwój przemysłu krajo- 
wego za bogactwo narodowe, zwró- 
ciło baczną uwagę, poza szkolni- 
ctwem  początkowem  powszech- 
nem,na rozwój średniego szkolni- 
ctwa zawodowego, mającego na 
celu wykształcenie u nas, na miej- 
scu, polskich średnich sił technicz- 


nych, w szczególności majstrów fa- . 


brycznych, sprowadzanych przed 
wojną światową z zagranicy i dro- 
go opłacanych. 


Między innemi uznano za palą- 
cą potrzebę stworzenia w Łodzi 
wzorowej średniej szkoły techni- 
cznej dla przemysłu włókienni- 
czego, należącego ze względu na 
wartość wytworów oraz liczbę za- 
trudnionych w niem robotników 
polskich, do najwięcej rozwinię- 
tych gałęzi przemysłu krajowego 


W tym celu dnia 25 paździer- 
nika 1919 r. otworzono w Łodzi 
Państwową Szkołę Włókienniczą 
w gmachu, stanowiącym własność 
Ministerstwa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego przy ul. 
Pańskiej Nr. 115/1647. | 


Zgodnie z rozporządzeniem Mi- 
nisterstwa Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego z dnia 28 
grudnia 1921 r. za Nr. 9203/21 D. 
III. w sprawie zatwierdzenia Pań- 
stwowej Szkoły Włókienniczej i 
zakresu jej działalności, Szkoła 
posiada 4 wydziały: przędzalni- 
czy, tkacki,  farbiarsko - wykoń- 
czalniczy i mechaniczny, dostoso- 
wany do potrzeb przemysłu włó- 
kienniczego. 


Szkoła przyjmuje na kurs I 
kandydatów w wieku od 15 do 18 
lat, posiadających świadectwa z u- 
kończenia 7 oddziałów szkoły po- 
wszechnej lub 4 klasy szkoły śre- 
dniej, ogólnokształcącej; przytem 
kandydaci poddawani są egzami- 
nowi sprawdzającemu z języka 
polskiego, historji Polski, matema- 
tyki i rysunków odręcznych. Nau- 
ka w Szkole trwa trzy lata na wy- 
działach: przędzalniczym, tkackim 


i farbiarsko-wykończalniczym oraz 
4 lata na wydziale mechancznym 
przy 42—43 godzinach zajęć tygo- 
dniowych na każdym kursie, przy- 
czem bardzo dużo czasu poświęca 
się na zajęcia praktyczne w war- 
sztatach i laboratorjach. Szcze- 
gólny nacisk położony jest na wy- 


kształcenie praktyczne dlatego, 
aby uczeń, kończący szkołę, był 
wykwalifikowanym pracownikiem 
w przemyśle ojczystym. Ucznio- 
wie obowiązani są spędzać ferje 
letnie na praktyce fabrycznej. 


jest p. 


Dyrektorem Szkoły 
Adam Trojanowski. 


Tkalnia ręczna. 


Kotłownia fabryki szkolnej. . 


Męski Zakład Naukowy 


E. KRYGIERA 
w Łodzi. 


W 1915 roku powstało nowe 
progimnazjum. Założycielem jego 
był p. Edmund Krygier, który je- 
dnocześnie pełnił i pełni do dnia 
dzisiejszego obowiązki dyrektora. 

W roku 1922 przekształciło się 
w zakład naukowy męski o charak- 
terze gimnazjów niższych. 

Szkoła posiada zdolnych peda- 
gogów i rozwinęła działalność o- 
światową bardzo intensywną. 


Dyrektor E Krygier. 


W zeszłym roku dyr. Edmund 
Krygier obchodził w gronie kole- 
gów jubileusz 20-letniej pracy na 
polu pedagogicznem. 

| H. 


Dyrektor kursów J. Mantinband. 


Pracownia, chemiczna w_Gimnazjum Niemieckiem. 


kursy Handlowe J. Mantinbanda 


Łódź, Przejazd 12. 


Założycielem i -kierownikiem 
„Kursów Handlowych I. Mantin- 
banda” w Łodzi, jest sam p. Man- 
tinband, b. wychowaniec Szkoły 
Hadlowej L. Kronenberga w War- 
szawie, 

Kursy istnieją dwadzieścia lat, 
są więc najstarszą placówką kul- 
turalno- zawodową i cieszą się 
zasłużoną opinją w tutejszych sfe- 
rach kupieckich. 

Kursy ukończyło z górą 3,000 
osób przeważnie młodzieży oboj- 
ga płci, zajmującej poważne stano- 
wiska w różnych instytucjach han- 
dlowych i kredytowych nietylko 
w Łodzi lecz i poza jej obrębem. 
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Z początku kursy trwały pół 
roku i nosiły nazwę „Kursów Bu- 
chalteryjnych'. W r. 1918 kursy 
uzyskały koncesję od władz pol- 
skich na dalsze prowadzenie, zaś 
w r. 1922 M, W. i O.P. przekształ- 
ciło je na „Kursy Handlowe" ro- 
czne z rozszerzonym programem 
nauk. Obecnie p. Mantinband pro- 
wadzi kursy z wykładem tylko 
księgowości, 

Od wstępujących na kursy kan- 
dydatów wymagany jest cenzus 
umysłowy. 


Kursy mieszczą się obecnie w 
Łodzi w gmachu własnym przy uli- 


cy Przejazd 12. 


Na kursach zawsze wykładają 
najlepsze siły fachowe i pedago- 


śiczne. 


Gimnazja Towarzystwa Żydowskich Szkół Średnich w Łodzi. 


Towarzystwo Żydowskich Szkół 
Średnich w Łodzi istnieje od roku 
1912. Prezesem jest p. Dr. Mar- 
kus Braude, senator Rzeczypospo- 
litej Polskiej, kaznodzieja syna- 
gogi łódzkiej. ` 

Towarzystwo utrzymuje 3 gi- 
mnazja: 2 męskie i 1 żeńskie. Ka- 
żde gimnazjum składa się z 8 klas 


gimnazjalnych i 4 klas wstępnych. 


Pierwsza klasa wstępna jest koedu- 
kacyjną. Wszystkie trzy gimna- 
zja są typu humanistycznego z ła- 
ciną. 


Program gimnazjum obejmuje, 
prócz przedmiotów  ogólnoksztal- 
cących, wykładanych według pro- 
gramu M, W, 1 O. P. w języku pol- 
skim, następujące przedmioty ju- 
daistyczne, wykładane w języku 
hebrajskim: naukę religji, biblję, 
język i literaturę hebrajską, histo- 
rję Żydów i talmud. Ilość godzin 
w tygodniu, przeznaczonych na te 
przedmioty wynosi przeciętnie 10. 

W roku 1912 założone zostało 
jedno gimnazjum męskie, w roku 
1916 powstało gimnazjum żeńskie, 


a w roku 1921 zostało gimnazjum 
męskie podzielone na dwa samo- 
dzielne gimnazja, 


Dyrektorem gimnazjum żeń- 
skiego jest p. Michał Brandstätter, 
I gimnazjum męskiego — p. Abram 
Perelman, II gimnazjum męskiego 
— p. Saul Rieger. 

Do wszystkich trzech zakładów 
uczęszcza przeszło 1200 uczenic 
i uczniów. 

Szkoły korzystają z praw gi- 
mnazjów państwowych, | 


8-0 Klasowe Gimnazjum Humanistyczne Żeńskie 
Józela Aba w Łodzi, ul. Zielona 8. 


Szkoła Józeła Aba powstała 
w roku 1910/11 jako szkoła han- 
dlowa na zasadzie koncesji, otrzy- 
manej od Władz Rosyjskich, t. j. 
Ministerstwa Handlu i Przemysłu. 

W roku szkolnym 1914/15 szko- 
ła w I-em półroczu była nieczynna 
wobec wypadków wojennych i za- 
jęcia zostały wznowione dopiero 
w dniu 15 stycznia 1915 roku. Po- 
czynając od r. 1915/16 Dyrekcja 
szkoły czyniła starania w kierun- 
ku zastosowania szkolnego do pro- 
gramu Gimnazjów  Humanisty- 
cznych í w tym celu przedsiewzie- 
ła odpowiednie kroki w nowopow- 
stałem Ministerstwie W, R. í O. P. 
Dnia 10 czerwca 1918 roku szkoła 
uzyskała koncesję na pełne Gi- 
mnazjum Humanistyczne, 
W roku szkolnym 1919/20 szkoła 


wydała pierwszą edycję matural- 
turalną, która dała wyniki 75%, 
W roku szkolnym 1923/24 wydana 
została już 5-ta edycja maturalna 
z wynikiem 100%. Wszystkie 5 
edycji dały 102 maturzystki. Wy- 
niki każdej z oddzielna matury 
były dość dodatnie a edycje 
1921/22 i 1923/24 roku szkolnym 
dały już 100%. 

Ilość uczenic w roku szkolnym 
1923/24 dosięśnęła 415 ale wkoń- 
cu roku wobec kryzysu ekonomi- 
cznego w kraju a zwłaszcza w Ło- 
dzi ilość ta zmniejszyła się o jakie 
50—60 uczenic; w roku szkolnym 
bieżącym z tych samych przyczyn 
frekwencja uczenic wynosi już tyl- 
ko 318, | | 

Szkoła Józefa Aba posiada od- 
powiedni, dostosowany do wyma- 


Pracownie gimnazjum 
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gan higjeny obszerny lokal, bogaty 

gabinet fizyczny, specjalną sale 
wykładową dla nauk przyrodni- 
czych, pracownię, gabinet pomocy: 
szkolnych, bibljotekę i t. p. _ 


Miejska Galeria Sztuki w Łodzi. 


Z początkiem bieżącego roku 
zwróciłem się z propozycją utwo- 
rzenia stałej wystawy sztuki w Ło- 
dzi do prezydenta miasta dr. Ma- 
rjana Cynarskiego i spotkałem z 
miejsca głębokie zrozumienie 1 naj- 
życzliwszą pomoc ze strony, od- 
czuwającego głęboko kulturalne 
braki m. Łodzi prezydenta. Po dłu- 
gich poszukiwaniach prowizorycz- 
nego lokalu przy pomocy ławników 
Wydziału Oświaty i Kultury pp. 
Hajkowskiego Kruczkowskiego u- 
dało się znaleźć pierwsze pomiesz- 
czenie przy ulicy Piotrkowskiej 53, 
w lokalu Pracowników Miejskich. 
Dnia 8 kwietnia nastąpiło otwarcie 
wystawy przy ulicy Piotrkowskiej 
Nr. 53, złożonej z prac warszaw- 
skich artystów: Borowskiego, Cze- 
pity, Kowalewskiego, Kopczyńskie- 
$o, Koźmińskiego, Kuny, Majew- 
skiego, Ostrowskiego, Stankiewi- 
czówny, Skoczylasa, Sichulskiego, 
Siedleckiego, Zaboklickiego oraz 
łódzkiego art. rzeźb. Czaplińskie- 
go. W czasie aktu otwarcie wysta- 
nazwano dzień ten dniem histo- 
rycznym dla rozwoju kultury arty- 
stycznej m. Łodzi, W istocie rze- 
czy dzięki poparciu sprawy: utwo- 
rzenia Miejskiej Galerji Sztuki 
przez  ławnika Kruczkowskiego 
sprawa zaczęła posuwać się w tem- 
pie łódzkim w dodatniem znacze- 
"niu. Już 14 maja udało mi się w 
stałem pomieszczeniu, na razie tyl- 
ko w trzech pokojach, dawnej ka- 
wiarni parku Sienkiewicza, urzą- 
dzić pierwszą zbiorową wystawę 


Prof. Mehoffer. 
Kobieta na ciemnoniebieskiem tle. 


artystów łódzkich, w której przy- 
jęli udział: S. Andrzejewski, A. 
Brade, 5. Czajkowski, W. Genga, 
L. Genga, H. Hessówna, W. Krzy- 
żanowski, J. Leman, J. Leinvebe: 


F. Łubieński, S, Miller, Z, Padusz- 


wizoryczną przebudowę pawilonu 
pokryto wydatki na zamurowanie 
portyku i urządzenie wewnętrzne, 
wykonane bardzo solidnie przez 
firmy Pieisslinga i Szillera. W po- 
mieszezeniu nowem odbyły sie wy- 


Otwarcie Wystawy „Sztuki“. 
Członkowie Prezydjum Magistratu m. Łodzi z prof. Mehofferem 
i Pieñkowskim delegatami wystawy „Sztuki“. 
Stoją. Ławnik Hajkowski, nacz. Waltratus, wiceprez. Wojewódzki, ławnik Bednarczyk 
i dyrektorM. G. Sz. Dienstl.— Dąbrowa. 


ko, R. Radwański, D. Rawska, M. 
Sprusiak, S. Sheybal, A, Szydlow- 
ski, S. Wodyński, S. Wegner, L. 
Zemmlówna, M. Trebacz, S. Lejze- 
rowicz. Wystawa łódzkich arty- 
stów, jak i poprzednia zaintereso- 
wały zarówno prasę wszystkich od- 
cieni partyjnych do tego stopnia, iż 
sprawa utworzenia Miejskiej Gale- 
tji Sztuki w prasie łódzkiej zna- 
lazła najpotezniejszego przyjacie- 
la í opiekuna. Na skutek przed- 
stawienia ławnika Kruczkowskiego 
Magistrat m. Łodzi w miesiącu ma- 
ju polecił opracowanie planu roz- 
budowy stałego pawilonu parku 
Sienkiewicza, na opatrzone górnem 
światłem dwie hale wystawowe 
długości 37 mtr. wraz z obszernym 
przedsionkiem i sześciu mniejszemi 
halami. Niestety opracowany pię- 
knie plan przez arch, miejsk, W. Li 
sowskiego, nie doczekał się reali- 
zacji ze względu, 12 kosztorys roz- 
budowy w wysokości 200.000 zł. 
nie mógł znaleźć pokrycia w obec- 
nym budżetowym roku, ze względu 
kruchą sytuację finansową. Z 
28,000 zł, przeznaczonych na pro- 
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- lañskiej”. 


stawy „grupy IV" w miesiącu lip- 
cu, a w miesiącu październiku 
Warsz. Tow. Art. rozpoczęło okres 
miesięcznych wystaw. 


W dniu 1 listopada po zamknię- 
ciu pięknej wystawy Warsz. Tow. 
Art. i zbiorowej prac Skoczylasa 
oraz retrospektywnej malarstwa. 
XIX w., otwarto wystawę krakow- 
skiej „sztuki“, zbiorową prac W. 
Dyzmańskiego oraz przedłużono 
termin wystawy cennej kolekcji re- 
trospektywnej polskiego malarstwa 
XIX w. W otwarciu wystawy wzię- 
li osobiście udział prof. J. Mehof- 
fer, Ig. Pieńkowski oraz St. Marko- 


wicz. 


"W dniu 7 grudnia odbyło się 
otwarcie wystawy „Sztuki Podha- 
Wystawa ta przedsta- 
W ten 


wia się bardzo okazale. 


sposób udało się wciągnąć Łódź 


w orbita naszej twórczości artysty- 
cznej. | 


M. Dienstl-Dąbrowa. 


Szkola rysunków i malarstwa S. Andrzejewskiego. 


Szkoła Rysunku i Malarstwa, 
artysty - malarza Szczepana 
Andrzejewskiego w Łodzi 
przy ulcy Kilińskiego Nr. 141, 
mieści się obecnie w specjalnie na 
ten cel zbudowanej sali z górno- 


jest znany pedagog i artysta ma- 
larz prof. Szczepan Andrzejewski 
z Monachjum. 

Artysta ten, wielkim nakładem 
energji, zbudował pierwszą w Ło- 
dzi, specjalną Szkołę Rysunkową 
i skupił w niej najlepsze siły mło- 


Nic dziwnego, że prasa łódzka, 
pierwszą doroczną wystawę prac 
uczniów szkoły, przyjęła bardzo 
życzliwie. 

Poza godzinami pracy w swo- 
jej ulubionej szkole, artysta z za- 
pałem pracuje na polu Sztuki i 


bocznem światłem dziennem. 


Czynne są trzy kursy i jeden dych adeptów Sztuki i tych wszy- wkrótce wystąpi ze zbiorową wy- 
specjalny dla nauczycieli. stkich, którzy poważnie na tem  stawą swoich prac w Miejskiej Ga- 

Założycielem i kierownikiem polu pracować chcą. lerji Sztuki. 
DUETO BO E A 


uczniów i uczenic. 


W pracowni. 


W, pracowni. 


40 


Działalność oświatowa i Kulturalna Polskiej Y. M. C. A. 


Y. M. C. A. Amerykańska przy- 
była do Polski z armją Hallera 
i za swoją pieczołowitą opiekę 
nad żołnierzem na froncie i w gar- 
nizonach zyskała wielką sympatję 
całej armji polskiej i wielkie uzna- 
nie Naczelnego. Dowództwa. Po 
zakończeniu wojny na życzenie 
wielu wybitnych osobistości pol- 
skich postanowiono utworzyć Pol- 
ską Y. M.C. A. W tym celu dnia 
8 i 9 grudnia 1923 r. zwołano do 
Warszawy Zgromadzenie Delega- 
tów, na którem delegaci 17 orga- 
nizacyj miejscowych w obecności 
Prezydenta Rzeczypospolitej Sta- 
nisława Wojciechowskiego, przejęli 
kierownictwo Y. M. C. A. od Ame- 
rykanów i wybrali Rade Krajowa, 
która stanowi najwyższą władzę 
Polskiej Y. M. C. A. 

Celem Polskiej Y. M. C. A. jest 
praca nad rozwojem fizycznem, 
duchowem i umysłowem młodzieży 
polskiej, oraz przepojenia jej du- 
chem służby ofiarnej dla narodu 
i ludzkości, Polska Y. M. C. A. 
dąży do wychowania typu Polaka 
demokraty, świadomego swych obo- 
wiązków, zadań i spraw, rzetelnego 
budowniczego Państwa Polskiégo. 

W Łodzi z chwilą likwidacji 
Wojskowej Misji Amerykańskiej 
Y. M. C. A. powstał tymczasowy 
Komitet Miejscowy, który służył 
radą i pomocą sekretarzom Y. M. 
C. A. W tym czasie zapoczątko- 
wano Dział dla Chłopców, Dział 
Naukowy i Szkołę Samochodową— 
były to pierwsze słabe kroki 
-w chęci służenia, młodzieży przez 
nową organizację społeczną. 

W listopadzie roku 1923 na 
Walnem Zebraniu Członków został 
wybrany Komitet Miejscowy, który 
przyjął całe kierownictwo i odpo- 
wiedzialność za pracę Polskiej Y, M. 
C. A. na terenie naszego miasta. 
Praca poczęła nabierać coraz szyb- 
sze tempo. W marcu 1924 roku 
było zrzeszonych około 1000 człon- 
ków: w Dziale dla Chłopców — 
` 198, w Dziale Towarzysko-Spolecz- 


nym—191, w Dziale Naukowym— . 


206, w Dziale Wychowania Fi- 
zycznego — 156, w Szkole Samo- 
chodowej — 152. Ciasnotę lokalu 
rozwiązał Komitet, który po dłu- 
gich poszukiwaniach i pertrakta- 
cjach wydzierżawił nowy, trzypię- 
trowy budynek dla Ogniska Doro- 
slych. Temsamem Polska Y. M. 
C. A. zyskała dobre warunki pracy. 
Dla Działu Chłopców, który posiada 
_ obecnie 10-cio pokojowy, ślicznie 

urządzony lokal przy ulicy Piotr- 


kowskiej 243, Działu dla Do- 
rosłych dwie sale, każda na 200 
osób i kilkanaście pokojów na 
klasy wykładowe, klubowe i biuro. 

Dla wewnętrznego urządzenia 
lokalu i zapewnienia organizacji 
normalnej egzystencji Komitet urzą- 
dził Kampanję Finansową, celem 
zebrania koniecznych 40.000 zło- 
tych. W ciągu czterech dni od 
4—8 listopada zebrano prawie 47 
tysięcy złotych, która to suma po- 
większy się cokolwiek gdy ścią- 
gnięte zostaną wszystkie listy ofiar. 
Komitet uważa to za wielkie uzna- 
nie przez społeczeństwo jego do- 
tychczasowej działalności i za bo- 
dziec do dalszej, jeszcze owocniej- 
szej pracy. 


Na plan pierwszy w działalno- 


ści Polskiej Y. M. C. A. wysuwa 
się Dział dla Chłopców. Czasem 
pozaszkolnyn młodzieży od. lat 
12—18 prawie nikt się nie zaj- 
muje, skutkiem czego; młodzież 
przepędza go nieumiejętnie, lub 
bardzo często w nieodpowiedniem 
dla siebie towarzystwie. Zaopie- 


kowanie się młodzieżą w tem kry-. 


tycznem stadjum rozwoju, kiedy 
z dziecka rozwija się mężczyzna, 
jest zadaniem Działu dla Chłop- 
ców. Jest to „Mata“ Y. M. C. A. 
gdzie wychowuje się chłopców na 


jak  koszykarstwo, 


ludzi silnych fizycznie, rozwinię- 
tych umysłem i szlachetnych du- 
chem. Każdy chłopiec jest człon- 
kiem klubu, na terenie którego 
rozwija się ożywiona działalność; 
każdy klub (jest ich obecnie 16) 
ma dwa razy tygodniowo ćwicze- 
nia fizyczae pod kierownictwem 
specjalisty, swój własny samorząd, 
pogadanki, dyskusje i prawo bra- 
nia udziału w robotach ręcznych 
introligarstwo 
i stolarstwo. Współżycie chłop- 
ców w klubach, sportowe gry ma- 
sowe i zwracanie w umiejetny 
sposób uwagi, co do zachowania 
się i postępowania, wyrabiają w 
chłopcach dobre zalety charakteru, 
jek poświęcenie dla dobra ogółu, 
solidarność, uczciwość, wytrwałość . 
it. p. tak cenne w życiu codzien- 
nem. Dla rozrywki istnieje sala 
gier, czytelnia pism i czasopism 
młodzieży oraz kino. Często urzą- 
dzane są odczyty, koncerty i ob- 
chody dla wszystkich członków . 
Działu dla Chłopców. Chłopcy po- 
siadają także wyborową bibljotekę, 
złożoną z 1.500 tomów. 

Szerszą akcję kulturalną i oświa- 
tową zaczyna prowadzić Dział dla 
Dorosłych w nowym swoim bu- 
dynku w centrum miasta. Lokal 
został otwarty dopiero 15 listopada, 


Nowy lokal Polskiej Y. M.C. A. 
Oddział Młodych Mężczyzn. 


¡41 


W jednej z sal urzadzona bedzie 
tania jadłodajnia dla młodzieży, 
w drugiej urządzane są odczyty, 
koncerty i zebrania towarzyskie. 
W wolnych chwilach sala jest uży- 
wana na wielką czytelnię, która 
posiada wszystkie cenniejsze cza- 
sopisma polskie, francuskie, an- 
gielskie i niemieckie. Przy czy- 
telni istnieje tani, bezalkoholiczny 
bufet, który cieszy się wielkiem 
powodzeniem. Zakupiono bibljo- 
tekę polską, składającą się na ra- 
zie z 1.700 tomów i uruchomiono 
bibljotekę angielską — z 600 ksią- 
żek. (Jedyna bibljoteka angielska 
w Łodzi). 


Zorganizowano już orkiestrę 
symfoniczną, która za miesiąc urzą- 
dzi pierwszy koncert dla człon- 
ków, tudzież zorganizowano chór. 


Wkrótce dawane będą radjo- 
koncerty dla członków. 

29-go listopada rozpoczął się 
cykl odczytów profesorów Uniwer- 
sytetów Polskich: Dr. St. Estrei- 
cher wygłosił: „Polska konstytu- 
cja", dr. B. Kozłowski: „Filozo- 
ficzne podstawy demokracji ame- 
rykañskiej”, prof. A. Zóltowski: 
„Pokój wszechświatowy'* i „Liga 
Narodów a Polska“, prof. St. Le- 
wiński: „Obecna sytuacja ekono- 
miczna Polski“, prof. dr. R. Dy- 
boski: „Duch literatury angiel- 
skiej“, „Wschód i Zachód i prof. 
Łempicki. 


W Ognisku prowadzone są tak- 
że kursy Działu Naukowego, na 
których wykładają pierwszorzędne 
siły pedagogiczne i dostarczane są 
odpowiednie pomoce naukowe. 
Słuchacze kursów mają prawo ko- 
rzystać z wszystkich urządzeń 
Działu dla Dorosłych i z tej atmo- 
sfery kulturalnej, jaką wytwarza 
wielka organizacja społeczna. Kur- 
sy są następujące: angielskie, fran- 
cuskie, niemieckie, handlowe i ma- 
tematyczne. W grudniu urucho- 
miony został kurs dla metalow- 
ców (uzupełniający wiadomości te- 
oretyczne ślusarzy i tokarzy, pra- 
cujących w fabrykach i war- 
sztatach rzemieślniczych). 
Dział Naukowy współdziała w usu- 
nięciu tych wielkich braków, jakie 
w dziedzinie wykształcenia zawo- 
dowego istnieją na terenie naszego 
miasta. pi 


W specjalnym budynku prowa- 
dzona jest Szkoła Samochodowa, 
jedyna na terenie Województwa 
Łódzkiego, posiadająca własny plac, 
salę wykładową, warsztat repara- 
cyjny, garaż i samochody typów: 
6 cylindrowy „Buick“, „Opel“, 
„Ford“ í „Pierce“. Na kursach 


Szkota Samochodowa. 
Auto „Buick“ 6-cylindrowe- stuzace do rauki jazdy. 


Obóz letni Y. M.C.A. w Mszanie Dolnej w Karpatach. 
Wynik inspekcji. 


PRA mm mA A ACZ PR DW | = 


Obóz letni Y.M.C.A w Mszanie Dolnej w Karpatach. 
"Poświęcenie przez miejscowego proboszcza. 
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szoferskich wyklada sie teorje sil- 
ników spalinowych, praktyke war- 
sztatowa i jazdę na samochodach 
osobowych i ciężarowych. Ucznio- 
wie, po złożeniu specjalnych egza- 
minów, otrzymują dyplomy. istnieją 
także spe'jalne kursy dżentelmeń- 
skie dla właścicieli samochodów 
i amatorów, na których w ciągu 
miesiąca uczy się teorji i jazdy na 
dobrych maszynach. 


Polska Y. M. C. A. oprócz co- 
raz szerszej działalności w różnych 
dziedzinach wyżej podanych jest 
także ruchem ideowym i jako taka 
rozwijać się musi powoli — gdyż 
proces wytapiania z siebie samych 
szlachetnych kruszców duchowych 
jest procesem powolnym. Gdy je- 
dnak utworzy się jadro okrzepłe Obóz letni Y. M.C A. w Mszanie Dolnejíw Karpatach. 
z tych uświadomionych obywateli | j Nape gð R TRER, | 
kraju — wtedy wciągnie ono w swą : PENS AS R 
orbite wszystkich tych, którym lezy RE ERES 
na sercu ich własna i Państwa ca- 
łego przyszłość. 


Y. M. C. A. — to warsztat spo- 
łeczny praktycznych idealistów. 


Polska Y. M. C. A chciałaby 
także i swoją cegiełkę dołączyć - 
do realizacji idei naszego Wieszcza 
Narodowego, o której przypomniał 
nam Prezydent Wojciechowski: 
„A każdy z was w duszy swej ma 
ziarno przyszłych praw i miarę 
przyszłych granic. O ile polepszy- 
cie i powiększycie duszę waszą, 
o tyle polepszycie prawa 'wasze 
i powiększycie granice wasze'. 


Obóz letni Y. M. C.A. w Mszanie Dolnej w Karpatach. 


MA YO TT Namiot I przed inspekcją. 


Komenda Chorqgwi Łódzkiej Harcerstwa Polskiego, 


Na fotografji widzimy: p. Tadeusza Kamieńskiego, prezesa sądu, księdza 
` Nowickiego, insp. Wróblewskiego, p. Obrębskiego i innych. 


43 | s 


Szkolnictwo w Zgierzu. 


Zgierz. 


OGOLNY ZARYS ZGIERZA. 


Zgierz nalezy"do starszych miast 
w Polsce. Pierwotna osada po- 
wstać musiała w czasach przed- 
historycznych, na co wskazuje choć- 
by cmentarzysko, jakie jeszcze na 
początku bieżącego wieku istnia- 
ło w południowo-zachodniej stro- 
nie od miasta, nad rzeką Bzurą, 
'w.odległości 3⁄4. kilometra od Ra- 
tusza w linji powietrznej. Cmen- 
tarzysko to, dla poszukiwań arche- 
ologicznych zupełnie stracone, za- 
jęte jest obecnie pod .zabudowa- 
nia fabryczne Przemysłu Chemicz- 
nego. 

W latach 1900 — 1905 nauczy- 
ciel ówczesnej Szkoły Handlowej 
w Zgierzu p. Ludwik Kowalczew- 
ski czynił poszukiwania na wspo- 
mnianym cmentarzysku, znajdując 
urny z kośćmi spalonemi, wśród 
których znajdowały się przedmio- 
ty ozdoby lub użytku domowego, 
np. paciorki szklane, agrafki bron- 
zowe, grzebienie do włosów lub 


też groty do dzid, noże z żelaza. 


i t. d. Cmentarzysko to odnosi 
p. L. Kowalczewski do pierwszych 
wieków po Chrystusie. Przypusz- 
czać należy, że osiedle, jakie wów- 
czas na tem miejscu istniało było 
zawiązkiem późniejszego Zgierza. 
Nazwę „Zgierz“, którego nazy- 
wano i Zegrzem, lingwinistycznie 
da się wyprowadzić od pierwia- 
stka „gor“, od którego potwo- 
rzono u nas tak wiele nazw miej- 
scowości, przeważnie bardzo da- 
wnych, jak np. Gorzew, Gorzyce, 
Nagorzyce, Zgorzelec, Zgorzelice, 
Pogorzany i w in. Były to zazwy- 
czaj miejsca, gdzie palono ognie 
ofiarne, gdzie więc były ołtarze 
lub świątynie (lub gdzie palono 
zwłoki zmarłych); albo też — gdzie 
wypalano część lasu dla zyskania 
miejsca na osadę lub pola. 


R 


Zgierz [w dokumentach histo- 
rycznych pierwszy raz wymieniany 


` jest w wieku XIII. Tu w roku 1231 


przepędził święta wielkanocne Kon- 
rad Książę Mazowiecki w towa- 
rzystwie Księcia Wielkopolskiego 
Władysława Odonicza Plwacza, bi- 
skupa Włocławskiego Michała iopa- 
ta Sulejowskiego Villermusa. 


W r. 1255 w dokumencie Ka- 
zimierza, księcia łęczyckiego, wy- 
mieniony jest „Allexius capellanus 
de Sger“, co dowodziłoby, że już 
wówczas musiał w Zgierzu istnieć 
kościół lub przynajmniej kapiica, 

W r. 1659 Jan Kazimierz two- 
rzy starostwo zgierskie, w skład 
którego wchodzą m. Zgierz oraz 
wsie Zegrzany, Kargolec i Dąbrów- 
ka; obdarzył nimi król Stanisława 
Wężyka, rotmistrza pancernego, 
który według Niesieckiego „pod 
Hołubem y indziej mężnie ża Oj- 


czyznę piersi swoich nadstawiał". 


W roku 1420 dnia 23 kwietnia 
król Wladysław Jagiełło, na proś- 
bę mieszkańców Zgierza, przenosi 
miasto z prawa polskiego na pra- 
wo niemieckie, średzkiem zwane. 

Następcy Jagiełły przywilej po- 
wyższy potwierdzali i uzupełniali 
nadaniami, dotyczącemi targów 
i jarmarków. 

Miasto, jednak raz po raz nisz- 
szone przez pożary, (tem więcej, 
że otoczone wielkiemi puszczami 
leśnemi budowało się tylko z drze- 
wa), nie rozwijało się i jeszcze 
w roku 1820 liczy zaledwie „1010 
mieszkańców. 


Nowa era dla miasta nastaje 
z chwilą przybycią pierwszych tka- 
czy — kolonistów. Wiosną 1821 r. 
odbyły się w Zgierzu pertraktacje 
pomiędzy przedstawicielami rządu 
a grupą tkaczy, chcących osiedlić 
się w;,mieście. Dnia 30 marca 
1821 r. podpisano umowę typową 


Szkoła powszechna 14-klasowa w Zgierzu (ul. Łęczycka). 
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Burmistrz m. Zgierza 
Jan Świercz. 


i pierwszą w dziejach tej okolicy. 
— Przybysze otrzymali od rządu 
ówczesnego w darze kawałki lasu, 
znajdującego się po lewej stronie 


Bzury i w krótkim czasie zamie- - 


nili go na nową dzielnicę, która 
od tego czasu zwie się Nowem 
Miastem. 


W roku 1827 miasto liczy już 
3162 mieszkańców, w 1838 — 6375, 
w r. 1865 — 10330, w r. 1894 — 
— 18640 mieszkańców, w r. 1913 
— 22000. 

Spis ludności w 1921 r. wyka- 


zał w Zgierzu 21338 mieszkańców, . 


w czem: 
Polaków 77% 
Niemców KIT 
Zydów 15,7, 
innych 02, 
katolików 2,5: 
marjawitów GOE 
ewangelików 10,9 „ 
baptystów 05, 
mojż. wyzn. 18; 10% 
innych 0,3, 


Zabytków historycznych z przed 
wieku XIX-go Zgierz nie posiada, 
za wyjątkiem kościółka drewnia- 
nego, który pod wezwaniem św. 
Wawrzyńca wzniesiony został w ro- 
ku 1644 przy ul. Krótkiej, a obec- 
nie znajduje się na cmentarzu grze- 
balnym. l 

W okresie Księstwa Warszaw- 
skiego wzniesione zostały kościół 
katolicki (1826 r.), kościół ewan- 
gelicki, ratusz, szkoła powszechna 
(1832 r.). 

Przez całe prawie stulecie od 
1832 do końca wojny europejskiej 


żadne powa¿niejsze budowie, prócz 
fabryk, nie powstają. Wyjątkiem 
jest szkoła powszechna wybudo- 
wana w r. 1904, przy ul. B. Jose- 
lewicza, która jednak dzisiejszym 
wymaganiom nie odpowiada. Do- 
piero obecnie z jednej strony Sa- 
morząd, z drugiej Państwo, w tros- 
ce o szkolnictwo, podejmują bu- 
dowę pierwszorzędnych gmachów 
szkolnych. Miasto w latach 1921 
— 1924 wznosi szkołę powszech- 
ną 14 klasową, Państwo zaś w tym- 
że czasie internat i budynek wy- 
kładowy dla Seminarjum Nauczy- 
cielskiego. W ostatnich też latach 
posunęła się naprzód budowa koś- 
cioła katolickiego, który rozpoczę- 
to w r. 1913 po rozebraniu koś- 
cioła poprzedniego. | 

Pod względem uprzemysłowie- 
nia Zgierz podobnym jest do Ło- 
dzi i innych miast Okręgu Łódz- 
kiego. Największa ilość fabryk przy- 


pada na przemysł wełniany i ba- 


wełniany (około 60 fabryk, zatrudn. 
około 5.000 robotn. i pracowni- 
ków). Poważnie reprezentuje się 
przemysł «chemiczny (zgórą 540 
pracown.). Prócz tego jest fabry- 
ka maszyn (250 robotn.), fabryka 
waty i fabryka obuwia (80. osób) 

Zewnętrzny wygląd miasta wie- 
le zyskał w latach ostatnich dzię- 
ki staraniom samorządu miejskiego. 
Na Rynku Kilińskiego powstały 
skwerki, cały szereg ulic  zadrze- 
wiono. Na ogólną ilość 13,2 klm. 
ulic zaledwie 0,9 klm. jest nie za- 
brukowanych na krańcach miasta. 
W latach 1919— 1924 miasto uło- 
żyło na 12 ulicach chodniki z płyt 
betonowych w ilości 22.000 m. *, 
co stanowi 400/0 wszystkich chod- 
ników. 

'W dziedzinie szkolnictwa, szpi- 
talnictwa i opieki społecznej Za- 
rząd Miasta czyni bardzo wiele. 


Jan Świercz 
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; Kosciót Rzymsko-Katolicki w Zgierzu. 
Budowa rozpoczęta w r. 1913, obecnie na ukończeniu. 
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Szkolnictwo $rednie w Zgierzu. 


Zakładów naukowych średnich 
w Zgierzu mamy cztery: Gimna- 
zjum Państwowe im. Staszica, Pań- 
stwowe. Seminarjum Nauczyciel- 
skie, Prywatne Gimnazjum Nie- 
mieckić, Państwowa Szkoła Han- 
dlowa. 


Obecne . Gimnazjum Państwo- 
we im. Staszica powstało z dawnej 
7-mio klasowej Szkoły Handlowej, 
założonej. w 1898 roku. W roku 
1906 wprowadzono język polski 
jako wykładowy, wskutek czego 
szkoła utraciła prawo rządowe. 
W 1908 roku zaczęto wprowadzać 
koedukację, a w 1917 roku dotych- 
czasową Szkołę Handlową prze- 
kształcono na 8-mio klasowe Gim- 
az matematyczno-przyrodni- 

W roku 1918 szkoła została 
Partido TA Dyrektorami by- 
li: $: p. Jan Czeraszkiewicz i Ste- 
fan Pogorzelski; obecnie kierow- 
nictwo spoczywa w rękach Zyg- 
munta Lazara. Ilość młodzieży u- 
cZeszezajacej wynosi 494, z czego 
dziewcząt 245 i 
llość sił nauczycielskich 21. Gim- 
nazjum własnego gmachu nie po- 
siada. 


Państwowe Seminarjum Nau- 
czycielskie Żeńskie w Zgierzu o- 
twarte zostało z inicjatywy oby- 
wateli miasta w dniu 1 stycznia 
1919 r. W tym celu Rada Miejska 
w listopadzie 1918 r. uchwaliła 
wynająć dla szkoły lokal oraz za- 
pewnić jej opał i światło aż do 
czasu wybudowania przez. Państ- 
wo specjalnego gmachu. 


Początkowo otwarto kurs wstę- 
pny i pierwszy, W następnych la- 


_gowym placi 


chłopców 249, 


tach zamknięto kurs wstępny, ` o- 
twierano natomiast corocznie wyż- 
szy kurs Seminarjum, We wrze- 
śniu 1919 r. zorganizowano przy 
Seminarjum Szkołę Ćwiczeń, jako 
tyb wzorowej siedmio-oddziałowej 
szkoły powszechnej. Ponieważ 
znaczna większość uczenic Se- 
minarjum rekrutuje się z okolic, 
nieraz nawet bardzo odległych od 
Zgierza, Dyrekcja Seminarjum w 
lokalu donajętym w mieście zor- 
ganizowala dla nich internat. Od 
toku 1923 Seminarjum liczy pełne 
5 kursów, Szkoła Ćwiczeń z powo- 
du braku lokalu ma narazie 4 niż- 
sze oddziały, Do Seminarjum u- 
częszcza 146 uczenic, do Szkoły 
Ćwiczeń 150 dzieci, Grono nau- 
czycielskie Seminarjum -1- Szkoły 
Ćwiczeń liczy 18 osób. | 

W lipcu 1922 roku na 12 mor- 
ofiarowanym przez 
miasto przystąpiono do budowy 
gmachu. Projekt budowy sporzą- 
dzony przez architekta łódzkiego 
p. Adolfa Goldberga, - a zatwier- 
dzony ostatecznie w maju 1922 r. 
przez Ministerstwo Robót Publi- 
cznych, obejmuje szereg oddziel- 
nych obszernych budynków (gmach 
szkolny Seminarjum i Szkoły Ćwi- 
czeń, gmach internatu na 120 ucze- 
nic, infirmerja, budynek gospodar- 
czy internatu, dom dla nauczycie- 
li), zastosowanych do nowocze- 
snych wymagań budownictwa szk. 
Obecnie gmach internatu jest na 
ukończeniu, śmach szkolny dopro- 
wadza się pod dach. Całkowita 
budowa rozłożona jest na kilka 
lat. Pierwszy gmach, przeznaczo- 
ny na internat dla uczenic zosta- 


nie oddany do użytku w najbliz- 
szych tygodniach. 

Z inicjatywy Ministerstwa Wy- 
znań Religijnych i Oświecenia Pu- 
powstaje w roku 1919 


blicznego 


Bronisława Chorąży-Chrupkowa, 
ławnik Wydziału Kultury i Oświaty 
| Magistiatu m. Zgierza. 


Państwowa Szkoła Kupiecka z 
kursem dwuletnim specjalnym i 
klasą wstępną. Do nowootwartej 
szkoły zgłasza się zgórą 200 kan- 
dydatów, przeważnie ze szkół po- 
wszechnych, tak, że powstają: 
klasa wstępna z równoległą i kla- 
sa pierwsza specjalna. Przez 5 lat 
istnienia wypuszcza Szkoła około 
70 absolwentów, którzy znajdują 


_ Państwowe Seminarjum Nauczycielskie Żeńskie (internat), 
na dalszym planie z lewej strony gmach wykładowy w budowie. 
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pracę przeważnie w biurach fa- 
brycznych i bankach, jako też w 
innych gałęziach handlu, W roku 
1923, podobnie jak w innych mia- 
stach, została zamknięta rozporzą- 
dzeniem Minist. Wyznań Religij- 
nych i Oświecenia Publicznego 
klasa wstępna, dodano klasę trze- 
cią specjalną i pod zmienioną na- 
zwą „Państwowa Szkoła Handlo- 


wstępne zostały zniesione dlatego, 
że pełne siedmioklasowe szkoły 
powszechne miały dostarczyć od- 
powiedniego materjału, okazało 
się jednak, iż w mniejszych mia- 
stach, jak Zgierz, wyższe klasy 
szkół powszechnych są nieliczne, 
gdyz młodzież po ukończeniu lat 
14-tu opuszcza szkoły, aby wziąć 
się do pracy zarobkowej i poma- 
sac rodzicom, tembardziej, iż prze- 
nyst włókienniczy naszego okręgu 


rzadko kiedy pracuje pełne tygó- 
dnie. Wskutek tego. zmniejszyła . 
się liczba kandydatów do Szkoły 
Handlowej, tak, że dzisiaj liczy o=. 
na w trzech klasach specjalnych ; 
około 100 uczniów, x 

Gimnazjum Niemieckie otwar- 
te zostało w dniu 1 października 
1917 roku, typu humanistycznego, . 
koedukacyjne siedmioklasowe, I- 
lość młodzieży uczęszczającej 199. 
Sił nauczycielskich 20. 


Szkolnictwo powszechne w Zgierzu. 


wa' przystosowano ogólny pro- 
gram szkół handlowych. Klasy 
Pierwsza szkoła elementarna 1936 dzieci; 
w Zgierzu utrzymywana przez 1918, roku 2193 dzieci, 
miasto, powstała w roku 1817, 


o czem świadczy dokument, za- 
chowany w Archiwum Miejskiem, 
Niewiadomo, ile dzieci wówczas 
do tej pierwszej szkółki uczęsz- 
czało, dopiero w roku 1834 mamy 
podaną ilość uczących się dzieci, 
a wynosiła ona 186 chłopców i 150 
dziewcząt W roku 1832 wybu- 
dowano przy ulicy Strykowskiei 
pierwszą, do dzisiaj istniejącą, 
szkołę w Zgierzu. W budynku tym 
sprzętów ani pomocy naukowych 
nie było prawie żadnych. Ławki 
zastępowały deski, 
pieńkach i podstawkach czworo- 
noznych. W roku 1838 wprowa- 
dzony został rozporządzeniem 
władzy zaborczej język rosyjski, 

W 1840 roku przeniesiono mło- 
dzież żeńską katolicką do wyna- 
jętego lokalu na Starem Mieście. 
W tym samym roku powstała 
szkoła rzemieślniczo - niedzielna, 
którą umieszczono w budynku 


przy ulicy Strykowskiej, Koło ro- 


ku 1840 zaczyna się prześladowa- 
nie nauczycielstwa i niszczenie 
szkolnictwa zaledwie zapoczątko- 
wanego. Ilość dzieci uczęszcza- 
jących do szkoły maleje, o budyn- 
ki i potrzeby szkoły nikt się nie 
troszczy. W roku 1867 szkółki 
zrusyfikowano. Młodzież stroniła 
od szkół, których zadaniem — wy- 
narodowienie. To też dopiero w 
1904 roku wzniesiono drugi budy- 
nek przy ulicy Berka-Joselewicza. 
Od roku 1905 stan rzeczy trochę 


się zmienia, nacisk rusyfikacyjny . 


nieco osłabł, młodzież zapełnia 
szkoły. Ilość dzieci wzrasta. W 
1913 roku uczy się już 1220 dzieci. 
a pracuje nad niemi 22 nauczy- 
cieli. 

«+ Wojna światowa wpłynęła de- 


cydująco na dalszy rozwój szkol- ` 


nictwa w Zgierzu, W 1916 roku 
jest o 38 oddziałów í 1929 dzie- 
ci. 1917 roku 41 oddziałów; 


ułożone na 


41 nauczycieli. W 
W roku 
szkolnym 1920/21 2553 dzieci; 60 
nauczycieli, W roku 1921 prze- 
prowadzony został przez wydział 
Szkolny Magistratu przymus szkol- 
ny. Na ławach szkolnych znalazło 
się odrazu 2924 dzieci. 

Stan szkolnictwa w r. 1924/25 
przedstawia się następująco: 

Ilość dzieci w wieku szkolnym 
3019, z czego uczęszcza: 

Do szkół powszechnych 2419 


"Fr 252 ponad wiek szkolny (14 lat). 


Do szkół średnich 431. 

Do religijnej szkoły żydowskiej 
150. 

Prywatnie uczy się 19, 

Sił nauczycielskich w szkołach 
powszechnych 68. Wszyscy prze- 
ciążeni bardzo, znaczna część nie 
posiada jeszcze pełnych kwalifi- 
kacyj. Obecnie Magistrat zakrzą- 
tnął się energicznie koło wybudo- 
wania własnego gmachu szkolne- 


„go. Uchwałą Rady Miejskiej z dn. 


15 kwietnia 1920 r. postanowiono 
przystąpić: do zrealizowania za- 
mierzenia. Budowa trwała 4 lata. 
Nowa szkoła stanęła przy ul. Łę- 
czyckiej, obok szkoły wybudowa- 
no dom nauczycielski. Budową 
kierował Komitet, którego prze- 
wodniczącym jest burmistrz mia- 
sta, Jan Świercz. Jego też nie- 
słabnącej w tym kierunku energji, 
w znacznej mierze pokonanie pię- 
trzących się trudności i uwieńcze- 
nie pomyślnym rezultatem cią- 
głych zabiegów, zawdzięczać na- 
leży, 

Nowa szkoła jest budynkiem 
ładnym nazewnątrz.  Uczyniono 
również zadość najistotniejszym 
wymaganiom współczesnego budo- 
wnictwa i higjeny szkolnej. 

Uczęszczać tam będzie 
dziatwy (2 zmiany). Podzielono 
budynek na dwie pełne siedmio- 
klasowe szkoły. Obok pięknych, 


wysokich i jasnych klas, przezna- 


czonych na nauczanie przedmio- 
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1000. 


tów takich, jak matematyka, jezyk 
polski, historja i t. p., są osobne. 
szatnie, sale rysunkowe, robót. rę- 
cznych, gospodarstwa domowego, 
gimnastyki, fizyki i chemji, 4 gabi- 
nety przyrodnicze, pokoje nauczy- 
cielskie, gabinety kierowników, 
lekarza szkolnego, okulisty i den- . 


Stefan Pogorzelski, 

zasłużony działacz oświatowy, . 

długoletni dyrektor państwowego 
gimnazjum w Zgierzu, obenie wizy- 
` tator szkół średnich przy Kuratorjum- "` 
Łódzkiem. Å 


tystki szkolnej. Prócz tego szkoła- _ 
posiadać będzie natryski, kuchnię 
i jadalnie.. AS o E 
Oddanie budynku do uzytku 
nastąpi z końcem listopada b. r. _ 


Dzień ten będzie dniem prawdzi- 
wie uroczystym dla naszego mia- 
sta, radosny dla tych, którzy w ro- 
zumieniu ważności sprawy nie 
zrażali się trudnościami, lecz kon- 
sekwentnie do osiągnięcia celu dą- 
żyli. | 

Magistrat m. Zgierza, o więk- ` 
szości robotniczej, szczerze i z za- 
pałem inicjuje i popiera wszelkie © 
poczynania oświatowe. 


Wydział Szkolny Magistratu 
m. Zgierza ma ogólny nadzór ad- 
ministracyjny nad szkołami, W 
miarę możności zaopatruje je w 
pomoce naukowe, a dziatwę w 
podręczniki i obuwie. Do pobie- 
ranego uposażenia naucz ycielstwo 
otrzymuje dodatek miejski. Spo- 
rządzona została kartoteka mło- 
dzieży od 14 do 18 lat, obowiąza- 
nej do uczęszczania do Szkoły Do- 
kształcenia Zawodowego. Przymu- 
sem objęte jest 1500 młodzieży, 
lecz brak pomieszczenia nie do- 
zwolił przymusu w tej szkole zre- 
alizowaé. W 1923/24 roku uczę- 
szczało 420 osób. Prawie w cało- 
ści koszta utrzymania : tej szkoły 
pokrywa miasto, Lekarz szkolny, 
dentystka szkolna są również na 
etacie miejskim. W  ambulato- 
rjum szkolnem | 
1923/24 2451 dzieci, oględzin było 
3112. W ambulatorjum jaglicznem 


udzielono 7859 porad. Dentystka ' 


szkolna zbadała 2553 dzieci. 


zbadano w roku- 


Z inicjatywy Wydziału Szkol- 
nego powstał UNIWERSYTET 
MIEJSKI, KURSY DLA ANAL- 
FABETÓW, KURSY DOKSZTAŁ- 
CAJĄCE DLA DOROSŁYCH, 
KURSY ROBÓT RĘCZNYCH i 
KURS OGÓLNO-KSZTAŁCĄCY. 
Rozwija się również bardzo po- 
myślnie BIBLJOTEKA POWSZE- 
CHNA przyjęta przez miasto od 


-Tow. Szerzenia Wiedzy im. Bol. 


Prusa, licząca obecnie zgórą 6000 
dzieł, i 

Wydatki na cele oswiatowe 
wynosily w Zgierzu w roku 1922 
26% ogólnego budzetu, w roku 
923 23,2% ogólnego budżetu, w 
roku 1924 28,4% ogólnego budże- 
tu (od dnia 1. XI 24 r.) 


należy, że Rada 


Zaznaczyć 


: Miejska, w której frakcje robotni- 


cze mają większość, dla spraw o- 


światowych wykazuje dużo zro- 


zumienia, Dzięki więc współpra- 
cy robotniczego Magistratu í ta- 


Kolonje letnie dla najbiedniejszych dzieci 


Niemal wszystkie dzieci, uczesz- 
czajace do szkół powszechnych 
w m. Łodzi po uciążliwej i mo- 
zolnej pracy umysłowej w ciągu 
roku szkolnego przepędzają czas 
wakacyjny w murach miasta wśród 
kurzu i zaduchu, nie mając moż- 
ności odetchnięcia świeżem po- 
wietrzem i przywrócenia równo- 
wagi pomiędzy rozwojem ciała 
i umysłu. Więdną więc ci przy- 
szli obywatele kraju, nadzieja ro- 
dziców i społeczeństwa. w czasie 
wakacyjnym bez słońca, bez po- 
wietrza, bez jasnej zieleni pól i łąk, 
w martwocie letniej wielkiego mia- 
sta. Nic tedy dziwnego, że są to 
najczęściej dzieciny blade, wątłe 
i chorowite, niezdolne do żadnej 
poważnej pracy, jaka je czeka 
w przyszłości, że wiele z nich sta- 
nie się kiedyś może ciężarem gmi- 
ny i społeczeństwa, które będzie 
zmuszone umieszczać je w do- 


mach dobroczynności i szpitalach, 
zamiast korzystać z ich energji 
i pracy. 

`~- Mając to na uwadze, Komitet 
Niesienia Pomocy Najbiedniejszym 
m. Łodzi po zakończeniu akcji 
dożywiania dzieci w szkołach, po- 
wziął w czerwcu 1924 r. uchwałę, 
aby wysłać 1.000 dzieci na kolonje 
letnie. 

Dzięki staraniom Komitetu urzą- 
dzono kolonje w lokalach szkol- 
nych w następujących miejscowoś- 
ciach Województwa Łódzkiego: 
w Galkówku, Skoszewach, Osi- 
nach, Głownie, Bratoszewicach, Je- 
żowie, Będkowie, Czyżeminku, Su- 
lejowie, Wolborzu, Kamińsku, Sę- 
dziejowicach, Szadku, Warcie i Zło- 
czewie. 

Wychowawcy dla ułatwienia so- 
bie pracy dzielili dzieci na sekcje, 
któremi opiekowali się sskcyjni. 
Na wszystkich kolonjach panowa- 


kiejże Rady Miejskiej można było 
niejedną pożyteczną rzecz zrobić 
+ gdyby nie ciągłe kłopoty finan- 
sowe, z któremi borykać się trze- 
ba, „osiągnęlibyśmy rzeczywiście 
imponujące i piękne wyniki. 


Konieczne jest naprzykład roz- 
szerzenie Bibljoteki, otwarcie Czy- 
telni dla dzieci, zdecydowana 


WALKA Z JAGLICĄ, systematy- 


' czna WALKA z ALKOHOLEM, 


KINO OŚWIATOWE dla MŁO- 
DZIEŻY, PORADNIA PEDAGO- 
GICZNA dla MATEK, KOLONJE 
LETNIE dla DZIECI i jeszcze 2 
duże BUDYNKI SZKOLNE. Gdy 
te plany urzeczywistnimy, będzie- 
my mogli ze względnym spokojem 
patrzeć w przyszłość i zrealizo- 
wać dalsze zamierzenia, których 
nie brak. 


Bronisława Cbrupkowa 


Decernentka Wydziału Szkolnego 
Magistratu m. Zgierza. 


szkół powszechnych. 


ła wzorowa karność i porządek. 
Na dźwięk pobudki zbiegały się 
nietylko dzieci z kolonji, ale i dzie- 
ci okolicznych mieszkańców, a na- 
wet dorośli przyglądali się chętnie 
popisom, marszom i zabawom 
dzieci, podziwiając dobrą organi- 
zację pracy oraz poświęcenie kie- 
rowników i wychowawców. Pod- 
kreślić należy przychylne stano- 
wisko władz gminnych, które czę- 
sto udzielały podwód na potrzeby 
kolonji. Pobyt dzieci na kolonjach 
letnich wpłynął na nie znakomicie. 
Wróciły zdrowsze i silniejsze: każ- 
de z nlch zyskało na wadze od 2 
do 3 kg. 

W roku przyszłym Komitet za- 
mierza wysłąć na kolonje letnie 
jeszcze większą liczbę dzieci i już 
obecnie przystępuje do gromadze- 
nia odpowiednich funduszów na 
cel powyższy. : 

` Bronistaw Szwalm 


Nastepny dodatek łódzki „Świata“ ukaże się w styczniu 1925 r. 


Wykonano w Drukarni Państwowej w Łodzi, Piotrkowska 85, tel, 29. 


KSIĘGARNIA „ROSSICA” 


WARSZAWĄ, —— CHMIELNA 5. - TEL. 106-37. 


Wielki wybór- ostafńich nowości Ntetatury 
rosyjskiej: poezja, sztuka, beletrystyka, pu- 
blicystyka, filozofja, pamiętniki, historja 
rewolucji, dzieła: naukowe, fe ochni bana, Å 
rolnicze, medycyna. : | 


z" sprzedajemy po cenach wydawniczych 


Bibljotekom, szkołom i atve śpeła- 
cznym rabat, Dla księgarzy specjalnie dogo- 
i dne warunki. Zapotrzebowania wysyłamy 
| za iS AN pocztowem. Katalogi darmo. 


tyst i a r: 3 


Jeżeli chcecie, abyrę- 4 
| ka wasza była skoń- 
czenie piękna, — 
nie zaniedbujcie wa- 
szych paznogci i pie- 
lęgnujcie takowe 


Email 4 | Å 
| pour les pri | bek øt nails jg lakierem UNO. 


| Matki PAMIĘTAJCIE, 


PAD IM A I» [Nr m l 


anna rre 


Polsko - Rosyjska Księgarnia i Wydawnictwo 


S. STRAKUNA | 


WARSZAWĄ, NOWY-SWIAT No 72. 
Wielki wybór książek RÓSYJSKICH, wydónych przed 
wojną w Rosji i obecnie zagranicą: 


. Techniczne, Lekarskie, Prawnicze, Rolnicże, 
; Beletrystyczne i inne. - 
Glówny sklad glosnej powiesci gen, Kekstiowa 
„Ot Dwugławawo Orła K Krasnomu Znamieni* w 4 tom. 
Szczegółowe katalogi wysyła się po otrzymaniu 1 zł. 
w znaczkach pocztowych lub w gotówce. 
Księgarnia egz. od 1895 r. .. 


KRAW I EC Aa E 1. | gruby, kostka i z dż 
IA KAP We sjel stawą do domów po 

i AO cenach najnizszych. 
Herman Lipszyc | Dom Handl.-Przem. K. GRABOWSKI i S-ka 


- Waga gwarantowana. Sp. z o. o. Hurto wo-Raba* 
== PLAC TEATRALNY 5. Tel. 86-48, == | 


że jedynym skutecznym 
dła dzieci jest tylko. 


Puder i Mydło Bébé Szofmana, 
LT | My010 BEDE SZDIMANA, 
e ` pierwszego wynalazcy. 

Inne są naśladownictwem. 


ORDYNACKA 8 m. 19, tel. 20-97 i 98-11. 


ERNEST NEUMANN Sp. z 0. 0. WARSZAWA 
| MAZOWIECKA 6. Telef. 54.06. 


MOTO FER 


„ MOTOR” 


STOSUJE SIE PRZY 

EBLEDNICYi |] 
NIEDOKRWISTOSCI 
JA SIŁY M | | | i is - © 
WARSZ: TOWAKC, MOTOR” Ó O EZ! bð e a 


ZN Y) czątkujących i precyzyjnem dla zaawansowanych miłośników fotografji. ` ` 
. "LORNETKI teatralne i pryzmatyczne. LABORATORJUM wykonywa | 
y k wywoływanie i kopjowanie negatywów amstorskich. Ceny konkuren- | 
` cyjne. Solidność i fachowość, które stworzyły dobre imię naszej fir- 


y my, egzystującej już od ćwierć wieku, dają Limak AEO a A KORE 


Chroñcie pluca przed płynem 


używając naszego. „pyłochłonnego 
oleju do podłóg - 


. który R WRP szczególnie siła, oía urzędom, 
jak wogóle licznie uczęszczanym lokalom. 


Naszą broszurę, omawiającą sposób użycia Gargoyle 
` Fiurit i naszego aparatu Flurit, na żądanie służymy 
bezpłatnie. 


"Vacuum Oil Comp $. A. 


WARSZAWA, CZECHOWICE, 
Elektoralna 11, poczta Dziedzice. 
tel. 54-30 i 154-14. telef. Bielsko 250, 


R o BRONI 
z J. SOSNOWSKI 


Warszawa, Ossolińskich 1 (Czysta) 
E Tel. 47-47. - 


POLECA : Bronie śrutowe i sztucery dubeltowe 
firmy G. DEFOURNY-SEVRIN w Liege 
-i J.NOWOTNY. Konkursowe SZTUCERY ` 
i SZTUCERKI do strzelania tarczowego. 
Przybory FECHTUNKOWE. oraz 
przyrządy wojskowe STRZELECKO- 
ĆWICZEBNE stale na składzie. 

POTRZASKI na szkodniki. 
NABOJE ŚRÓTOWE. WARSZTATY 


POCISK, ELEY. ` REPERACYJNE. 

CZY WIESZ że Sekcja Pośr. Pracy Bratn, 

? Pomocy Stud. Wyższej Szkoły 

Handlowej w Warszawie zaopatruje w najłepszych pra- 

cowników biurowych i sumiennych korepetytorów wła- 
dających językami. Dzwoń tel. 45-84, Koszykowa 9. 


= pR ceny zA OGŁOSI 


FOTOGR. í KLIS E na rach. KLIJENT, 
STRONA OPISOWA: Zip. 350. —F alty: KRON. TOWAR” 


1 milimetr On Kr 
TY za al 1zl STRO ONA tekst za1 m/m 3 zł. 
E = ara peki Admin. nie sdrewiada. 


CK la Trzaska, Evert í Michalski A 


| CENA PRENUMEI 
i A zł. 60 gr., He Áe y 
— kwart. 12 


W. ' CHOJECKI : 


” Marszałkowska 122. | 


gia e RR, 


DYWANY 


Krajowe i zagraniczne 
wszystkich wymiarów 


Serwety | 
Kołdry _ 
Materje mio 


PLEDY- 
CHUSTKI 
Narzuty AS 


PORTJERY, CHODNIKI. 


WYKWI NTN "ARP: 
UBIORY MĘSKIE 
specjalnie na zamówienia 3 To 
pod kierownictwem. kroj- .. 


czego firmy Bog. Herse, 
wł. Szczerby 


- Poleca: ZAKŁAD KRAWIECKI _ 
„KRYNICKI i SZCZERBA“ 
` TRĘBACKĄ 6. Tel. 115-35. _ 


Wykwintne FA I L IMY 5 


POTOMNE L= A 
ANTONINA CHRZANOWSKA 
NSE Awa No 23 m. 6 


osadzkowe, | 
Ścienne, m narzuty 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


| esa bd > 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA“ ` 


| SZPITALNA 12. Tel.: Administr. 504-00, Ekspedycja 47-28. - ` 


Konto czekowe P. K. O.-Na 3755 


Przedm. 13, (Hotel Europ.) 
| Lodzh Biuro dzien. ogł. „PROMIEŃ” Piotrkowska Ni 81. 
ORK" ddr Dzielna 2 
ra e odbiór na miejscu miesięcznie 
„2 odnoszeniem do domu mies, 
zł., na prowincji try 4 zł, 20 gr., kwart. 12 zł. 50 gr. 


ae dać 15 złotych kwartalnie. Numer 5 panyay 1 złoty. | 


